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z  okazji 40-Cecia 
istnienia Rozgłośni ży­
czymy daCszej sympatii 
słuchaczy i powodze­
nia zv trudnej sztuce 
poruszania się u) ulot­
nym eterze.

Zietona. ęóra, 

25  czerwca. 1993 ro^u 

Z esp ó ł  

Q!AZ'ŁTy <X O ‘W*EĴ
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•  P o n a d t o :  „ T e l e t y d z i e ń "

Kto pojedzie do Berlina, kto do Wiednia?
23 czerw ca w  Głogowie, Gorzowie, L ubinie i Zielonej Górze odbyły 

się kom isyjne losow ania w ycieczek w k o nku rs ie  „K to pojedzie do 
B erlina, kto do W iednia?”.

Do B erlina  pojadą: K a z im ie ra  Ś w in ia r s k a ,  Polkowice, ul. Skal­
ników  51 / 6, W a n d a  S z u m ile w ic z , W ilków, ul. G łogowska 4a, Z o fia  
K u fe l, M iędzyrzecz, ul. os. C en tru m  15d / 13. L u d w ik a  Z ięb a , 
Zbąszyń, ul. 17 S tycznia  7 4 / 7. G ratu lu jem y.

Kto pojedzie do W iednia  okaże się podczas losow ania 28 czerwca.

Zielonogórska
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WILHELMA,
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Sobota
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RUDOLFA
N iedziela  

MARYLI, WŁADYSŁAWA

D ziś , 25 bm . w  h a li sp o r to w ej W yższej S zk o ły  I n ż ^ i e r s k ie j  w  Z ie lon ej  
G órze r o zp o cz y n a  s ię  V  K rajow y  Z jazd  D e le g a tó w  NSZZ „ S o lid a r n o ść  .

Zjazd „Solidarności” w Zielonej Górze

W ie jem y  z e  s z k o ły !  N ie  n a  w a g a r y  le c z  n a  w a k a c je . F o t. M a re k  W o ź n ia k

Tornistry poszły w kąt, w dłu­
gopisach niech sobie zaschnie 
tusz —  od dziś przez dwa 
miesiące nie trzeba się nimi 
martwić. Jeszcze tylko kwia­
tek dla pani, buźka dla kole­
żanki z ławki —  i już wakacje!

Dziś kończy się s ta ry  rok  szkolny 
1992/ 93. W iększość dzieci i m ło­
dzieży czuła a tm osferę  tego d n ia  
ju ż  od tygodnia. W szak oceny w y­
staw ione, chodzenie do szkoły było 
form alnością.

In a c z e j  d z is ie js z y  d z ie ń  b ę d ą  
o d b ie r a ć  ó s m o k la s iś c i .  D la  
w ie lu  z n ic h  c z a s  n e rw ó w  w c a ­
le  s ię  n ie  s k o ń c z y  w r a z  z o s ta t -

Od dziś laba!
(Nie dla wszystkich)

Podczas trzydniow ych ob­
rad  delegaci m .in. ocenią 
działalność Komisji K rajo­
wej „S”, a  także  pracow ać 
będą nad  ostatecznym  
k sz ta łtem  s ta tu tu  zw iązku. 
D yskutow ać będą rów nież o 
zadaniach  „S ” w kam panii 
wyborczej.

O tw arcie zjazdu n astąp i o 
godz. 16.00, a  wcześniej, w 
godzinach południowych 
obradow ać będzie „krajów ­
k a”. W pierw szym  dn iu  ob­
rad  przew iduje się m .in. wy­
bory komisji zjazdowych.

W sobotę delegaci radzić 
bedą przez cały dzień, a  o 
godz. 20.00 w ezm ą udział w 
mszy w kościele pod w ezw a­
niem  N ajśw iętszego Zbawi­
ciela. C iąg  dalszy  obrad  w 
niedzielę, a  ich zakończenie 
przew idziano na  godz. 
17.30.

P rezyden t Zielonej Góry 
R o m a n  D o g a n o w sk i sk ie ­
row ał do uczestników  list, w

którym  czytam y m .in. 
„ C z u je m y  s ię  z a s z c z y c e ­
n i, że  K o m is ja  K ra jo w a  
w y b r a ła  Z ie lo n ą  G ó rę  n a  
m ie js c e  o b r a d  V  Z ja z d u  
NSZZ „ S o lid a rn o ś ć ” , ż e  
po  G d a ń s k u  i Ł o d z i n a m  
w ła ś n ie  p r z y p a d ł  h o n o r  
g o sz c z e n ia  n a jw y ż s z e j 
w ła d z y  z w ią z k u . Z ie lo n y  
to  k o lo r  n a d z ie i ,  g ó r a  
s y m b o liz u je  s z c z y tn y  i 
a m b i tn y  c e l. O b y  z ie lo ­
n o g ó rs k i  k l im a t  o k a z a ł  
s ię  k o rz y s tn y  d la  p o d e ­
jm o w a n y c h  n a  z je ź d z ie  
d e c y z j i” .

G azeta  Nowa przyłącza 
się do tych życzeń.

(jp )

P r z e w o d n ic z ą c y  N S Z Z  
„ S o lid a r n o ś ć ” M a r ia n  
K r z a k le w s k i  (z  p r a w ą )  w  
ro z m o w ie  z  p r z e w o d n i ­
c zą c y m  Z a r z ą d u  R e g io ­
n u  „ S ” w  Z ie l o n ą  G ó rze , 
M a c ie je m  J a n k o w s k im .

F o t. M a r e k  W o in ia k

n im  w  ty m  r o k u  d z w o n k ie m  
s z k o ln y m . W rę c z  o d w ro tn ie :  
n a p ię c ie  r o ś n ie ,  a  to  z a  s p r a w ą  
r o z p o c z y n a ją c y c h  s ię  ju ż  w  p o ­
n ie d z i a łe k  e g z a m in ó w  w s tę p ­
n y c h  d o  s z k ó ł  p o n a d p o d s ta w o ­
w y c h .

W  w o je w ó d z tw ie  g o rz o w s ­
k im , j a k  n a s  p o in f o rm o w a ł s t a ­
r s z y  w iz y ta to r  J a n  B u try m , w  
ty m  r o k u  s z k o łę  p o d s ta w o w ą

u k o ń c z y ło  8.600 u c z n ió w . Około 
2.200 z nich w ybiera się do liceów 
ogólnokształcących, 2.550 do tech ­
ników, 420 do liceów zawodowych, 
520 do techników  po zasadniczych 
szkołach zawodowych, n a to m ias t 
w ZSZ uczyć się chce ponad 3.500 
absolw entów . Ogółem w tym  roku 
d la  kończących „podstaw ów ki” 
przygotow ano 8.900 miejsc w szko­
łach średnich.

cd str. 3

Przepraszamy
W e w czo ra jszy m  w y d an iu  

„G N ” u k a z a ła  s ię  in fo rm ac ja  
„Z jazd  od k u c h n i”, w  k tó re j po d ­
a liśm y  z jazdow e m en u , cen ę  po ­
siłków  i m iejsc  ho te low ych . D a n e  
te  o trz y m a liśm y  od k ie ro w n iczk i 
sto łów ki W SI o ra z  z a s tę p c y  d y ­
re k to ra  gospodarczego  ucze ln i. Z 
p rzy k ro śc ią  p rz y z n a je m y  się  n a ­
to m ia s t, że  u z y s k a n a  p rz e z  n a s  
in fo rm ac ja , iż e le m e n te m  d e k o ­
rac ji s a li  b ęd z ie  m o tyw  z p la k a tu  
zjazdow ego (czyli p a n o ra m a  Z ie­
lonej G óry), o k a z a ła  s ię  n ie p ra w ­
dziw a. Z a s to łem  p re z y d ia ln y m , 
n a  tle  w y k ład z in y , u m ieszczo n y  
zo s ta ł ty lk o  n a p is : V  K ra jo w y  
Z jazd  N SZZ  „ S o lid a rn o ść ”, Z ie­
lona  G ó ra  o ra z  flag i „ S ”.

In fo rm ac ja  „Zjazd  od k u c h n i” 
n ie  b y ła  p is a n a  w złych  in te n c ­
ja c h . O rg a n iz a to ró w  z jaz d u , k tó ­
rzy  poczu li s ię  u ra ż e n i ,  n in ie j­
szym  p rz e p ra sz a m y .

(mas)

40-lecie zielonogórskiej Rozgłośni

„Ważna jest każda sekunda”
G dziekolw iek by się  n ie w eszło  w  Zielonej Górze, do 
biura, urzędu, hurtow ni czy sklepu, w szędzie roz­
brzm iew ają znajom e głosy spikerów  m iejscowej 
rozgłośni, charakterystyczne sygnały reklam owe i 
tony audycji. Z ielonogórskie Radio to bez w ątpien ia  
najbardziej popularne m ass medium. I najszybsze.

O  so b ie  ra d io w c y  b e z  f a łs z y ­
w e j s k ro m n o ś c i  m ó w ią , iż  s ą  
n ą j l e p s i  w  k r a ju ,  a  o p in ię  tę  
p o tw ie r d z ą ją  w y n ik i O B O P -u .

N a  s w ą  r e n o m ę  R o z g ło śn ia  
p r a c u je  j u ż  4 0  l a t ,  o a  ro k u
1 9 5 3 .1 w  k a ż d y m  o k re s ie  b y ło  
w  k r a j u  g ło śn o  o Z ie lo n e j G ó­
r z e .  P ie r w s z e  la u r y  o t r z y m y ­
w a li  ra d io w c y  z a  r z e t e ln e  do- 
k u m ę n to w a n ie  p r z e m ia n  sp o ­
łe c z n y c h  i g o s p o d a rc z y c h  n a  
t e r e n a c h  n a d g ra n ic z n y c h .  A u ­
d y c je  J ó zefy  K ozaczyńskiej i 
Zygmunta Śniedzikowskie- 
go, d o s tę p n e  n a d a l  w  a r c h i ­

w a c h , p o m a g a ły  k rz e p n ię c iu  
tm o s fe ry  p o w o je n n e j n o r m a l­
n o śc i n a  te r e n a c h  n a d g r a n ic z ­
n y c h ; p o ls k ie j W ież y  B a b e l. P ó ­
ź n ie j ów  d y d a k ty z m  u s t ą p i ł  
m ie js c a  s łu c h o w isk o m  ra d io ­
w y m , p ro m u ją c y m  p rę ż n e  ś r o ­
d o w isk o  l i te r a c k ie .  S łu c h o w is ­
k a  r e a l iz o w a n e  p rz e z  Zbignie­
w a Soleckiego i Zygmunta 
Galka, ro b i ły  fu r o rę  w  c a ły m  
k r ą ju .  T o  w  ty m  o k re s ie ,  z n a n y  
k r y ty k  ra d io w y , M ichał Ka­
ziów, s tw o rz y ł p o je m n ą  d e f in i ­
c ję  t e a t r u  w y o b ra ź n i. 

c d  s tr . 3

Nie ma nawet na chleb 
dla dzieci

Strajk w „Diamilu”
Zdesperowana załoga  

Zakładów Przem ysłu  
D ziew iarskiego ,,Uia- 
m il” w  Szprotawie pod­
jęła  wczoraj, 24 czerwca, 
od godziny 6.00 strajk o- 
kupacyjny. Przystąpiły  
do niego oba istniejące  
w  zakładzie związki za­
wodowe: OPZZ i „Solida­
rność” powołując w spól­
ny kom itet strajkowy. 
Kieruje nim  Czesław  
Linka.

J a k  w ynika z inform acji kom ite­
tu  strajkow ego, załoga —  k tó rą  w 
75 procentach stanow ią  kobiety — 
je s t  n a  granicy  wytrzym ałości. Wy­
czerpano ju ż  w szystkie możliwości 
mediacji. Pozostał tylko s tra jk . 

cd str. 2

Polacy ufają 
Skubiszewskiemu

M inister sp raw  zagranicznych 
K rzysztof Skubiszew ski cieszy się 
w śród polityków nąjw iększym  zau ­
faniem  spłeczeństw a. T ak ą  opinię 
w yraziło 78 proc. respondentów  
czerwcowego sondażu CBOS. P re ­
m ier H anna  Suchocka zyskała  po­
parcie 74 proc. ankietow anych. 
Znacznie zm alało zaufanie do m i­
n is tra  pracy i polityki socjalnej 
Jack a  K uronia. U fa m u 67 proc. 
badanych (poprzednio 75 proc.). 

cd str. 2

Lech Wałęsa czeka 
na zaproszenie 
do Zielonej Góry

BBWR 
w  św ią ty n i  

d u m a n ia
c z y t a j  s t r .  2

ZABAWKI
- Bogaty asortyment
- Atrakcyjne ceny
- Wiele nowości

Uwaga! 
sprzęt pływający 

- bezpośredni import. 
Zapraszamy od 9.00 do 15 00 

soboty do 15 00 
Hurtownia KOALA, 

Zielona Góra. 
ul. Wrocławska 20 a,

tel. 58-35 it2ih

sn .aH

FREDEX Im p o r t  - e k s p o r t  FREDAX

ZAKŁA D  ŚLUSARSKO-KOTLARSKI N ow o Sól, ul. Piaskowa 23 
Allred Gąsior. N owa Sól. ul.Batorego 1, tel. 47-56, telex 46-36-41

p o l e c a :
♦  wszelkiego rodzaju konstrukcje stalowe.
♦  schody kręcone.
♦  różne kontenery stalowe.
♦  kotły c.o. do  ogrzew ania  mieszkań, przedszkoli, ż łobków  i innych  

ob iektów  (można  w nich insta low ać palniki na o le j opa low y).
♦  usługi transportowe o d  2 d o  20 ton (w  kraju i za granicą).

W ypożyczamy przyczepkl do  transportu sam ochodów  i lodzi 
oraz wykonujem y każdą usługę awaryjną.

G d y  m a s z  p r o b l e m  I s p a ć  n ie  m o ż e s z  
- FREDEX T o b ie  p o m o ż e .  «», / iau>__

NORDTS

e
c

P rzed sięb io rstw o  P rzem ysłu  C h łodn iczego
Zielona Góra, 
ul. Zimna 1a, 

tel 624-75
- lody (50 rodzajów) produkcji własnej i obcej - już od 1.700 zł / szt.
- lody W pojemnikach 51 do przeszklonych witryn, w cenie 
100.000 zł za 1 pojemnik

- ćwiartki tylne z kurcząt - od 24.000 z ł/ kg
- mrożonki kulinarne
- mrożone owoce i warzywa.
Przyjmujemy zamówienia telefoniczne. Towar dostarczamy 
własnym transportem. Stosujemy dogodne warunki płatności.

ZAPRASZAMY
dni robocze od 7.00 do 17.00 w wolne soboty od 8.00 do 12.00.

ZAPRASZA

DO SWOJEJ NOWEJ SIEDZIBY 
PRZY AL. ZJEDNOCZENIA 92 

(CENTIWiARYBNAl
TEL 638 80. 647 16

♦  LODY (30 RODZAJÓW)
JUŻ OO 2.100 xł

♦  ĆWIARTKI TYLNE Z KURCZĄT
OD 24.300 xł

♦ DRÓB I JEGO ELEMENTY
♦ MROŻONKI KULINARNE
♦ OSZKLONE SZAFY MROŻĄCE,

WITRYNY DO LODÓW, 
ZAMRAŻARKI

ZAPRASZAMY 
~ CODZIENNIE 7.15-16.15 
|  W SOBOTY DO I 3.00

B E Z P O Ś R E D N I

I M P O R T E R

m o

, . C A L T E X ”

zaprasza 
HURTOWNIE I SKLEPY 

DO WSPÓŁPRACY

o f e r u j e m y :
\

- najniższe ceny,
- pełny asortyment,
- korzystne rabaty
- bogaty wybór innych 
zabawek.

Zielona Góra ul. Lisia 10 
(Centrum Hurtowe) 
tel. 46-51 w. 238.

IU-44)

3“  ZIELONA GÓRA  
ul. ŻEROMSKIEGO 3 
tel. 644-68 
fax 51-51 
tlx 0433508

TU KUPISZ
• SPRZĘT AUDIO TV
• AKCESORIA KOMPUTEROWE
• FAXY
• KSEROKOPIARKI 
•TELEFONY
• KAMERY VIDEO

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, teł. 644-68



(2 G azeta N owa

p o p  -Cfh po mapie
O c ie p la n ie  k l im a tu

W ELLINGTON. W zrost liczby pingwinów na terenie A ntarktyki jes t 
kolejnym dowodem na poparcie tezy o ocieplaniu się klim atu  Ziemi — 
twierdzą naukowcy z Nowej Zelandii. Z badań wynika, ze w ciągu ostatnich

l a t  n n n n la n io  n  io m ia l ninm irinA tat ArJnlt _ o o12 lat populacja niewielkich pingwinów Adeli zwiększyła się o 2 3
Dar tych ptaków WzrostObecnie w A ntarktyce żyje ponad milion pi 

tem peratur na szelfie antarktycznym  spraw ił, że dorosłe osobniki żyją 
dłużej, a w czasie wylęgu ginie mniej piskląt.

„ J e s te m  w ś c ie k ły ”
BONN. Przedstawiciel holenderskiej rozgłośni „Radio 3” przekazał w 

środę szefowi Urzędu Kanclerskiego w Bonn F r ie d r ic h o w i B ohlow i 
ponad milion kartek  pocztowych z napisem  „Jestem  wściekły”.

K artki te  napłynęły do rozgłośni po ogłoszeniu przez n ią  powszechne., 
akcji protestacyjnej przeciwko zbrodniczym podpaleniom w Solingen domu 
zamieszkanego przez Turków Nadawcy kartek  w ten sposób wyrażali 
oburzenie i w strząs w związku z wrogością przejaw ianą wobec obcokrąjow- 
ców w całej Europie. F. Bohl określił tę  akcję jako  m oralne wsparcie dla 
ogromnej większości Niemców, którzy z takim  sam ym oburzeniem zarea 
gowali na podpalenie w Solingen.

Izra e l: t e s t o w a n ie  P o lo n e z a
TEL AWIW. Informacje o Polonezie, testow anym  obecnie na drogach 

izraelskich zajm ują praw ie całą stronę  w dzienniku gospodarczym 
„Glows”. ze zajęciem samochodu na tle  obory

Gazeta informuje w podtytule, że in teres nie byłby zły z uwagi na niską 
cenę (30 tys. szekli=10,5 tys. doi.).’Jednocześnie autor, Jeruham  Ląjbowic 
zauważa, że nie wiadomo ja k  dalece można na sprawności Poloneza
polegać, ponieważ jego konstrukcja je s t przestrzała. a wykończenie niewy­
szukane. Pisze też że samochód zachowuje się na drodze niebezpiecznie, 
dopóki nie zostanie załadowany do oełna. „w  Polsce uto:' 
klasą robotniczą'

Polsce utożsam ia się go zdopóki nie zostanie załadowany do pełna
................., zaznacza.

Po stronie korzystnych cech Poloneza gazeta wymienia klimatyzację, a 
za niekorzystne uważa hałaśliwy silnik, ciężko obracąjącą się kierownicę, 
zachowanie pojazdu na drodze i jego wykończenie.

Nie mniej au tor je s t zdania, że samochód będzie się w Izraelu sprzedawał 
i zauważa, że nie ma konkuren ta  cenowego, z wyjątkiem Skody.

J a k  A m e r y k a  n a p r a w d ę  
r z ą d z i ś w ia t e m

WASZYNGTON. Pani Tansu Ciller, absolwentka amerykańskiego 
U niwersytetu Yale, została niedawno prem ierem  Turcji, a księżniczka 
Masako Owada, żona japońskiego następcy tronu studiowała w Uniwer­
sytecie H arvarda

Na liście przywódców i m inistrów  zagranicznych, którzy studiowali w 
JSA, zamieszczonej w najnowszym num erze tygodnika „Time” znąjdują 
ię  jeszcze m.in.:

grem ier Czech Vaclav Klaus, przywódca izraelskiej opozycji, bloku Likud 
enjamin N etanyahu, prezydent M eksyku Carlos Salinas, prem ier Nor­
wegii pani Gro H arlem  B rundtland, prezydent Filipin Fidel Ramos,

iremier Czech Vaclav Klaus, przywódca izraelskiej opozycji, bloku Likud
"  Salin

r -------- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  ---- Filip
prem ier Tajwanu Lien Czan , prezydent Tąjw anu Li Teng-huej

Ponadto: m inistrow ie finansów Argentyny, Chile , Portugalii, K ataru  i 
Szwecji oraz spraw  zagranicznych: Danii, Arabii Saudyjskiej i Szwecji.

TVgodnik opatrzył wiadomość ty tu łem  „ Jak  Ameryka napraw dę rządzi 
światem”.

M ę ż c z y ź n i „ n ic  n ie  w a r c i”
BEV ERW IJK . Komisja rady miejskiej Beyerwijku debatowała w czwa­

rtek  nad kwestią, czy burm istrz tego holenderskiego m iasta pani Wilhel- 
mina Velders-Vlasboom dopuściła się dyskryminacji mężczyzn. W wywia- 

; r r ł  ozie radiowym Velders-Vlasboom, reprezen tan tka socjaldemokratów, wy- 
' T raziła opinię, że mężczyzn! „są  jako  gatunek  nic nie warci”.

■ ,• wspomnianym wywiadzie pani burm istrz komentowała badania, z 
których wynikało, że wiele policjantek je s t molestowanych na tle seksual­
nym przez kolegów z pracy. Je j wypowiedź wywołała wielkie oburzenie 
radnych m iasta, przedstawicieli płci brzydkiej.

Reagując na tę  krytykę, pani burm istrz przyznała w liście, że „nie 
wyraziła się w sposób dostatecznie zniuansowany” Jednakże przed­
stawiciele partii opozycyjnych w Radzie Miejskiej (chrześcijańskich demo­
kratów i prawicowych liberałów) uznali to wyjaśnienie za n ie w ystar­
czające i żądają „przeprosin bez żadnego ale”.

D e p a r d ie u  p r z e d  s ą d e m
WERSAL. Syn znanego francuskiego aktora G erarda D epardieu stanął 

i '  Przec* sądem  w W ersalu, na przedm ieściach Paryża, oskarżony o 
handel narkotykami. 22-letni G uillaum e D epardieu kupował heroinę w 
Holandii i sprzedawał w Paryżu. P rokurator żądał kary 4 la t więzienia z 
zawieszeniem na 18 miesięcy. Oskarżony spędził w więzieniu już 3 
miesiące.

Reporter zanotoułaF |
300 m arek  
zam iast 8.000

S łu b ice . Policja poszukuje zielo­
nego BMW 316, n r  rejestracy jny  
P-H 8027 skradzionego obyw atelo­
wi Niemiec. Samochodem tym  poru­
szają się dwaj obyw atele B ułgarii, 
którzy m ają przy sobie w szystkie 
dokumenty, łącznie z um ow ą kup- 
na-sprzedaży. Podczas przeprow a­
dzania transakcji na park ingu  przy 
ul. 1 M aja sprzedąjący BMW za ­
proponował za nie 8  tysięcy m arek. 
Podpisano umowę i N iemiec o trzy­
mał żądane pieniądze. Po odjeździe 
okazało się, że w rulonie, w którym

wcześniej było 8 tys. DM, je s t zaled­
w ie 300 m arek .

B ęd zie
w ie lk ie  sprzątanie?

G o rz ó w . Złodzieje dostali się do 
sklepu wielobranżowego przy ul. 
M arcinkow skiego, skąd  wynieśli 
108 opakow ań proszku do p ran ia , 
ponad 80 pudełek  proszku do szoro­
w ania, 60 ściereczek, ponad 100 
dezodorantów , pom adki, dw a ap a­
ra ty  fotograficzne, 300 tys. zł i 240 
puszek  piw a. S tra ty  właściciel sk le­
pu  oszacował n a  p raw ie 37 m in 
złotych.

Strajk
w „Diamilu”

cd ze str. 1 
P isano listy  do m in is tra  przem y­

słu , do organu  założycielskiego, 
KWKym je s t wojewoda zielonogór­
ski, do in sp ek to ra tu  pracy, a naw et 
do miejscowego p ism a „D w utygod­
n ik  Szprotaw ski” N ie było żad­
nych reakcji poza w izytą inspek- 
to ra  pracy, który  poradził, aby za- 
łozyć sp raw ę do Sądu Pracy.

—  N ie  m a  z a  co  ż y ć  —  mówi 
C zesław  L inka —  o d  s ty c z n ia  
o tr z y m u je m y  w y p ła ty  w  r a ta c h ,  
a  o d  d w ó c h  la t  n ig d y  n ie  o tr z y ­
m a liś m y  o d  r a z u  c a łe j  g a ży . N ie  
w id o m o  co  s ię  d z ie je  w  n a s z y m  
z a k ła d z ie .  Z a ło g a  n ie  j e s t  i n ­
fo r m o w a n a . R o k  te m u  d o s ta liś -  
m y  d y r e k to r a  p o s ta w io n e g o  
p r z e z  w o jew o d ę  —  n ic  n ie  z r o ­
b ił. P o te m  z o s ta ł.. .  k o m is a ­
rz e m . T e ra z  m a m y  z a r z ą d c ę ,  
ze b y  b y ło  ś m ie s z n ie j  —  * k o n ­
k u r e n c y jn e j  f i r m y  „ S k a r p e x "  z  
Z a g a n ia .  O c zy w iśc ie  te n  z a r z ą ­
d c a  te ż  n ic  n ie  z r o b ił.  A  d łu g i  
r o s n ą .  ̂D o s ło w n ie  z  d n ia  n a  
d z ie ń  je s te ś m y  c o r a z  b a r d z ie j  
z a d łu ż e n i .

Poniew aż pracow nicy w  o s ta t­
n ich dwóch m iesiącach p rak tycz­
n ie  p rzestali otrzym yw ać pensje  — 
podjęto dezyjzę o stra jk u .

Eugeniusz K URZAW A
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Gwiazdy nie dojechały
w  tl i

&  wlUiiUSKlE IATO f il m o w e

T rzy o stan ie  dn i festiw alu  upły­
n ą  pod znakiem  kolejnych pro jek­
cji filmów kandydujących do n a ­
grody „Złotego G rona” i tego, co 
powie A d a m  M ic h n ik  podczas 
drugiego d n ia  sem inarium  Stow a­
rzyszen ia  Filmowców Polskich 
(p iątek , o godz. 13.00 w Sali Rycer­
sk iej łagow skiego zam ku.).

Zawiodły ak to rsk ie  gwiazdy, z 
k tórych żad n a  n ie  przyjechała do 
Ł agow a i d latego  nazw isko polity­
k a  i dz ien n ik arza  zw iązanego z 
film em  „ty le  o ile”, p ada  najczęś­
ciej.

W  czw artek  głosy krytyków  pod­
czas dyskusji n ad  nowym film em 
F e l ik s a  F a lk a  „ S a m o w o lk a ”, 
nieco sie rozeszły. N ik t n ie  kw es­
tionow ał, że n ieludzkie s tosunk i 
panu jące w wojsku między starym i 
1 m łodym i rocznikam i są  na  tyle 
w ażne, że w a rte  zobrazow ania. 
Chodziło raczej o sposób pokazan ia  
tego, co je s t  publiczną tajem nicą.

K iedy jednych  raz iła  publicystycz- 
no —  rep o rte rsk a  m etoda i p la k a ­
tow a wymowa film u, in n i p odk reś­
lali w artkość akcji i praw dziw ość 
obrazu. A dw ersarze  F a lk a  chcieli 
by kam era  n ie  była ta k  s ta tyczna , 
a  postać głównego b o h a te ra  n a k re ­
ślona  m ocniejszym  ry tem . W  ich 
dążen iach  m ożna było je d n a k  w y­
czuć tę sk n o tę  do am erykańsko- 
sensacyjnej form y z tw ardym ui fa­
cetam i i szczękiem  broni, zam ias t 
szarobiałego sm u tk u  koszar z opę­
tanym i n ienaw iśc ią  i spę tanym i 
s trach em  ludźm i.

Odpowiedź jednego  z tw órców  
„k in a  m oralnego niepokoju” na  
„K rolla” Pasikow skiego brzm i ca ł­
kiem  sensow nie. Może je d n a k  n ie  
pod „publiczkę”, a le  d la  publiczno­
ści. S am  F a lk  argum entow ał, że do 
tak iego  po trak to w an ia  te m a tu  
zm usiła  go poetyka  film u telew i­
zyjnego. D odał też, że je s t  to  jego 
nąjlepszy w o s ta tn ich  la tach  film, 
a le skrom niej i celniej zab rzm ia ła  
ocena jednego  z krytyków : — zw y ­
czajnie dobry.

O bejrzeliśm y rów nież nąjnow - 
szy film A n d rz e ja  D o m a lik a  
„ N o c n e  p t a k i ” . O braz będący n ie ­
co nudnym  słuchow iskiem  spod

którego p rzen ik a  sm ak  literack iej 
tk a n k i J a ro s ła w a  Iw aszkiew icza, 
dobrej je d n a k  chyba, ty lko d la  ko­
neserów  tego  ty p u  twórczości.

Poza ty m  n a  e k ra n  zajechał 
w czoraj „ S z w a d ro n ” J u l iu s z a  
M a c h u ls k ie g o . Opowieść o dy le­
m atach  R osjan ina  walczącego z 
P o lakam i w  pow stan iu  stycznio­
w ym  .

P okazano  też  „8 9  m i l im e t ró w  
d o  E u r o p y ” , św ie tny  dokum ent 
M a r c e la  Ł o z iń s k ie g o .

N ie przy jechali ak torzy , a le  do­
p isa ła  publiczność. K ino „Św iteź” 
zape łn ia  się  n a  p raw ie  każdym  
seansie , a  byw a, że p ęka  w szwach.

Podczas w eekendu  będzie m oż­
n a  zobaczyć m iędzy innym i „ P a ­
m ię tn i k  z n a le z io n y  w  g a r b ie ” 
J a n a  K id a w y  —  B ło ń s k ie g o  
(p ią tek  godz. 22.30 am ifitea tr), 
„ P ie r ś c io n e k  z  o r łe m  w  k o ro ­
n ie ” A n d r z e ja  W ą jd y  (sobota 
godz. 20.00 kino „Św iteź”), „ O b c y  
m u s i  f r u w a ć ” W ie s ła w a  S a n ie -  
w s k ie g o  (sobota 22.30 am fitea tr) 
o raz  w n iedzielę  o godzinie 24.00 
film  J a c k a  B ro m s k ie g o  „1 9 6 8 — 
s z c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  R o k u ” . 
Po tem  film ow a b rać  rozjedzie się 
w e w szystk ie  stro n y  św iata .

R o b e r t  K O W A LIK

Polacy ufają 
Skubiszewskiemu

cd ze str. 1 
Sondaż CBOS został p rzeprow a­

dzony w dn iach  od 11-14 czerw ca 
br. n a  1.086-osobowej, rep re z e n ta ­
tyw nej próbie losowej dorosłych 
m ieszkańców  Polski.

N ajbardziej (o 11 punk tów  p ro ­
centowych) w zrosło zau fan ie  do 
rzecznika p raw  obyw atelskich  T a­
d eusza  Zielińskiego. Z yskał on po­
parcie u blisko połowy (48 proc.) 
respondentów . P rezyden t Lech 
W ałęsa odzyskał s tracone  w o s ta t­
n im  półroczu zaufanie. G rupa  osób 
ufających m u je s t  obecnie w iększa 
o 5 punktów  procentow ych, n a to ­
m ias t odsetek  dek laru jących  b rak  
zau fan ia  zm ala ł o 9 punk tów  p ro ­
centow ych. O becnie prezydentow i 
ufa 52 proc. respondentów .

W iększym  zaufan iem  cieszą się 
o sta tn io  tak że  politycy i działacze 
opozycyjni wobec rzĄdu H an n y  Su-- 
chockiej. N ajbardziej zyskali p rzy ­
wódcy związkowi: M arian  K rzak ­
lew ski u zy sk a ł 52 proc. poparcia  
w śród badanych  (poprzednio 43 
proc.) i E w a Spychalska, k tó rą  
zau fan iem  darzy  obecnie 41 proc. 
respondentów  (poprzednio 34 
proc.) oraz lid er SD RP A leksander 
K w aśniew ski, k tó ry  zyskał p opar­
cie 39 proc. ank ietow anych  (po­
p rzednio  31 proc.).

W  ran k ig u  polityków, budzą­
cych najw iększą  n ieufność nadal 
przoduje Ja ro s ław  K aczyński — 
sze f PC, k tó rem u n ie  ufa  63 proc. 
ankietow anych.

(P A P )

Lech Wałęsa czeka na zaproszenie do Zielonej Góry

BBWR w świątyni dumania
Najpraw dopodobniej w Zielonej 

Górze zapadnie decyzja, czy NSZZ 
„Solidarność” zdecyduje się w pro­
w adzić swoich ludzi do nowego p a ­
rlam en tu  za pośrednictw em  prezy­
denckiego B ezpartyjnego Bloku 
W sp ieran ia  Reform. P rezyden t 
L e c h  W a łę sa  rozm aw iał wczoraj 
n a  ten  tem a t podczas tradycyjnego 
belw ederskiego śn iad an ia  z p rze­
w odniczącym  zw iązku M a r ia n e m  
K rz a k le w s k im . Po te j rozmowie 
lid er „Solidarności” odmówił 
dziennikarzom  w szelkich kom en­
tarzy . N atom iast rzecznik p raso ­
wy prezydenta, A n d rz e j D rz y c i­
m s k i powiedział, że K rzaklew ski 
opuszczał B elw eder przekonany  do 
uczestn ictw a „S” w BBWR i w 
pełn i doceniąjąc szansę  wyborczą 
ja k ą  d la  zw iązku je s t  udział w 

^prezydenckim  bloku, ą le  p  ew en­
tua lnym  . poparciu BBW R przez 
„Solidarność” zadecydują- uczest­
nicy V Program ow ego Zjazdu , S ” 
w Zielonej Górze. W praw dzie Lech 
W ałęsa nie został n ań  zaproszony,

ale gotów je s t  n a ty ch m ias t p rzy je­
chać do Zielonej Góry, je ś li ta k a  
będzie w ola związkowców.

W czoraj odbyło się  tak że  in a u g u ­
racy jne posiedzenie R ady P ro g ra ­
mowej BBWR. J e j szef, A ndrzej 
O lechow ski poinform ow ał, że do 
najbliższego poniedziałku  ra d a  
opraciye 21-punktow y p rogram  
wyborczy. N a  raz ie  ustalono , że 
BBW R n ie  będzie m ia ł c h a ra k te ru  
koalicji wyborczej p a rt ii  politycz­
nych i ugrupow ań  lecz stanow ił 
będzie kom ite t wyborczy skup ią ją - 
cy różne osoby. M a to  n iebaga te lne  
znaczenie; jak o  koalicja w yborcza, 
by wejść do p a rlam en tu  m usia łby  
bowiem zgrom adzić w  sk a li k rą ju  
n ie 5, ale 8 proc. głosów wyborców.

R ada P rogram ow a BBW R ob ra­
dow ała w dom ku p rzy  ul. M yśli­
w ieckiej la .  O d tygodnia je s t  on 
siedzibą BBWR. B udynek  ten , to 
należący w przeszłości do rodziny 
L ubom irskich paw ilon ik  (tzw. e r ­
m itaż), k tó ry  n iegdyś w  ro m an ty ­

cznym  p a rk u  p e łn ił rolę „św iątyn i 
d u m an ia”. O becnie zarządza  n im  
dyrekcja  Ł azienek , k tó ra  w ynąjęła 
BBW R-owi go n a  trz y  m iesiące 
(czynsz w ynosi „k ilkanaśc ie  milio­
nów  m iesięcznie”). BBW R n ie  dys­
ponuje  n a  raz ie  żadnym i fundusza­
m i, więc z dobrow olnych w p ła t sie­
d em n as tu  członków  K om itetu  Z a­
łożycielskiego w yposażono go w te ­
lefon i faks, rep rezen tacy jną  ta b ­
licę z nap isem  „B ezparty jny  Blok 
W sp ie ran ia  reform ” o raz  biało-cze­
rw one flagi.

Z b ig n ie w  B IS K U P S K I
M arian  K rzak lew ski w ośw iad­

czeniu p rzysłanym  PA P n ie  po­
tw ierdził, iż je s t  p rzekonany , że 
zw iązek  pow inien  p rzystąp ić  do 
BBW R. K rzak lew sk i potw ierdził 
n a to m ias t, że p rezyden t złożył m u 
ofertę , by w  ra m a c h  idei BBWR 
z w iązek .pe łn ił rg lą  re p rezen tan ta  
s tro n y  pracow niczej. P rzew odni­
czący zapew nił, że propozycję p re ­
zy den ta  p rzedstaw i K rajow em u 
Ujazdowi D elegatów .

(P A P )

Start do wyborów
tw orzen ia  w yborczych koalicji. 
Podczas om aw iania  najw ażn ie j­
szych kw estii, k tórych  w inna  do ty ­
czyć kam pan ia , w szyscy zebran i 
zadeklarow ali, że będą  walczyć

O grabili 
Dom D ziecka

G o rzó w . W łamywacze odwiedzi­
li m agazynek ze sprzętem  sporto­
wym Państwowego Domu Dziecka 
przy ul. W alczaka. Z pomieszczenia 
w ynieśli 20 Dar dresów, 18 ku rtek  
ortalionowych, 13 koszulek, 4 n a ­
mioty, 30 piłeczek tenisowych, 2 
plecaki i 8 puszek farby. (k a ja )

Am atorzy  
cudzych  aut

Ś w ie b o d z in . Skradziono sam o­
chód BMW 524 I, koloru białego, 
num er rejestracyjny ZEP 13-45, rok 
produkcji 1991.

Z ie lo n a  G ó ra . Właściciel czer­
wonego ren au lta  n r  rej, ZEA 38-41 
którego skradziono w stolicy woje­
w ództw a wycenił go na 170 m in 
złotych. Samochód wyprodukowano 
w 1992 r. (q)

W czoraj, 24 czerwca, w redakcji 
„G N ” gościli przedstaw iciele p a rtii 
politycznych, działających w woje­
w ództw ie zielonogórskim . W spot­
kan iu , którego tem atem  były wy­
bory do Sejm u i S enatu , wzięli 
udział rep rezen tanci K ongresu Li­
beralno-D em okratycznego, Konfe­
deracji Polski Niepodległej, Pols­
kiego S tronn ic tw a Ludowego, Po­
rozum ien ia  C en trum , Socjaldemo­
kracji RP, S tronnictw a D em okra­
tycznego, U nii D em okratycznej,
U nii P racy  (p artie  w ym ieniam y w 
porządku  alfabetycznym ) oraz Pol­
skiego T ow arzystw a Z iem iańskie­
go. D yskusja dotyczyła oceny sk u t­
ków w prow adzenia do ordynaeii nio ™” JiT TTW" ‘‘V0*.C£° 
k lauzu li zaporow ej i ew entualnego am ieścim y za  tydzień

i c  uyun wtuczyc n a  
n ie  zaś n a  inw ektyw y. 

Mówili rów nież o sposobach fin an ­
sow ania kam pan ii. B ardzo żywą
f i V Q K IJ g  10 « ■ *« ..>.1 — l  ___ ____1 1 • *

K)W(
SplC . - . . . «  im iy i  u l .

Spotkan ie  toczyło się w  bardzo 
sym patycznej a tm osferze. M iejm y 
nadzieję, że podobna rzeczowość i 
k u ltu ra  polityczna będzie cecho­
wała^ całą  nadchodzącą kam p an ię

Relację z w czorajszego spotka- 
1 tydzień .

(m a s )

Skradzione samochody
Województwo gorzowskie 

(od 17 do 24 czerwca) 
audi 100, żółty m eta lik , n r  rej. 
OH-AS 335, n r  nadw ozia  
WAVZZZ44ZDN05688, syrena 
105 LUX, siwy piaskow y, n r  rej. 
GOB 07-81, n r  nadw ozia  430265, 
n r  siln ika  378070, fiat 126p, czer­
wony, n r  rej. GWC 14-07, n r  n a d ­
wozia 19931045, n r  s iln ik a  
6640701, fiat 125p, kość słoniow a, 
n r  rej. GOH 53-91, n r  nadw ozia 
925382, tablice rejestracyjne — 
GWC 85-24, fiat 125p, czerw ony, 
n r  rej. GOD 08-24, n r  nadw ozia  
692442, n r  s iln ik a  470929, BM W , 
ja sn y  zielony, n r  rej. B-K 52-29, n r  
nadw ozia W BAD K610809350093,

ł a d a ,  czerw ona, n r  rej. GOG 77-85, 
n r  nadw ozia  100792, n r  siln ik a  
7884301, c e c h a :  sk radziony  w raz  
z dow odem  re jestracy jnym  m erce­
d esa  GOG 77-33, v o lk s w a g e n  
g o lf , czerw ony, n r  rej. GWB 72-96, 
n r  nadw ozia  1793332415, n r  sil­
n ik a  113105, a u d i  100 C C , niebie- 
sko-b łęk itny  m eta lik , n r  rej. B-AX 
281, n r  nadw ozia  WAU 
ZZZ44ZGA122902, v o lk s w a g e n  
g o l f  G T D , biały, n r  rej. H F-BC 
852, n r  nadw ozia WVW 
ZZZ19ZJW 307703, c e c h a :  szyber- 
dach, v o lk s w a g e n  g o lf , w iśnio­
wy, n r  rej. GOW  28-69, n r  n a d ­
w ozia 1793617124, o p e l k a d e t t ,  
zielony n r  re j GWA 96-61 n r

nadw ozia W OL000033D51501ZZ, 
n r  s iln ik a  ODX14147618.

(k a ja )
W o je w ó d z tw o  z ie lo n o g ó s k ie  

( 19 d o  24  c z e rw c a  )
BM W  318, szary  m etalik , n r  rej. 
ZEN  02-76, n r  siln ika  4997222, n r  
nadw ozia  050FB07679; w Zielonej 
G órze BM W  730, czarny, n r  rej. 
BAV 8056, n r  siln ika  I01 I01I01 , 
n r  nadw ozia I01I01I01; w Zielonej 
G órze s y r e n a ,  b iała, n r  rej. ZGD 
20-12, n r  s iln ik a  358846, n r  n ad ­
w ozia 294516; w Ż arach  v o lk s w a - 
g e n  d e r b y  zielony, n r  rej. ZEN 
00-07, n r  nadw ozia 8692511862; w 
Św iebodzinie m e r c e d e s  124, czar­
ny, n r  rej. H BBS869, n r  nadw ozia 
191B949457; w Ż arach  f i a t  125p, 
zielony, n r  rej. ZGH 35-81, n r  sil­
n ik a  333473, n r  nadw ozia 536042; 
W  Zielonej Górze r e n a u l t  19, czer­
wony, n r  rej. ZEA 38-41, n r  n ad ­
w ozia 0508938807 (b k m )

Lotnisko 
dla Gorzowa?

W ojewoda gorzow ski Z b ig n ie w  
P u s z  spo tkał się z Z arządem  M ias­
ta  Gorzowa. R ozm aw iano  o moż­
liwości budowy lo tn iska. J a k  się 
dow iadujem y, is tn ie ją  dw ie propo­
zycje jego lokalizacji: pod Kłodawą 
i w okolicy M ałyszyna.

W przyszłości m a być wybudo­
w any  pas startow y  o długości 1.200 
m etrów , k tóry  będzie mógł obsłu­
żyć sam oloty do 8 ton. K oszt budo­
wy szacuje się  n a  130 m iliardów  
złotych. (jw k )

Rozmowy 
o autostradzie

W tym  tygodniu  odbyło się  sp o t­
kan ie  wojewody gorzow skiego Z b i­
g n ie w a  P u s z ą  z p rzedstaw ic ie la ­
m i konsorcjum  „A u to strad a  W iel­
kopolska” S .A

O m aw iano s ta n  prac, a  tak że  
możliwość w łączenia do n ich 
przedsiębiorstw  gorzow skich. W  
p lanach  konsorcjum  przew iduje  
się p rz e ta rg  n a  w ykonanie 280 ki- 
lom etrów  au to s trad y , k tó ra  połą-
■ n L T eck0 z ^ e m .  K oszt te j

E r szacuje8ięnalt ar!( jw k )

Czeski premier w Warszawie

Nie będzie
podwójnego
opodatkowania

W czw artek przed południem  od­
były się rozmowy p len a rn e  delegacji 
rządow ych Polski i Czech pod prze­
wodnictwem prem ierów  obu 
państw . „Z a p i l n e  u z n a l iś m y  
p o d p is a n ie  w  lip c u  br. u m o w y  o  
o c h ro n ie  in w e s ty c j i"  —  powie­
działa  H anna Suchocka. Pani p re ­
m ier zapow iedziała podpisanie w 
najbliższej przyszłości polsko-czes­
kich umów o w spółpracy przygrani­
cznej, o ochronie środow iska oraz 
zapow iedziała w spólną budowę 
przejść granicznych.

M inister finansów  J e r z y  O s ia ­
ty ń s k i  i m in is te r tran sp o rtu  Czech 
J a n  S tr a s k i  podpisali umowę o 
u n ikan iu  podwójnego opodatkow a­
nia. (PA P)

UD i KLD —  
razem i osobno

U nia  D em okratyczna i K ongres 
L iberalno-D em okratyczny  p o sta ­
now iły w czw artek , że sam odziel­
n ie  w y s ta r tu ją  w w yborach do Sej­
m u. Z adeklarow ały  n a to m ias t go­
towość koalicyjnego w spółdziała­
n ia  w  w yborach do S ena tu .

Z  głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 czerwca lQ Q lr  
zmarł nagle nasz ukochany Syn, Mąż, Ojciec, Brat 

Teść i Dziadek 
ś .p . le k . m e d . TO M A SZ SZ T U L  

przeżyw szy la t 59.
K ondukt żałobny w yruszy z kostnicy szp ita lnej 
na  C m entarz  P ara fia lny  we W schowie w sobotę 

26 c z e rw c a  1993 r .  o  g o d z . 12.00.
M sza św ięta  za duszę zm arłego zostan ie  odpraw iona w 

Kościele P arafia lnym  w e W schowie 
26 czerw ca 1993 r. o godz. 11.00, 

o czym zaw iadam ia pogrążona w głębokim  sm u tk u
, RODZINA

Przew odniczący K LD D o n a ld  
T u s k  pow iedział n a  konferencji 
prasow ej, że ta k a  decyzja leży za­
rów no w in te re s ie  k ra ju , \pybor- 
ców, ja k  i obu p a rtii . N ie osłabia 
h is to ryczne j ju ż  koalicji. Sam o­
dzie lny  s t a r t  je s t  e fek tem  porozu­
m ien ia  m iędzy obydw om a ugrupo­
w an iam i, n ie  zaś n ieporozum ienia 
—  podkreślił D. T usk .

W  opinii lid e ra  KLD, obie p a rtie  
idąc do w yborów  oddzieln ie zdobę­
d ą  więcej m andatów  poselskich.

(P A P )

Redaktor prowadzący 
Zbigniew Ryndak 
Redaktor depeszowy 

Andrzej Grzybowski
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Ostatni nabój 
prezydenta

B ardzo przepraszam  C zyteln ików  za  to, że n ie  odpisuje1 no'l i f ty -  
że nic podejm uję P O LE M IK I, że  n ie rozw iązu ję  S A T )  H M JA ST  
PRO BLEM Ó W , o których m i sygnalizu ją . N ic m e  mogę ZR O B IĆ . 
Bierzcie spraw y w S W O JE  ręce. W łaściw ie m e w iadom o co będzie. 
W ypłynęła nagle kw estia  o znaczeniu  K LU C ZO W YM . Czy Jerzy  
Urban b\-ł Goebbelsem stanu  wojennego czy nie był? Pan R yszard  
Bender, były  senator, uw aża, że był. Telew izja pokaza ła  m igaw kę z 
sądu , k tóry odroczył spraw ę do w rześnia. Jerzy  Urban pow iedzia ł 
dzienn ikarzom , że nazw an ie  go Goebbelsem je s t św iństw em  po lity­
cznym. W  następnej chw ili w yciągnął rękę do p. Bendera. I  sta ła  się 
rzecz N IE W IA R Y G O D N A  — oto pa n  B ender uścisną ł dłon byłem u  
RZEK O M O  Goebbelsowi stanu  wojennego w Polsce. U w ażam , że 
trzeba iść D A L E J. Jeśli był Goebbels, to m u sia ł tez być H IT L E R  
stanu  wojennego. Ale o tym  naw et na jodw ażniejs i ja ko ś  ZG O D N IE  
milczą.

O trzym ałem  list od pana  S ta n is ła w a  U rbana z Lubska, który  
naw iąza ł do poprzedniego felietonu pt. „Duch fa szyzm u  w Polsce : 
...,ja  osobiście bym  p o d trzym a ł to tw ierdzen ie  a to dlatego, ze nie 
szu ka m y  źródeł zła, p rzyg lądam y się, a naw et po tw ierdzam y  
fałszerstw o, s taczam y się w  przepaść. Panie R edaktorze, podobają  
m i się a rtyku ły  p isane na gorąco. S ą  śm iałe. Ujęło m n ie  zdanie , że 
trzeba w a lc z ą  do końca. M am  75 wiosen. J a ko  s ied m io k la s is ta m e  
lubię pisać, ale ten ty tu ł zm u sił m n ie  do nap isan ia  k ilku  zdań do 
„Gazety N ow ej”. W ładza w szys tk im  i zaw sze m ówi, że m e  m a  
pieniędzy. A le jeś li są, to cóż z tego, k iedy  z bogactwem  idzie zaw sze  
w parze nieudolność, niew rażliw ość, rozrzutność i k łam stw o. VV 
1938 roku w idzia łem  ja k  w  m ieście Zerps H itlerjugend  rozbijało  
sklepy Żydów , n iszczyło ich dorobek. To znów  m oże wrócić ...

Prezydent Lech Wałęsa na dobre rozpoczął swoją K A M P A N IĘ  
wyborczą. Tym  razem  zna la złem  się w G L U P IE J sytuacji. Popiera­
łem  publiczn ie  Lecha Wałęsę W TED Y, k iedy  in n i pu ka li się w  czoło 
O trzym ałem  z G dańska  P O C ZTÓ W K Ę  z  podziękow aniem . Jed n a k  
P O fE M  m ój ID O L z  dołów  s p o łe c z n ik  R O ZC ZA R O W A Ł m nie. 
M ówiąc prościej —  ZA W IÓ D Ł. W szystko, co było rzeczywiście 
NOW E, iyorywające, zostało zdeptane, zniszczone, za p rm la n e ,  
skonsum ow ane w SP Ó Ł C E  ze ST A R A M .

N IE Z N A N Y  m i osobiście przyjacielu , d łuże j T A K  baw ić się nie 
będziem y. M am  ju ż  dość G A D A N IA  pana  prezydenta  ze odda  
władzę. Jestem  przekonany, że w ładzy  to O N  nie odda. A  przy  tym  
chce ŁA TW E G O  Sejm u . Do robotnika na spo tkan iu  w  Sosnow cu  
pow iedział: ,,Pan tu się zn a la z ł ja k o  elita". „Ja nie będę sta ł na  
lo tn isku  i sp raw dza ł w alizki". N a  pow ierzchnię te le w i^ m o -ra d io ­
wych BU R ZO W 1N  w ypłynęły  zn a n e  obietnice P R Z E D W Y B O R ­
CZE. Barbara L abuda z UD pow iedzia ła  w  rad iu , ze m a m y  do  
czynienia z kolejną próbą nabierania  N A IW N IA K Ó W . Kto był na 
stołkach, ten je s t na stołkach, ty lko  zm ien ia  fu terko . Z iem ia  lezy 
odłogiem. Obory puste , Św iniarnie puste , a  prezydent m a pełne usta  
słów, które budzą  zażenow anie"  — pow iedzia ł w  radiowej <'T^£,e 
człowiek z PGR. Tysiąc kilom etrów  do E u ro p y jed z ie  się T IR E M  
tydzień  czasu. Żeby przejechać sto kilom etrów  do B erlina, trzeba  
T R Z Y  doby czekać na granicy. Przejście w Św iecku  je s t kom um s-  
t\vzne . Zbudow ano je  d la  IN N E G O  ustroju . Teraz m a m y  kapita-  
lizm  polski. R zą d  w trąca się do cen. To ID IO T Y Z M  w olnorynkow y. 
Co trzecie dziecko po lskie  m a w adę postaw y i niedorozw ój m ięśni. 
Troska o ku ltu rę  duchow ą je s t Ż A D N A , nie m ów iąc o ku ltu rze  
F IZ Y C Z N E J. J e d n i b iedzą się n a d  w yciąganiem  szn u rka  z  szynki, 
d ru d zy  w yciągają co się da  ze śm ie tn ików , bo nasta ł ja k iś  W SZA-a ruazy  w yciągają co się uu  ci- ^  ~ - - -
WY plura lizm . Tylko pa trzeć  ja k  coraz więcej pojaw i się skrzypków  
na dachu, k tórzy będą śpiew ać o ludziach  biednych, tęskniących za 
bogactwem. Tym  razem  nie będzie to biedota żydow ska . W szystkie  
telew izja satelitarne i p rzyziem ne a naw et kablowe, niosą treści 
D E M O R A LIZU JĄ C E . Jeśli dzieci w id zą  zło na ekranie, to one 
m yślą , że tak pow inno  być. G dy dorośli w id zą  zło u~ telewizorze, to 
staw ia ją  sobie p y ta n ie — kiedy  O NO  do nas przyjdzie. J u ż  idzie, ju ż  
J E S T , n iektórzy policjanci ju ż  celują w nogi, a tra fia ją  w PLEC Y. 
H item  w tym  tygodniu  było spo tkanie  prezydenta  z  pracow nikam i 
T \7P. „Polska je s t ile  rządzona  —  m ów ił Lech Wałęsa. —  Proszę 
w as, w ejdźcie do parlam entu". G łowa P aństw a  rozpoczęła 45-m i- 
nutow ą kam panię, do Se jm u . Tylko  po co ubiegać się o m a n d a t 
poselski, skoro ten sam  pan  prezydent jeszcze n iedaw no pow tarzał, 
że now y Se jm  też nie do trw a do końca sw ej kadencji. „Jeśli Polska  
jes t źle rządzona, to dlaczego i k to  je s t w inien? —  zapyta ł M arek  
M arkiew icz. O dpow iedzi klarow nej na to p y tan ie  m e było. Wajoar- 
dziej zd u m ia ła  m nie  prezydencka  w y p o w i e d ź  dotycząca B B W R  ̂
Ten skom prom itow any nieco P R Z E D W O JE N N Y  skrót m a h y c  
lekarstw em  na miłość, która  ju ż  W YG A SŁA . „Ja nie dam  ani 
erosza na B BW R, ty lko  rzuciłem  p o m y s ł "  —  poin form ow ał d z ien ­
n ikarzy  U c h  W ałęsa, k tó rzy  jego  zd a n iem  pow inn i być ja k  K AP ­
ŁA N I. —  Zachód korzysta  na  naszym  bałaganie. M ali ludzie  są  
dobrze rozliczani. N a tom iast k to  m a dużo  m iedzi, krótko  siedzi .

Język  pana  prezyden ta  trąci gw arą  urzędniczą . Mówiona p rzy ­
kład- W temacie. „Piekarze w szystkich  krajów  łączcie się . „Ojciec 
Św ięty  w klasie  wiary". Lech W ałęsa zapow iedzia ł, że u trzym a  
bezpieczeństwo. N ie  pozw oli na  to, żeby coś dzia ło  się na ulicy. 
P am iętam y, że an i W ładysław  G om ułka, an i E dw ard  Gierek nie 
ujarzm ili polskiej U LICY. Cóż bow iem  m oże zrobić prezydent d la  
stłum ien ia  ŻYW IO ŁU ? M oże oczywiście w yprow adzić z koszar  
wojsko i dobrze uzbrojoną policję. A le g d y  ty lko  p a d n ą  pierw si 
ZA BIC I, p rezydent będzie m u sia ł spakow ać m a n a tk i i opuscic 
B E LW ED E R.

K iedy prezydent G RO ZIŁ , że m a  osta tn i nabój n iektórzy d zien ­
n ikarze uśm iechali się IR O N IC Z N IE . W iększość tw a rzy  żu rn a h s-  

a K A M IE N IE . P olska je s t zle rządzona? Nctów przypom ina ła  Ć A M IE N IE . P olska je s t źle rządzonaY N a  
pew no! A le ryba psu je  się od G ŁO W Y. B ardzo  je s tem c ieka w y’ d la  
kogo pan  prezydent tr zym a  ten osta tn i nabó j? Dla N A R O D U  czy

dla  8lebie ' Zbigniew RYNDAK

-  G a z e t a  N o w a
Na kanwie angielskiej rewelacji

Cudze chwalicie

---------------— cza
40-Iecie zielonogórskiej Rozgłośni

W ś r o d o w y c h  W ia d o m o ś­
c ia c h , w  k a te g o r i i  s e n s a c j i ,  p o ­
d a n a  z o s ta ła  in f o rm a c ja  o  o d ­
k ry c iu  p rz e z  a n g ie ls k ic h  s p e c ­
ja l is tó w , r e w e la c y jn e g o  ś r o d ­
k a , k tó r y  p o z w a la  n a  d o k o n y ­
w a n ie  p rz e s z c z e p ó w  b e z  z a ­
g ro ż e n ia  o d rz u te m . In f o rm a c ­
j ę  m ig a w k o w o  s k o m e n to w a ł  
p ro f . Z b ig n ie w  R e lig a  tw ie r ­
d z ą c , że  sp e c y f ik  te n  z n a n y  j e s t  
w  P o ls c e  o d  d w ó c h  la t .

U ważni Czytelnicy z pew nością 
pam ię ta ją  nasze publikacje na te ­
m a t rew elacyjnych wyników w ie­
loletnich badań, prowadzonych 
przez prof. J e r e m ie g o  C z a p lic ­
k ie g o  i w spółpracującą z nim  prof. 
B a r b a r ę  B ło ń sk ą . Im m unolodzy 
ci w yodrębnili z grasicy płodu 
zwierzęcego środek, który znosił 
b a rie rę  im m unologiczną, ch ron ią­
cą organizm  przed w szczepieniem  
obcego organu . U m ożliwiał także  
dokonyw anie przeszczepów obco- 
gatunkow ych, co spowodowałoby 
rewolucję w transp lan to log ii. Spe­
cyfik prof. Czaplickiego umożliwi! 
dokonanie dw a la ta  tem u  p ierw ­
szej w świecie operacji w szczepie­
n ia  człowiekowi serca pozyskane­
go od zw ierzęcia. N a ten  zabieg 
Komisja E tyczna w ydala jed n o ra ­
zową zgodę. F ak t, że operow any 
człowiek zm arł (chociaż nie było 
odrzu tu) posłużył do w ielkiej na- 
;onki zarów no na  prof. R e lig ę ja k i 
^zaplickiego.

O znaczało to zaham ow anie ba­
dań , odcięcie funduszy, a skończy­
ło się ubiegłorocznym  kom unika­
tem  podanym  w TVP, iż specyfik 
prof. Czaplickiego nie m a przypi­

syw anych mu w cześniej w łaściwo­
ści i jako  ta k i n ie zostanie dopusz­
czony do stosow ania.

C ałkow ity b rak  dotacji na  ten 
k ie ru n ek  badań , nie zaham ow ał 
ich. U tw orzona Fundacja  pozw ala­
ła na  kontynuację. E fektam i pracy 
prof. Czaplickiego były za in tereso ­
w ane zespoły lekarzy przeprow a­
dzających tran sp lan tac je  w k ra jo ­
wych i w ielu zagranicznych ośrod­
kach (Belgia, H olandia). W yciąg z 
grasicy płodu zwierzęcego zaczęto 
produkow ać n ieste ty  nie u nas, 
lecz poza granicam i Polski.

Rewelacja ang ielska je s t tym , co 
ta k  usiln ie chce legalnie w prow a­
dzić do użytku prof. Czaplicki. W 
środę wieczorem przeprow adziliś­
my z nim  telefoniczną rozmowę.

Jestem  zdum iony stanow is­
kiem  Telewizji, która z w ielką a ten ­
cją potraktow ała odkrycie angiels­
kie i z  w ielką zaciekłością próbowa­
ła wcześniej spostponować nasze 
badania. J u ż  ponad  dw a lata tem u  
zapoznałem  prof. Religę z efektam i 
naszych badań, lecz wciąż u tru d ­
niano nam  oficjalne użycie specyfi­
ku, a ż do m om entu  całkowitego  
odcięcia dotacji na dalsze badania. 
Tym czasem  wyciąg z grasicy może 
być stosow any także p rzy  innych, 
nieuleczalnych z dzisiejszego p u n ­
k tu  w idzenia, chorobach. C udze  
chw alim y, swego nie znam y.

Nie wiemy, czy odkrycie ang iels­
kie pobudzi w ładze resortow e do 
w sparcia  badań  prof. Czaplickiego. 
Znając losy wielu polskich w ynala­
zków (w tym  specyfiku prof. Tol- 
ny) nie m ożna mieć naw et nadziei.

M iro s ła w  D REW S

cd ze str. 1
Dziś najm ocniejszą s tro n ą  w a r­

sz ta tow ą je s t reportaż . Mówi się 
w ręcz o zielonogórskiej szkole re ­
portażu  i w iąże z nazw isk iem  I r e ­
n y  L in k ie w ic z , w ielokrotnie n a ­
gradzanej za sw e prace. T radycje 
są  kontynuow ane: M a r e k  Z g a iń -  
sk i, od roku pracu jący  w Rozgło­
śni, w łaśnie w ygrał jed en  z kon­
kursów  ogólnopolskich.

D obra p assa  zielonogórskich r a ­
diowców trw a . W pływ a na  n ią  p ra ­
ca kolejnych szefów, do których 
radiowcy m ają  szczęście. Rozgłoś­
nię zak ładał B o g d a n  S z e d lb a u -  
e r ,  po nim  był K rz y s z to f  W oj­
to w ic z  i A n d rz e j B o rk o w s k i,  
w reszcie J a n  K o ło d z ie j i T a ­
d e u s z  K o n io r . Od k ilku  la t Roz­
głośni z pow odzeniem  przew odzi 
T a d e u s z  K ru p a .

Po w ielu la tach  działalności po­
legającej na tzw. w chodzeniu w 
w olne ok ienka p rogram u II i IV, 
Radio nadaje  w łasny, całodobowy 
program . N astąp iło  to w ślad  za 
ogólnymi zm ianam i w Polsce. Po 
w yborach 1989 roku rozgłośnie re ­
g ionalne sku teczn ie  wywalczyły 
sobie praw o do sam orządności. D e­
cyzje n a  szczeblu cen tra lnym , ja ­
kie zapadły  dw a la ta  tem u, po­
zwoliły n a  dogłębną analizę  ekono­
m iczną i o rgan izacy jną Rozgłośni, i 
dokonanie w ew nętrznych zm ian

Rozmowy z delegatami 
na zjazd „Solidarności”
Z JERZYM OSTROUCHEM,
wiceprzew odniczącym  Za­
rządu Regionu NSZZ „Soli­
darność” w Gorzowie

— J a k  o b e c n ie  w y g lą d a  s y t u ­
a c ja  g o rz o w s k ie j  „ S o lid a rn o ś ­
c i”?

— Podobnie ja k  w szystkich in ­
nych organizacji regionalnych. N a­
sze finanse  to przede w szystkim  
sk ładk i członkowskie. K iedy siła  
nabyw cza p ien iądza spada, to  rów ­
nież nasze  możliwości się zm niej­
szają.

- S p o ro  lu d z i  z w ra c a  s ię  d o  
w a s  o p o m o c ?

— T ak, a le  n ieste ty  możem y jej 
udzielić tylko m ałej grupie. Prefe­
ru jem y członków naszego zw iązku.

— J a k  o k re ś l i  p a n  z ja z d , k tó ­
r y  m a  o d b y ć  s ię  w  Z ie lo n e j G ó ­
rz e ?

— Jak o  typowo statu tow y, robo­
czy. Mimo że w iele osób spodziewa 
się zm ian personalnych i p rog ra­
mowych w „Solidarności” jestem  
pew ny, iż nic takiego nie będzie 
m iało m iejsca. Oczywiście to moje 
zdanie, a  nąjbliższe dni potw ierdzą 
to lub nie.

-  J e s z c z e  p a r^  m ie s ię c y  t e ­
m u  w y d a w a ło  s i ę ,  ż e  s z a n s e  
K r z a k le w s k ie g o  s ą  m a łe .

— To p raw da. Obecnie jed n ak  
posiada on spore poparcie człon­
ków naszego zw iązku. M yślę, że w 
Zielonej Górze nie dojdzie do roz­
gryw ek personalnych. W tej chwili 
to zupełnie n iepotrzebne.

— J a k a  p rz y s z ło ś ć  p r z e d  
„ S o lid a rn o ś c ią " ?

— P rzede w szystkim  jesteśm y 
zw iązkiem  zawodowym, ale m am y 
też praw o do b ran ia  udzia łu  w 
życiu politycznym . Spełn iam y rolę 
pośrednika, a le także  rep rezen tan ­
ta  społeczeństw a.

s tru k tu ra ln y c h . Unowocześniono i 
skom puteryzow ano prace, zm ie­
n iając w  ten  sposób technologię 
w y tw arzan ia  i n ad aw an ia  p rogra­
mów; zakupiono stoły m ontażow e i 
n iezbędną, w  szybkim  przepływ ie 
w iadom ości, tzw . końcówkę św ia­
towych agencji inform acyjnych. 
Skok od m agnetofonów , k tó re  w a­
żyły 150 kg, do technk i cyfrowej 
w ym agał olbrzym ich nakładów  fi­
nansow ych, zm ian  w świadom ości 
i naw yków  w pracy. W  kadrze  80 
dzienn ikarzy , ty lko 20 pracu je  na  
pełen  e ta t; w śród twórców progra­
mów znajdziem y n aw et uczniów 
szkół średn ich  i studen tów , niosą­
cych ze 80bą szaleństw w o i św ie­
żość młodości, uczących się od s ta r ­
szych kolegów, ja k  w ażna je s t dys­
cyplina, w a rsz ta t pracy, dobre 
przygotow anie. To, że liczy się każ­
da sekunda.

W przyszłym  roku  Rozgłośnię 
czeka kolejna ewolucja. Od stycz­
n ia  bowiem p rzekształci się ona w 
tzw . jednoosobow ą spółkę skarbu  
pań stw a , z funkcjonującą n a  m iej­
scu ra d ą  nadzorczą, odpow iedzial­
n ą  za finanse  i sp raw y  kadrow e 
oraz zarząd , p ilnujący  m erytorycz­
nej stro n y  pracy. Radiowców in ­
te re su je  ty lko  jedno: nadaw any  
p rogram  m usi być po p rostu  coraz 
le p sz y *

M a łg o rz a ta  M A SŁOW SK A

Od dziś laba!
(Nie dla wszystkich)

— C zy  o b a w ia  s ię  p a n  o g r a n i ­
c z e n ia  ro li  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h  w  P o lsc e ?

— Pew ne p rzesłank i są, ale na 
przykładzie S tanów  Zjednoczo­
nych i Anglii możemy stw ierdzić, 
że związki zaw sze znajdą dla siebie 
rolę i są  zawsze potrzebne.

* * *
Z WALDEMAREM RUSA- 
KIEWICZEM, przewodni­
czącym  Komisji Zakłado­
wej w  ZWCh S.A. „Stilon”

— D z ia ła c z e m  „ S o l id a rn o ś ­
c i” j e s t  p a n  o d  w ie lu  la t .  J a k i e  
b y ły  p o c z ą tk i?

— M ożna dużo n a  ten  tem a t 
opowiadać. B ardzo nie lubię pozy 
k om batan ta . To przecież n ie  je s t 
droga. J e s t  ty le problemów bieżą­
cych i n a  nich w łaśnie trzeb a  się 
koncentrować.

— O s ta tn io  w  „ S ti lo n ie ” b y ło  
s p o r o  p ro b le m ó w .

— M ieliśm y spór zbiorowy z Za­
rządem  Spółki dotyczący płac. 
U dało się wynegocjować porozu­
m ienie. N ie rozw iązuje ono w ielu 
spraw , ale je s t krokiem  do przodu. 
Stw orzyliśm y w „S tilon ie” blok 
związkowy i to je s t w ażne. W resz­
cie razem . O kres sporu czegoś nas 
nauczył.

— J e s t  p a n  d e le g a te m  n a  
z ja z d  w  Z ie lo n e j G ó rz e .

— Ja d ę  tam  w p rzekonaniu , że 
nasz zw iązek będzie dalej k ierow ał 
się szeroko rozum ianą so lidarnoś­
cią. Mimo prób ograniczenia roli 
związków zawodowych w k ra ju  
uw ażam , że jes teśm y  obecnie b a r­
dzo potrzebni. Związki są  bezpiecz­
nik iem  nastrojów  społecznych i są  
z pew nością bliżej tego społeczeńs­
tw a  niż w ładza. Zjazd może przy ­
nieść pew ne zm iany, ale dzisiaj 
jeszcze trudno  je  przew idzieć.

J a n  W. K A C ZM A R EK

cd ze str. 1 
W rejonie głogowskim ósm ą k la ­

sę ukończyło 2.305 uczniów , w tym  
w Głogowie 1.704. O przyjęcie do 
szkół ponadpodstaw ow ych poda­
nia złożyło 2.212 absolw entów . W 
liceach ogólnokształcących przygo­
tow ano dla nich 630 miejsc, a  627 
uczniów w yraziło chęć podjęcia 
nauki. W techn ikach  i liceach za­
wodowych 570 młodych ludzi m a 
szansę  podjęcia nauk i, jed n ak  chę­
tnych  je s t zdecydow anie więcej — 
620. N ajw iększym  zain te resow a­
n iem  cieszył się w tym  roku Zespół 
Szkół Ekonom icznych, gdzie swe 
podania  złożyło praw ie dw a razy 
więcej chętnych  niż przygotow ano 
miejsc. Tu, w śród s ta ra jących  się, 
je s t zdecydow ana p rzew aga dziew ­
cząt. W Zespole Szkół H utniczych 
przygotow ano 120 m iejsc, ch ę t­
n y c h  do podjęcia nau k i je s t  129. 
N ajw iększym  zain teresow an iem  
w śród chłopców cieszy sie e lek tro ­
n ik a  ogólna — tu  w płynęły dw a 
podan ia  na  jedno  miejsce. N ato ­
m iast deficyt w naborze odnotow a­
no w T echn ikum  M echanicznym . 
N aukę w szkołach zasadniczych 
rozpocznie po w akacjach 870 
uczniów, choć o przyjęcie s ta ra ło  
się 960.

W  w o je w ó d z tw ie  z ie lo n o g ó r ­
s k im  sz k o ły  p o d s ta w o w e  o p u ś ­
c iło  11.830 a b s o lw e n tó w . W po­
szczególnych rejonach: zielonogór­
skim  — 3.351, żarsk im  —  2.641, 
now osolskim  — 2.441, w olsztyńs- 
kim  — 1.257, k rośn ieńsk im  — 
1.204 i św iebodzińskim  — 936.

Zamknięcie sezonu artystycznego w Filharmonii Zielonogórskiej

Gwiazdy i przeboje na jubileusz
Z ie lo n o g ó r sk a  R o z g ło śn ia  P olsk iego^  R a d ia  

o b c h o d z i w  ty m  r o k u  sw o je  4 0 -le c ie . Z tej o k a z ji 
25 c ze r w c a  o  god z . 19.00 w  F ilh a r m o n ii Z ie lo n o ­
g ó rsk iej o d b ę d z ie  s ię  K o n cer t J u b ile u sz o w y .  
Z am k n ie  o n  je d n o c z e ś n ie  s e z o n  a r ty s ty c z n y  
1992 / 93 z ie lo n o g ó r sk ic h  f ilh a r m o n ik ó w .

riacje na temat własny Hen­
ryka W ieniawskiego. W daU 
szej części: „kwadrans orkiest­
ry bez muzyki” czyli fascynują­
ce rytmem i orkiestrową bra­
wurą zawsze chętnie słuchane 
„Bolero" M aurycego Rave- 
la. Na zakończenie „wizytów­
ka” muzyki amerykańskiej — 
słynna „Bękitna rapsodia” 
G eorge’a Gershwina.

W programie przeboje muzy­
ki poważnej: fragmenty z oper: 
Verdiego, M ascagniego i 
Bizeta. Wieczór otworzy uwe­
rtura do „Nabucca”. Z kolei 
aria Azuceny z „Trubadura”, 
wstęp i aria Santuzzy z „Ryce­
rskości w ieśn iaczej” oraz 
suita i słynna Habanera z „Ca­
rmen” stanowić będą przegląd 
opeiy werystycznej. Następnie 
zaprezentowane zostaną wa- Wielką atrakcją będą także

zaproszeni do udziału soliści: 
jeden z największych talentów 
najmłodszego pokolenia pols­
kich skrzypków, laureat kilku­
nastu międzynarodowych kon­
kursów — 19-letni Bartło­
miej Nizioł, znakomita śpie­
waczka, solistka Teatru Wiel­
kiego w Poznaniu Ewa Wer- 
ka, oraz doskonały solista FZ 
— pianista Ryszard Zimni- 
cki.

Solistom towarzyszyć Będzie 
Orkiestra Symfoniczna FZ 
pod dyrekcją Czesława Gra­
bowskiego.

Z a in te r e s o w a n ie  k o n c e r te m  
o k a z a ło  s ię  być  t a k  d u ż e , że 
w s z y s tk ie  b i le ty  ju ż  od  k i lk u  
d n i  w y s p rz e d a n o .

(kdś)

W dw udziestu  trzech  liceach 
ogólnokształcących, w tym  dwóch 
społecznych w Zielonej Górze i Ża­
rach , przygotow ano d la  tegorocz­
nych absolw entów  2.730 miejsc. 
N ajw ięcej, bo 1.008, je s t  w ośm iu 
ogólniakach zielonogórskich. W 
now ym  roku szkolnym  1 9 9 3 /9 4  
rozpoczną pracę  dw a nowe licea w 
Zielonej Górze, przy  ODN (klasy 
in fo rm atyczna i hum anistyczna) 
oraz przy  SP 10 (ogólne). W olne 
m iejsca s ą  jeszcze w k lasach  ogól­
n iaków  —  n r  3, p rzy  SP  10 i ZSZ n r  
1 w Zielonej Górze, w  Kożuchowie, 
K rośnie O drzańsk im , Szprotaw ie, 
Sulechow ie i przy  ZSZ w Ż arach.

Rok szkolny skończy w Lubi­
n ie  2.700 absolwentow szkół 
^ o d s ta w o w y c h . W szkołach śre- 

Jn ich  regionu lubińskiego (włącz­
n ie  z C hocianow em , Polkowicam i, 
C h róstn ik iem  i R udną) przygoto­
w ano 2.370 miejsc. Tym czasem  po­
d ań  do nich  złożono zaledw ie 
2.263. L icea ogólnokształcące po­
s iad a ją  780 w olnych m iejsc i zare­
je s trow ały  694 podan ia  o przyjęcie. 
T echn ika  i licea zawodowe zgłosiły 
630 wolnych miejsc, a m ają  ju ż  745 
podań. Szkoły zasadnicze m ąją  960 
w olnych m iejsc p rzy  824 poda­
niach.

Wszystkim uczniom życzymy 
od dziś wspaniałych dwóch 
miesięcy: pełnych słońca, ra­
dości i ani chwili nudy. Ósmo­
klasistom — tego samego, ale 
najpierw; mocnych nerwów na 
e g ^ m n . c h . ^  S A D O W S K A

przy współpracy (abi), (kaia), 
(ej), (Mid)

S

Zioła
mogą
zaszkodzić

N iep raw d z iw e  je s t  pow iedze­
n ie , ze,zio ła je ś li  n ie  pom ogą, to 
n ie  zaszk o d zą , „ p rz e s trz e g li w  
c z w a rte k  u czestn icy  III S e jm ik u  
Z ie la rzy  i F ito te ra p e u tó w  P o ls­
k ich  w L u b lin ie , p o s tu lu ją c  
u san k c jo n o w an ie  d z ia ła ln o śc i 
leczniczej f i to te ra p e u tó w  o raz  
fachow e p rze szk o len ie  p ro w a­
dzących  sk lep y  z ie la rsk ie .

U w aża ją  oni ta k ż e  za n iezb ę d ­
ne  w p ro w ad zen ie  u p ra w  n ie k tó ­
rych  ziół dz iko  ro sn ący ch , objęcie 
fachow ym  n ad zo rem  —  w celu  
z a p e w n ie n ia  n a leż y te j jak o śc i le ­
ków  ziołow ych —  p la n ta c ji  i 
p rz e tw ó rn i z ie la rsk ic h , a  ta k ż e  
—  zas tęp o w an ie  p re p a ra tó w  im ­
p o rto w an y ch  k ra jow ym i.

(PAP)

Lp.

ZAKŁAD ENERGETYCZNY W ZIELONEJ GÓRZE 
ul. Zacisze 15

ogłasza przetarg na sprzedaż nw . pojazdów  i sprzętu i
Nazwa i typ Nr rejestracyjny Rok produkcji ”

ZGC-739C
ZGP-361C
ZGA-336R
ZGB-191U
ZGA-820H
ZGA-330H

Ciągnik siodłowy STEYR Typ 32S28
l  naczepą niakopodwoziową Typ STU 30/2 

Samochód NYSA-522 
Samochód UAZ-409B 
Samochód S tar 660-furgon 

. Żuraw samoch. ZS-4 na podw.Star 28 
, Samochód żuk  A06 
. Samochód Żuk A06 
. Samochód Żuk A06 
. Samochód Żuk A06
0. Samochód Żuk A-11
1. Samochód Żuk A06
2. Samochód Żuk A06

13. Samochód Nysa-522
14. Samochód Nysa-522 

Samochód Nysa-522
16. Samochód Nysa-522
17. Samochód Nysa-522
18. Samochód Nysa-522 

Samochód Nysa-522 
Samochód Nysa-522 
Samochód Nysa-522 
Samochód Nysa-522 
Samochód Nysa-622

24. Samochód Nysa-522*
25. Samochód Wołga-GAZ-24
26. Samochód UAZ-469B
27. Samochód UAZ-469B
28. Samochód ARO-243D
29. Samochód ARO-244D
30. Samochód ARO-243D
31. Samochód ARO-244D
32. Samochód ROBUR L0-3000 furgon
33. Samochód ROBUR LD-3000 z nad* bryg. ZGB-401P
34. Samochód ROBUR LD-3000 z nsdw.biy*. ZGA-824V
36. Samochód STAR A-28 ZGA-940K 
38. Samochód STAR A-200 z kabiną bryg. ZGB-820H
37. Przycz.kłonicowa typ T-10 o ład. 10 t  ZGR-301H

ZGC-054C
ZGC-565E
ZGA-340U
ZGA-344R
ZGA-340R
ZGA-218U
ZGC-579S
ZGA-310U
ZGC-126U
ZGB-371N
ZGB-387P
ZGA-705R
ZGA-196G
ZGB-092D
ZGB-061D
ZGB-094D
ZGA-702G
ZGC-112C
ZGA-245R
ZGA-232V
ZGA-705N
ZGB-151S
ZGA-341U
ZGB-595V
ZGA-372N
ZGA-840S
ZGA-666N

1989
1989
1986
1983 
1980 
1970
1980
1981
1984 
1970
1969 
1964
1970
1984 
1986
1985 
1976
1986 
1976
1984
1982
1983
1985 
1976
1983 
1972 
1980
1984 
1984
1984
1985 
1984 
1980

1983
1982
1972
1978
1980

Cena wywoławcza

985.000.000

4.000.000
5.000.000
5.000.000 

26.000.000
8.000.000 
6.000.000
7.000.000
8.000.000
7.000.000
8.000.000 
6.000.000 

12.200.000
9.000.000

12.500.000
10.100.000
9.000.000
9.500.000 

10.000.000
8.000.000
8.000.000
9.000.000 

10.000.000
9.800.000 

12.000.000
8.000.000 

12.000.000 
10.000.000
14.000.000
8.500.000

10.000.000
14.000.000
13.200.000
12.000.000 
5.000.000

26.000.000
4.000.000

Przetarg odbędzie się w dniu 2 lłp c a  1993 r. o god*. 10.00 w Zakładzie Energetycznym 
w Zielonej Górze. uł. Zacisze 15. Przystępujący do przetargu winni wpłacić 

w wysokości m  ceny wywoławczej w kasie Zakładu najpóźniej do> godi. 8^ 
w dniu przetargu. Zgłoszone do przetargu jednostki moina oglądać od dnia 25.06.93 r. 

w godz. 10.00-12.00 na terenie Zakładu.
Bliższe informacje w tej sprawie można uzyskać w Wydziale Transportu Zakładu 

Energetycznego Zielona Góra, te l.  87-053 w ew .264.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

(ZG 1125)
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Piąte miejsce 
zielonogórskich 
piłkarzy

W Mol (Belgia) odbył się 
międzynarodowy turniej 
piłkarski amatorów (orga­
nizowany od 15 lat). Wystą­
piło 27 europejskich ekip. 
Polskę reprezentował mie­
szany zespół Energetyka i 
Kolejarza.

Zielonogórzanie zajęli 
piąte miejsce. Wygrali 2:0 z 
niemieckim zespołem Gros- 
sburschla, 1:0 z drużyną an­
gielskich policjantów z Nor- 
thampton, zremisowali z 
holenderskimi drużynami 
FC Yerseke (0:0) i z W  
Utrecht (2:2).

Zwycięzcą turniąju zosta­
li gospodarze — Flurky Bo- 
ys Mol, którzy prawdopodo- 
jnie we wrześniu wystąpią 
w Zielonej Górze, w turnieju 
organizowanym przez Ene­
rgetyk.

Nąjlepszym zawodni­
kiem turnieju uznano sto­
pera Romana Barana.

Na zakończenie imprezy 
odbyła się dyskoteka. Ze­
społy prześcigały się w za­
bawie, wykomyąc piosenkę 
„We are the champions” 
(Jesteśmy mistrzami) i jed­
nocząc się w chórze z ze­
społem „Queen”.

Zapisy do 
Ligi Szóstek

Zapisy do nowego sezonu 
Zielonogórskiej Ligi Szós­
tek przyjmowane są co­
dziennie do 30 bm. (w godz. 
16.00-17.00) w SDK „Novi- 
ta” Zielona Góra przy ul. II 
Armii.

Promień w klasie 
m iędzy ok ręgo wej 
juniorów

Jak już informowaliśmy, 
w pierwszym meczu o wejś­
cie do piłkarskiej ligi mię- 
dzyokręgowej juniorów, 
Promień Żary pokonał Piast 
Iłowa 1:0. W rewanżu uzys­
kano remis 1:1. Awans do 
klasy MW zapewnili sobie 
młodzi futboliści Promie­
nia.

Termin mija 
15 lipca

Żarska delegatura OZPN 
(ul. Leśna 34 — stadion Sy­
rena) przyjmuje zapisy dru­
żyn do rozgrywek sezonu 
1993/ 94. Termin mija 
15 lipca br.

M.S.

K I N A
„ESTRADA” — pt. 19.00 , 21.00 Rok 
komety (USA 12). gob., 18.00 Rok 
komety, 20.00. 22.00 Skaza (ang. 18), 
niSvQ ?9-®0 komety, 21.00 Skazu 
..NYSA" —  pt.t dok., niedz. 16.30 
Miecz Aleksandra (USA 12), 17.30,
19.30 Mroki m iasta (USA 15) 
„NEWA" — brak programu 
..WENUS” — pt., gob., niedz. 16.00, 
17.48, 19.30 Uciec, ale dokąd (USA 
16), premiera

Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
pt 21.00 Brel wieczorem (scena kaba- 
rolowa)

F I L H A R M O N I A
19.00 koncert symfoniczny z okazji 
40-lecia Rozgłośni Polskiego Radia 
(sala koncertowa). Wykonawcy: O r­
kiestra FZ, Cz.GRABOWSKI — dyry­
gent, E.WERKA — mezzosopran, 
B.NIZIOŁ -  skrzypce, R.ZIMN1CKI
— fortepian. Program: uw ertury i 
arie z oper G. VERDIEGO, P. MAS- 
CAGNIEGO, G. BIZETA oraz „Błęki- 
tna rapsodia" G. GERSHWINA, wa­

W stronę Kisielińskiej Dzielnicy Mieszkaniowej
Dojazd do Kisielińskiej Dziel­

nicy Mieszkaniowej odbywa się 
obecnie dwiema drogami: bądź 
poprzez wewnętrznąjezdnię ob­
wodową, bądź poprzez łącznik 
od drogi na Raculkę. Pierwsza z 
nich nie jest jeszcze gotowa; 
budowę zaczęto w 1983 roku, a 
w minionym wykonano dalszy 
jej odcinek. Całkowite odda­
nie do użytku wewnętrznej 
obwodnicy Pom orskiego i 

czenie jej z Szosą Kisie-

droga, na wysokości ulicy 
Tarpanowej. Tereny zabu­
dowane, znajdujące się w  
sąsiedztwie Szosy Kisielińs­
kiej, nie będą miały bezpo-

komunikacyjne oddalone o oko­
ło 10 km: południowy — koło 
Raculi i północny — na skrzyżo­
waniu z Trasą Północno-Wscho­
dnią.

k SZCZECIN

ińską nastąpi jeszcze w tym 
roku. Wtedy to możliwe bę­
dzie doprowadzenie komu­
nikacji autobusowej do o- 
siedla Śląskiego.

Kierownik Pracowni Inżynie­
rii Miejskiej Marian Badziąg 
poinformował nas, że dojazd 
do dzielnicy łącznikiem  od 
drogi na Raculkę jest tym­
czasowy. Po ukończeniu budo­
wy drogi krajowej nr 3, która 
będzie przebiegała w sąsiedzt­
wie, przejazd łącznikiem nie bę­
dzie możliwy. Komunikacja 
m iędzy Raculką a K isielińs­
ką Dzielnicą Mieszkaniową 
będzie odbywać się wiaduk­
tem ponad autostradą, bo 
taką ma być w przyszłosci ta
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średniego połączenia z au- Szosa Kisielińska będzie na 
tostradą. Dostęp będzie moż- odcinku od dawnego Liceum Lo- 

wy jedynie poprzez dwa węzły tniczego do zjazdu na węzeł pół­

nocny drogą dwujezdniową. 
Obecnie jej zarządca — Woje­
wódzka Dyrekcja Dróg Miejs­
kich nie ma pieniędzy nawet na 
dokończenie wjezdu na wia­

dukt przy ulicy Podgórnej, 
co umożliwiłoby oddanie do 
ruchu już wybudowanej 
drugiej jezdni.

W planie ogólnym za­
gospodarowania miasta 
przewidziano budowę 
dwujezdniowej szosy  
aglomeracyjnej, która 
będzie przebiegać w są­
siedztwie torów kolejo­
wych i połączy Kisielińs­
ką Dzielnicę Mieszka­
niową z centrum miasta, 
a w szczególności z dwo­
rcem PKP i PKS. Wiadukt 
nad torami kolejowymi jest 
już wybudowany. Przewi­
dziano przęsła nie tylko na 
budowę dwujezdniowej uli­
cy aglomeracyjnej, lecz tak­
że na planowaną w przy­

szłości rozbudowę linii kolejo­
wej.

M a rz e n a  Ż O Ł Ą D Z IE JE W S K A

Na WSI 
bez egzaminów

Tegoroczna rek ru tac ja  n a  stu d ia  
w W yższej Szkole Inżyniersk iej 
p rzeb iega nieco odm iennie. K an­
dydatów  przy jm uje się n a  podsta­
wie zeb ranej ilości punk tów  za 
św iadectw o dojrzałości. T erm in 
sk ład an ia  dokum entów  up łynął 18 
czerwca.

N a  s tu d ia c h  d z ie n n y c h  p r z e ­
w id z ia n o  770 m ie js c , k a n d y d a ­
tó w  z a ś  j e s t  1.724. N a jw ię k s z ą  
p o p u la r n o ś c ią  c ie s z y  s ię  z a r z ą ­
d z a n ie  i m a r k e t i n g  — tu  n a  120 
m ie js c  j e s t  a ż  739 k a n d y d a tó w . 
D u ż o  c h ę tn y c h  j e s t  te ż  n a  in ­
fo r m a ty k ę  — 90  m ie js c , a  228 
p o d a ń ,  n ie  m a  n a to m ia s t  k o m ­
p le tu  n a  m e c h a n ik ę  i b u d o w ę  
m a s z y n . N a  p o z o s ta ły c h  k ie ­
r u n k a c h  j e s t  m n ie j  w ię c e j d w a  
r a z y  ty le  c h ę tn y c h  n iż  m ie js c .

ósm ego  lipca zo stan ą  ogłoszone 
w yniki konk u rsu  św iadectw . N a 
różnych k ie ru n k ach  są  punk tow a­
ne  różne przedm ioty . L iczą się za­
rów no oceny końcowe na  św iadect­
w ie m a tu ra ln y m  ja k  i oceny z eg­
zam inu  dojrzałości.

N a zarząd zan ie  i m ark e tin g  
p u nk tow ane  są  m a tem atyka , ję ­
zyk obcy, język  polski i h isto ria ; na

Kolorowy świat wyobraźni
In te re su jącą  w ystaw ę o tw arto  w 

W ojewódzkiej i M iejskiej B iblio te­
ce im . C.K. N orw ida w Zielonej 
Górze. E kspozycja „ J a  i mój 
św ia t”, je s t dziełem  ludzi n iepełno­
sp raw nych  fizycznie, a le  bogatych 
duchowo: zgrom adzone obrazy, ry ­
su n k i, w yroby rękodzielnicze, są 
n a  dobrym  poziom ie i nie wymaga­
j ą  w odbiorze żadnej taryfy ulgo­
wej.

K lasą d la  siebie są  n iew ątp liw ie

Erace P . S k o w ro ń s k ie j  i J .  L u- 
a ń s k ie j  ze Szczecina, tzw . serw e­

tk i tryw olitk i, przeróżnych  k sz ta ł­
tów  i w ielkości, i w ykonane z iście 
benedy 
kaszub 
h a n k ie w ic z ,
A. L e s ic k ie j  i B . B ro d a c z e w s -  
k ie j .  Precyzyjny i w ielobarw ny w i­
dok m iasta , w ykonany haftem  
krzyżykow ym , pokazała  zielonogó- 
rzan k a , L . G u z e k . N a uw agę za­
s ługu ją  liczne ry sunk i kw iatów  do­
niczkow ych K. B u c z y ń sk ie g o , 
m a la rsk ie  w izje E . B a lic k ie j  oraz

udane p o rtre ty  M. N ite c k ie g o .
Tych troje twórców pochodzi z Ci- 
borza.

W iele z prac pokazanych na  wy­
staw ie chciałoby się mieć n a  w łas­
ność. Jak b y  wychodząc naprzeciw  
te j potrzebie, w spółorganizator 
w ystaw y, zielonogórski oddział Po­
lskiego T ow arzystw a W alki z K ale­
ctw em  planu je  zorganizować pod 
koniec czerw ca aukcję eksponow a­
nych prac.

N a koniec przypom nienie — w 
budynku biblioteki p rezen tow ana 
je s t od 3 czerw ca w ystaw a p las­
tyczna dzieci niepełnospraw nych; 
„Mój dom, moja szkoła, mój przy ja­
ciel”, z pełnym i w yobraźni p racam i 
uczniów  szkół specjalnych i tzw. 
szkół życia Zielonej Góry, wojewó­
dztw a zielonogórskiego i Gorzowa 
W lkp. W arto przyjść ze swoim 
dzieckiem  i w spólnie zobaczyć te 
m alow anki, w ydzieranki, fu te rko ­
we zw ierzą tka  i bibułkow e wykle- 
jank i.

M a łg o rz a ta  M A SŁOW SK A

Policjanci na 
skrzyżowaniu

W piątek w Zielonej Górze odbędą sio 
wojewódzkie eliminacje konkursu „Po­
licjant ruchu drogowego 93”. Funkcjo­
nariusze „drogówki" od godz. 9.30 do 
12.00 kierować bedą ruchem na skrzy­
żowaniu ul. Łużyckiej i Dąbrówki, a 
następnie na autodromie w Starym Ki- 
sielinie zaprezentują swoje umiejętno­
ści w jeździe na motocyklu.

Zakończenie imprezy i ogłoszenie wy­
ników rozpocznie się około godz. 15.00 
na autodromie.

<jp)

Łagowskie impresje 
w malarstwie

w  piątek o godz. 18.00 w Galerii ART 
w Zielonej Górze nastąpi otwarcie po­
plenerowej ekspozycji pn. Łagowskie 
impresje. Prace przedstawione na wy­
stawie są efektem kolejnego pleneru 
malarskiego, jaki odbył się niedawno w 
Łagowie. Wśród autorów są m.in. Nina  
1 Edward H abdasow ie z Łodzi, Frań- 
ciflzek Mhś łuszczak  z W arszawy, L a­
to T erlikow ska uraz inni, w tym zielo- 
nogórscy twórcy. Większość prac będzie 
można kupić, a więc zainteresowanych 
najświeższymi dziełami plastycznymi 
zapraszam y do galerii w cieniu Wieży 
Głodowej. (kurz)

Westerplatte w nowej szacie?

Odczyt w  „em piku”
W piątek o godz. 15.30 w KMPiK 

odbędzie się odczyt pt. „Święty Antoni 
Padewski — genialny kaznodzieja kato­
licki”, który wygłosi J ó z e f O rliński.

Konne przejażdżki
Klub Jeździecki „Raculka" zaprasza 

dzieci od 26 bm. do 2 lipca na boisko 
Szkoły Podstawowej n r 21 (os. Pomors­
kie) na bezpłatne konne przejażdżki. 
Zajęcia poprowadzą od godz. 11.00 do 
13.00 codziennie wiceprezes klubu 
K onrad J a row icz  z  klubowiczami.

W ycieczki row erow e
Klub Turystyki Kolarskiej „Lubusza- 

nie 93” proponuje na weekend dwie 
wycieczki: w sobotę z M ieczysław em

riacje na tem at własny H. WIENIAW­
SKIEGO, „Bolero” M. RAVELA.

M U Z E A
M uzeum  Ziem i L ubuskiej w  Z ielo­
nej G órze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw .,pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). E kspozycje  
stałe: Galerie autorskie. W iniarstwo
— sztuka, rzemiosło, tradycje. In sta ­
lacje A. Zydronia. W ystawy cza so ­
we: Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-XIX w. ze zbiorów własnych; 
W inna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w W ar­
szawie; Zegary mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. 
Wystawa prac M. Oberlńndera. 
Lubuskie M uzeum  W ojskowe w  
D rzonow ie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: II wojna światowa. 
Broń palna ze zbiorów LMW. Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego. Elem enty m ilitar­
ne w plakacie polskim
M uzeum  A rch eolog iczne Środko­
w ego  N adodrza w  Św id n icy  (czyn­
ne 9.00-15.00) — środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. W ystawa biogra­
ficzna— Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
M uzeum  E tnograficzne w  Z ielo­
nej G órze z sied zib ą  w  O chli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,

K oniecznym  dookoła Jeziora Sławs­
kiego — ok. 95 km. Podczas całodniowej 
wyprawy przewiduje się przeprawę pro­
mową, kąpiel w jeziorze oraz przerwę 
na obiad. Powrót ok. godz. 20.00.

Mniej zaawansowani rowerzyści mo­
gą z M ieczysław em  Ś m iałkiem  zwie­
dzić zabytki Broniszowa. Trasa wiedzie 
przez Kiełpin, Radwanów i Ochlę — ok, 
45 km. Powrót o godz. 15.00.

Zbiórka chętnych na placu Bohate­
rów o godz. 10.00.

Na autodrom ie
Automobilklub Zielonogórski zapra­

sza sympatyków sportu motorowerowe­
go na Finał Okręgowy Pucharu Polski, 
który odbędzie się w sobotę o godz. 11.00 
na autodromie w Starym  Kisielinie.

Noc z jazzem
Jazzowy Klub „Harlem ” (ul. Sienkie­

wicza 11) zaprasza na kolejną noc z 
jazzem. W piątkowy wieczór zagrąją 
..Zbigniew  L ew andow ski and 
FRIEND S''. Początek o godz. 20.00.

10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa — rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowe — Prze­
chowywanie i przygotowanie poży­
wienia ludności wiejskiej.

G A L E R I E
ART (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż m alarstwa 
BWA<11.00-17.00) — Wystawa Kiej­
stu ta  Bereźnickiego 
G aleria ul. Żerom skiego 21 
(12.00-22.00) — Wystawa S. Mazusia 
Klub MPiK (9.00-17.30) — Wystawa 
fotografii

a n a
Urząd Miejski 42-81
Urząd Wojewódzki 798-98
Urząd Rejonowy 50-31
Urząd Skarbowy 798-98
Urząd Celny 724-45
ZUS 684-40

A P T E K I |

Naprzeciwko „Topazu,” przy 
ulicy Bohaterów Westerplatte 20 
rozpoczęto adaptację lokalu miesz­
kalnego na handlowy. Prace po­
winny zostać zatrzymane z uwagi 
na brak kompletnej dokumentacji i 
niezaopiniowany projekt elewacji.

Ulica należy do ciągu usługowo 
handlowego i zapewne znajdą 

się następni chętni na przebudowę 
znąjdujących się na parterze mie­
szkań na sklepy. Dlatego też tak

W olsztyn pt. Świerczewskiego, od 
sob. ul. 5 Stycznia
Żagańpt. Śląska, od sob. ul.Pomors- 
ka
Żary ul. Buczka

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46, 22-797
Telefon zaufania AIDS 
(10.00-12.00) 719-73

k w i a c i a r n i e
W awrzyniak ul. Krakusa 10 —
Wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon- 
sob. 8.00-18.00, niedz.
10.00-15.00.

w ażne, z uw agi n a  e ste ty k ę  m ias­
ta , je s t uzgadn ian ie  w szelkich p la ­
nów i pomysłów z w ydziałem  Roz­
woju M iasta  i O chrony środow is­
ka. J u l i t a  Z d rz a lik -R o g ó ż , na- 
czelnik tego w ydziału mówi, że 
nasiliły  się o sta tn io  sam ow olne 
przebudow y, co m a zapew ne zw ią­
zek z nowym podatk iem  VAT, k tó­
ry m a wejść od 5 lipca. Z uw agi na 
sta re , libera lne  praw o budow lane 
m ożna to karać  jedyn ie  m an d ata - 
m i- (h a n s )

------------------ --- m a tem aty k a  .
fizyka, a w dalszej kolejności zaś 
język  obcy i język  polski.

Czy system  ten  okaże się b a r­
dziej spraw ied liw y niż egzam iny 
w stępne i wyłoni najlepszych?

m aż

Nie siedź w domu 
— chodź z nami!

W  sobotę nad jezioro, 
w niedzielę nad rzekę

J a k  co w eekend PTTK zaprasza  
n a  p iesze wędrówki;

W sobotę nad jezioro do Woj- 
nowa poprowadzi przewodnik J e ­
r z y  K w ia tk o w s k i.  Okolice jezio­
ra położonego wśród zalesionych 
wzgórz morenowych są atrakcyjne 
turystycznie. Znajduje się tu wiele 
ośrodków wypoczynkowych — bę­
dzie się można wykąpać, odpocząć. 
Zbiórka o godz. 10.20 przy ostat­
nim wagonie pociągu do Zbąszyn­
ka (bilet do Kolesina za 15 tys.). 
Powrót pociągiem lub autobusem 
do Zielonej Góry ok. godz. 22.00.

W niedzielę dzieci mogą w ybrać 
się na  6-kilom etrow y spacer z za ­
baw am i i n iespodziankam i „Sm er- 
fuj z nam i”. „S m urfy” obejrzą sa ­
m oloty n a  lo tn isku  A eroklubu w 
Przy lep ie  i budow ę oczyszczalni 
ścieków  d la  Zielonej Góry. Dorośli 
będą kibicować. Zbiórka o godz. 
10.00 n a  p rzy s tan k u  MZK linii 
,,34” (plac Pow stańców  W ielkopol­
skich) — bilet ulgow y 2 tys. 400 zł. 
Poprow adzi p rzew odnik  J ó z e f  
S ta ń s k i .

A m atorów  w ędrów ki dłuższej 
p rzew odnik  J e r z y  H ry n ie w s k i  
zachęca n a  wycieczkę m alow niczą 
do liną rzek i Brzeźnicy. 14-kilome- 
trow a tr a s a  w iedzie z Przybym ie- 
rza  przez D rągow inę do Nowogro­
du B obrzańskiego. Spotkanie  o 
godz. 11.20 n a  dw orcu PK S przy 
zegarze św ie tlnym  (bilet za 10 tys., 
au tobus PK S do Żar). Pow rót do 
Zielonej Góry ok. godz. 18.00 (po­
ciągiem  b ile t 9 tys.).

R e d a g u j e  
A n n a  B u ł a t - R a c z y ń s k a

(7.00-16.00) 222 35
Zakład Pogrzebowy (16.00-7.00)

Z,' k,l"d Organizacji P og rze tó w ^0 42 
„Ad Patres" f 28*517
Zakład Organizacji Pogrzebów Re-
(dT l5  00) GÓr“ KrHwiwk« 2 
(po 15.00)
Informacja PKS 
Informacja PKP
Informacja LOT 707-97 i 952

nfc

52-19
65-229
223-01

38-38
D X ----- i -a i i yoć
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefftelefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
W™0***" 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

i św.

dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul Pod Filarami 
Lubsko ul. Krakowskie Przedm. 
Nowa Sól ul. 1 Maja 
Su lechów  ul. Różana 
Ś w iebodzin  ul. Kilińskiego

t e l e f o n y
Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Policji Municypalnej 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Pogotowie Weterynaryjne a l , 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

52-37
226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

POMOC DROGOWA
Zielona Góra 
PZMot.

S,LQ|)”' uI- Słowackiego 1A

Polrrrozbyt J -233°-65

981

K O Ś C I O Ł Y
katedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):

7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11 00
12.30, 14.00, 16 30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantvjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Sw. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie);
9.00, 11.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12 00
15.30
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.15
Podwyższenia św . Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego B rata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11 00, 13.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus" (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00
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Lem ma pow odzenie, bo jego  literatu ra  jest n ieza leżna  od polityki. Szczypiorski, bo  
uw alnia  pow oli czyteln ika  n iem ieck iego  od kom pleksow  w iny  wojennej.

Nie jestem  Panem Bogiem
Rozmowa z prof. Karlem m  DEDECIUSEM o polskiej literaturze.

Prof. K arl D edecius, u r. w 1921 
r., dy rek to r N iem ieckiego In s ty tu ­
tu Polaków w D arm stad t, od k ilk u ­
dziesięciu la t  tłum acz polskiej lite ­
ra tu ry  n a  język  niem iecki, la u re a t 
w ielu nagród i ty tu łów  honoro­
wych. Podjął się opracow ania w 
Niemczech tłum aczonej przez sie­
bie na język  niem iecki 50-tomowej 
antologii li te ra tu ry  polskiej.

— J a k i e  j e s t  d z iś  m ie js c e  p o l­
sk ie j l i t e r a t u r y  n a  r y n k u  n ie ­
m ie c k im ?

— Niemców in te resu je  li te ra tu ­
ra  całego św iata . M ają w iele do 
odrobienia. O kres Trzeciej Rzeszy, 
potem  40 la t NRD. U w ażam , że 
50-80 książek  R?lskich autorów  
ukazujących się; rocznie w N ie­
mczech to  spo/ę/G om brow icz u k a ­
zał się u nas w pełnych jed en a s tu  
tom ach, p rzed w ydaniem  przez p a ­
ryską „K u ltu rę”. Schulz m iał k il­
kak ro tn ie  pełne w ydania. W iersze 
H erberta  tłum aczyłem  zaw sze z 
rękopisu i ukazyw ały  się w cześniej 
o 2 la ta  niż w Polsce. W NRD 
tłum aczono oficjalnych polskich 
pisarzy. Iw aszkiew icza, P u tr a ­
m en ta  i innych. Z atem  li te ra tu ra  
polska w języku  n iem ieckim  była 
obecna w rep rezen ta tyw nym  p rze­
kroju.

W Niem czech jp s t p raw ie  dw a i 
pół ty siąca  w ydaw nictw . K ażdy 
wydawca w ybiera sobie autorów  
w edług swego gustu . S ą zjaw iska 
fascynujące, np. Lec — 40 w ydań, 
400 tys. sprzedanych  egzem plarzy. 
H erbert — 80 tysięcy. To nie je s t 
mało. Lem m a ponad 1 m in egzem ­
plarzy  i sześćdziesiąt różnych ty tu ­
łów. Ale Gombrowicz ty lko k ilka  
tysięcy. Pięć, n ie  więcej — to  no r­
m alne. N iem iecką poezję w ydaje 
się także  w nak ład ach  600-700 eg­
zem plarzy.

— J a k a  p o ls k a  l i t e r a t u r a  m a  
s z a n s e  o d n ie ś ć  t u  s u k c e s  k o ­
m e rc y jn y ?

— Nowe spojrzenie n a  li te ra tu rę  
w ojenną dał Szczypiorski. M a po­
wodzenie, bo spojrzał n a  rzeczy 
trag iczne z rezerw ą. I to  się N iem ­
com spodobało. S tąd  sukces. In n a  
w arstw a odbiorców czyta w iersze 
Szym borskiej, Różewicza albo H e­
rberta . K ażdy rodzaj li te ra tu ry  po­

lskiej m a pow odzenie w swym  k rę ­
gu czytelników . N ie zaw sze je s t to 
sukces, ja k i osiągnęli Lem  czy 
Szczypiorski. Lem m a powodzenie, 
bo jego l i te ra tu ra  je s t n ieza leżna 
od polityki. Szczypiorski, bo uw al­
n ia  powoli czy te ln ika niem ieckiego 
od kom pleksów  w iny wojennej.

— J a k ą  l i t e r a t u r ę  p a n  t ł u m a ­
czy?

—  K ieruję się w łasnym  gustem , 
w łasnym  sm akiem . N ie je s t  moim 
zadan iem  rozstrzygać, kto lepszy i 
w ażniejszy: M iłosz czy H erbert. 
Chcę pokazać i H erb e rta , i M iło­
sza, bo oni odgryw ają w historii 
polskiej k u ltu ry  sw oistą  rolę. K aż­
dy inaczej, a le  d la  niem ieckego 
czy te ln ika  nie je s t  to  w ażne. Po 
p ro s tu  H erb e rt je s t inny niż M i­
łosz. Różewicz je s t inny niż Szym ­
borska . K ażde z nich je s t  indyw i­
dualnością.

T eraz  pracu ję  nad  polską poezją 
XX w ieku. B rak  mi jeszcze ostate- 

- cznego w yboru la t osiem dziesią­
tych  i dziew ięćdziesiątych. M am  
200 tom ików  poezji n a  m oim  b iu r­
ku. N ie k ieru ję  się tylko moim 
gustem , a le  tak że  zdaniem  k ry ty ­
ków, znawców liry lei polskiej. W 
te n  sposób w yłonię tych autorów , 
którzy  m i odpow iadają i będą tą  
dz ies ią tk ą  rep rezen tu jącą  dwie 
o s ta tn ie  dekady.

T ak  więc 50 proc. to  je s t  moja 
znajom ość rynku , sm aku  czy te ln i­
ków oraz am bicja osobista i 50 
proc. to op in ia  Polaków , co sam i 
m yślą  n a  tem at w łasnej lite ra tu ry .

—  K to  z  P o la k ó w  m a  n a jw ię ­
k s z e  s z a n s e  p r z e t r w a ć  w  p r z y ­
sz ło ś c i  w  p o d r ę c z n ik a c h  l i t e r a ­
t u r y  ś w ia to w e j?

— Z bieram  antologie i podręcz­
nik i szkolne, k tó re  w o s ta tn ich  30 
la ta ch  uw zg lędn ia ją  moje polskie 
tłum aczen ia . W podręcznikach j ę ­
zyka niem ieckiego w szkołach już 
są: Szym borska, Lec, Iw aszk ie­
wicz, Schulz.

Oczywiście, w ydaw ane przeze 
m nie 50 tom ów, to  n ie  będzie cała 
l i te r a tu ra  polska od Średniow iecza 
po dzień  dzisiejszy. Ale czyteln ik  
zaznajom i się z se tk ą  nazw isk  pol­

skich. W  tych 50 antologiach bę­
dzie co najm niej 100 nazw isk. Fo- 
zna aforystykę i ep igram atykę, po­
lską  li te ra tu rę  Średniowiecza, Re­
nesansu , O świecenia, M łodą Pol­
skę. O ddzielnie trak tu jem y  po­
wieść. A ndrzejew ski rep rezen tu je  
przełom ow y okres w polskiej h is­
torii i polskiej li te ra tu rze  od kato li­
cyzm u poprzez socrealizm  do no­
wego sposobu m yślenia. J e s t  to 
bardzo polskie, czy to się podoba 
Polakom  czy n ie  i d latego się u 
m nie znalazł. Z ostanie H erbert, 
w iersze M iłosza, Różewicz. Oni też 
są  w niem ieckich podręcznikach 
szkolnych.

Szym borska dosta ła  nagrodę 
Goethego, je s t bardzo pow ażana, a 
m a  m ałe nak łady . Tylko m ały k rąg  
n iem ieckich in te lek tualistów , poe­
tów przede w szystkim , bardzo ją  
ceni. H erb ert też m a tylko n iem iec­
kie nagrody. L itera tu roznaw stw o  i 
kom ercjalizm  nie chodzą w parze. 
Ci co dosta ją  najw iększe nagrody, 
nie m ają  w ielkich nakładów .

— W  P o ls c e  u w a ż a  s ię , ż e  p a n  
d e c y d u je  o  ty m , k tó r y  z p o l­
s k ic h  p is a r z y  i j a k ą  d o s ta je  w  
św ie c ie  n a g ro d ę ?

— Oczywiście, uczestniczę w ró­
żnych g rem iach  i ju ry , a le nie je s ­
tem  ta m  sam . S typendium  w B er­
lin ie  przyznaje  grono p ię tn as tu  
osób. N agrodę G oethego dw unas­
tu . Je ś li moje a rgum en ty  są  lepsze 
i przew ażają , to w tedy mój k a n ­
dydat dostaje  nagrodę. Do tej chw i­
li dostali: H erbert, Różewicz, Szy­
m borska, nie m uszę się ich w sty ­
dzić. Szczypiorski n ie  był moim 
k andydatem  do nagrody. N urow s­
k a  też nie.

Je s te m  ty lko w k ilku  grem iach. 
N a przykład  przyznających sty ­
pend ium  n a  roczny pobyt w B er­
lin ie  d la  artystów  z całego św iata. 
T rzy tysiące m arek  miesięcznie. W 
tym  grem ium  je s tem  od 15 lat. 
K andydatów  je s t zaw sze 80 — z 
całego św iata . M iejsc pięć i od szes­
n a s tu  la t je s t zaw sze jeden  Polak. 
To sp raw a argum entacji. S typen­
d iu m  to o trzym ali Zagajew ski i 
Gombrowicz. H e rb e rt był dw ukro­
tn ie , byli Różewicz, L ipska. C hcia­
łem , aby Polacy pojechali n a  Za­

chód, popatrzyli: co robią literaci, 
ja k  żyją, ja k  i o czym piszą. N ie 
jes tem  papieżem , ja k  nazyw any 
je st — bardzo n iesłuszn ie  — R anit- 
zky. Je s tem  po p ro s tu  m iłośnikiem  
polskiej lite ra tu ry  i chciałbym  dla 
niej coś zrobić. C zasem  m i się u d a ­
je , ja k  w tedy w Sztokholm ie, gdy 
kom isja noblow ska prosiła m nie o 
opinię.

— C zy  p a n  z d e c y d o w a ł o  N o ­
b lu  d la  M iło sza?

— Poproszono m nie o nap isan ie  
opinii o polskiej lite ra tu rze  oraz 
w ytypow anie poety. O pisałem  do­
robek literack i M iłosza, H erberta , 
Różewicza i Szym borskiej bez k ry ­
tycznego ustosunkow an ia  się. H er­
b e rt się pogniew ał. U w ażał, że to 
on pow inien dostać N agrodę N ob­
la. Że ja  sp raw ę popsułem  i n a ­
grodę w ziął Miłosz. Tym czasem  
kom isja w Sztokholm ie była n ieza­
leżna. Miłosz m iał lepsze poparcie 
z A m eryki, pomogli m u inn i nobli­
ści. Przew ażyła jego u n iw ersa l­
ność. Miłosz m iał nie tylko 10 tom i­
ków poezji, a le także  powieści, e se­
je  i h is to rię  polskiej lite ra tu ry .

H erbert był oczywiście lepszym  
poetą, lirykiem , co do tego nie m ia­
łem  w ątpliwości, a le poza poezją, 
on m iał tylko „B arbarzyńców  w 
ogrodzie”. Szym borska też  tylko 
w iersze pisuje. S ztuk i Różewicza 
były znane n a  Zachodzę, więc nie 
m usiałem  o tym  pisać, lirykę opisa­
łem, a le decyzja zapad ła  beze 
m nie. M am  jeden  głos w kilku  ju ry , 
ale nie we w szystkich. N ie jes tem  
Panem  Bogiem.

—  K o m u  z P o la k ó w  d a łb y  
p a n  d z iś  t ę  n a g r o d ę  w  p o e z ji i 
p ro z ie ?

—  C hyba n ie odpowiem. N ie 
chciałbym  nikogo obrazić. P rzy jaź­
nię się z w ielom a p isarzam i. Je ś li 
chodzi o poezję, to oczywiste. A 
prozaicy? K uśniew icza bardzo ce­
nię... Ale moją dziedziną je s t poe­
zja. Polacy m ają  więcej ta le n tu  do 
poezji. B rak  im  tego sam ozaparcia, 
by siedzieć nad  książką  dw a la ta . 
Tego Polak  nie w ytrzym a. J e s t  za 
nerw owy i w rażliw y, by ta k  dłubać 
się w szczegółach. Iw aszkiewicz 
był chyba osta tn im , k tó ry  p isa ł 
tak ie  „ Sław y i C hw ały”.

J e r z y  H ASA ŁA  (P A P )

„ L u d z i e  s a m i  s o b i e  w y m y ś l a j ą  p r o b l e m y ,  z a t r u w a j ą c  

s i ę  w  t e n  s p o s ó b .  C z ł o w i e k  t o  a r c y d z i e ł o  t w o r z o n e  p r z e z  

n a t u r ę  p r z e z  1 5  m i l i a r d ó w  l a t .  N i e  p o w i n n i ś m y  t e g o
EDYDYNfl

p s u ć ” .

Zj F r a n c j i  n a  U r a l
W ubiegły czwartek do Świe­

bodzina dojechał na rowerze 
George Krassowsky. Nie było­
by w tym nic dziwnego, wszak 
każdemu wolno podróżować 
rowerem. A jednak wizytę 
Francuza odnotowały wszyst­
kie środki masowego przeka­
zu. Krassowsky jedzie z Bor- 
deaux na południu Francji aż 
do Jekaterynburga na Uralu, 
czyli przez całą Europę.

Nietypowy rowerzysta ma 
78 lat, kolarstwo uprawia od 
65 roku życia. Poza tym pływa, 
jest wegetarianinem, żyje po 
spartańsku. Przez 25 lat praco­
wał jako dyrektor miasteczka 
wakacyjnego na Lazurowym 
Wybrzeżu, teraz pisuje w gaze­
cie „Le Nouvel Humanistę” 
(Nowy Humanista), której ce­
lem jest propagowanie pokoju, 
rozbrojenia, praw człowieka, 
ochrony środowiska. Jak mó­
wi: pensję ma skromną, 5.000 
franków, ale nie potrzebuje 
wiele. Wystarcza mu to co ma i 
natura. Szum wokół jego osoby 
nieco go męczy; na trasie wiele 
razy dawał do zrozumienia, że 
nie chce sobą nikogo krępować, 
zdarzało się w czasie rajdu, że 
nocował nawet w parku.

— Nie pa lę , n ie p iję , uni­
kam  stresów. Mam zaufanie  
do siebie i innych. Uważam, 
że lu dzie  sam i sobie wym yś­
la ją  problem y, za tru w a jąc  
się  w ten sposób. Człowiek to 
arcydzieło  tw orzone p rzez  
n atu rę  p rzez  15 m iliardów  
la t. N ie pow inniśm y tego  
psu ć  — taka jest filozofia życia 
tegO' starszego, francuskiego 
dziennikarza — To je s t  w łaś­
nie radość bycia człow ie­
kiem.

Korzenie jego rodziny sięga­
ją 400 lat wstecz. On sam uro­
dził się w Rosji, dokąd przod­
kowie jego przybyli z Polski. 
Zostali jednak wydaleni i w ten 
sposób George mąjąc 4 lata 
znalazł się we Francji. Nie ma 
jednak obywatelstwa francus­
kiego, jest — jak sam twierdzi 
— obywatelem świata, obywa­
telem Ziemi. I zaraz dodaje:

— Do takiego ustaw ien ia  
się  w św iecie zostałem  zm u­
szony p rzez  sytuację życio­
wą.

Krassowsky mówi, że Fran­
cuzi zawsze czuli sympatię do 
Polaków, którzy nigdy nie ak­

ceptowali niewoli. Dali światu 
przykład, jak wziąć sprawy w 
swoje ręce. Miłość do wolności i 
godność — to według niego — 
najważniejsze cechy naszego 
narodu.

Zna dobrze język rosyjski, 
polskiego już nieco zapomniał. 
Obserwuje zwierzęta i od nich 
uczy się życia. Uważa, że zjed­
noczona Europa to tylko etap 
do zjednoczonego świata.

6 maja wyruszył z Bordeaux. 
W Paryżu gościł w Pałacu Eli­
zejskim, po powrocie jest za­
proszony do prezydenta Fran­
cji, Francois Mitteranda. Od 
Strasburga Krassowsky’emu 
towarzyszy 68-letni Leopold 
Berger, Austriak z pochodze­
nia. Cały czas są sami na tra­
sie. Pokonują dziennie ok. 150 
km, nigdy nie czując się zmę­
czonymi. Wyprawa ich ma na 
celu m.in. manifestację pokoju, 
demokracji, ekologii, upamięt­
nienie 100 rocznicy rąjdu 
Francuza Charlesa Terronta 
„Sankt Petersburg — Paryż” 
oraz zaakcentowanie Między­
narodowego Roku Emerytów.

Katarzyna SARNACKA

Skandal 
z portfelem

16 czerw ca  br. tu ż  p o  g o d z . 17 .0 0  w  sk le p ie  p a sm a n te ry j-  
n o -o d zieżo w ym  p r z y  u l. S o b iesk ieg o , za m ie r z a ła m  k u p ić  d ro b ia zg i  
p a sm a n te ry jn e . N ieo c ze k iw a n ie  z n a la z ła m  się  w  sy tu a c ji, k tó rą  
u w a ża m  z a  sk a n d a lic zn ą .

N a  la d z ie  sp o s tr ze g ła m  p o r tfe l p o zo s ta w io n y  p r z e z  ro z ta rg n io n e ­
go k lie n ta . D o n o śn ie jszy m  g ło sem  zw ró c iła m  się  d o  eksp ed ien tk i:  
„ k to ś  z o s ta w i ł  p o r f e l ”, ta  o d b iera ją c  go  ode  m n ie  p o w tó rzy ła  
"„ktoś z o s ta w i ł  p o r t f e l ” i p o d a ła  k o m u ś  n a  za p lecze  sk lep u . 
S ły s ze li  i w id z ie li zd a r ze n ie  k lie n c i o c ze ku ją cy  w  kolejce. C h w ilę  
p ó źn ie j d o k o n a ła m  z a k u p u  i w y sz ła m .

W  d ro d ze  d o  d o m u  m y ś la ła m  o ty m , co za szło . N ie  m ia ła m  c za su  
n a stęp n eg o  d n ia , a b y  p ó jść  d o  tegoż sk lep u  i za p y ta ć  c zy  w ła śc ic ie l 
p o rtfe la  zg ło sił się  p o  zgubę . 18  b m . w  p o s z u k iw a n iu  p a sm a n te ry j­
nego d ro b ia zg u , zn ó w  p o s z ła m  d o  sk le p u  p r z y  u l. Sob iesk ieg o . J u ż  
w c h o d zą c  z a u w a ż y ła m  e k sp ed ien tk ę , tę  sa m ą , k tó re j p o w ie r zy ła m  
zn a le z io n y  portfe l. W ła śn ie  c h c ia ła m  za p y ta ń  n a  d z ie ń  dob ry , czy  
zg ło s ił się  w ła śc ic ie l p o r tfe la , g d y  e k s p e d ie n tk a  w y sz ła  n a  zap lecze. 
C h w ilę  o d c ze ka ła m  p r z y  la d z ie , p r z y s z ła  o b słu ży ć  m n ie  in n a  
e ksp ed ien tk a . W  sk lep ie  b y ła m  ty m  ra ze m  z  j e d n ą  có rką  (poprze­
d n io  to w a rzy sz y ły  m i ob ie  córk i). P o p ro siła m  o h a ftk i .  G d y  z a ­
s ta n a w ia ła m  się, k tó re  wybroń, u s ły s za ła m  p y ta n ie  n a stęp n e j  
k lie n tk i  „ c z y  k t o ś  p r z e d w c z o r a j  o d d a ł  t u t a j  p o r t f e l  7rv» --- -----------  w -  “

N a t y c h m i a s t  j e d n o c z e ś n i e  o d p o w i e d z ia ł y  o b ie  e k s p e d i e n ­

c in ik t  n i e  o d d a w a ł  p o r t f e l a "  i  „ d z i s i a j  r a n o  b y ła  p a n i ,  z o s ta ł  
o d d a n y " .

W y w ią za ła  s ię  d y s k u s ja  m ię d zy  e k s p e d ie n tk a m i w ra z  z  k ie ro w ­
n i c z ą  sk lep u . P a n ie  d o c h o d z iły  d la czeg o  i k o m u  b y ł w y d a n y  
p o rtfe l o ra z  n a  ja k ie j  p o d s ta w ie . P o n ie w a ż ża d n a  n ie  z a p y ta ła  j a k i  
to p o rtfe l b y ł w y d a n y , p r z e r w a ła m  d y sk u s ję  i p o p ro s iła m  k lie n tk ę  
d o m a g a ją cą  s ię  p o r tfe la , a b y  d o k ła d n ie  go  o p isa ła .

P o w ied zia ła , że  z o s ta w iła  go  p r z e d  g o d z . 18 .00, ze  zd e n e r­
w o w a n ia  n ie  u m ia ła  j e d n a k  o kreślić , j a k  w y g lą d a ł. A b y  je j  to  
u ła tw ić , p o k a za ła m  sw ó j p o r tfe l  —  s tw ie r d z iła , że  b y ł takiego  
sa m eg o  ko loru  i w ie lko śc i, lecz p o la k ie ro w a n y .

P o w ie d zia ła m  w ięc, że  w ła śn ie  ta k i  p o la k ie ro w a n y  p o r tfe l leża ł  
n a  la d z ie  i że  p o d a ła m  go  eksp ed ien tc e  16 b m . R o zpoczę ło  się  

w y ja śn ia n ie "  co s ta ło  s ię  z  p o rtfe le m . Z a p ła c iła m  z a  h a f tk i  i 
w y sz ła m  ze  sk lep u . W yb ieg ła  za  m n ą  k l ie n tk a  —  w ła śc ic ie lka  
p o rtfe la  i p o p ro s iła  o d a n e  o so b iste  d la  p o tw ie rd ze n ia , że  ta k i  
p o rtfe l o d d a ła m  w  ty m  sk lep ie . O czyw iśc ie , u c zy n iła m  to, o co  
p ro siła . J es zc ze  tego sa m eg o  d n ia  k lie n tk a  ta  za te le fo n o w a ła  d o  
m n ie . P o w ied zia ła , że  z o s ta ła m  p o są d zo n a  o  p o d a n ie  eksp ed ien tce  
p u ste g o  p o rtfe la , za w a r to ść  w z ię ła m  j a  —  ta k  su g ero w a ły  e k s ­
p e d ie n tk i.

Z b u lw e rso w a n a  ty m , p o in fo r-  
j ł o  s ię  z  p o r tfe le m . P o p e łn iła m

o tą a  zeprzeu . ------- obecności w s z y s tk ic h  b ęd ących
w ó w cza s w  sk lep ie , n ie  o tw o rzy ła m  go  i sp r a w d z i ła m  co za w iera .

N a  p o s te ru n k u  p o lic ji d o ż y ła m  ze zn a n ie . O k a za ło  się , że  w ła ś ­
c ic ie lka  zg u b y  ta k ż e  zg ło s iła  p o lic ji o  zd a r ze n iu ,  a  j a k  m n ie  
p o in fo rm o w a n o , w y n ik  d o c h o d ze n ia  b y ł n a stę p u ją c y: e k s p e d i e n ­
t k i  p r z y z n a ł y  s i ę  d o  z a b r a n i a  p i e n i ę d z y  z  p o r t f e l a .

Co w ięcej dod a ć?  C h yb a  to , że  k o le jn y  r a z  w  ży c iu  b y ła m  
n iec ieka w a  w a rto śc i, p o w ie rza ją c  m ie n ie  in n y m . T y m  ra zem  z a ­
m ia s t  zw y k łe g o  „ d z ię k u ję ” p o są d zo n o  m n ie  o  k ra d z ie ż .  ^  ^

(n a zw isk o  i a d re s  zn a n e  red a kc ji)
a i
iA

SEANSE '
TADEUSZA
CEGLIŃSKIEG0
w  lipcu

LUBIN 2.07. godz. 16.00, 
w Domu Kultury Zagłębia Mie­
dziowego, bilety w sekretaria­
cie DKZM;

GŁOGÓW 3.07. godz. 13.00, 
4.07. godz. 11.00 w I Liceum 
Ogólnokształcącym, bilety w 
sekretariacie „Gazety Nowej"; 
GORZÓW 5.07. godz. 13.00 w 
Domu Kultury „Kolejarz”, bi­
lety w sekretariacie „Gazety 
Nowej”;

ZIELONA GÓRA 7.07. godz. 
12.00, 14.00, 16.00 w Klubie 
„Lumel”, bilety w sekretaria­
cie „Gazety Nowej”;

ŻARY 8.07. godz. 12.00,14.00. 
w Żarskim Domu Kultury, bi­
lety w sekretariacie ŻDK;

LUBSKO 9.07. godz. 12.00, 
14.00 w Lubskim Domu Kul­
tury, bilety w sekretariacie 
LDK.

O g ło s z e n ia  w  te j  r u b r y c e  
s ą  b e z p ła tn e .  J e ż e l i  c h c e s z , 
a b y  i T w o je  s i ę  u k a z a ło  (o 
w y m ia n ie  n a g r a ń ,  p la k a ­
tó w , p o z d ro w ie n ia ,  ż y c z e ­
n ia ) ,  p rz y ś l i j  t r e ś ć  p o d  a d ­
re s e m : „ G a z e ta  N o w a ” , a l. 
N ie p o d le g ło ś c i  22, 65-048 
Z ie lo n a  G ó ra , z d o p is k ie m  
„M IN I B A ZA R ”. O g ło s z e n ie  
te r m in o w e  w y ś li j  c o  n ą j-  
m n ie j  10 d n i  p r z e d  o c z e k i­
w a n ą  d a t ą  p u b l ik a c j i .

Są dn i tak ie , k tórych  nie pow in­
no być w ogóle
P rzez nie do poduszki łzy swoje 
tu lę.
Lecz są  tak ie  dni, dzięki k tórym  
czuję się ja k  w niebie.
To te... spędzone blisko Ciebie.

K ochanem u J a c k o w i
S z c z u k a  najserdeczniejsze ży­
czen ia  z okazji im ien in  sk łada  

A n e ta

Choć la ta  m ijają , życie płynie 
9 lipca —  rok  C i m inie 
O kazją  w ieczną m am  dzisiaj 
więc życzenia Ci p rzesyłam . 
Zdrow ia, szczęścia, pow odzenia 
N iech d la  Ciebie słońce świeci 
I te n  czaa radośn ie  leci

M alutk iej, kochaniu tk iej 
chrześnicy  M o n ic e  S zy n a - 
n ie c  z L u b o m y ś la  życzy

ch rze s tn a  W io le tta

9 lipca przyszłaś na  św ia t i już 
m inął Ci 1 rok.
Życie p rzed  Tobą o tw iera  swe 
bram y
A m y M o n ik o  nap raw dę  Cię 
kocham y
U śm iech i szczęście niech Ci 
tow arzysza
Tego z całego serca  M o n ice  
S z y m a n ie c  z L u b o m y ś la

życzą babcia W ła d z ia  
i dziadek  R o m a n

Jubileusz Nowej Soli i orkiestry
W niedzielę, 27 czerw ca o godz. 

17.00 w kościele pw. Św iętego J ó ­
zefa R obotnika w Nowej Soli roz­
pocznie się w ielki koncert ju b ileu ­
szowy z okazji 20-lecia is tn ien ia  
o rk iestry  dętej Zespołu Szkół E lek ­

trycznych i 250-lecia n ad an ia  praw  
m iejskich Nowej Soli. O rganizato­
rzy koncertu  serdecznie zap rasza­
ją  rów nież byłych członków orkies­
try .

(ej)

W y j a ś n i e n i e
W „GN” nr 98 ukazał się reportaż zaty­

tułowany „Chodzenie po bagnie". Jego fra­
gment brzmiał: „Katarzyna jest oburzon- 
na. Mieszka w hotelu od dawna, widziała 
wiele. Taka jedna urodziła tu dziesiątkę, 
puszcza się na prawo i lewo i niczym nie 
przejmuje. Rodzi, oddąje do Domu Dziecka 
i wiedzie wesoły, pijacki żywot".

Wczoruj redakcję odwiedziła pani Kwa 
Nowak, mieszkanka hotelu przy ul. Objaz­
dowej 13. Stwierdziła, że wspomniana Ka­
tarzyna, której imię w rzeczywistości 
brzmi inaczej, cytowane oszczerstwa rzuci­
ła właśnie na nią. Zdaniem pani Ewy 
Nowak oszczerstwa te są nieprawdziwe.

Katarzyna swą opinię podtrzymuje.

Barbara KURASZKIEW1CZ 
-MACHNIAK

Redaguje kolegium Andrzej Buck • redaktor naczelny. Konrad Stanglewlcz - z-ca red 
naczelnego, Januai Kllmenko - sekretarz redakcji. Zbigniew Ryndak - z-ca sekretarza 
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HURTOWNIA ARMATURY 
p ro w a d z i  s p r z e d a ż  

i k o m p le k s o w e  
z a o p a t r z e n ie  

w  m a te r i a ły  in s ta l a c j i  
s a n i t a r n e j .

S \
> #

„SA W O ” to  b e z p o ś r e d n i  
im p o r t e r  z  W łoch :

Fły te k  ś c ie n n y c h  
p o d ło g o w y c h , 

a r m a tu r y ,
m e b li ła z ie n k o w y c h .
„ SA W O ” to na jn iższe  ceny! 
Przykładow o; 
ru ry  ciśnieniow e PCV 
gr. 160 - 120.000 zł 
ru iy  kanalizacy jne  PCV 
gr. 100 - 26.000 zł 
ś ru b u n ek  grzejnikow y 
gr. 15 - 15.700 zł 
w odom ierz gr. 15 - 321.000 zł 
Z a p ra s z a m y  u p r z e jm ie  d o  

n a s z y c h  m a g a z y n ó w  
w  Z ie lo n e j G ó rz e  p r z y  
u ł. K o ż u c h o w s k ie j  20a  

o ra z  d o  s ld e p u  p r z y  
u l. W a ry ń s k ie g o  1 

te l .  712-13 d o  18 
te ł ./  fa x  606-83 

t lx  432319
IZO 1070)

G J K O S T O JA
TSnTTTJTT - L

64-100 LESZNO 
ul. Niepodległości 32 
tel. (0-65) 20-26-37 
tel./ fax (0-65) 20-91-45 
telex 045672

P.P.U. i H. „Murbet” 
poszukuje:
L O K A L U

ogrzewanego z telefonem o pow. 200 m kw. 
z dogodnym dojazdem do hurtowni 
w Lubinie;

PRACOWNIKÓW
w Lubinie, Głogowie - operatywnych 
i doświadczonych handlowców.

Wyczerpujące oferty pisemne prosimy 
składać pod ww. adresem.

WW.
'■M.

Ę
i
1 1
| |

I I

Anteny Satelitarne 
BENY SAT

Nowość! Montaż 
i dojazd bezpłatnie! II
Raty bez zaświadczeń, 

żyrantów, odsetek!
Nowa Sól, ul. Św. Barbary 14, 

tel. 31-49 
Głogów, ul Sikorskiego 28. 

tel. 34-28-44

od 9.00 do 17.00 
Duży wybór, niskie ceny.

(u-Bc)

CHCESZ BEZSTRESOWO
I BEZPIECZNIE 

UZYSKAĆ PRAWO JAZDY 
- WYBIERZ 
MOTOREX

S ym patycy  P io trk a  P ro tas iew icza
w ybierają
MOTOREX

MOTOREX oferuje szczególnie dogodne warunki 
szkolenia i zapłaty

Szkolenie - 6 tygodni 
Zapłata - 6 miesięcy 
Pierwsza rata tylko 100.000 zł!

CENY: - szkolenie teoretyczne (kat. A i B)- 350.000 zł
- szkolenie praktyczne:
- kat. A - 550.000 zł
- kat. B - 1.300.000 zł

Kursy rozpoczynają się co miesiąc równolegle 
w trzech punktach miasta (do wyboru):

- MOTOREX Zielona Góra 
ul. Sulechowska 32 tel. 51-85
- Dom Kultury NOVITA 
ul. II Armii, tel. 604-40
- WSI ul. Podgórna 50 
(Budynek Dydaktyczny)

W UBIEGŁYM ROKU ZIELONOGÓRZANIE 
DECYDUJĄCY SIĘ NA SWOJE 

PIERWSZE PRAWO JAZDY - NAJCZĘŚCIEJ 
WYBIERALI M O T O R E X

UW AGA ! 
HANDLOW CY  

W GŁOGOW IE ! 
P.H. „ARTMAL”

Hurtownia Chemii 
Gospodarczej 

i Kosmetyków

Głogów, ul. Galileusza 
(budynek Poczty)

Zapraszamy 
na zakupy 

codziennie 
od 8.00 do 16.00.

O f e r u j e m y  
szeroki asortym ent 

tow arów  
i atrakcyjne ceny.

M74)

- ' N I N S T Y T U T  
M E D Y C Y N Y  

f i  N A T U R A L N E J  
D oktor 

niekonw encjonalnej 
m edycyny 

ANATOL SKOKOW  
MEDYCYNA PRZYSZŁEGO 

W IEK U  
BIOINFORMACYJNA 

ELEKTROPUNKTOWA 
DIAGNOSTYKA I UZDRAWIANIE 

BEZ FARMAKOLOGICZNYCH 
LEKÓW:

- chorób mózgu
- serca
• płuc (duazno&ci, skurcze)
- bóle i zawroty głowy
• przemęczenie organizmu (podważenie ener* 
gi»>
- chorób układu nerwowego 

chorób układu hormonalnego
- chorób układu trawiennego
- chorób układu moczowo-płciowego
- chorób stawów i kręgosłupa

BADANIA BEZPŁATNE !!!
GŁOGÓW, ZIEL{
HOTEL „
„INTERFERIE" uJ.Chopina uL 
Wojsku 3 3 /2
P olsk iego  9 tel. 224-65
teL 34 X8-10 
pon ied zia łek  
w torek
9.00-13.00
14.00-17.30

środa - p ią tek  
9.00-13.00 

14.00-17.30 
sobota  9.00-13.00

BY!
'BADAJ SIE DZISIAJ,
I BYŁ ZDROWY JUTRO...

G Ł O G O W S K I B A N K  G O S P O D A R C Z Y  S A
C Z E K A S Z  N A  O K A Z J Ę  ? 
KUP B O N  "FORTUNA"!

Zapraszamy!
1 . 1 /O  G ł o g ó w  
u l. G a l i l e u s z a  1 8  
t e l .  3 3  -  9 3  - 8 5
2 . P u n k t  l / O  G - w  
a l ,  W o l n o ś c i  5 2  
t e l .  3 3  -  4 7  - 8 9
3 .  I I /O  B o l e s ł a w i e c  
u l. S i e r p n i a  ' 8 0  4 / 6  
t e l .  3 8  -  6 6
4 .  I I I /O  P r z e m k ó w  
u l. G ł o g o w s k a  1 0  
t e l ,  3 1  - . 9 8 - 1 5
5. IV/0 Zary 
ul. Rynek 1
6. PI Jelenia Góra 
ul. 1 Maja 19/21
7.F/ Nowogroóziec 
ul. Rynek 5

lak aktualnie z upływem każdego 
kwartału rośnie kwota należna 
z tytułu oprocentowania:

Bon Fortuna

- korzystnie oprocentowany
- płatny na każde żqdanie
- oprocentowanie wzrasta 
co miesiqc wraz z upływem 
czasu ich utrzymania

- oprocentowanie zmienne

I k w a r ta ł - 10.5%
II k w a r ta ł - 2 1 %
III k w a r t a ł - 3 1 .5 %
IV k w a r ta ł - 4 2%

ZK 345

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  U B E Z P I E C Z E Ń
N A  Ż Y C I E  S . A .

I n s p e k t o r a t  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
a l.  N i e p o d l e g ł o ś c i  2 0 ,  t e l .  2 2 1 - 4 3  

P R O P O N U J E

zawarcie korzystnego ubezpieczenia rodzinnego na życie 
wszystkim osobom pozostającym bez pracy, rolnikom, 
absolwentom szkól średnich i wyższych uczelni 
(w wieku produkcyjnym) na sumę 10 min z ł ze składką 
kwartalną w wysokości 180.000 zł.

Również do 10 min z ł mogą podnieść swoje ubez­
pieczenia osoby indywidualne kontynuujące ubezpiecze­
nia rodzinne na życie - do tego celu niezbędne jest 
przedłożenie polisy i ostatniej książeczki opłat składek. 
ZAINTERESOWANYCH zawarciem ubezpieczenia i pod­
wyższeniem sumy ubezpieczenia zapraszamy do naszego 
Inspektoratu przy al. Niepodległości 20 
w dowolnym terminie w godz. 7.15-15.00, w soboty robo­
cze w godz. 7.15-12.15, a także do naszych Przed­
stawicielstw w: Krośnie, Lubsku, Nowej Soli, Sulechowie, 
Świebodzinie, Szprotawie, Wolsztynie, Żaganiu 
i Żarach. Szczegółowych informacji udzielamy na 
miejscu.

Skorzystaj z  tych propozycji!
Da Ci to gwarancję, że nad 

_______ Twoim życiem czuwa PZU ŻYCIE SA

HURTOWNIA ODZIEŻY 
IMPORTOWANEJ 

„BALAMIX”
(KOREA, TAJLANDIA, 

TURCJA, CHINY) 
p o l e c a  

koszule męskie • bluzki damskie * 
szorty * skarpety • czapki
* odzież dziecięcą i niemowlęcą * 
bieliznę damską i męską
* T-shirt i wiele innych towarów * 
torby plażowe * swetry angora * 
dresy * parasolki.

Godziny otwarcia 8.30-18.00 
POZNAN ul. Swobodna 44d 

sobota 8.30-13.00 
(pawilon handlowy) (rr 1U7SHI

LADY C H ŁO D N IC ZE 
STYL ZACHODNI,

W ITRYNOW E. EN ER G O O SZC ZĘD N E, 220V ORAZ 
P R Z E S Z K L O N E  Z A M R A Ż A R K I, SZAFY, 

K O N SE R W A T O R Y  D O  L O D Ó W  .

o f e r u j e  
F ir m a  „ M a r t ic o ”
C hom ędce k /  P oznan ia  ul. P o zn ań sk a  92 
te l /  fax Poznań  137-717.

Dysponujemy transportem specjalistycznym 
do 30 km - gratis.

Czynno 7.00-20.00.
■

<mno»sź,

OKAZJA! - bo taniej 
OKAZJA! - bo jeszcze 
bez VAT

P D T  „C E N T R U M ”
w Zielonej Górze 

zaprasza 
w niedzielę, tj. 27.06.93 r. 

w godz. od 10.00 do 15.00
na zakupy towarów 

po wyjątkowo atrakcyjnych cenach. 
OKAZJA!!! - wszystkie artykuły tylko 
w tym dniu sprzedawane będą z 5% 
bonifikatą.

Serdecznie zapraszam y!
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U W A G A  
G Ł O G Ó W  

I O K O L IC E !
HURTOWNIA 

ARTYKUŁÓW 
PAPIERNICZO 

-HIGIENICZNYCH 
I CHEMII 

GOSPODARCZEJ
Głogów ul. Łokietka 13
z dniem 5.04.1993 r. 

została 
przeniesiona na 

ul. Sikorskiego 44 
(teren GPiB) 
tel. 34-10-08 

O ferujem y szero k i 
asortym en t  

tow arów  
p o a trak cyjn ych  

cen ach . „

B iuro  U słu g  T urystycznych
„TRAMP”

Z ielona G óra ul. M oniuszki 1, 
te l. 709-60

proponuje:
- kolonie w Kołobrzegu w term inie 
11-25.07. i 25.07.-08.08.93 r. 15 
dni, w cenie 2.580.000 zł
- kolonie w Kowarach w term inie 
15-28.07.93 r.- 14 dni
w cenfe 2.450.000 zł
- kolonie w Dziwnówku w term inie 
19-29.08.93 r. - 11 dni w cenie 
1.750.000 zł
- obóz młodzieżowy- stacjonarny w 
Kołobrzegu w term inie 
07-21.08.93 r. - 15 dni
w cenie 2.630.000 zl
- obóz młodzieżowy- stacjonar- 
no-wędrowny w Sudetach w te r­
minie 28.07-10.08.93 r.- 14 dni w 
cenie 2.670.000 zł.
- wczasy w domach wczasowych 
nad morzem i w górach 14 dniowe, 
tu rn u s w cenie 2.200.000 zł
- noclegi w Kołobrzegu i 
Świnoujściu- 7 dni - 600.000 zł
- wypoczynek na Krymie (Sudak i
Jałta) w cenie 3.300 i 3.800 tys. zł.
- wczasy w Tunezji- 10 dni od 
8.500.000 zł oraz we Włoszech
i Bułgarii.
- wypoczynek we Włoszech z przej. 
z Z.Góry w terminie 10-19.09.93 
r., w cenie 2.300.000 zł.
- wycieczki do Legolandu, Heide 
Parku i Eurodisneylandu. (zk-43?)

PPHU „BASPAA” w  G łogow ie
ul. Sikorskiego 72 
(za Fabryką Domów) 
tel. 33-39-87 
tel. / fax 33-53-74
P o l e c a  P a ń s t w u  
B e to n  to w a ro w y  w s z y s tk ic h  m a r e k  g w a r a n to w a n e j  ja k o ś c i .
Dostawy własnym i betonom ieszarkam i o pojemności
2 m sześć., 3 m sześć., 4 m sześć., 5 m sześć.,
6 m sześć, w Głogowie i promieniu 25 km od Głogowa.

ui ai. koparkam i------------ -- -
Zapraszamy do współpracy.

Iowarką ŁK-1 i Ł-34
1420*11

ANTENY 
SATELITARNE

stacjonarne i obrotowe 
OBROTNICE ELEKTRYCZNE 

do anten satelitarnych.
Wystarczy zadzwonić i zamówić 

Sprzedaż ratalna bez zaświadczeń 
Dojazd do 100 km bezpłatny 

Zielona Góra. ul Chmielna 20. tel 28-666

PRALKO-SUSZARKI, PRALKI, 
LODÓWKI, ZAMRAŻARKI, 
KUCHENKI MIKROFALOWE
(sp rzę t krajow y i zachodni)
- N ajw iększy w ybór w Głogowie

TELEWIZORY Z PODGLĄDEM, WIEŻE, 
MAGNETOWIDY, ANTENY SAT

poleca
P.H. ASTRA-BIS, 
Głogów, al. Wolności 69A (była Galeria)

U NAS CIĄGLE NAJNIŻSZE CENY !

N A JT A Ń S Z Y  PAW ER TO ALETO W Y
Zdnem li.06.93, butuleilub:lutofcjuiod 1.05Oil/inok. UpuHy(floWwgcychagdiw kę  

powyi»l20mln-4%, 
po modernizacji na nowej M  ■ wysoka jakość

oferuje
WYTWÓRNIA PAPIERU TO ALETO W EG O  W BOBROW ICACH K/KROSNA OD RZ. 

ponadto oferujemy
■ podpaski krajowe i importowone. ' torby i poper potowy, worki.
- walę. waciki i patyczki higieniczne. ■ oqW>. W™!**
■ chusteczki higieniczne. ■ serwetki kiaiowe importowane.
■ parrpersy kra/owe i importowane, * papier snaaancwy.

informacje: tel. Bobrowice I lub do godz. 8.00 Zielona Góra tel/fax 704-80 
Prowadzimy skup MAKULATUR/ w cenie 700 zl/kg, 

a przy odbiorze wytwórni (colosamochodowym) iOOzt/kg____ y<w

P rzedsięb iorstw o Produkcyjno-U sługow e

„U N IP O L ” Sp. z  o . o .
Głogów, ul. K am ienna  D roga 48, te l. (70)333347 

o fe r u je  d o  s p r z e d a ż y  i m o n ta ż u :
- rury, kształtki, zawory do wykonania instalacji ciepłej i zimnej wody oraz 
centralnego ogrzewania amerykańskich firm N1BKO, GENOVA, ESLON 
produkowane z PVC i CPVC
- elementy instalacji łączy się ze sobą przez klejenie, instalację może wykonać 
każdy o przeciętnych zdolnościach technicznych po kilkugodzinnym prze­
szkoleniu.
- instalacje z PVC i CPVC to 50 lat gwarancji, nie korodują, nie zarastają 
kamieniem, powodują minimalne straty przepływu, mają estetyczny wygląd, 
są dostępne elementy do łączenia instalacji tradycyjnej z PVC i CPVC, można 
je układać w ziemi
- system do zimnej wody PVC składa się z rur, zaworów i kształtek od 1 / 2” do 
6", a dla ciepłej wody CPVC od 1 / 2" do 2", dla zastosowań przemysłowych na 
zamówienie również większe średnice.
N ie k tó r e  c e n y  r u r  i  k s z t a ł t e k  w  c z e rw c u  1993 r.:
PVC rura za mb: 1 /2 ” - 14000, 3 / 4" - 17000, 1” - 21000;
CPVC 1 / 2” - 20000, 3 / 4” - 33000
PVC kolanko: 1 /2 ” - 4000, 3 / 4” - 5000, 1” - 8000:
CPVC 1/ 2" - 5000, 3 /4 ” - 8000, 1” - 18000 
PVC złączka: 1/ 2” - 3500, 3/ 4” - 4500, 1” - 6500;
CPWC 1 / 2” - 4000, 3/ 4” - 4800, 1” - 15000 
PVC trójnik: 1/ 2” - 5500, 3 / 4” - 7000, 1* - 11500;
CPVC 1 / 2" - 7000, 3 / 4” - 11000, 1” - 40000
Zapraszamy do współpracy firmy instalacyjne, dla stałych odbiorców rabaty. 
Oferujemy również: - izolacje termiczne firmy THERMAFLEX

- sterowniki domowych instalacji c.o. firmy ATEST GAZ dla systemów 
ogrzewania grawitacyjnego oraz pompowego.___________ ns9i4SM>

f T E C H -B U D ^
sp. Z 0.0.

Zielona Góra 
ul. Poziom kowa 40 
tel. 227-71

o f e r u j e

- mini koparki, 
koparki,

- koparko-ładowarki,
- sprężarki,
- „krety”
- zagęszczarki 

do gruntu
- piły do betonu
- maszyny komunalne
- inne urządzenia 

budowlane. 

ZAPRASZAMY.
izo-me)

UW AG A !
SKLEPY SPOŻYWCZE, 

HURTOWNIE
w ciągłej sprzedazy 
PIWO Z BROWARÓW: 
Okocim, Żywiec, Poznań 
oraz woda grodziska.
Dla stałych Klientów 
możliwość rabatu
i dowozu towaru.
PW. „ZODAR”
Hurtownia Stary Kisielin 
tel. 29-650, 29-681.

IZO-1078)

IRYSY AMERYKAŃSKIE
polecam  

p rzep ięk n e  now ości

bajeczne kolory i kształty , 
fryzowane, fałdowane, 

pachnące, m rozoodpom e. 
W ysyłam  VII-VIII 

z instrukcją , 
zestaw  6 kolorów - 50.000 zł, 
zestaw  10 kolorów - 80.000 zł.

P ła tn e  przy odbiorze.
I. O sm elak, 52-418 W rocław, 

ul. Bukowskiego 35.
r/m

swlETU?S»«i
tABÓWia .2.800,1

O FER U JE
„B 0X P 0L "
NOWA SÓL 
UL. STASZICA 1 
(baza LPBP)
TEL. 72-21 
WEW. 239, 343 ■ 
TLX 0432171.

(NS 561

OKNO KOLOR 
ŻALUZJE OKIENNE

Nielakierowane
■ 110.000,-z 1/ mł 

Kolorowe
- 160.000,-zł /m 2

LUBIN
ul. Pawia 15/ 3 
tel. 44-32-49

NOWO OTWARTA 
HURTOWNIA 

ART. HIGIENICZNYCH, 
CHEMII GOSPODARCZEJ 

i KOSMETYKÓW

Zielona Góra, 
aleja Zjednoczenia 92 

(Centrala Rybna) 
tel. 638-80 w. 27

o f e r u j e :
- proszki do p ran ia  
(Bryza, Orion, Vizir)
- płyny do mycia naczyń 
(Kop, Sunlight, Ludwik)
- m ydła
(Fa, Lux, Bobas, Palmolive)
- dezodoranty
(Fa, Rexona, Im puls)
- pasty  do zębów 
(Colgate, Signal, Colodent)
- chusteczki higieniczne
- podpaski higieniczne 
(Always, Bella, L aura)
- pap ie r toaletow y
- w atę
- pap ie r śniadaniow y.

ZAPRASZAMY.
(ZG-1044)

S P R Z E D A M :  
krajalnicę, wózki sklepowe, 
agregaty, 
lady chłodnicze, 
w agę uchylną, 
chłodnię sk ładaną, piec 
p iekarniczy elek tr., 
u rządzen ia  elektryczne:
- ku ter,
- nadziew arkę,
- szczeciniarkę,
- skórow arkę.
Głogów, tel. 33-97-31 
(6.00-21.00).

1449*1/

W Y S O K A  
N A G R O D A !
Za pomoc w odnalezieniu 

BMW 730 i 
czarny m etalik , 

najnow szy model, 
berliń ska rejestracja. 

Auto skradziono 
w dn iu l9 .06 .93  r. 

wieczorem w Zielonej Górze 
z ul. W ojska Polskiego. 
Inform acja - tel. 719-62 

Zielona Góra lub 38-30 Żary. 
D yskrecja zapew niona.

!,k 4f2)

PRACA
DO zbiorów owoców, warzyw (Anglia, 

sierpień-pażdziemik) informacja, for­
mularze zgłoszeniowe, znaczkami
7.000. „Adsur” Głogów 1.

900000000295yl 
FRANCJA - winobranie, wiarygodne in­

formacje, formularze zgłoszeniowe, do­
łączyć znaczek 7.000. Agencja Infor­
macyjna „Adsur" Głogów 1.

890000000295yl 
KELNERKĘ, kelnera zatrudni firma HO­

R Ę /. Gubin tel. 77. 231 pp 
KIEROWNIKA budowy pilnie na roboty w 

obiektach zabytkowych, nietypowych
— zatrudnię. Gorzów 325-187. (ko146- 
ZG-37) 235pp 

KRAWCOWE przyjmę. Żagań, Klonowa 
3 7 /8 . 217pp 

LEGALNIE - gosposia, opiekunki do dzie­
ci - Włochy. Niemcy, Belgia, Hiszpania 
znaczkam i 5.500. Agencja ,.Adsur" 

Głogów 1. 999900000295yl 
LEGALNIE zatrudnienie na polskich kon­

traktach zagranicznych, różne zawody, 
znaczkam i 7.000. Agencja Pośrednict­
wa „Adsur" Głogów 1 .999990000295yl 

MOŻLIWOŚĆ zarobku dla przedsiębior­
czych. Spotkanie informacyjne 26 i 
27.06 w LO 3 Zielona Góra ul. Strzelec­
ka 9 godz. 11.00. 1098zg 

SEZONOWE zatrudnienie mężczyzn - 
Austria, Holandia, Niemcy, dołączyć 
znaczki za  5.500. Agencja Pośrednict­
wa Informacyjnego „Adsur" Głogów 1.

999000000295y( 
UCZNIA w zawodzie złotnik-jubiler przyj: 

mę Oferty UPT 65-187 Zielona Góra 
skr. poczt. 1. 1100zg

ZATRUDNIĘ młode dziewczyny do pracy 
za  granicą w charakterze hostess w 
wieku 20-30 lat (mile widziane fotoofer- 
ty). Oferty BO Zielona Góra dla 

900000001013zg

FORDA escorta  1300, rok prod. 1991, 
przebieg 32.000 km, stan idealny, cena 
do uzgodnienia — sprzedam . Kostrzyn 
n /  O, Piastowska 8, tel. 30-41 (czynny 
ca łą  dobę). (ZG-37) 236pp

LOK Żagań ul. Bema 15, tel. 24-08 sprze­
da Fiat 126 p (1987). 234pp 

SKODA rapid 84 / 85, silnik 120 wersja 
zachodnia, szyber dach, alu felgi kom­
fortowe wnętrze, stan bardzo dobry 
sprzedam  (33 min zł). Radęcin k /  Do­
biegniewa, tel. 93 po 15.00. 219pp 

SKODĘ MT-4 sprzedam . Nowa Sól tel.
38-86 po 18.00. 66ns

VW p assa t kombi 1,6, 1983 r. nie oclony, 
stan bardzo dobry - sprzedam . 2 700 
DD. Kontakt: Krosno Odrz. tel. 570.

884yg

LOKALE
„AGENCJA KRAWCZAK"—  domy, mie­

szkania, budowy, parcele. Zielona Gó­
ra, Centrum Biznesu ul. Boh. W ester­
platte 23, tel. 710-81 do 87, fax 672-65.

858yg
M-4 własnościowe (I piętro, w Lesznie) - 

tanio sprzedam . Leszno, tel. (065)
20-80-52. 431gl

M-4 własnościowe (plus garaż) 63,5 m 
kw. sprzedam . Zielona Góra tel 
665-36. 227pp

MIESZKANIE M-5 (3 pokoje) zam ienię na 
dwa mniejsze. Nowa Sól tel. 78-121 
(O N /15/1). 213pp

MIESZKANIE M-5 z telefonem  w wieżow­
cu na os. Słonecznym  - sprzedam . 
Oferty z c e n ą  dla 140pp B. O. G azeta 
Nowa. 900000000140pp

MIESZKANIE z wygodami do wynajęcia, 
garaż. Osiecznica tel. 11 k /K ro sn a  
Odrz. 204pp

NIERUCHOMOŚCI BIURO 
„NORSESOWICZ"
GORZÓW, OBOTRYCKA 8,
271-97, 220-31.

WYNAJEM „NORSESOWICZ”, 
GORZÓW 238pp
SPRZEDAM bardzo tanio dom ek jedno­

rodzinny typ Ciechanów z działką 18 
arów. 66-124 Nowe Miasteczko, ul. Ma­
rcinkowskiego k / Stadionu tel. 363 
(O N /14/1). 203pp

WYNAJMĘ pokój 20 m kw. ma biuro z 
telefonem. Sulechów Kościuszki 4.

1117zg

HURT-detal siatki ogrodzeniowej powle­
kanej tworzywem po cenach konkuren­
cyjnych. Gorzów Wlkp. ul. Wągrowiec- 
ka (koniec), ad res prywatny ul. Pilska
14 (30gg). 220pp

NAUKA
UCZNIÓWwzawodzie mechanika sam o­

chodowego przyjmę. Zielona Góra ul. 
Boczna 1. 865yg

SPRZEDAZ
2 garaże (ul. Wiśniowa i ul. Zachodnia) - 

sprzedam . Oferty z c e n ą  Biuro Ogło­
szeń G azeta Nowa dla 

900000000141pp 
DZIAŁKĘ 67 arów blisko Lubina. Ogro­

dzoną, prąd (siła), woda, altana, szopa 
sprzedam . Lubin ul. Orla 6 6 / 20. 76yu 

KRASNALE gipsowe, wysoka jakość 
sprzedam . Nowa Sól, Pasieczna tel. 
26-83. 65ns

POKÓJ z kuchnią w Głogowie sprzedam  
lub zamienię na Zieloną Górę. Głogów 
ul Daszyńskiego 7 a / 9. 1090zg

PRZYCZEPĘ handlową, kontener chłod­
niczy sprzedam . Gorzów Wlkp. 746-28 
(33gg). 228pp

SZCZENIAKI rasy rottweiler sprzedam .
Gorzów Wlkp. 746-28 (33/ agg). 229pp 

WIELOCZYNNOŚCIOWĄ, myjnię samo- 
chodowąprod. RFN, m ercedes 190E 1 
8 (1990 listopad). Głogów (070) 
34-12-88. 430gl

ZWOLNIENIE z cła i podatku (mienie 
przesiedleńcze) na sam ochód osobowy 
i dostawczy odstąpię - cena 3.000 DM 
Oferty: BO Zielona Góra dla 1103zg

MOTORYZACYJNE
ARO 244 z silnikiem m ercedesa 1986 - 

sprzedam. Głogów 33-30-54. 436gl 
DEUTSCHAUTO- naprawy VW. AUDI, 
OPEL, FORD i inne zachodnie. Diagnos­

tyka silników, blacharstwo, lakiernict- 
wo. Naprawy powypadkowe na ubez­
pieczenia. Świdnica k/ Zielonej Góry ul. 
Kosynierów 6, tel. 731-69 w godz.
8.00-18.00. 790yg

^ MOTO-ART '
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW), tel. 34-71.

AUTO-KOMIS
skup - sprzedaż 

- zamiana sam ochodów  
w tym na raty bez ży rantów.

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszamy codziennie 

w godz. 10.00-17.00

NIERUCHOMOŚCI
DOM jednorodzinny w Głogowie (c. o. - 

gazowe, telefon) sprzedam . Głogów 
34-18-83. 313yl

DOM na Paulinowie - sprzedam . Głogów 
34-27-57 wew. 520 po 17.00. 427gl 

DOM wolnostojący 240 m kw. stan suro­
wy - sprzedam  lub zam ienię na m iesz­
kanie. Gorzów Wlkp. , ul. Ogrodowa 
1 0 /2 , tel. 32-55-61 po 19 00. (6gg) 

156pp
DUŻĄ willę sprzedam . Zielona Góra tel.

68-415 od 11.00-17.00. 957zg
DZIAŁKI budowlane sprzedam . Wilkanów

6. 1068zg
DZIAŁKI rekreacyjne z pozwoleniem na 

budowę przy dużym jeziorze Raklicko 
Wielkie w Nowym Dworku k / Świebo­
dzina - tanio sprzedam . 66-220 Łagów 
Lubuski ul. Chopina 1c, tel. 238. 224pp 

DZIAŁKĘ budow laną (uzbrojoną, przy ul. 
W. Witosa) - sprzedam . Głogów 
33-30-54. 435gl

DZIAŁKĘ budowlaną, uzbrojoną, w Gło­
gowie przy Obr. Pokoju - tanio sprze­
dam. Głogów 33-90-73. 429gl 

MYŚLIBÓRZ— zdecydow anie sprzedam  
nowy dom, wysoki standard. Biuro 

„Norsesowicz" Gorzów, Obotryska 8 tel.
271-97 (35gg). 237pp

PRZEDWOJENNY dom do remontu z 
zabudowaniami gospodarczymi na ład­
nie położonej działce (39 arów) 20 km 
od Zielonej Góry sprzedam . Oferty BO 
Zielona Góra dla 226pp

SPRZEDAM 0,47 ha z  budynkami m iesz­
kalnymi, gospodarczymi, garażam i, 
działalnością handlową. O sow a Sień 
108, Głogów 34-51-79 . 459gl

SPRZEDAM dom w Wolsztynie lub za ­
mienię na m ieszkanie w Lubinie lub 
okolice. Lubin tel. 444-874 144lu

LEKARSKIE
APARATY słuchowe - sprzedaż, napra­

wa. Słuchton Zielona Góra ul. Chopina
21 (była Skarbowa), tel. 53-15; Gorzów 
ul. Sikorskiego 80, tel. 269-43 (tylko w 
soboty). 990zg

* KARTKI 
OKOLICZNOŚCIOWE  
Z  PO ZYTYW KĄ

- ślubne, imieninowe, 
urodzinowe z DIODĄ itp.

* RÓ ŻNE G RAJĄCE  
I ŚW IECĄCE

* LAURKI 
O K O L IC Z N O Ś C IO W E  
(zwykłe)

hurt w cenie producenta.
B.H.U. „ALANFOL~Poznań, 

lei. 233-494 do 21.00 oraz „ZEMAR " 
Międzyrzecz, ul. Świerczewskiego 69.

lei. 22-39. ______ trrtnss9)

POŚREDNICZYMY bezpłatnie w handlu 
nieruchom ościam i, w różnych spra­
w ach handlowych, pom agam y w po­
szukiwaniu pracy, partnerów na urlop, 
organizujem y urlopy językowe. PF274 
Zwickau, 09541 Germany. 1087zg 

SKLEP „RETRO" - skup i sprzedaż an­
tyków i staroci (monety złote, srebrne i 
inne, m edale, biała broń, zegary, z e ­
garki, porcelena, kufle, lampy, żelazka, 
sta re  książki, wyroby ze  srebra, złom 
złota i srebra, obrazy, małe meble, 
figurki, rogi).Zielona Góra, Boh. W es­
terplatte 32 (wejście od podwórza) Za­
praszam y. 764yg

UNIEWAŻNIA się  pieczątkę: Agencja Re- 
klamowo-Usługowo-Handlowa , , Grin- 
pol„, Ryszard Ginc, 67-200 Głogów, 
P e rseu sza  9 2 /  9, tel. 33-98-00. 432gl 

WCZASY w W isełce k / Międzyzdrojów 
O. W. „Oleńka" - serdecznie zaprasza. 
Zapisy przyjmujemy pod nr tel. 46-51 w. 
238 ZG. 106pp

ZA prowizję odstąpię k ażd ą  ilość tarcicy i 
bele drewniane. Głogów 33-98-00 

po 16.00. 434gl

USŁUGI
ANGIELSKI - lekcje, tłum aczenia tekstów 

ogólnych, technicznych, ekonomicz­
nych, handlowych. ZG tel. 716-38 do
15.00. 889yg

ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­
nia, czynny 9.00-17,00, w soboty

10.00-14 00. Zielona Góra ul. Chrobrego
22, tel. 51-18. 795yg

FACHOWE prowadzenie ksiąg podatko­
wych. ZG Zawadzkiego 12 / 6. 1076zg 

MONTAŻ alarmów w sam ochodach i w 
budynkach - Zakład elektrotechniczny. 
Głogów. Rzem ieślnicza 1, tel. 
33-27-96. 312yl

MONTAŻ żaluzji różnych. Głogów 
333-253. 452gl

TŁUMACZENIE tekstów technicznych z j. 
niemieckiego (umowa-zlecenie). Gło­
gów 34-18-83. 900000000313yl 

ZAKUPIONE u n as kręgi na studnie, 
szam ba, osadniki, odstojniki, pokrywy - 
dostarcza bezpłatnie „BUDBET" Bob­
rowice tel. 92. 848yg 

ŻALUZJE różne. Głogów 33-51-35. 379gl 
ŻALUZJE zachodnie - tanio, szybko, soli­

dnie. Zielona Góra tel. 640-76. 887yg

Doświadczony zielarz 
Maria Korszla 

z Olsztyna 
(uczennica Eligiusza 

Kozłowskiego 
z ziołami)

przyjmuje 27 czerwca 
od godz. 9.00 
do godz. 18.00 
na ul. Chocianowskiej 
19/1 LUBIN

Lu 162 .

DR med Artur Salom on specjalista — 
choroby przewodu pokarmowego. Gło­
gów ai. Wolności 2 3 / 9 każda sobota

11.00-13.00. 175pp
MASAŻ LECZNICZY ENERGIĄ! Reiki I z 

Mistrzem Janem  P eterką  w Zielonej 
Górze 3-4.07.93 r. Zgłoszenia i informa­
cje tel. 30-90 (13.00-15.00). 232pp 

ODSTĄPIĘ rewelacyjne lekarstwo na ne­
rwobóle o podłożu reumatycznym. Gło­
gów 33-98-00 po 16.00. 433gl

MATRYMONIALNE
AMOR - Polskie Biuro Matrymonialne 

POSTBUS 95, 4724 ZH, WOUW Ho­
landia bezpłatnie kojarzy Polki z Holen­
drami. Przyślij sw o ją  ofertę i zdjęcie 
(jakościowo dobre). 60yo

HOLENDER 23 lat, wysoki pozna panią  
24 lata, najchętniej blondynkę, cel mat­
rymonialny. Fotooferty niemiecki, pol­
ski. G ert Hazel. GL. W ichnanstraat 41, 
Hilersum 1222 BP 934zg

HOLENDER 24 lata w łasna firma pozna 
p an iąd o  24 lat w celu matrymonialnym. 
Fotooferty, angielski, niemiecki, polski. 
Sebastian  Vanderwal PR. Bemhadlla- 
an 91 C EDE 671 3 MB. 97yo

HOLENDER 29 lat wysoki, wykształcenie 
w yższe pozna pan ią  co  25 lat w celu 
matrymonialnym. Fotooferty angielski, 
niemiecki, polski. Michael VanrooijZon- 
neroosstr. 4 Eindhoven 5644 ET. 99yo 

HOLENDER 44 lata pracownik służby 
zdrowia pozna pan ią  w celu matrymo­
nialnym. Fotooferty, angielski, polski. 
M. Uyl Wilhelminastr. 11 St. M aartens- 
dijk 4695 BK. 98yo

HOLENDER 46 lat pozna p a n iąd o  40 lat
o  szerokich zainteresow aniach w celu 

założenia szczęśliwej rodziny. Johan 
Devries V. Lokvenstr. 26 Mierto 5731 
LM. 101yo

HOLENDER 58 lat wykształcenie wyższe 
pozna inteligentną pan ią  do 40 lat w 
celu matrymonialnym. Fotooferty an­
gielski. niemiecki, francuski, polski. An- 
toine Demol U techtsew eg 9 W selstein 
3402 PL. 102yo

HOLENDRZY 42 lata i 45 lat bizmesmeni 
poznają  miłe panie w celu założenie 
rodziny, panie inteligentne. Fotooferty 
niemiecki, angielski, polski. C. Hes Ket- 
zerfrederikstr. 73 Deventer 7415 KC.

100yo

TOWARZYSKIE

AGENCJA TOWARZYSKA ca łą  dobę za­
pewni ci niezapom niane przeżycia. Za­
dzwoń - skuś się, a  zapom nisz co to 
smutek. „Tl AMO" Zielona Góra tel. 
673-63. Pilnie zatrudnimy Panie do 35 
lat, zakw aterow anie zapewnione.

8Hyg
AGENCJA Towarzyska „Nicole" poleca 

towarzystwo miłych i bezpruderyjnych 
P ań  i Panów przez c a łą  dobę. Zielona 
Góra tel. 63-230 Zadzwońl Zatrudnimy 
Panie 864yg

ZGUBY
RÓŻNE

DOMKI kempingowe (4 osoby, wc, prysz­
nic) nad jeziorem Głębokie k /  Między­
rzecza wynajmuje PPHU „Komunal- 
nik”. Informacje: Gorzów tel. 268-92, po
16.00 725-24 lub na miejscu. 91yo

W  sobotę 19.06.93 r. w Skwierzynie zagi­
nął pies ow czarek niemiecki czarny, 
podpalany, 4 m iesiące wabi się Max. 
Dla znalazcy czeka nagroda 3 min zł. 
Kontakt tel. w Gorzowie 32-40-38. w 
Skwierzynie 170-252 (34gg). 230pp

W
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Dziś ostatn ie prezentacje p iłkarskich zespołów  klasy  
m iędzyokręgowej, w ystępujących w  grupie legnicko-lesz- 
czyńsko-zielonogórskiej. Drużyny uczestn iczące w  roz­
grywkach grupy gorzowsko-poznańskiej (prowadzonej 
przez gorzowski OZPN) najw cześniej zakończyły mecze. 
Awans do III lig i zapew niły sobie zespoły FK Wronki i 
Polonii Condor Nowy Tomyśl. Do klasy okręgowej zde­
gradowane zostały  Łucznik Strzelce Krajeńskie i Pogoń  
Lwówek.

M E B LA R Z  
N O W E M IA S T E C Z K O

— P o s p a d k u  z  I I I  l ig i  k lu b  
o p u ś c i ło  k i l k u  z a w o d n ik ó w  — 
pow iedział specja lista  
Z b ig n ie w  W y sz y ń sk i 
s y tu a c j i  za n ła d a liś r ,

ow iedział spec ja lista  ds. spo rtu  
—  W  te j  

s y tu a c j i  z a k ł a d a l i ś m y  u t r z y ­
m a n ie  s ię  w  k la s ie  M R . N a  w ła ­
s n y m  b o is k u  g r a l i ś m y  d o ść  d o b ­
rze , n a to m ia s t  s ła b o  w  m e c z a c h  
w y ja zd o w y c h . W y r ó ż n ia ją c y m i  
s ię  z a w o d n ik a m i  b y li:  G rze g o r z  
S z a ła ta  ( r u ty n ia r z  w  ze s p o le ) , 
M iro s ła w  Ć w ik l iń s k i ,  M ir
ła w  P a w l ic k i ,  A n d r z e j ’ L ip iń s ­
k i ,  S ła w o m ir  C h i l iń s k i ,  M a r e k  
G rze lk a . W  n a jb l iż s z y m  se z o n ie  
c h c ie l ib y ś m y  w łą c z y ć  s ię  d o  r y ­
w a l i z a c j i  o  I I I  lig ę .
C A R IN A  G U B IN

—  J e s te ś m y  z a d o w o le n i  z  
w y s tę p u  — pow iedział p rezes k lu ­
bu B ro n is ła w  L a s o ta .  — D o b re  
w y n ik i  n a  p o c z ą t k u  r o z g r y w e k  
b a r d z o  n a s  z a s k o c z y ły ,  g a y ż  o- 
b a w ia l iś m y  s ię , ż e  s p a d n ie m y  
d o  n iż s z e j  k la s y . R u n d a  w io s e n ­
n a  b y ła  z d e c y d o w a n ie  s ła b s z a .  
D o w y r ó ż n ia ją c y c h  s ię  p i ł k a r z y  
n a le ż e li :  K r y s t ia n  R o s z e r , M a ­
r e k  O s tr o w s k i,  I r e n e u s z  O li-  
n ia k .  D r u ż y n a  o p a r ta  j e s t  n a  
ż o łn ie r z a c h  z  g u b iń s k ię j  j e d n o ­
s t k i ,  co  w ią ż e  s ię  z  k ło p o ta m i  
k a d r o w y m i. D o z e s p o łu  c h c e m y  
w p r o w a d z ić  k i l k u  m ło d y c h  z a ­
w o d n ik ó w , k tó r z y  j u ż  p r e z e n tu ­
j ą  n ie z łe  u m ie ję tn o ś c i .  P r z y ­
s z ło ść  w ią ż e m y  z  p o m o c ą  g u -  
b iń s k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  i 
sp o n so ró w . C h c ia łb y m  p r z y  o- 
k a z j i  _ p o d z ię k o w a ć  z a  p o m o c  
R a d z ie  M ie js k ie j  i  b u r m is tr z o ­
w i.

Z A M ĘT P R Z E M K Ó W  
—  D o ro z g r y w e k  p r z y s tą p i l i ś ­

m y  b e z  p r z y g o to w a n ia  —  pow ie­
dział prezes k lubu  A n d rz e j  J a k u ­
b o w sk i. P r z e z  d w a  m ie s ią c e  b y ­
l iś m y  b ez  tr e n e r a . C h c ie l iś m y  
z a ją ć  7-8 m ie js c e  w  ta b e l i .  N ie  
u d a ło  s ię , g d y ż  b y l iś m y  g o r z e j  
d y s p o n o w a n i w  r u n d z ie  w io ­
se n n e j.  W ze s p o le  w y r ó ż n i l i  s ię  
M iro s ła w  W ia tr , Z b ig n ie w  O

k o ń s k i  i  E u g e n iu s z  K u le s z a . Sy- 
tu a c ja  f in a n s o w a  k lu b u  j e s t  
k ie p s k a  i g łó w n y m  z a d a n ie m  
j e s t  u t r z y m a n ie  d r u ż y n y .

S P A R T A  G R Ę B O C IC E  
—  W ie d z ie l iś m y , ż e  n ie  b ę d z ie  

ła tw y m  z a d a n ie m  u tr z y m a n ie  
s ię  w  k la s ie  M R . N a s z e  p r z p u s z -  
c z e n ia  p o tw ie r d z i ły  s ię  i  n ie s te ­
ty  s p a d l iś m y .  P i łk a r z e ,  k tó r y c h
m o g ę  w y r ó ż n ić ,  to  b r a m k a r z  
M a r c in  T r ę d a  o r a z  J ó z e f  M ły- 

'iro s- n a r c z y k  i P io tr  K r y s ia k . W p rzy -

K o m a n
prezes S y lw e s te r

O R Z E Ł  M IĘ D Z Y R Z E C Z
Po rundz ie  je s ien n e j d ru ży n a  za­

jm ow ała  d rug ie  m iejsce w tabeli. 
K łopoty kadrow e, a  przede  w szyst­
kim  finansow e, z jak im i borykał 
s ię  tr e n e r  H e n r y k  S ta w a s z , spo­
w odowały, że w rundz ie  w iosennej 
zespół spad ł w tabeli o jedno  „ocz­
ko”. W trak c ie  rozgryw ek d rużynę  
opuścił b ram k arz  R a fa ł  W alko - 
w ia k .  Jego  m iejsce za ją ł sze sn as­
to le tn i T o m a s z  W ło d a rc z y k , k tó ­
ry  — m im o ta le n tu  — sporo się 
m usi jeszcze nauczyć. Do zaw od­
ników  w yróżniających się należeli: 
A n d rz e j  O r ło w s k i ,  S ła w o m ir  
Z ie l iń s k i ,  A n d rz e j  B a n d u r a  i 
S ła w o m ir  P a w ło w s k i .

Z JE D N O C Z E N I
P R Z Y T O C Z N A

D rużyna z Przytocznej od la t 
zn an a  je s t  n a  „gorzow skim  rynku  
p iłk a rsk im ”. Is tn ie je  dzięki pomo­
cy finansow ej U rzędu G m iny. Zje- 
anoczeni p rezen tu ją  rze te lne  p ił­
k a rsk ie  rzem iosło, choć tylko na  
szczeblu m akroreg ionu .

N a w yróżnienie zasługuje  p o sta ­
w a J a r o s ł a w a  S e ro w ik a ,  Z b ig ­
n ie w a  M is ie w ic z a , Z b ig n ie w a  
K lu s k a  i L e c h a  K o p y śc ią .

IS K R A  Z E M SK O
A w ans do rozgryw ek k lasy  m ak- 

roreg ionalnej był d la  d rużyny  D a- 
w id o w ic z ó w  — bo ta k  mówi się o 
Isk rze  Zem sko — sporym  zasko­

czeniem. Dzięki pow ołaniu grupy 
gorzow sko-poznańskiej, w klasie 
MR znalazło się miejsce d la  Iskry  
Mimo to, prezes R y s z a rd  W o jt­
c z a k  zastanaw ia ł się, czy zgodzić 
się na propozycję działaczy z m ak ­
roregionu. Ambicja sportow a wzię­
ła  gorę i dziś n ik t tego nie żałuje. 
D rużyna z niew ielkiej wioski koło 
Bledzew a s ta ła  się ..czarnym  ko­
niem  rozgryw ek pokonując wyżej 
notow ane drużyny. J e s t  to tym  
bardziej miłe, że na koszulkach 
p iłkarze reklam ow ali n aszą  gaze-

ST A L  S U L Ę C IN  
- T r u d n o  n a  co ś  lic zy ć , g d y  n ie  

m a  p ie n i ę d z y '— pow iedział p re ­
zes k lubu  K a z im ie rz  B ru c h o w - 
sk i. —  R a d a  M ia s ta  i G m in y  
p r z e k a z a ła  n a  n a s z e  k o n to  ty t ­
k o  6 0  m in  z ł. W p o r ó w n a n iu  d o  
in n y c h  m ia s t  w o je w ó d z tw a  go ­
r z o w s k ie g o , j e s t  to  b a r d z o  m a ła  
k w o ta . M im o  to , S ta l  n ie  j e s t  
z a d łu z o n a .  W  g łó w n e j m ie r z e  
d z i ę k i  n a s z y m  sp o n so ro m , z  
k tó r y c h  n a  s z c z e g ó ln e  w y ró ż ­
n ie n ie  z a s łu g u je  o d le w n ia  że li-  
w a  ,P • S ta n i s ła w a  S w ia t ło -  
w sk ie fio  i  s p ó łk a  M IJO . Z  z a w o ­
d n ik ó w , n a  u w a g ę  z a s łu g u je  
p o s ta w a  A r tu r a  D z ie r ż y ń s k ie ­
go , A r tu r a  Z a jd o w ic z a  i G rze ­
g o r z a  S a b a to w sk ie g o . P rzy -
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Ćwierćfinały Pucharu Polski
Stal-Farbpol Gorzów pokonała kolejną przeszkodę

s z ło ś c  n ie  r y s u je  s ię  z b y t  ró żo ­
w o. Z  p r a c y  tr e n e r s k ie j  z r e z y g ­
n o w a ł  R o m a n  S o b c z y k  i j e s z c z e# #-------------- ~ J • w
n ie  w ia d o m o  k to  g o  z a s tą p i .  
Z a w o d n ic y  n ie  z a w s z e  m o g ą  sy ­
s te m a ty c z n ie  tr e n o w a ć , bo ­
w ie m  w ię k s z o ś ć  z  n ic h  m a  n a  
u tr z y m a n iu  r o d z in y , a  p ie n i ę ­
d z y  z a  g r ę  n ie  o tr z y m u ją . S p o ­
r y m  m a n k a m e n te m  j e s t  b r a k  
a n a lo g ic z n y c h  ro z g ry w e k  d la  
ju n io r ó w .  To p o w o d u je , ż e  b r a k  
n ą m  z a p le c z a . J e d n a k  w y b r n ę ­
liś m y  z  teg o  p o p r z e z  w s p ó łp r a ­
cę  z  s u lę c iń s k im i  s z k o ła m i.  W 
p r z y s z ły m _ s e z o n ie  c h c e m y  u- 
tr z y m a ć  s ię  w  k la s ie  M R .
T abela g rupy gorzow sko-poznańskiej

1. FK ArmcB W ronki 26 50 6b:9
2. Polonia Condor

N. Tomyśl 26 40 56:20
3. Orzeł Międzyrzecz 26 28 46:35
4. T arnovia

T arnpw o Podg. 26 28 40:32
5. Zjednoczeni

Przytoczna 26 25 45:44
6. O lim pia II Poznań 26 25 45:51
7. Isk ra  Zem sko 26 24 32:38
8. O sadnik  M yślibórz 26 23 35:49
9. S p a r ta  O borniki 26 23 35:58

10. S p a rta  Szam otuły  26 22 46:39
11. S ia l Sulęcin 26 22 32:47
12. O rk an  P taszkow o 26 21 32:43
13. Łucznik S trzelce 26 21 38:51
14. Pogoń Lwówek 26 12 26:60

C ezary KONARSKI 
Ryszard RACHLEWICZ

li iksinsKi
Zarząd i Zjazd PZPN 
w  jednym  term inie

C zterem  klubom  z I ligi p iłk a rs­
kiej, tj. Legii W arszaw a, W iśle 
K raków, O lim pii Poznań i ŁKS 
Łódź przysługuje 14-dniowy te r ­
m in odw ołania się od nałożonych 
kar. P rzypom nijm y, że p rezydium  
PZPN nałożyło n a  d rużyny  kary  
finansow e w wysokości po 500 m in 
zł. Sum y te  m ają  w płynąć do 20 
lipca. W  przeciw nym  raz ie  zespo­
łom grozi niedopuszczenie do roz­
grywek od następnego  sezonu. 
W szystkie k luby  zam ieszane  w 
„popraw ianie” w yników  zapow ie­
działy, że złożą odw ołania. ŁKS nie 
wyklucza, że sp raw a znajdzie ep i­
log w sądzie. W isła grozi wycofa­
niem  drużyny z rozgryw ek.

J a k  inform uje w iceprezes PZPN  
M ic h a ł L is tk ie w ic z , n a  razie  n ie 
w płynęło an i jedno  pism o od wy­
mienionych drużyn . E w en tualne  
odw ołania 10 lipca będzie ro zp a t­
ryw ał zarząd  zw iązku. W  tym  s a ­
mym term in ie  odbędzie się rów ­
nież zjazd.

Piłkarze W isły 
zaw ieszeni...

Z arząd  T ow arzystw a Sportow e­
go W isła w K rakow ie na  sw ym  
posiedzeniu  potęp ił postaw ę d ru ­
żyny p iłk i nożnej w ligowym m eczu 
z w arszaw ską  Legią. W ystęp o k re­
ślono ja k o  han iebny . P rzyniósł on 
u jm ę dobrem u im ien iu  tow arzyst­
wa, na  k tó re  pracow ały przez 87 la t 
pokolenia w iślaków .

Z arząd  postanow ił zaw iesić w 
p raw ach  zaw odniczych w szystk ich  
p iłkarzy  W isły grających w m eczu 
z Legią, do czasu  zakończenia  po­
stępow ania  w yjaśniającego i po 
u s ta le n iu  indyw idualnych  rozm ia­
rów  w iny poszczególnych zaw od­
ników  zastosow ać k a ry  dyscypli­
n a rn e . Rów nocześnie w strzym ano  
w szelkie tra n s fe ry  i św iadczenia 
finansow e d la  p iłkarzy . J a r o s ł a ­
w a  G is z k ę  pozbaw iono funkcji k a ­
p ita n a  zespołu.

Do przeprow adzen ia  postępow a­
n ia  w yjaśniającego, k tó re  m a być 
zakończone 30 bm ., pow ołano ze­
spół w składzie: L u c ja n  S a d o k , 
A n d rz e j G a b e r le ,  J a n u s z  Z d e b ­
sk i, L e s z e k  S n o p k o w s k i  i T a ­
d e u s z  K u rd z ie l .  Z arząd  p ostano ­
wił n ie przyjm ow ać rezygnacji m e­
nedżera  P i o t r a  V o ig ta , w ystąpić 
z odw ołaniem  od decyzji p rezy­

d ium  PZPN  nak łada jące j k a ry  fi­
nansow e na  4 kluby, określając ją  
jak o  ku riozalną  w św ietle  rów no­
czesnego u zn an ia  ty tu łu  m istrza  
Polski zdobytego przez Legię. W 
przypadku  u trzy m an ia  decyzji 
przez zarząd  PZPN  — odwołać się 
do w alnego zjazdu. Ponadto  zdecy­
dow ano w prowadzić do pierw szej 
d rużyny w łasnych wychowanków 
z nadzie ją  podniesien ia  m orale ze­
społu.

Wisła sprzedała  
m ecz za 800 min zł?

Popołudniów ka „Echo K rako­
wa", pow ołując się n a  proszącego o 
anonim ow ość członka zarządu  sek ­
cji p iłk i nożnej krakow skiej Wisły, 
poinform ow ała, że mecz W isły z 
L egią sprzedany  został za 800 m in 
zł. K w otą tą  — zdaniem  inform ato­
ra  „E cha" — podzieliło się kilku 
s ta rszych  p iłkarzy  w szystkich for­
macji krakow skiego klubu.

Roman Zub brał
K om isja ds. przeciw działania 

dopingowi w sporcie pod przew od­
nictw em  prof. d r. hab. Jerzego 
S m o ra w iń s k ie g o , po zapoznaniu 
się z te s tam i bad ań  próbek moczu 
pobranych od p iłk arza  Legii W ar­
szaw a, R o m a n a  Z u b a , stw ierdzi­
ła  w ynik pozytywny.

PIĄTEK
Wiadomości: co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9.05 Studio Reklam a
11.05 RADIO-TERAZ — Cz. M ar­
kiewicz
14.05 Studio Reklam a
15.05 Audycja Im pulsy
15.15 Koncert „G rają i śp iew ają” 
16.20 Zielona Góra — ludzie i 
spraw y
16.50 Komu słowa do piosenki — 
M. Zgaiński
17.05 3 M — aud. muz. — A. 
Nawrocki
17.35 Audycja R. Szury pt. „N ie­
spokojne w czasy”
18.05 Studio Głogów
18.35 Program  dla dziecii
19.05 RADIO WIECZÓR — C. 
G alek — tran sm isja  uroczystego

koncertu z okazji jubileuszu  Roz­
głośni Zielonogórskiej z filharm o­
nii
23.05 P arty  u S tefana

SOBOTA
W iadomości: co godzinę 
L ubuskie  A ktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22 .00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9. 05 Piosenki z m yszką — B. 
P a ta la s
10.05 P rogram  specjalny —  Ra- 
clio słuchaczom  — E. B anacho- 
wicz i R. M alitow ski
12.05 EKO — mag. ekologiczzny 
— K. B aług
13.05 L ista  przebojów — M. J a n ­
kow ski i Ł. Łobocki
14.05 SALDO — m ag. K. Rut- 
kowski
15.05 MOTO RADIO — Z. Rosz- 
czyk
16.20 Spoko, spoko — m ag. mło­
dych
17.05 K oncert życzeń
18.05 L ista  przebojów — M. J a n ­

kow ski i Ł. Łoboćki
23 .05  Nocne M arki

NIEDZIELA
W iadomości: co godzinę 
BBC: 22.00-23.00
7.05 N a mojej działce — aud . St. 
D om aszew icz
8.05 S po tkan ie  z m uzam i — Cz. 
M arkiew icz
9.05 R eportaż pt. „T am  gdzie 
dym  tańczy” — I. Linkiewicz
9 .30 W kręgu m uzyki in s tru ­
m en ta ln e j
10.05 P rogram  d la  Ciebie — 
m ag. H. A ńska
11.05 D yskoteka — J . Grodzki
15.05 M ija tydzień — R. M alito­
w ski
17.05 A udycja ekum eniczna
18.05 K oncert d la  m elom anów
19.05 P rem iery  20 i 21 lekcji jęz. 
niem ieckiego
19.30 Radio Skorum pow anych 
O rtodoksów  — A. W innik
21.05 Sport
23 .05 Nocne M arki

W czwartek odbyły się  rewanżowe m ecze ćw ierfinałow e  
Pucharu Polski na żużlu. Gorzowska Stal-Farbpol od­
robiła straty z Gdańska, pokonując na stad ionie Orła 
Łódź — Wybrzeże. Do półfinału aw ansow ały także Apator 
Toruń i Sparta Wrocław. Mecz KS M orawski Zielona Góra 
— Unia Leszno odbędzie się  1 lipca.

w 7 wyścigu P io tr Paluch. Sę­
dziował M a re k  C z e rn e c k i
(Wrocław). Widzów ok. 3 tys.

STA L-FA R B PO L — WY­
BRZEŻE 58:31
S ta l: Ś w is t 9 (3 ,3 ,3 ) , S ta s z e w ­
sk i 6 (1, 1, 2, 2), F ra n c z y s z y n  
10 (3, 1, 3, 3), Ł u k a sz e w sk i 6 
(0 ,2 , 2 ,2 ), P a lu c h  11 (3 ,2 ,3 , 0, 
3), F lis  8 ( 1 ,1 ,1 ,3 ,2 ) ,  H u ćk o  8 
(3, 3, 2), R e m b a s  0 (u, 0). 
W ybrzeże: O lszew sk i 11 (2, 2, 
2, 3, 1, 1), J a c e k  K a lin o w sk i 3 
(0, 0, 3), W o źn ia k  5 (2, 0, 1, 1, 
1), S lączk a  8 (1, 3, 2, d , 2, d), 
D e ra  4 (2, 0, 1, 0, 1), J a r o s ła w  
K a lin o w sk i 0 (0, 0), Ż e b ro w ­
sk i 0 (0), B u czy ń sk i 0 (0).

Wyścig po wyścigu: 4:2, 3:3, 
4:2, 4:2, 3:3, 4:2,4:2, 5:1, 5:1, 0:5, 
5:1, 5:1, 5:1, 5:1, 2:4.

Najlepszy czas dnia — 71,8 
sek. (nowy rekord toru) uzyskał

Ju ż  po sześciu wyścigach pod­
opieczni tren e ra  S ta n is ła w a  C ho- 
m sk ieg o , odrobili s tra ty  z p ierw ­
szego spotkania (41:49). Kolejne 
wyścigi były popisem gorzowian, a 
w szczególności P io t r a  Ś w is ta  (22 
bm. z powodzeniem startow ał w li­
dze szwedzkiej, zdobywając dla 
Sm ederny E sk ilstuna  — 12 p u n k ­
tów w meczu z B ysarną  Visby). 
Powrót do wysokiej formy zasyg­
nalizowali M a re k  H u ć k o  i R y­
s z a rd  F ra n c z y s z y n . W ekipie Wy­
brzeża najsilniejszym  punktem  był 
J a r o s ła w  O lszew sk i. Nieźle p re ­
zentował się także nabytek  gdańsz­
czan J a n u s z  Ś lą c z k a  (poprzednio 
o ta l Rzeszów).

W ątpliw ą a trakc ją  były nato­
m iast częste aw arie  m aszyny s ta r ­
towej.

W pozostałych meczach: P o lo n ia  
B y d g o szcz  — S p a r ta  W ro c ław
53:37. P unk ty  d la  Polonii: . Gollob 
15, E. Skupień 11, Sokołowski 9, T. 
Gollob 9, Bonn 6, K am iński 3, 
S znajder 0, a d la  Sparty: Śledź 9, 
Z ałuski 8, Lech 7, B aron 5, Zieliński 
4, P iekarsk i i K. Jankow ski po 2, 
Ja s ik  0. W pierwszym  spotkaniu 
w ygrali w rocław ianie 67:23.

A p a to r  T o ru ń  — S ta l  R zeszów
59:31. P unk ty  dla A patora: Kowalik 
14, K rzyżaniak, Swiątkiewicz, Ba- 
je rsk i i Saw ina po 9, Kuczwalski 5, 
D erdziński 3, a  d la A patora: Stachy- 
ra  10, D aniszew ski 9, K rzystyniak 
8, Petranow  2, Jan u sz  i K uciapa po 
1, W ilk i W iniarz po 0. Pierwszy 
mecz w ygrali stalowcy 52:38.

W półfinałach (15.07. i 12.08) 
zm ierzą się: S p a rta  — zwycięzca 
dw um eczu M orawski — U nia i 
S tal-Farbpol — Apator.

M a re k  STA N ISZEW SK I

Konfeks Legnica 
zdobył PP

N a stad ion ie  legnickiej M iedzi 
odbył się finał okręgowy p iłk a rs­
kiego P ucharu  Polski, w którym  
K onfeks Legnica w ygrał po dogry­
wce z C hrobrym  Głogów 2:1 (1:1, 
0:0). B ram ki d la K onfeksu: B a ro - 
w ic z  (65) i K u ły k  (102), a  dla 
Chrobrego: M a łu c k i (72).

Skład Chrobrego: C u p e r  — M a­
c h a j,  M a łu c k i, R o m a ć , B u k o w ­
s k i — W a n a t, A u g u s ty n ia k , S o ­
k o ło w sk i — D u tk ie w ic z  (od 91 
m in. Ł u m a sz k a ) , H e lw ig , S z a ­
f e r  (od 63 min. C z a jk o w sk i) .

Dobre spo tkanie  w niezłym  tem ­
pie. Zasłużone zwycięstwo trzecio- 
ligowego K onfeksu, który  stw orzył 
więcej sy tuacji podbram kow ych i 
w efekcie dw ie w ykorzystał.

(R S)

Udany start
lubuskich
kartingowców

W  G o sty n iu  odbyły  s ię  ogól­
nopo lsk ie  zaw ody k a rtin g o w e  o 
p u c h a r  p re z e s a  Z a rz ą d u  G łów ­
nego PZ M ot. U d a n ie  z a p re z e n ­
tow ali s ię  w n ich  zaw odn icy  z 
w o jew ództw a gorzow skiego , k tó ­
rzy  s ta r to w a li w  re p re z e n ta c ji 
o k ręg u  zie lonogórsk iego  PZM ot.

W  k a teg o rii m łodzieżow ej n a j­
lep szy  o k a z a ł s ię  K r z y s z to f  
Ż w i r  z KAG ZSS S k w ie rzy n a , 
p o konu jąc  m .in . a k tu a ln e g o  m is­
tr z a  P o lsk i W y le g a łę  z P o z n a ­
n ia . R ów nież w k o n k u ren c ji d r u ­
żynow ej n a jlep s i o k aza li s ię  z a ­
w odnicy  d ru g ie j d ru ż y n y  o k ręg u  
zie lonogórsk iego , k tó rzy  s t a r to ­
w ali w  sk ład z ie : K. Ż w ir, K r y s ­
t i a n  W y d r a  (4 m. in d y w id u a l­
n ie), M a k s y m i l i a n  J a n k o w s k i  
(10 m. —  w szyscy  KAG ZSS 
S k w ie rzy n a) o raz  G r z e g o r z  
K r ó l  (15 m . —  KAG ZSB G o­
rzów). W  k lasy fik ac ji ok ręgów , w 
k a teg o rii m łodzieżow ej zw ycię­
żył P o zn ań  p rzed  Z ie lo n ą  G ó rą  i 
G d ań sk iem .

W  k a teg o rii „M łodzik  0 1 ” 
G r z e g o r z  P r o t a s i e w i c z  (AZ 
Z ielona G óra) za ją ł d z iew ią te  
m iejsce. N a to m ia s t p ie rw sza  
d ru ż y n a  z n aszeg o  o k ręg u , w 
sk ład z ie : G. P ro ta s iew icz , P a t ­
r y k  S p a c z y ń s k i  (10 m .), P a w e ł  
K u ź n ia k  (13 m .) i T o m a s z  P a -  
s i u k  (19 m .) —  w szyscy  z AZ 
Z ie lona  G óra  —  za ję ła  d ru g ie  
m iejsce. W  k lasy fik ac ji okręgów  
zw ycięży ła  Z ie lona  G óra  p rzed  
W rocław iem  i W arszaw ą .

R R

WSPANIAŁA 
LETNIA KOLEKCJA

adidas*
■ • W P I M B N T

ZAPRASZAMY 
SKLEP 

FIRMY SPORTING 
GŁOGÓW,

AL. W OLNOŚCI 10 
TEL. 33-22-76

(ZK-407)

Kolejne zwycięstwo 
biało-czerwonych

W trzecim meczu kwalifikacyjnego 
turnieju koszykarzy do m istrzostw  
Europy 1995 r., Polska zwyciężyła w 
Prievidzy Szwajcarię 90:54 (41:25). 
Punkty dla Polski zdobyli: A dam  
W ójcik 16, J a r o s ła w  Z yskow sk i 
15, T om asz J a n k o w sk i 12, W oj­
c iec h  K ró lik  11, J a r o s ła w  Je c h o - 
r e k  10, A ndrze j W ierzgacz  8, Do­
m in ik  T om czyk  6, P io t r  P a w la k  
5, M ariu sz  B ac ik  3, G rzeg o rz  S k i­
b a  2, R o b e rt K ościuk  2. Najwięcej 
dla Szwajcarii: D efo re l 13, S to ja- 
n ow  9.

Następne mecze Polacy rozegrają

w sobotę i niedzielę ze Słowacją i 
Czechami.

* W spotkaniach mistrzostw  Euro­
py koszykarzy, które odbywają się w 
Niemczech, w grupie A: Bośnia-Her- 
cegowina — Szwecja 89:69 (45:36), 
H iszpania — Rosja 86:75 (38:38). 
Grupa B: Chorwacja — Francja 
100:95 (85:85, 41:42), Turcja — Buł­
garia 78:70 (29:35), Francja — Buł­
garia 91:74 (42:28), Chorwacja — 
Turcja 113:63 (56:26). Grupa C: Iz­
ra e l— Grecja 79:74 (40:41), Łotwa — 
Włochy 80:79 (38:47).Grupa D: Sło­
wenia — Estonia 80:63 (37:28), Nie­
mcy — Belgia 93:64 (56:35).

fscnmis #  
MGutcciW

* Reprezentacja Polski mężczyzn li- 
aerem m istrzostw  Europy w brydżu

en-
ton W kolejnych rundach Polacy prze- 
grąli z A ustrią  12:18, i zrem isowali z 
Włochami 15:15.

trz e c i e tap  kolarskiego wyścigu 
Route du Sud we Francji wygrał Belg 
B enjam in van  I tte rb c e c k  Liderem  
je s t Francuz E rie  Boyer.

™!ył?C.h S aligari (Ariostea)
trium fatorem  wyścigu kolars­

kiego dookoła Szwajcarii. Polak Ze­
non  Ja sk u ła  wg nieoficjalnej klasyfi- 
r1 T d ZHJ!'  j4 l°kate. O statn i e ta p  z 
Bud Kagaz do Zuricnu wygrał Uzbek 
D zam oudin  A bduża parów .
n * k w a r ty  e tap  kolarskiego wyścigu 
_ r° d Puglia we Włoszech, którego 
trasa  prowadziła z Fasano  do Locoro- 
“ "*9“ U®4 km) wygrał Włoch G iu sep ­
pe P e tito  (M ercatone-Uno). Liderem  
został jego rodak L uca Gelfi (Mapei).

80-letni Willi D aum e, były prezy-
Ł N,e.mieckie«° Kom itetu O lim pij­
skiego, otrzym ał w środę w Lozannie z
lA™ PrTZŷ ‘nLa Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego J u a n a  An-

Grand Prix 
Polonia

W  Lubniew icach (woj. gorzow s­
kie) zakończyły się  11. m iędzyna­
rodow e zaw ody w biegu n a  o rien ta ­
cję „G ran d  P rix  Polonia”, w śród 
seniorów  w kategorii „e lita"  zwy­
ciężyli zaw odnicy WKS W awel 
K raków : S ła w o m ir  Ł a b u z iń s k i ,  
p rzed  J e r z y m  P a r z e  w-s k im  i 
W ie s ła w e m  C z e rw e m . N ato­
m ia s t jed y n ą  sen io rką  w kategorii 
„ e li ta ”, k tó ra  ukończyła im prezę 
była J o a n n a  G o re js k a  (Śląsk 
Wrocław).

W G rand  P rix  Polonia uczest­
niczyło 300 zaw odników  z 11 
p aństw , k tórzy  podzieleni byli na  
33 ka tego rie  startow e, w zależno­
ści od płci, w ieku i um iejętności. 
N ajm łodsi biegacze m ieli 9 la t, a 
n a js ta rs i ponad  55. W tej osta tn ie j 
ka tegorii, w śród mężczyzn, królo­
w ali zaw odnicy zagran iczn i — 
trze j Belgowie. W ygrał D e n is  R a- 
y n d e r s ,  d rug i był F e l ic ie n  G il- 
le t ,  a  trzeci R ik  v a n  d e n  B e rk . 
B yła to  jed y n a  ka tego ria  w ygrana 
przez zaw odników  zagranicznych.

s ombo—  „

nir
P iłka nożna

* W meczu III ligi g rupy  w ielko­
polskiej D ąb Dębno podejm ie F lo tę

winoujście. Mecz rozpocznie się w 
niedzielę o godz. 15.00.

K olarstwo
* W niedzielę o godz. 11.00 w 

Głogowie-Górkowie (tor motocros- 
sowy) odbędą się kolejne zawody o 
Puchar Polski w kolarstwie górs­kim. B

Judo
* w sobotę, w Gorzowie (sala SP 

nr 1 Gorzowie przy ul. Dąbrows­
kiego), odbędzie się międzynarodo­
wy turniej młodzików i juniorów 
młodszych, z udziałem zawodni­

ków z: F rancji, N iem iec, Belgii, 
F in lan d ii oraz dziew ięciu klubów  
polskich. Zawody zorganizow ane 
zostały  z okazji XX-lecia k lubu 
AZS AW F Gorzów. O godz. 11.00 
rozpoczną się w alki elim inacyjne, 
n a to m ia s t rozpoczęcie w alk  finało­
wych zap lanow ano n a  godz. 17.00.

P odn oszen ie
ciężarów

* W  niedzielę o godz. 12.00 w 
Zielonej G órze (sa la  przy hotelu  
Leśnym ) odbędzie się  II rzu t d ru ­
żynowych m istrzostw  Polski. Wy­
s tą p ią  drugoligow e zespoły B udo­
w lanych Nowy Tomyśl, K olejarza 
Z ielona G óra oraz trzecioligowcy: 
K olejarz Gorzów i O sadn ik  M yś­
libórz.



NR 122 *  PIĄTEK • NIEDZIELA » 2S-27 CZERWCA 1993 G azeta  N owa

G a z e t a N o w a

...nie delegowali mnie po to, abym załatwiał czyjeś prywatne interesy.

Nogami po ziemi
Niedawnym gościem „Gazety Nowej” był wojewoda legnicki STANIS­

ŁAW WALKOWSKI. W redakcyjnej rozmowie uczestniczyli Małgorzata 
Stolarska, Mirosław Drews, Maciej Wierzbicki, Konrad Stanglewicz i 
Andrzej Przybylski, pełnomocnik Oficyny Wydawniczej „Głos Wielko­
polski”. Oto 'zapis fragmentów rozmowy.

— Jest pan pierwszym woje­
wodą którego uznaje się za pa­
rtnera kierownictwa Kombi­
natu Miedzi. Tak jest rzeczywi­
ście, czy to tylko pozory, gra?...

— Je ś li je s t  ta k , ja k  p a n  m ów i, to  
obecny za rząd  je s t  p ierw szym  za ­
rządem , k tó ry  pow ażn ie  chce m y ś­
leć o o toczeniu  w  ja k im  to  p rz e d ­
siębiorstw o dz ia ła . J e s t  n iezm ie r­
n ie  w ażne, że ci ludzie  m ą ją  św ia ­
dom ość tego, że ta k  d la  p rzyszłości 
regionu, ja k  i sam ego  p rzed s ięb io r­
s tw a  o lbrzym ie znaczen ie  m a 
w spó łdzia łan ie  z a d m in is tra c ją  
rządow ą; ta k , aby  to  co n iek tó rzy  
chcą nazyw ać g rą , m ia ło  w ynik  
zerowy. W  ich gestii po zo sta ją  c iąg ­
le w ielk ie p ien iądze , m y zaś m am y 
odpow iednie in s tru m e n ty .

— Kto więc od kogo zależy: 
województwo legnickie od 
Kombinatu Miedziowego czy 
odwrotnie?

—  N ie je s t  to  m oże do końca 
w łaściw ie postaw ien ie  sp raw y . A le 
jeś li ju ż  o ty m  m ów im y, to  na leży  
pow iedzieć, że zależności s ą  n a  p e ­
w no ob u stro n n e . J e s t  to p rzecież 
nąjw iększe w sk a li k ra ju  p rz e d ­
siębiorstw o, z tru d n ia ją c e  b lisko  40 
tys. pracow ników , w szystko  więc, 
co się  w  n im  dzieje n ie  pozosta je  
bez w pływ u n a  sy tu ac ję  w  całym  
naszym  regionie. Z tego  p u n k tu  
w idzen ia  liderem  zm ian  pow in ien  
być kom binat. I z pew nością  n im  
będzie, zna jdu je  się  bow iem  w sy ­
tuacji, k tó ra  zm u sza  go do w prow a­
d zen ia  zasadn iczych  zm ian . Ich  
b ra k  pociągnie za  sobą  pow ażne 
konsekw encje. K o n k u ren c ja  w śród  
producentów  m iedzi je s t  ba rdzo  
duża , czego n ajlep szym  p rz y k ła ­
dem  może być fak t, iż m im o znacz­
nego popy tu  —  cen a  tego  surow ca 
n a  ry n k ach  św iatow ych  w ciąż s p a ­
da.

— Czy podziela pan obawy 
przed zgubnym wpływem za­
chodniego kapitału, który ja­
koby nam zagrażał? Kreśli się 
niekiedy demoniczne wizje że 
oto jakieś zagraniczne lobby 
dybie na nasz narodowy mają­
tek, ot choćby polską miedź.

—  D em ony są  zaw sze efek tem  
w ybujałej w yobraźn i. N ie zm ien ia  
to je d n a k  fak tu , że p rzy  podejm o­
w an iu  w spółpracy  z podm io tam i 
zag ran icznym i należy  być o s tro ­
żnym . B ezpieczniej je s t  naw iazy- 
w ać w spółpracę z k im ś, k to  chce 
być rzeczyw istym  p a r tn e re m  a n ie  
k o n ku ren tem .

— W jakiej części byt miesz­
kańców Legnickiego zależy 
dziś od losów kombinatu?

—  D otyczy to  —  poza sfe rą  b u ­
dżetow ą — całej n iem al społeczno­
ści m iejskiej.

— Zarząd kombinatu twier­
dzi, że aby utrzynać się na ryn­
ku konieczna jest restruktury­
zacja i obniżenie kosztów pro­
dukcji.

• —  Co do tego  n ik t chyba n ie  m a

w ątp liw ości. Z ad an ie  to  je s t  je d n a k  
n iezm ie rn ie  tru d n e . W śróa  c z te r­
d z ie s tu  św iatow ych  p roducen tów  
m iedzi k o m b in a t p la su je  się  bodaj­
że w o s ta tn ie j dz ie s ią tce  pod w zglę­
d em  kosztów  p rodukcji. Ich  obniże­
n ie  m usia łoby  —  w ed ług  różnych  
obliczeń —  sięgać  aż 30 procen t.

— W takiej samej proporcji 
wzrosłyby koszta społeczne, 
czyli o 30 proc. wzrosłaby skala 
bezrobocia?

—  N iekonieczn ie . Z uw agi n a  to, 
że ca ły  proces rozłożony je s t  w
czasie , dokonu jące  się  zm iany  n ie  

lolbą 
iczfc

zosta jących  bez  pracy . Stopniow o

m u szą  pociągać za sobą ta k  gw ał­
tow nego p rzy ro s tu  liczby osób po 

ych bez pracy . S t

gw ał- 
jb po-

w y o d ręb n ia ją  się  z k o m b in a tu  f ir ­
m y, k tó re  rozpoczynają  dzia ła lność  
n a  w łasn y  ra ch u n ek .

— Czy wszystkie firmy pora­
dzą sobie z samodzielnością?

—  C zęści z n ich  m oże się  to  n ie  
udać . W  szczególnie tru d n e j s y tu a ­
cji z n a jd u ją  się p rzed s ięb io rs tw a  
budow lane  albo  w ja k im ś  s to p n iu

C ow iązane  z budow nictw em . Licz- 
a  funkcjonu jących  w L egnickiem  

firm  budow lanych  p rz e ra s ta  z n a ­
czn ie  ro zm ia ry  usług , n a  ja k ie  is t ­
n ie je  zapo trzebow an ie  n a  ry n k u  
budow lanym . J a k o  w ojew oda sam  
je s te m  o rg an em  założycielsk im  d la  
11 p rzed s ięb io rs tw  z te j b ranży . 
W szystk ie  one m u szą  w ykazać się 
rów nież w ięk szą  ak tyw nośc ią  w 
p o szu k iw an iu  popy tu  m a oferow a­
ne p rzez  sieb ie  u s łu g i poza te r e ­
n em  w ojew ództw a.

— Tymczasem w Polsce nie 
ma zamówień na kolosalne 
osiedla, wielkie budowy. Ogra­
niczony jest dostęp do rynku w 
Niemczech.

—  O dpow iedni sposób p rzy w ra ­
can ia  do w łaściw ego s ta n u  ob iek­
tów  —  w ty m  su b s tan c ji m iesz­
kaniow ej —  k tó re  uży tkow ali do­
tychczas R osjanie, m ogłoby stw o ­
rzyć n iem ały  ry n ek  d la  firm  re ­
m ontow o-budow lanych. N ieste ty , 
n ie  sp rzy ja  te m u  p rzy ję ty  przez  
w ładze  sam orządow e Legnicy sy s­
tem  d y strybuc ji porosy jsk ich  m ie­
szk ań . P rzy d z ia ł m ieszk ań  odbyw a 
się  z chw ilą  o d d an ia  b u d y n k u  do 
dyspozycji sam o rząd u , a  przecież 
in d y w id u a ln i loka to rzy  n ie  ko rzys­
ta ją  najczęściej z u s łu g  ja k ic h ś  
firm , lecz osób p racu jących  ,,n a  
cza rn o ”.

— Szara strefa gospodarki 
wymyka się kontroli skarbo­
wej, jednakowoż rozwiązuje 
problemy społeczne. Daje lu­
dziom zatrudnienie.

—  I w  ty m  s tw ie rd zen iu  być 
m oże k ry je  się  odpow iedź n a  p y ta ­
n ie , dlaczego w w ojew ództw ie, w 
k tó ry m  sto p a  bezrobocia s ięga  17,5 
proc. — a  w ięc o pół p ro cen ta  m niej 
n iż  w  Łodzi —  n ie  w idać, poza 
k ilkom a rejonam i, społecznego 
p rob lem u  bezrobocia.

— Czy wiadomo coś o wcześ­

niejszym wyjściu 
plotkach pojawia się taka moż­
liwość.

—  M ówi się o możliw ości ogło­
szen ia  p rzez  p rezy d en ta  Je lcy n a  
w cześniejszego w ycofania w ojsk 
rosy jsk ich  z naszego  k ra ju  w  t r a k ­
cie jego  w izyty  w Polsce po szczycie 
G-7. Póki co n ad a l je d n a k  obow ią­
zu je  h arm o n o g ram , k tó ry  zak ład a  
w yjście jed n o s tek  rosy jsk ich  do 
końca g ru d n ia  br.

— Ilu jest obecnie w Legnic­
kiem Rosjan?

—  N ie je s te m  w s ta n ie  udzielić 
n a  to  p y tan ie  p recyzyjnej odpow ie­
dzi. R óżnica m iędzy d anym i ofi 
c jalnym i a  szacunkow ym i je s t  b a r ­
dzo duża , operu je  się  bow iem  licz­
bam i 6-14 tys. żołn ierzy  i cywilów.

— Do tego dochodzą ich goś­
cie.

—  G oście to  ju ż  od rębny  p ro ­
blem ...

— W interesie Rosjan jest jak 
najpóźniejsze wyprowadzenie 
się, wcale nie z powodów mili­
tarnych. Mają wszak w Legni­
cy strefę ąuasi-wolnocłową...

—  To je s t  s tre fa  w pe łn i w olno­
cłowa.

— Na wyjściu Rosjan mogą 
ucierpieć Polacy, którzy z nich 
żyją. Piekarz im dostarcza 
cnleb.

„Ja sprawę postawiłem jasno, ie  po dwóch miesiącach samodzielnego funkcjonow ania  h> roli gospodarza województwa nie 
w idzi możliwości podporządkowania się na nowemu szefowi. ”

FoL Marek Woiniak

—  To n ie  je s t  ta k  do końca p ra w ­
da, a lbow iem  R osjan ie  stw orzyli 
w łasny  sy s tem  u s łu g  św iadczo­
nych  n a  po trzeby  w ojska. P roblem  
s tan o w ią  raczej n iesform alizow a- 
ne  k o n tak ty  indyw idualne .

— Czy w polsko-rosyjskich 
kontaktach następuje prze­
chodzenie od działalności pół­
legalnej do normalnych, cywi­
lizowanych stosunków gospo­
darczych? ,

—  To je s t  zjaw isko n a  n iew ielką  
skalę . Podejm ow ane są  różnego ty ­
pu  p rzedsięw zięcia  gospodarcze, 
k tó re  — jeże li im  się bliżej p rzy j­
rzeć —  n ie  m a ja  w g runcie  rzeczy 
n a  celu p row adzen ia  oficjalnych 
in teresów , lecz są  po to, żeby is t­
nieć...

— Ma pan pomysł na wyko­
rzystanie miejskiego lotniska?

— O przejęcie tego lo tn isk a  
zwróciło się do n a s  wojsko i j a  nie 
m am  nic przeciw ko tem u .

— A te wszystkie sny gospo­
darcze?

—  Sny są  bardzo  p rzy jem ne, a le  
trz e b a  chodzić nogam i po ziem i. W 
Polsce przecież w szystk ie  lo tn isk a  
c ie rp ią  n a  n iedobór tow arów  do 
przew ozu; a tego typu  usług i są  
głów nym  źródłem  dochodów. Być 
m oże w raz  z rozw ojem  gospodar­
czym  reg ionu  ta k ie  po trzeby  się u 
n a s  pojaw ią. P rzejęcie  lo tn isk a  
przez  wojsko n ie  w yklucza p rze ­
cież m ożliwości w spó łuży tkow an ia

go przez wojsko i in s ty tu c je  cyw il­
ne.

— Czyli lotnisko w Krzywej 
jest bez szans? l

—  W  ciągle zm ien ia jącej się  sy ­
tu ac ji tru a n o  przew idzieć co, ta k  
n ap raw d ę  je s t  szan są , a  co nie. 
N aszym  zam ia rem  je s t  stw orzen ie  
n a  bazie ob iek tu  lo tn isk a  w K rzy­
wej, s tre fy  przem ysłow ej. To w y­
m ag a  je d n a k  z jed n e j s tro n y  \y-ielu 
zabiegów, aby p rzyciągnąć  k ap ita ł, 
z d rug ie j stro n y  — aby  było to 
m ożliw e — trz e b a  stw orzyć tam  
odpow iednią in f ra s tru k tu rę , tzn . 
w ybudow ać k ilkuk ilom etrow ej 
długości gazociąg, oczyszczaln ię ' 
itd.

— Głogów prowadzi dwie du­
że inwestycje z dziedziny 
ochrony środowiska: oczysz­
czalnię ścieków i składowisko 
odpadów komunalnych, finan­
sowane zresztą wspólnie z Hu­
tą Miedzi Głogow. Dlaczego na 
ten cel miasto nie dostało żad­
nych dotacji?

— Jeże li chodzi o finansow an ie  
inw estycji w zak res ie  ochrony śro ­
dow iska n a tu ra ln eg o , to  obow iązu­
ją  tu ta j  pew ne zasady , do k tó rych  
m ożna się albo dostosow ać, albo po 
p ro s tu  narzekać . Głogów w ybrał tę  
d ru g ą  możliw ość i nic n ie s te ty  n a  
to  n ie  poradzę. Do dzisiaj n ie  zo­
s ta ła  n am  dostarczona d o k u m en ­
tac ja  do tycząca oczyszczalni ście­
ków, w p rzy p ad k u  w ysypiska kon­
tro w ersje  budzi sposób p rzep ro w a­
d zen ia  p rze ta rg u .

— Czy fakt, że pan jest woje­
wodą wpływa na to, iż pewne 
partie liczą się w tym wojewó­
dztwie bardziej niż inne?

—  Nie.

— No to skąd się pan wziął na 
stanowisku wojewody bez po­
litycznego zaplecza?

—  O d 1990 ro k u  by łem  w ice­
w ojew odą, a w cześn iej do rad cą  
NSZZ „S o lidarność” RI.

— Dziś koledzy z „S” przy­
chodzą do pana mówiąc: „Słu­
chaj stary, ustawiłeś się, trzy 
lata temu byłeś z nami”?

—  P rzychodzili p rzez  p ierw sze 
trz y  m iesiące, szybko je d n a k  p rz e ­
konali się, że n ie  delegow ali m nie 
po to , abym  z a ła tw ia ł czyjeś p ry ­
w a tn e  in te re sy . N ie chcę, aby  n a  
to, co robię w zak re s ie  rozw oju 
ro ln ictw a, m ia ła  w pływ  po lityka . 
N aw iasem  m ów iąc, n a ty c h m ia s t 
po pozytyw nym  zaop in iow an iu  
mojej k a n d y d a tu ry  p rzez  se jm ik  
sam orządow y zaw iesiłem  sw oje 
członkostw o w SLC h.

— Jest pan człowiekiem zde­
cydowanym, z umiejętnością 
budowania własnego autory­
tetu... Co pana pociagało we 
władzy?

—  Było w ty m  coś w rodzaju  
przygody, a le  i sw oistego w yzw a­
n ia; chęć p o ste ro w an ia  w łasn y m  
losem  w nieco innym , n iż  d o tąd  
k ie ru n k u . N ie p o tra fiłbym  pozos­
ta ć  ek sp e r te m  w w ąsk ie j ty lko  
dziedzinie. P rzez la ta  w yk sz ta łc i­
łem  w sobie zdolność sy n te ty czn e ­
go u jm ow ania  problem ów  i szan sę  
w y k o rzy stan ia  ta k ic h  p redyspozy­
cji da je  p ra c a  zw iązan a  z w ypeł­
n ian iem  funkcji wojewody.

— Co panu dała praca na 
stanowisku wicewojewody?

— F u n k c ja  zastępcy  je s t  n ie w ą t­
pliw ie lep szą  szko łą  n iż  funkcja
szefa.

— Pan nie ukrywał wcale, że 
chce być wojewodą. To sprawa 
dobrej samooceny, poczucia 
własnej wartości, ambicji...?

—  R ozum iem , że mów i p an  o tym  
o s ta tn im  o k res ie  ośm iu  m iesięcy, 
k iedy pe łn iłem  obow iązki wojewo­

dy. C zęść p re ten d en tó w  bardzo  li­
czy ła  n a  to, że obejm ą stanow isko  
w ojew ody ze m n ą  —  k tó ry  w ie, co 
s ię  tu  d z ie je  —  w  ro li wicewojewo­
dy.

— Tak często bywa, że przy­
chodzi nowy na szefa, a wice — 
jak był tak zostąje.

— A le ja  sp raw ę  po staw iłem  ja s ­
no, że po dw óch m iesiącach  sam o­
dzielnego  funkcjonow an ia  w  roli 
gospodarza  w ojew ództw a n ie  w i­
dzę m ożliw ości podporządkow ania  
s ię  n a  now em u szefowi. N iew ąt 
p li w ie je s t  to  ja k iś  p rze jaw  am bicji, 
a le  p ro szę  zrozum ieć, że w tak ie j 
sy tu ac ji n ie  m ogłem  po stąp ić  in a ­
czej, ho albo się  kogoś docen ia  i 
a w an su je , albo  „w yrzuca”.

— Jest pan człowiekiem suk­
cesu?

—  S am oocena to  rzecz, z k tó rą  
w ciąż m am y  jeszcze  najw iększe  
problem y. K iedy w yjeżdżałem  do 
A ngli n a  szko len ie  d la  w ykładow ­
ców w szkole  b iznesu , m usia łem  
w ypełn ić  fo rm u larz , w k tó ry m  n a ­
leżało  podać sw oje sukcesy . W  pol­
sk ich  a n k ie ta c h  tak iego  p y tan ia  
d o tą d  n ie  było...

— I co pan podał w tej an­
kiecie? Ambitne gospodarowa­
nie?

—  A m b itn e  gospodarow anie to 
je s t  o lb rzym i p rob lem  w sy tuacji, 
gdy w ojew oda n ie  m a w g runcie  
rzeczy w iększego w pływ u n a  roz­
d z ia ł środków  z b u d że tu , k tó rym  
dysponu je . Żeby sk u teczn ie  sp ra ­
w ow ać w ładzę, trz e b a  m ieć je j a t ­
ry b u ty . N ow a u s ta w a  o ochronie 
środow iska  pozbaw iła  wojewodów 
jednego  z o s ta tn ic h  a trybu tów , 
um ożliw iąjąęych  k reow an ie  o k re ś­
lonej polityki.

— Dziękujemy za spotkanie i 
interesującą rozmowę.

Notował 
Konrad STANGLEWICZ
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Duet egzotyczny
Informację, iż „łysole"posta­

nowili utworzyć wspólny blok 
wyborczy z „piwoszami’’ trak­
tuję jako niezły dowcip. W koń­
cu każdej kampanii dodają 
smaczku egzotyczne ugrupowa­
nia i sojusze. Trudno zaś ocze­
kiwać, aby targana frakcyjny­
mi walkami Polska Partia 
Przyjaciół Piwa powtórzyła 
swój spektakularny sukces z 
1991 roku. Raz już wypiliśmy w 
Zielonogórskiem to piwo —  i 
wystarczy; zwłaszcza, że pod 
wodzą L. Bubla mocno skwaś- 
niało.

Decyzja kilkunastu okręgów 
PPS (w tym, niestety, zielono­
górskiego) o wystawieniu wspó­
lnych list z SdRP wzbudza od­
mienne zgoła w nastroju reflek­
sje. Przywodzi nieodparcie na 
myśl rok 1948.

Grudniowy zjazd zjednocze­
niowy PPR i PPS poprzedziła

generalna czystka w szeregach 
socjalistycznego alianta. Stop­
niały one w krótkim czasie o 
250-300 tysięcy członków; część 
wyrzucono z partii, część wsa­
dzono do więzień. Zarzuty były 
proste: dywersja, szkodnictwo 
polityczne, obcość klasowa, 
społeczne zdemoralizowanie. 
Na wrześniowym posiedzeniu 
Rady Naczelnej PPS, kierując 
się dyrektywami Sekretariatu 
KC PPR, napiętnowano wszel­
kie dążenia do samodzielności i 
niezależności, potępiono trady­
cje. Ostatecznemu zastraszeniu 
niepokornych służyć miał roz­
poczęty 5 listopada proces Ka­
zim ierza  Pużaka, Tadeusza  
Szturm  de Sztrem a, Józefa  
Dzięgielewskiego, Feliksa 
Misiorowskiego, Ludwika  
Cohna i W iktora Krawczy­
ka. Według oskarżającego p ik . 
Z a r a k o -Z a r  a k o w s k ie  go: 
„będąc agenturą rodzimego i

międzynarodowego kapitału w 
szeregach iklasy robotniczej 
oraz jednym \z oddziałów reak­
cji, prowadzili walkę z obozem 
demokracji/ludotiiąi, dążąc do 
obalenia u s t r o j u Pużak — 
legenda ruchu socjalistycznego 
(członek PPS od-jjp03 roku, od 
1921 nieprzerwanie sekretarz 
generalny), śądzony wcześniej 
w procesie szesnastu, który 
oświadczył odważnie: „przed 
wami żadnych zeznań składać 
nie będę, boście nie są sądem 
prawdziwej Rzeczypospolitej"
—  zmarł w więzieniu dwa lata 
później.

W efekcie —  doszło do samou­
nicestwienia Polskiej Partii So­
cjalistycznej, która odrodziła 
się w kraju dopiero w 1987 
roku, m.in. dzięki wybitnemu 
działaczowi KOR-owskiej opo­
zycji Janowi Józefowi Lips­
kiemu.

Rozumiem potrzebę stworze­
nia w Polsce silnego obozu de­
mokratycznej lewicy. Rozu­
miem, że kanapowa PPS zain­
teresowana jest sojuszem z li­
czącym się na mapie politycznej 
ugrupowaniem o zbliżonej o- 
rientacji, aby móc forsować na 
forum parlamentu realizację 
swych tradycyjnych idei. Nie 
pojmuję zupełnie, dlaczego na­
stępcom Pużaka i Lipskiego

nie po drodze z Unią Pracy, 
czyli Bugajem, Bujakiem, 
M ałachowskim i Dlaczego 
spadkobiercy Pajdaka (sądzo­
ny w procesie szesnastu wrócił z 
Syberii dopiero w 1955 roku), 
Pajdakowej (popełniła w wię­
zieniu samobójstwo, nie mogąc 
znieść ubeckich tortur), Zda­
nowskiego (zmarł po więzien­
nych katuszach), Zaremby 
(nie godząc się na zjednoczenie 
z PPR uciekł za granicę), Żuła­
wskiego (po oświadczeniu sej­
mowym w 1947 roku, iż będzie 
głosował przeciwko budżetowi i 
rządowi, który nie zapewnia 
wolności ani nie jest wyrazem 
sprawiedliwości społecznej, nie 
dopuszczony więcej do głosu) 
wolą łączyć się z Millerem, 
Kwaśniewskim, Cimoszewi­
czem ?

Czy warto wchodzić po raz 
drugi do tej samej rzeki? Ed­
w ard Osóbka-Morawski, 
broniący do końca ideologicz­
nej, politycznej i organizacyjnej 
odrębności PPS napisał w 
swych wspomnieniach: „Kto 
raz wstąpi krok w ciemność, 
kto choć trochę pochyli się 
nad przepaścią  drogi, z któ­
rej nie ma ju ż  odwrotu do 
własnego ja , ten nie wie, do­
kąd poniesie go law ina wy­
padków ”.

Edward J. M1NCER
________________________________ ___ ________________________________ J
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Traiasca Polonia! —  Niech żyje Polska!

Ojciec Valensa dobrze trzyma kurs
Korespondencja własna z Siedmiogrodu

G azeta  N owa

N ad g ran iczn e  m ia s to  Satu Ma­
rę (D uża W ieś) u rz e k a  p ięk n em  
sa k ra ln e j a rc h i te k tu ry  i z a sk a k u je  
rozm achem  gm achów  użyteczności 
publicznej. N owo w y b u d o w an a  
w ieża m iejsk iego  ra tu s z a , s t rz e liś ­
cie sm u k ła , u tr z y m a n a  w  ko n w en ­
cji średn iow iecznego  zam czyska, 
góruje n a d  ruch liw y m i u licam i. 
D użo z ielen i i kw iatów .

N a p rzejśc iu  g ran iczn y m  zarów ­
no ru m u ń scy  ja k  i w ęg ierscy  m ie ­
szkańcy  o puszczaja  sw oje a u to b u ­
sy i pieszo ju ż  p rzek raczam  g ra n i­
cę. Po je j obu s tro n a c h  d u że  t a r ­
gow iska. M orze pap ie rów , p a p ie r ­
ków, prow izoryczne s tra g a n y , i s t ­
ne lu azk ie  m row isko.

Pytam rumuńskiego celnika
— Widzę, że obie nacje zgod­

nie współżyją oferując sobie 
nawzajem handlowe towary. 
Nie ma konfliktów?

—  I one się  czasem  zd a rza ją , ty le  
że n ie  m a w n ich  ta k ie j zajad łości 
ja k  m iędzy B u d ap esz te m  a  B u k a ­
resztem . W  ty ch  s tro n a c h  obie n a ­
rodowości od d a w n a  ju ż , ze zm ien ­
nym  co p ra w d a  szczęściem , ja k o ś  
w spó łistn ie ją . N a  p rzy k ład  w  do­
m ach k u ltu ry  od ręb n ie  d z ia ła ją  s e ­
kcje w ęg ie rsk a  i ru m u ń sk a , a le  n a  
zew nątrz  obie re p re z e n tu ją  je d e n  
ru m u ń sk i ośrodek . W  k u ltu rz e  lu ­
dowej n ie  m oże być konflik tów .

— Przepuszczacie nas spra­
wnie i szybko, nie odczuwamy 
żadnych rygorów granicz­
nych..., ale czego ten żołnierz 
szuka pod naszym autokarem?

— P o lska  s ta je  s ię  k ra je m  t r a n ­
zytowym d la  h a n d la rz y  z a k a z a n y ­
mi tow aram i —  odpow iada cywil 
tow arzyszący celn ikow i. —  S łysze­
liśm y n aw et o ja k ie jś  bom bie a to ­
mowej i g a n g s te rach  p rzem y ca ją ­
cych „p ro c h y ’. To n a  w szelk i w y­
padek.

Stojący obok celnik uśmie­
cha się i dodaje:

— N iech m u p a n  n ie  w ierzy . 
Żołnierz w ykonuje p rzew id z ian e  
regu lam inem  ru ty n o w e  czynności, 
ja k  zw ykle n a  p rze jśc iach  g ran icz ­
nych.

Hotel „Sport” w Baia Mare. 
Nowoczesna bryła architekto­
niczna, wnętrze już w kapital­
nym remoncie. Ze względów 
ekonomicznych częćć jako ta­
ko ,,wykończonych” pomiesz­
czeń sypialnych pozostaje do 
dyspozycji gości. Pachnie 
świeżą farbą i trochę tandetą...
W c e n t r u m  m i a s t a  k i l k a  l u k ­
s u s o w y c h  h o te l i  d l a  ty c h ,  k t ó ­
r z y  m a ją  n a b i t e  p o r t f e l e  m a r -  
*ta m l —  „ o b ie g o w ą ” w a lu t ą

tych stron. Horrendalne ceny 
noclegów, marmurowy prze­
pych i europejskie wnętrza.

W  „ S p o r c i e ” s k r o m n i u t k a  r e ­
c e p c j a ,  b r u d n a w y  h a l l  i  k tó r e j ś  
t a m  k a t e g o r i i  r e s t a u r a c y j k a .  
K i lk a  g i e r  —  „ P o k e r  A m e r i ­
c a n ” u r o z m a ic a  p o b y t  n i e  ty l ­
k o  h o te lo w y m  g o ś c io m . K a r ­
m i ą  j e d n a k  d o b r z e  i  o b f ic ie .  
Ś n i a d a n i e :  4  c ien k ie  parów ki, żół­
ty  se r , dżem , m asło , h e rb a ta , b iały  
chleb . O b ia d :  k o tle t schabow y, 
fry tk i, z ie lona  s a ła ta ,  zu p a  z klop- 
s ik am i, z a k w a sz a n a  b arszczem  z 
k iszonych  bu rak ó w  ( ś w ie tn a ) ,  
ch leb , w oda m in e ra ln a , n a le śn ik i z 
d żem em . K o la c ja :  dw a ja jk a  s a ­
dzone, p an ie ro w an y  żółty se r, zie­
lo n a  s a ła ta ,  h e rb a ta , d eser. Ś r e ­
d n i  k o s z t  d z ie n n e g o  w y ż y w ie ­
n i a  o k . 2 .5 0 0  le i .  T o  b a r d z o  d r o ­
g o  n i e  ty lk o  d l a  tu b y lc ó w .

W  r e c e p c j i  d w ó c h  r u m u ń s ­
k i c h  p o l i c ja n t ó w  d o p y tu j e  s i ę  
o  k o g o ś  z P o ls k i .  Z a n ie p o k o jo ­
n y  n a w ią z u j ę  ro z m o w ę  w  o b e c ­
n o ś c i  A n d r z e ja  S to l a r s k i e g o ,  
r ó w n ie ż  z  Z ie lo n e j  G ó ry . P o l i c ­
j a n c i  —  m a r s o w e  m in y  n ie  w r ó ­
ż ą  n i c  d o b r e g o  —  w  p o z y c ji  n a  
b a c z n o ś ć ,  w s k a z u ją  k ie r u n e k :  
R E S T A U R A C JA ! T u , k u  n a s z e ­
m u  z a s k o c z e n iu ,  s t a w i a j ą  n a  
s t o l e  p o k a ź n ą  b u t l ę  70  p r o c .  
ś l iw o w ic y ,  o w c z a  b r y n d z ę ,  t a ­
l e r z  c z a r n y c h  ( k is z o n y c h )  o l i ­
w e k ,  c h le b ,  w o d ę  m i n e r a l n ą  i 
d u ż ą  p e p s i .

W znoszę to a s t, T ra ia sc a  Polo­
nia! —  N iech  żyje Polska!

M in y  R u m u n ó w  p o w a ż n ie ją ,  
w s ta j e m y  i w y c h y la m y  k ie l i s z ­
k i .  C z u ję ,  ż e  w y s o k o p r o c e n to ­
w y  a lk o h o l  w y b a łu s z a  m i n ie c o  
o c z y . C h w y ta m  o d d e c h ,  z a g r y ­
z a m  ż ó ł ty m  s e r e m  i p o ły k a m  
d w ie  o l iw k i .  C h w i la  K o n s te r ­
n a c j i , p o  c z y m  p y ta m  s t a r s z e g o  
s t o p n ie m  o f i c e r a  p o l ic j i ,  t e n  
d r u g i  o k a z u je  s i ę  b y ć  s t r a ż n i ­
k ie m  w ię z ie n n y m  w  e f e k to w ­
n y m , n o w y m  ju ż ,  d e m o k r a ty c z ­
n y m  u n i f o r m ie .

—  Z  j a k i e j  to  o k a z j i ,  p r z e c i e ż  
n a s  n i e  z n a c ie ?

—  A le P o lskę  znam y . Ojciec Va- 
le n sa  dobrze  trz y m a  k u rs  w aszej 
narodow ej frega ty . H a , h a , to  ta k i 
bojowy s ta te k , o szczególnych w ła ­
ściw ościach  —  n igdy  się  n ie  d a  
zanu rzyć , u m ie ję tn ie  d ry fu je , ha, 
ha!

P o l i c ja n t ,  o  p o c ią g łe j ,  o p a lo ­
n e j  tw a r z y ,  ty m  r a z e m  j u ż  s u ­
r o w s z e j ,  n a c h y l iw s z y  s i ę  w  m o ­
im  k i e r u n k u  p a t r z y  m i p r o s to

w  oczy,^ w id o c z n ie  o c z e k u ją c  
ja k i e g o ś  s e n s o w n e g o  p y ta n i a .  

—  C o  to  z n a c z y ?
M ło d sz y  s to p n ie m  s t r a ż n i k  

w ię z ie n n y  o  p e łn y c h ,  le k k o  z a ­
r u m ie n io n y c h  p o l ic z k a c h ,  
z d ro w e , w y p o c z ę te  c h ło p is k o ,  
w o ln o  p o p r a w ia  g r a n a to w y  
k r a w a t ,  s p o g lą d a  w  s t r o n ę  o k ­
n a  i l e n iw ie  s ą c z y  m ię s is ty m i 
w a r g a m i  r u m u ń s k ie  s ło w a : 

S o lid a rita te , po lska k rew  d la  
naszych  rew olucjonistów , tego się 
m e d a  zapom nieć. O kazaliście  się 
czułym i braćm i, w złej d la  n a s  
chw ili. W ypijm y za tę  po lską krew . 

A tm o s fe r a  s t a je  s ie  ż a r l iw a  
p o w ie t r z e ,  a lk o h o l ,  r o z m o ­

w a . M a  s ię  n a , z d a w n a  o c z e k i­
w a n y ,  d e sz c z .

C z y  w o ln o  w a m  p ić  w  r e ­
s t a u r a c j i  w  b ia ły  d z ie ń ?

—  Je s te śm y  po służbie, a  z re sz tą  
n a sz a  policja je s t  na jbardz ie j de- 
m o k ra ty czn a  w tym  k rą ju . P ijem y 
ponad to , n ie państw ow ą, lecz ś l i­
wowicę w yprodukow aną przez m o­
jego  ojca n a  wsi, b ry n d za  owcza 
rów nież sw ojska.

—  A r e s z tu ją  o jc a  z a  n ie l e g a l ­
n e  p ę d z e n ie  a lk o h o lu ?

O b a j  p o l i c ja n c i  z a ś m ie w a ją  
s i ę  z  r o z k o s z ą ,  w z n o s z ą  k o le j ­
n y  to a s t  i p o u c z a ją c o  w y ja ś n i a ­
j ą

—  W  R u m u n ii m ożna pędzić co 
kom u się  podoba, byle n ie  z k u k u ­
rydzy  — to  jed y n y  państw ow y m o­
nopol.

S ta r s z y  p o l i c ja n t  s t a n o w c z o  
p o tw ie r d z a :

— N ie w olno i tyle! Ze śliw ek  i 
innych  owoców czy z czego tam , ile 
się  da. Z k u k u rydzy  —  NIE!

C z ę s tu je  n a s  p r z y  ty m , s z e r o ­
k im , r o z b r a ja ją c y m , r u m u ń s ­
k im  u ś m ie c h e m . T r o c h ę  ja k b y  
s ię  p r z e k o m a r z a ł .  P a n  S to l a r ­
s k i  p y t a  c z y  m o ż n a  p o l i c ja n ­
tó w  u t r w a l i ć  n a  t a ś m ie  v id e o  i 
p o k a z a ć  w  Z ie lo n e j G ó rz e  — 
tłu m a c z ę :  w  M o n te  V e rd e , p o ­
n ie w a ż  w  d o s ło w n y m  t ł u m a ­
c z e n iu ,  p o  r u m u ń s k u ,  Z ie lo n a  
G ó r a  z n a c z y  ty le  c o  Z ie lo n e  
U s ta .

—  B ardzo  proszę, ty lko  n a  pew ­
no.
/, O b a j u n o s z ą  w  g ó r ę  w yręczo­
n e  im  p r z e z e  m n ie  e g z e m p la ­
r z e  „ I n f o r m a t o r a  K u l tu r a ln e ­
g o  IK S T U ”  „ G a z e ty  N o w e j” .

W  p r z y je m n e j ,  c ie p łe j  a tm o ­
s f e r z e ,  ż e g n a m  s ię  z s y m p a ty ­
c z n y m i s t r ó ż a m i  r u m u ń s k ie g o

Podobno stawka wynosi 20 tysięcy marek. 
Celnik, który dał się sprzedać, wziął więc 
za mało — bo połowę tej kwoty.

Koń trojański 
na granicy
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Dom mieszkalny w centrum Baia Ma- 
re- F o t Lucjan Fokszan

—  N iech w as  B óg prow adzi w 
drodze pow rotnej.

W przeddzień wyjazdu z 
cinnej Baia Mare (Wielka Łaź- 
nia) udaje mi się spenetrować, 
w towarzystwie inspektora do 
spraw kultury regionu Mara- 
mures (Transilvania) łona Sa- 
lasan, co ciekawsze zabytki te­
go uroczego siedmiogrodzkie­go miasta.

Siedzibę w ładz m ia s ta  i reg io­
n u  zapro jek tow ali m iejscowi a rc h i­
tekci. Zwróć uw agę n a  um ie ję tn e  
w kom ponow anie zespołu m ia -  
chów  w pagórkow aty  k ra job raz  o-
m iasto  ^  Z8r6wno s ta r e ja k  i now e

— Rzeczywiście, szczególnie 
wielopoziomowe, solidne, be-

t*r«wne*n obite dachy, 
upcKiabniąją tę monumentalną 
— jak wszystko z czasów Słoń- 
rozl ł i ~  architekturę do

B a rd z o  p ra w d o p o d o b n a  t r a s a  
w y d a je  s ię  p ro s ta ,  w sz y s tk o  j e s t  
sp ó jn e  i d o sk o n a le  p rz e m y ś la n e . 
W  ra z ie  w p a d k i k a ż d y  ś la d  k o ń ­
czy  s ię  n a  p ło tk a c h . R e k in y  pozo­
s t a ją  w o lne .

N a jp ie rw  n a  p a r k in g  „ u  
T u rk a  w  H a m b u rg u . P o lsk ie j 
po lic ji i p r o k u r a tu r z e  n ie  u d a ło  
się, je s z c z e  d o k ła d n ie  ro z p o z n a ć  
„ T u r k a ” —  czy  to  je g o  p se u d o , 
czy  te ż  is to tn ie  ch o d z i o n a ro d o - 

;oś- w ość. J e d n o  j e s t  p ew n e : „ T u r e k ”
m ów i d o sk o n a le  po  p o ls k u , ch o ­
c iaż  ro zm o w a z n im  b y w a  k ró tk a  
i z a w sz e  n a  te n  s a m  te m a t .  J e s t  
m ożliw ość  p rz e w o z u , 10 ty s ię c y  
m a re k , p ilo ta ż  do  w sk a z a n e g o  
m ie jsca , n ie  w y ch o d z isz  z k a b in y  
w ozu .

p o r z ą d k u  p u b l ic z n e g o  i w r a  
c a m  d o  s w o ic h  o b o w ią z k ó w .

S S t M B s a B i s
wwystroju ścian i sufitów... 
wyposażenie biur skromne, 
‘*re'^ [ ‘fne' tradycyjne biuro­
we meble. Zauważyłem krzyże
£ b o p ' h-C 6ito' » ta<*“ k>-

N aród  zaw sze był bogobojny,
rPhr Ledn7 Jenne '? ładze rów nież, 

P°r>a d czterdzieści la t 
m odlił się  m  kryjom u. N ie zgubił 
w iary , a  w ładza z narodem  w iarę  
odzyskała . T eraz  krzyże w szko­
łach i urzędach . N au k a  relim i w 
szkołach, ja k  przed w ojną...
sk o ? * ^  munio> witaj Pol- 

Lucjan FOKSZAN

Pewnego dnia wojt N iesłuchow ski pracując na swojej działce w  pobliżu  
osiedla usłyszał ryk sam olotów. „Może w raca ją? ”  —  przeszło mu przez głowę T nip 
była to myśl tragiczna. * 1 me

Spadek jak gorąca cegła
Pierw si lokato rzy  o trzy m ali ju ż  
j C?e do m ieszkań . T om aszow o 

pod Żaganiem , gdzie  do n ied aw n a  
m ieściła się  lo tn icza  baza  A rm ii 
Radzieckiej, rozpoczyna życie n o r­
m alnego m iasteczka . N owi m iesz- 

“ cy, zan im  d o ta r li do sw oich 
w ym arzonych „m -ileś”, m usie li 
m inąć b ram ę, k tó rą  w przeszłości 
zdobiły czerw one gw iazdy. G w iazd 
ju ż  nie m a, b ram a  zo sta ła .

K olczasty p ierśc ień
C h c ia łb y m , a b y  u s u n ię c ie  

b r a m y  b y ło  a k te m  a ym  b o lic z -  
n y m , a le  p ó k i  j e s z c z e  t r w a ją  
p r a c e  r e m o n to w e , le p ię j  b y  t e ­
ren  o s ie d la  b y ł  o g r o d z o n y . J u ż  
te r a z  w  s ą d z ie  z n a j d u je  s i ę  k i l ­
k a n a ś c ie  s p r a w  z w ią z a n y c h  z  
k r a d z ie ż ą  k a b l i  c z y  m a t e r i a ­
łów  b u d o w la n y c h  —  m ów i w ójt 
gm iny T o m a sz  N ie s łu c h o w s k i .

C hyba żad n a  budow a w Polsce 
nie je s t  ta k  s trzeżo n a . Podw ójne 
druciane  p ło ty  —  ko lczaste  zasiek i 
—e an tyszp iegow skie  zabezpiecze-

; L u d zie  nie będą chcie li żyć  w  
getcie — rip o stu je  T e r e s a  P i l a r -  
czy k , prezes Ż ag ań sk ie j S pó łdzie­
lni M ieszkaniow ej, k tó re j f irm a  
zajn iu ie  się rem o n tem  m ieszk ań .

Nie b ram a , w brew  pozorom , je s t  
jed n ak  najw iększym  zm artw ie- 
n ien  w ójta i p an i p rezes.

N iedźw iedzia
przysługa?

T eren , położony k ilk a  k ilo m et­
rów od Z agan ia , R osjan ie  opuścili 
przed rokiem . Za ich w ła d a n ia  ob­
sza r ten  zw ano ta k  ja k  po łożoną 
n iedaleko w ioskę: S ta r a  K o p em ia . 
Dopiero po uchw ale  R ady  G m iny  
ochrzczony zosta ł T om aszow em  —  
na cześć w ójta N iesłuchow skiego. 
W  ręce w ładz gm innych  w pad ł 
dziejowym  z rządzen iem  losu n ie ­
zły kąsek , z k tó rym ... n ie  bardzo  
było w iadom o, co zrobić.

N a blisko 500 h e k ta ra c h  pozo 
sta ło  218  obiektów  —  m agazynów ,

ha l, sch ronów  bojowych, jeszcze  
pon iem ieck ich  k o sza r i ju ż  sow iec­
k ich  betonow ych bloków  m ie szk a l­
nych. N o i, b a g a te la , lo tn isko . N a 
p o czą tek  trz e b a  było chociaż pom y­
śleć  o do p iln o w an iu  doby tku . D zię­
ki fin an so m  z R ejonow ego B iu ra  
P racy , p rzy  k o m pleksie  z a tru d n ie ­
n ie  zn a laz ło  120 osób. P o rząd k o ­
w ali, p ilnow ali w  ra m a c h  robót 
pub licznych . T e ra z  i n a  to  n ie  m a 
p ien ięd zy  i do końca  czerw ca o s ta t­
n ie  44 osoby s t r a c ą  praw dopodo 
b n ie  p racę .

S a telita  zam iast gazet
Pom ysłem , k tó ry  po jaw ił się  n a j­

szybciej, było u tw o rzen ie  osied la , 
m in im ia s te c z k a  o p a rteg o  na  z a s ta ­
n e j b az ie  m ieszkan iow ej. A by tego 
dokonać —  p o trzeb n y  był rem on t, 
a  w łaśc iw ie  p rze tw o rzen ie  całe j in ­
f r a s tru k tu ry . 17 bloków  p rze ję ty ch  
p rzez  ż a g a ń sk ą  spó łdz ie ln ię  p rzed ­
s taw ia ło  ob raz  nędzy  i rozpaczy. 
P om ińm y  gaze ty  z a m ia s t f ira n  w 
o k n ach  —  to w końcu być m oże 
k w es tia  żo łn iersk iego  sty lu , a le  
n ie k tó re  rozw iązan ia  tech n iczn e  
m ogłyby zadziw ić n ie jednego . J a k  
mogło d z ia łać  og rzew an ie , je ś li do 
k a lo ry fe ra  dochodziła je d n a  ru ra ?  
A ponoć działało . W ójt N iesłuchow ­
sk i u ch y la  rą b k a  ta jem nicy : „ G d y  
n a w e t  u  n a s  s to s o w a n o  p r o s te  
r o z w i ą z a n ia  a u to m a ty c z n e ,  to  
w  r a d z i e c k i e j  b a z ie  s t a w ia n o  
ż o łn ie r z a ,  k tó r y  p r z e z  c a ły  
d z i e ń  z a  z a d a n i e  m i a ł  w łą c z a ć  
i  w y łą c z a ć ."

D arm ow a s iła  robocza n ie  s ty ­
m u lo w ała  rozw oju technicznego . 
R u ry  z n ie u z d a tn ia n ą  w odą ułożo­
n e  były n a  pow ierzchn i ziem i, inne  
odp row adza ły  ściek i do row u w 
lesie, a  s tą a  tra f ia ły  w p ro st do 
B obru . N ie było jednego  u jęc ia  w o­
dy, lecz 13 s tu d n i głębinow ych — 
bo je ś li z ja k ic h ś  przyczyn  n ie  d z ia ­
ła ła  je d n a , to  żo łn ierze  kopali n a ­
stęp n ą .

„S padkob iercy” m usie li w ięc 
stw orzyć ta k ż e  od now a ca łą  sieć 
w odną, gazow y o raz  en e rg e ty czn ą  
—  n ie  dysponu jąc  ż a d n ą  d o k u m en ­

tac ją . D opiero po tem  przyszedł 
aoaL m ieszkań .

m ieszkan ia
R ach u n ek  ekonom iczny był p ro ­

sty . Po g ru n to w n y m  rem oncie, do 
w łasnego  ,,M ” będzie  m ożna się 
w prow adzić  p łacąc  dw a m iliony za 
m e tr  kw adra tow y . Z n iew ielką, 
k ilk u n asto m ilio n o w ą dop ła tą , 
u d a ło  się ta k ą  cenę m e tra  u trz y ­
m ać w e w łaśn ie  oddaw anym  bloku 
o raz  dw óch następ n y ch , k tó re  go­
tow e b ędą  w lipcu.

N owe m ieszk an ia  są  p ięk n e  i 
funkcjonalne: M-3 m a ją  pow ierz­
ch n ię  od 42 do 47 m etrów  kw ad­
ratow ych , M-4 od 62 do 71 m kw. 
P las tik o w e okna, p lastikow e, n ie ­
m ieckiej p rodukcji ru ry  grzew - 
czo-kanalizacy jne, dom ofony i 
T V -Sat.

—  Z o s ta w i l i ś m y  ty lk o  k o n ­
s t r u k c j e  —  mówi T ere sa  P ila r ­
czyk. —  Z d a r l i ś m y  w s z y s tk o  d o  
g o łe j  c e g ły , z m ie n ia ją c  n a w e t  
u k ł a d  w e w n ę t r z n y  m ie s z k a ń .

s ą  n a jn o w o c z e ś n ie j s z e  m ie s z ­
k a n i a  w  w o je w ó d z tw ie ,  a  m o ż e  
n a w e t  w  k r a j u  ” —  tw ierdzi p re ­
zes spó łdzieln i. Do m inusów  za li­
czyć m ożna odległość od m iasta , 
choć w  dobie pow szechnej ko m u n i­
kacji, to  p rzek o n an ie  p rzegryw a z 
innym i. Ż agań  — w ed ług  T eresy  
P ila rczyk  —  n ie  odczuw a ta k  b a r­
dzo k iy zy su  m ieszkaniow ego. Po­
ten c ja ln y ch  m ieszkańców  T om a­
szow a zaczęto  więc szukać  n a  Ś lą s­
ku. R ek lam a n ad a w a n a  przez  R a­
dio K atow ice k u s iła  czystością lu ­
busk iego  pow ietrza , no i oczyw iś­
cie ceną. Zgłosiły się jed y n ie  4 ro ­
dziny.

N ie rnożna pow iedzieć, by o t a ­
n ie , luksusow e m ieszkan ia  w  To­
m aszow ie trw a ła  w alka. 24 ch ę t­
nych n a  p ierw szy  blok ju ż  je s t. Ale 
n a s tę p n e  czekają.

K olejnym  m inusem  je s t  b rak  
tzw . in f ra s tru k tu ry  społecznej. To

swego rodzaju  paradoks , bo m iejs- 
™ W W  b u dynkach  spo- 

aby 8!ę S5* o ła- Przed-
P rnhloiiT  n? Wet JUŻ 00 w rześn ia , rro b le m  w tym , ze n a  raz ie  w śród 
nowych) m ieszkańców  je s t  ty lko 18 
&  k tó re  będą  m usia ły  dojeż-
kach  <nnH  W s£'sied n ich w ios­kach. Do dzierzaw y m e p a lą  sie  też
am ato rzy  han d lu . Po d w ó c lp rz e ­
ta rg a c h  trzeb a  obniżać cenę lokali 
a  kupców  i ta k  n ie w idać K  
m ącegp życiem osiedla  za tem  iesz-

^ a lfitje s l!6 niemniej Ważnym
Co z lotn isk iem ?

Pew ien h iszp ań sk i b iznesm en 
chcia ł stw orzyć rodzaj cargo-tow a 
rowej bazy d la  swojej i innych firm  
transpo rtow ych . Z a tr u d n ie n i  
m iało  tam  znaleźć od 500 do 1.000 
osób. Były ty lko dw a problemy- 
p ierw szy  m niej groźny —  za ile to 
sprzedać? — i drug i, k tó ry  cały 
pom ysł pogrzebał — b ra k  pozw ole­
n ia  z M in is te rs tw a  T ra n sp o r tu  bo­
w iem  firm a zag ran iczn a  n ie  może 
m iec w Polsce lo tn iska . T eraz  w 
Ż agan iu  kręcą  się N iem cy, k tórzy  
chcą u rządzić  n a  lo tn isku  sk ład  
m aszyn  drogow ych, kom unalnych  
i budow lanych. A le ta k  n ap raw d ę  
to  k to  wie, czy n ie  trz e b a  będzie 
k ilk u se t betonow ych p ły t sp rze ­
dać, co w edług  w yceny dałoby oko- 
kupiec? ^  °  czy  znajdz ie  się 

* * *
B ram a  n a  raz ie  zostan ie . To­

m asz  N iesłuchow ski ża rtu je , że w 
raz ie  czego — ła tw ie j będzie na  
osiedlu  złapać złodzieja. P raw d z i­
we problem y, zdan iem  w ójta, po ja­
w ią się dop ieropóźniej. I będzie ich 
coraz więcej: „ B o s k o r o  n ie  b r a k  
K to p o to w  w  fu n k c jo n u ją c y c h  5 0  
l a t  m ia s ta c h ,  to  co  d o p ie r o  w  
ta k i m  m ło k o s ie  

Pew nego d n ia  N esłuchow ski 
p racu jąc  na  sw ojej działce w po­
bliżu osied la  u sły sza ł ry k  sam olo­
tów. „M oże w ra ca ją ?” —  przeszło  
m u przez  głowę. I n ie  była to  m yśl 
trag iczn a . Robert KOWAUK

P o te m  ja z d a  do  p o r tu . T u  n a ­
s tę p u je  z a ła d u n e k . P ie rw s z y  p i- 
lo t z n ik a , z a m ia s t  niecro p o ja w ia  
s ię  in n y  w óz, k tó ry  k o n w o ju je  
t r a n s p o r t  do  g ra n ic y  n ie m ie  
ck o -p o lsk ie j. N ic  tr u d n e g o , t r z e ­
b a  m ieć  ty lk o  „ sw o jeg o ” cz ło w ie ­
k a .

Były celnik
—  W  c h w i l i ,  g d y  p o w i a d o ­

m i l i ś m y  p r o k u r a t u r ę ,  t e n  
c z ł o w i e k  n i e  b y ł  j u ż  c e l n i k i e m  
—  m ów i T a d e u s z  F u c h a ,  z a ­
s tę p c a  d y re k to ra  U rz ę d u  C e ln e ­
go w  R zep in ie . —  J u ż  w c z e ś n i e j  
m i e l i ś m y  p e w n e  p o d e j r z e n i a ,  
b r a k o w a ł o  j e d n a k  d o w o d ó w .  
M o ż n a  b y  p o w i e d z i e ć ,  ż e  t o  w  
o g ó le  n i e  b y ł  c e l n i k ,  s k o r o  p o ­
z w o l i ł  s i ę  s p r z e d a ć .  P r a c o w a ł  
z r e s z t ą  b a r d z o  k r ó t k o .

W  1991 ro k u  w y sz e d ł z w o jsk a  
i po k u rs ie  z o s ta ł  c e ln ik ie m .

P o  o tr z y m a n iu  w y p o w ied ze ­
n ia , o d w o ła ł s ię  od  te j d ecyz ji do  
s ą d u  p racy .

Płotki w sieci
P r o k u r a tu r a  R e jo n o w a  w  Ż a ­

ra c h  w szczę ła  ś le d z tw o  10 lu te g o  
b ieżąceg o  ro k u . Z a rz u t  p o s ta w io -  
n y  b y łe m u  c e ln ik o w i d o ty c z y ł u - 
ła tw ie n ia  p rz e m y tu  10 m ilio n ó w  
sz  tu  ̂ p a p ie ro s ó w  „ G o ld e n  A m e­
r ic a n ” p rz e z  p rz e jś c ie  g ra n ic z n e  
w O lszy n ie . S k a rb  p a ń s tw a  s t r a ­
cił n a  n ie le g a ln y m  w p u sz c z e n iu  
teg o  t r a n s p o r tu  d o  P o lsk i 2 ,5  
m ilia rd a  z ło ty ch  c ła  i 6  m i l ia r ­
dów  p o d a tk u  ob ro tow ego .

P o za  c e ln ik ie m  z a tr z y m a n y  
z o s ta ł ró w n ież  k ie ro w c a , k tó ry  
ow e m ilio n y  „ g o ld e n ó w ” p rz e w o ­
ził. Z d o ty c h c z a s  zg ro m a d z o n y c h  
p rz e z  p r o k u r a tu r ę  dow odów  w y ­
n ik a , że  n ie  b y ł to  je d y n y  w  je g o  
w y k o n a n iu  p rz e m y t.

Kabina pełna 
niespodzianek

K iero w ca  w p a d ł z r e s z tą  w ła ś ­
n ie  n a  p rzem y c ie : c e ln icy  ze 
Ś w ieck a  z a tr z y m a l i  go  n a  p rz e jś ­
c iu  p o d czas  p ró b y  n ie le g a ln e g o  
w w ozu  do  P o ls k i s p i ry tu s u  „R oy- 
a l”. S am o ch ó d , k tó iy  p ro w a d z ił , 
n a le ż y  do  p ry w a tn e j  f irm y  t r a n s ­
p o rto w e j w  G d a ń s k u . W  ch w ili 
z a tr z y m a n ia  p rz e z  c e ln ik ó w  
p rz e m y c a n e g o  s p i ry tu s u ,  w  k a ­
b in ie  g d a ń sk ie g o  s a m o c h o d u  s ie ­
d z ia ł k ie ro w c a  i... w ła śc ic ie l f i r ­
m y. W  te iż e  k a b in ie  o d n a le z io n o  
ró w n ież  d o k u m e n ty  sp rz e d  k ilk u  
d n i, św ia d c z ą c e  o p rz e m y c a n y m  
p rz e z  O lsz y n ę  28  s ty c z n ia  1993 
ro k u  tr a n s p o rc ie  p a p ie ro só w .

O b a j p a n o w ie  p o czą tk o w o  
u d z ie la li  w  m ia rę  sp ó jn y c h  w y ja ­
śn ie ń . O k a z a ło  s ię , że  t r a n s p o r t  
s ty czn io w y  b y ł ju ż  d ru g im , bo 
p ie rw sz y  n a s tą p i ł  20  g r u d n ia  ro- 

p o p rzed n ieg o . O b ie  d o s ta w y ,
» , b i l io n ó w  s z tu k  „g o ld e - 

now  k a ż d a , t r a f i ły  d o  je d n e j  z 
h u rto w n ! pod  P o z n a n ie m . Z a n im  
je d n a k  ta m  d o ta r ły , n a  p rz e jśc iu  
g ra n ic z n y m  w  O lsz y n ie  p o jaw iły  
s ię  ja k o  „ t r a n z y t  n a  W sch ó d ” —  
do  R osji. F ir m a  n a d a ją c a  to w a r  i 
w y s ta w ia ją c a  f a k tu r y  b y ła  oczy­
w iśc ie ... n ie  is tn ie ją c a .

m e n tó w  ty c h  n ie  m ó g ł sp o k o jn ie  
p rz e d s ta w ić :  ła d u n k i  t r a n z y to ­
w e  p ro w a d z o n e  s ą  w s z a k  k u  g r a ­
n ic y  w sc h o d n ie j p rz e z  P o lsk ę  
pod  k o n w o jem  s łu ż b  ce ln y c h . Do 
o d p ra w y , u w a ln ia ją c e j  t r a n s p o r t  
od  te j  e s k o r ty , p o trz e b n y  by ł 
u m ó w io n y  c e ln ik .

Celnik czekał
G d a ń s k i k ie ro w c a  w p a try w a ł 

s ię  p rz e z  o k n a  s z o fe rk i w  u m u n ­
d u ro w a n ą  p o s ta ć  p rz y  g ra n ic z ­
n y c h  b a r ie rk a c h .  P o s ta ć  p o d n io ­
s ła  rę k ę , je d n y m  g e s te m  w s k a z a ­
ła : ,  j e d ź ,  d ro g a  w o ln a ”.

G d y  w y je ż d ż a ł ju ż  n a  a u to ­
s t r a d ę  po  p o lsk ie j s t ro n ie ,  w  lu s ­
t e r k u  zo b aczy ł w y m y a ją c y  go  s a ­
m o ch ó d . T o  b y ł p ilo t  t r a n s p o r tu  
d o  p o d p o z n a ń s k ie j  h u r to w n i.

Z ręki do ręki
P o d je c h a ł po d  w s k a z a n ą  b r a ­

m ę , d o ty c h c z a so w a  e s k o r ta  b ły s ­
k a w ic z n ie  u lo tn i ła  s ie , z a s tą p io ­
n a  p rz e z  in n y c h  lu a z i . K a z a li 
p o d je c h a ć  ty łe m  p o d  ra m p ę , n ie  
w y ch o d z ić  z sz o fe rk i. G a y  ro z ­
ła d u n e k  b y ł sk o ń c z o n y , je d e n  z 
m ężc zy zn  p o d sz e d ł do  k a b in y  
w o zu , w rę c z y ł b ez  s ło w a  5 ty s ię ­
cy  m a re k . B y ła  to  d ru g a  część 
o p ła ty  za  k u rs .  P ie rw s z e  5 ty s ię ­
cy  g d a ń s z c z a n in  z a in k a s o w a ł 
p rz y  z a ła d u n k u  w  H a m b u rg u .

G d y  w ró c ił do  f irm y , o d d a ł p ie ­
n ią d z e  w ła śc ic ie lo w i. T e n  o d li­
czy ł ty s ią c  m a r e k ,  w rę c z y ł k ie ro ­
w cy. P o z o s ta łe  p ie n ią d z e  z a k s ię ­
g o w a ł i... o d p ro w a d z ił od  n ic n  
p o d a te k  dochodow y.

Z a  d ru g im  k u r s e m  a k c ja  ro z ­
w ija ła  s ię  p o d o b n ie , z ty m , że 
k ie ro w c y  n a k a z a n o  o p u sz c z e n ie  
sa m o c h o d u  n a  c z a s  ro z ła d u n k u , 
w rę c z a ją c  od ra z u  u m ó w io n ą  
k w o tę . G d y  po d w ó ch  g o d z in a c h  
w ró c ił, p rz y  p u s ty m  sam o ch o ­
d z ie  n ik o g o  ju ż  n ie  było .

Chleb od mafii
K ie ro w ca  tw ie rd z i d z iś , że  n ie  

m o że  ro z p o z n a ć  m ie js c a  ro z ła ­
d u n k u  p a p ie ro só w . B y ł konw ojo ­
w a n y , n ie  z w ra c a ł u w a g i n a  d ro ­
g ę , m im o  że  p rz e m ie r z a ł  j ą  d w u - 
k ró tn ie .  R ó w n ie  w s trz e m ię ź liw y  
w  w y p o w ie d z ia c h  j e s t  w łaśc ic ie l 
f irm y , k tó ry  p rz e c ie ż  z le c a ł sw e ­
m u  p ra c o w n ik o w i k u rs .  W  w ypo­
w ie d z ia c h  ob u  p o d e jrz a n y c h  
p rz e w ija ją  s ię  o b aw y  o w ła sn e  
życie . O b a j d o sz li do  w n io sk u , że 
n a jw id o c z n ie j w p lą ta l i  s ię  w  in ­
te r e s y  m afii.

D laczeg o  d ecy d o w a li s ię  n a  
n ie le g a ln y  tr a n s p o r t?  W łaśc ic ie l 
f i rm y  tw ie rd z i, że  u s łu g i t r a n s -

ęjr to w e  w  P o lsce  z a m a rły , 
ra n s p o r to w c y  n ie  m a ją  z czego 

żyć, t a k  w ięc  —  d la  c h le b a  —  
c h w y ta ją  s ię  p rz e w o z u  ró żn y ch  
to w aró w .

Przemyt „na pasku”
A re s z to w a n e m u  ce ln ik o w i 

P r o k u r a tu r a  R e jo n o w a  w  Ż a ra c h  
p rz e d s ta w iła  z a r z u t  u ła tw ie n ia  
je d n e g o  z ty c h  p rz e m y tó w  i o s ią ­
g n ię c ia  z te g o  k o rzy śc i m a ją tk o ­
w ej. S a m  a re s z to w a n y  p rz y z n a ł , 
że  o tr z y m a ł 10 ty s ię c y  m a re k . 
S je d z tw o  w y k a ż e , k to  u ła tw i ł  
n ie le g a ln ą  d ro g ę  „ g o ld e n o m ” za  
d ru g im  ra z e m . W m ą ju  teg o  ro ­
k u , z ra c ji  ro z s z e rz e n ia  liczby  
z a rz u tó w  w obec a re s z to w a n e g o ,
sprawę przejęła Prokuratura 
Wojewódzka w Zielonej Górze. 
Powołując się na dobro śledztwa, 
prokurator nie zezwolił na razie 
na rozmowę z byłym celnikiem. 
Kierowca, podobnie jak i właś­
ciciel gdańskiej firmy, zostali do 
sprawy zwolnieni. Będą prawdo­
podobnie odpowiadać z wolnej 
stopy. Kierowca za przemyt, 
właściciel — za paserstwo.

Obstawione punkty
Z d o k u m e n ta m i tra n z y to w y m i 

g d a ń s z c z a n in  z ja w ia ł s ię  n a  
p rz e jśc iu , ta m  s t r o n a  n ie m ie c k a  
o d p ra w ia ła  go  bez p rz e sz k ó d . Po  
s t ro n ie  p o lsk ie j j e d n a k  d o k u -

—  r a z  w y c i ą g n i e  r ę k ę  
p o  p i e n i ą d z e  z a  p r z e m y t ,  o d  
t ę j  c h w i l i  j e s t  j u ż  „ n a  p a s k u "  
i  n i e  m a  p o w r o t u  d o  u c z c i w e j  
p r a c y  —  p o w ie d z ia ł m i je d e n  z 
d o św ia d c z o n y c h  ce ln ik ó w . —  
Każde następne zlecenie będzie 
musiał wykonywać za mniejsze 
pieniądze, poa groźbą szantażu, 
że jego sprzedajność będzie ujaw­
niona. A wtedy: co to za życie?

Jolanta SADOWSKA
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Dziesięć lat we W ronkach

„Są sprawy, które 
czekają na wyjaśnienie 9 9

R ozm ow a ze STANISŁAWEM P m i e s z ­
k ańcem  G orzow a, b y łym  w ieźn iem  Za­
k ładu  K arnego w e  W ronkach.

— Ostatnio odbył się we 
Wronkach zjazd byłych wię­
źniów politycznych tego Za­
kładu karnego.

—  Przy jechało  k ilk u se t by ­
łych w ięźniów , k tó rych  w ięk­
szość „ s ied z ia ła” tu  w o k res ie  
s ta linow sk im . W ładze m ia s ta  i 
Z ak ładu  K arnego  dobrze p rzy ­

dały
się m iędzy innym i m a rsz  „pen

Z ak ładu  K arnego  dobrze p rz y ­
gotow ały to  sp o tk an ie . O dbył 
się m iędzy innym i m a rsz  „pen  
sjo n ariu szy ” po u licach  m ia s ­
teczka  w asyście  o rk ie s try . O r­
g an iza to rzy  w ystosow ali zap ro ­
szen ia  do p rezy d en ta , p a n i p re ­
m ier i w ielu  innych  osobistości. 
N ies te ty  n ik t n ie  p rzy jechał. 
T ak ie  sp raw y  były dobre w  o- 
k res ie  w alk i o w ładzę. K to się 
dz is ia j nam i p rze jm uje . P a m ię ­
ta ć  je d n a k  trz eb a , że „odpoczy­
w ało” tu  w ielu  znanych  po lity ­
ków obecnej doby. M iędzy in ­
nym i J a c e k  K uroń , k tó ry  podo­
bno p racow ał w  w ięziennej k u ­
chni.

— W czasie zjazdu domi­
nowały wspomnienia?

—  To n a tu ra ln e . K iedy p rz e ­
kroczyłem  b ram ę  w ięzien ia  
w szystk ie  w y d arzen ia  sp rzed  
ty lu  la t s ta n ę ły  mi p rzed  ocza­
mi. W  Z ak ładz ie  K arn y m  w iele 
się zm ieniło . T e raz  je s t  ta m  b a ­
rdzo czysto i p a n u je  zupełn ie  
in n a  a tm o sfe ra . M im o to m ia ­
łem  uczucie, że znow u posadzili 
m n ie  n a  w iele la t. Po uroczy 
stośc iach  w ychodziłem  za wie- 
z ien n ą  b ram ę  z d u żą  u lgą.

— Wronieckie więzienie 
słynęło z brutalności...

— To m ało  pow iedziane. S pę­
dziłem  ta m  p raw ie  dziesięć la t  i 
w idzia łem  ta k ie  rzeczy, k tó ­
rych n ie  m ożna zapom nieć. J u ż  
po p rzek roczen iu  b ram y  k a to ­
w ali p a łk am i i k ijam i. B yła  to  
ta k  zw ana „śc ieżka  zd row ia” 
po legająca n a  b iegan iu  m iędzy 
b ijącym i „k law iszam i”. Je ś li 
k to ś m ia ł szczęście to  kończyło 
się jed y n ie  n a  s in iak ach . W iele 
osób tra fia ło  n a  izbę chorych. 
Jeże li ja k iś  w ięzień  podpad ł 
mógł liczyć n a  najgorsze . Kie­
dyś zam k n ię to  m n ie  w  celi i 
k azan o  rozebrać  s ię  do naga . 
Lali później n a  m n ie  w iad ra  
lodow atej wody. Skończyło się 
oczywiście z ap a len iem  płuc. 
Byty też  ta k ie  sy tuac je , gdy k a ­
zano się całej g ru p ie  rozeb rać

do n a g a  i zag ląd an o  do w szy st­
kich, n aw e t n a jb a rd z ie j in ty m ­
nych części cia ła . J e d e n  ze s t r a ­
żników  s ik a ł n a  leżących n a  
podłodze ludzi. To było n a p ra w ­
dę k o szm arn e . S tra sz n e  było 
też  trz y m a n ie  w ięźniów  po lity ­
cznych w  je d n e j celi ze zw yk­
łym i k ry m in a lis ta m i. W ięzie­
n ie  było p e łn e  h o m o sek su a lis ­
tów , k tó rzy  n ie  p rzeb ie ra li w 
śro d k ach ... J e d n ą  z n a jg o r­
szych sp raw  były to r tu ry  p sy ­
chiczne. K to m ia ł słaby  c h a ra k ­
te r  szybko się  za łam yw ał. N i­
gdy n ie  zapom nę k siędza , k tó ry  
był sy s tem a ty czn ie  p rze ś lad o ­
w an y  p rzez  jednego  z „k law i­
szy”. N ajp ie rw  u d aw a ł p rzy ja ­
c ie la  i o w szystko  w ypytyw ał, a  
pó źn ie jo b ija ł go do n iep rzy to m ­
ności. T ak ich  p rzypadków  było 
m nóstw o.

— Jak zredagowano oska­
rżenie przeciwko panu?

—  W  ta m ty c h  czasach  n a j­
p o p u la rn ie jszy m  pow odem  a re ­
sz to w an ia  i o sad zen ia  w w ięzie­
n iu  by ła  p rzyna leżność  do n ie ­
odpow iednich  o rgan izacji po li­
tycznych , a  ta k ż e  d y sk u s je  po li­
tyczne , w k tó rych  k ry tykow ało  
się  w ładzę. O czyw iście i j a  pod­
lega łem  pod te  w łaśn ie  p a ra ­
grafy .

— Na zjeździe spotkał pan 
osoby, które „siedziały” w 
tym samym okresie?

—  T ak . Szczególnie m iłe  było 
sp o tk a n ie  z ko legą z celi, k tó ry  
był w e W ronkach  przez  14 la t 
za  zo rgan izow an ie  g ru p y  po li­
tycznej, o k tó re i is tn ie n iu  p ie r­
w szy raz  dow iedzia ł się  n a  p rz e ­
s łu ch an iu . W spom inaliśm y  te  
tru d n e  czasy  i za s tan aw ia liśm y  
się  ja k  to  je s t ,  że w ielu  „ k law i­
szy” z w ronieck iego  w ięzien ia  
żyje sobie zu p e łn ie  spokojnie 
m im o ty lu  sp raw  n a  su m ien iu . 
W iem , że k ilk u  m ieszka  do d z i­
s ia j w e W ronkach . W reszcie 
trz e b a  coś z ty m  zrobić. O kro ­
p nym  w spom nien iem  by ła  opo­
w ieść je d n e j p an i, z W ronek, 
k tó ra  b y ła  św iad k iem  chow a­
n ia  n a  ta m te jsz y m  cm e n ta rz u  
osób zm arłych  lub  zakatow a- 
nych w w ięzien iu . S ą  sp raw y , 
k tó re  czek a ją  do dzis ia j n a  w y­
ja śn ie n ie .

— Jestem również prze­
konany, że już na to czas.

Jan W. KACZMAREK

—  G a z e ta  N o w a  —  
W małym dworku...

Nad Jeziorem Sławskim w Tarnowie Jezier- 
nym znajduje się pięknie położony pałacyk. 
Tablica obok drzwi wejściowych informuje, iż 
jest to „Dom Wypoczynku i Pracy Twórczej”.
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W  swojej h is to rii pa łacyk  p rze ­
chodził różne koleje losu. Zbudo­
w ał go w 1624 roku  J a n  Schónaich , 
w łaściciel dóbr należących  do baro- 
n a tu  S iedlisko. W edług jego zam y­
słu  m ia ł to  być pa łacyk  m yśliw ski. 
Po o s ta tn ie j w ojnie b ra k  gospoda­
rz a  doprow adził b u dynek  ao ru iny .

W  la ta c h  1980-84 odbudow ano 
go z funduszy  k onserw ato rsk ich  
M uzeum  Ziem i L ubusk ie j z p rz e ­
znaczen iem  n a  dom  p racy  tw ó r­
czej. Z achow ano daw ny  u k ład  
w nę trz . D odano szk lan e  zad asze ­
n ie  i a rk ad o w e obejście dziedzińca. 
N a fasadz ie  m ożna podziw iać k a r ­
tu sz  herbow y Schónaichów  z d a tą  
budow y.

O becnie gospodarzam i pałacyku  
są  Jolanta i Jan Samoccy. Oby­
dw oje pochodzą z Legnicy. T am  się 
urodzili, ta m  rów nież m a ją  dom  i 
pracow nię  a rty s ty cz n ą . Z ajm ują  
się z ło tn ictw em . P a n  J a n  od 1969, 
a p an i Jo la n ta  od 1978 roku . P ra ­
cu ją  na jch ę tn ie j w sreb rze , m iedzi i 
m osiądzu . C zasam i rów nież w e- 
m alii i heban ie . T w orzą  b iżu te rię  
uży tkow ą. Swoje p race  w ystaw iali 
od 1986 r. w BWA w Legnicy, 
Łodzi, W rocław iu, K oszalin ie, J e ­
leniej G órze i G dańsku . W  1988 r. 
zap rezen tow ali się w ram ach  w y­
staw y  „S ty le , tendenc je , k ie ru n k i” 
w T allin ie , Rydze, M oskw ie i L e­
n in g radz ie . P race  ich spo tyka ły  się 
w szędzie z u zn an ie m  za w ysoki 
k u n sz t arty styczny .

H obby p a ń s tw a  Sam ockich je s t  
łow iectwo. Ś w iadczą o ty m  liczne 
dyplom y gospodarza. O prócz d z ia ­
łalności a rty s ty czn e j Sam occy p ro ­
w ad zą  rów nież w L egnicy firm ę 
w ydaw niczą.

G ospodarzam i w  p a łacyku  zo­
s ta li dw a la ta  tem u . D zierżaw ią  
bu dynek  od M uzeum  Ziem i L u b u s­
kiej z zobow iązan iem  zachow ania  
jego poprzedniego p rzeznaczen ia . 
Od tego m om en tu  dzie lą  swój czas 
pom iędzy dom  w Legnicy i p a łacyk  
w  T arnow ie Jez ie m y m .

W kład p racy  ja k i w n ieśli w b u ­
dynek  je s t  ju ż  znaczny. T ak~ w  
w ystró j w n ętrza , ja k  i w p o rząd ­
kow anie otoczenia. Aktualnie 
czynią starania, aby kupić o- 
biekt na własność. Pragną ze 
swego już pałacyku uczynić 
małe centrum kulturalne dla 
najbliższej okolicy i regionu. 
W ykorzystu jąc  sw oje a rty sty czn e  
znajom ości p ra g n ą  organizow ać 
p lenery  m a la rsk ie , sym pozja, z jaz­
dy i konferencje. P ałacyk  może za­
chow ać s ta tu s  m ałego h o te liku  o 
k ilku  dw uosobow ych pokojach. W 
p lan ach  je s t  m a ła  s ta d n in a  koni i 
k o rt tenisow y. Pod koniec w akacji 
p rzew idziane  s ą  p len ery  a rty s ty cz ­
ne w porozum ien iu  z M uzeum  Zie­
m i L ubusk iej.

Marek WOJCIECHOWSKI

D ziew ięc io letn i P iotru ś przybył tu  po w ie lu  bezow ocn ych  w izytach  w  pora­
dni w ychow aw czej. N auczyciele  n ie  radzili sob ie z nim; n ie  pom ogło tak że  
p rzen iesien ie  do innej klasy.

Lecznica dla znerwicowanych dzieci
Państwowe Sanatorium  Dziecięce 

w Zaborze powstało kilkanaście la t 
tem u; przedtem  w zam ku mieściło się 
prew entorium . Specjalizuje się w le­
czeniu nerwic dziecięcych. Podczas 
jednego tu rn u su  przebywa tu  około 
s tu  pacjentów w wieku od sześciu do 
p ię tnastu  lat.

Do sanatorium  trafia ja  dzieci po­
chodzące najczęściej z rodzin niepeł­
nych, patologicznych z województwa 
zielonogórskiego i okolic. Czasem są 
to wychowankowie domów dziecka 
czy pogotowia opiekuńczego. Pobyt
trw a dziesięć tygodni; w niektórych 
przypadkach przedłuża się do czte­
rech miesięcy. Pacjentów kieruje tu
lekarz, rzadziej pedagog szkolny.

Przy ośrodku istnieje szkoła pod­
stawowa, która obok funkcji eduka­
cyjnej pełni także zadania terapeu ty ­
czne. N a le c z e n ie  c z ę s to  t r a f ia ją

d z ie c i z n e rw ic ą  w y w o ła n ą  s z k o l­
n ym i n ie p o w o d z e n ia m i. Przyczy­
ną ich je s t nąjczęściej nie niski po­
ziom intelektualny, ale zła, u tru d ­
niająca naukę sytuacja w rodzinie.

N iektóre dzieci są bardzo agresyw ­
ne, wyładowują się na przedm iotach i 
kolegach. Dziewięcioletni P io truś 
przybył tu  po wielu bezowocnych wi­
zytach w poradni wychowawczej. 
Nauczyciele nie radzili sobie z nim; 
nie pomogło także przeniesienie do 
innej klasy.

Często przybywają tu  dzieci bez 
podstawowych nawyków higienicz­
nych, na przykład mycia ciała czy 
zębów. Pracę u trudn ia ją  przyzwy- 
czajenia rodzinne pacjentów. W lecz­
nicy cisza nocna panuje od dw udzies­
tej drugiej, natom iast w swoich do­
mach usypiali nierzadko dopiero po 
północy, kiedy kończyły się libacje

rodziców w najczęściej jednopokojo­
wym m ieszkaniu.

N a  s to  o sób , p rz e b y w a ją c y c h  w  
s a n a to r iu m  p o d c z a s  je d n e g o  tu r -  • 
n u s u , o k o ło  c z te rd z ie s tu  m a  w a ­
d y  w ym ow y . P o w s ta ją  n a jc z ę ś ­
c ie j n a  t le  n e rw o w y m . Są to dys- 
lalie różnego stopnia (zaburzenia wy­
mowy głosek), nosowanie, jąk an ie  
oraz tak  zwany „m utyzm  wybiórczy” 
— polegający na  tym , że przy pew­
nych osobach, na  przykład niesym ­
patycznych, dzieci nie mówią.

Psycholog m a przygotowanych k il­
ka programów terap ii w zależności 
od przyczyn nerwic. Specyficzny je s t 
dla pacjentów z rodzin alkoholików. 
Dzieci z tych środowisk m ają zaniżo­
ną samoocenę. Ze względu na  trudno­
ści w nauce nie uzyskują akceptacji 
an i w domu an i w szkole. Tu trafia ją  
na zespół rówieśników z tym i sam y­

mi problem am i, rodzi się tak  zwana 
grupa w sparcia; pozbywają się kom­
pleksów i w stydu z powoau rodziców 
alkoholików i zaczynąją patrzeć na 
nich ja k  na osoby chore.

W sanatorium  przebyw ają dwie 
grupy dzieci: nadpobudliwe i zaha­
mowane. M uzykoterapia i terap ia  
przez taniec m ają na celu jednych 
pacjentów uspokoić, drugich rozbu­
dzić.

Z darzają się dzieci, którym  n ik t nie 
przeczytał jeszcze nigdy żadnej baje­
czki. Dopiero tu ta j poznają klasykę 
dziecięcej lite ra tu ry . W ielu małych 
pacjentów nie potrafi czytać, choć ich 
zdrowi rówieśnicy m ają tę  um iejęt­
ność ju ż  dawno opanow aną. Zdarza 
się, że w klasie .óaruej jeszcze sylabi­
zują.

W piękne, słoneczne popołudnie 
dzieci z opiekunam i szykują się na 
spacer nad  Odrę.

— N a jle p ie j  lu b ię  sw o ją  p a n ią , 
o n a  n a  m n ie  n ie  k r z y c z y  — mówi 
dziesięcioletni M aciuś z Wolsztyna. 
Szczupły i w ątły  chłopiec w sanato­
rium  je s t ju ż  drugi raz. T rafił tu , bo 
m iał problemy w szkole, a  tu tą j polu­
bił naukę, m a lepsze stopnie.

M a rz e n a  ŻO ŁĄ D ZIEJEW SK A

5 czerw ca  br. w  F ilh arm on ii Z ielonógorsk iej odbył s ię  n ieco d z ien ­
ny koncert. W ykonaw cą b y ł jed en  z najbardziej cen ion ych  p o l­
sk ich  p ia n istó w , lau rea t III n agrod y  M iędzynarodow ego K onkur­
su  C hop in ow sk iego  PIOTR PALECZNY.

Nie zamierzam być premierem
— Brał pan udział w wielu 

konkursach. Jednym z nich 
był pamiętny Konkurs Chopi­
nowski z 1970 r. Jak z per­
spektywy tych 23 lat wspomi­
na pan tamto wydarzenie i jak 
ta nagroda zaważyła na pana 
twórczości artystycznej i ży­
ciu osobistym?

—  K o n k u rs  C h o p in o w sk i był 
d la  m n ie  czym ś n iezw yk łym , po ­
n iew aż  w ła śn ie  ta  n a g ro d a  ro z ­
poczęła m o ją  p ó źn ie jszą  k a r ie rę  
p ia n is ty c z n ą  i z aw aży ła  n a  ca łym  
m oim  życiu: za ró w n o  o so b isty m  
ja k  i zaw odow ym . U p ra w ia ją c  te n  
zaw ód człow iek  n ie s te ty  m u s i r e ­
zygnow ać z w ie lu  rzeczy  czysto  
p ry w a tn y c h  i o sob istych . M oja 
n a jb liż sza  ro d z in a  ro z u m ie  to  i 
a k c e p tu je  ta k i s ty l życia .

— Jak wobec tego wygląda 
codzienne życie mistrza?

—  N ie  m a m  n o rm a ln eg o  życia 
codziennego. M oje życie p ry w a t­
n e  p o d p o rząd k o w an e  j e s t  w o ja­
żom  a rty s ty c z n y m . W  sw oim  k a ­
le n d a rz u  ju ż  n a  d w a  la ta  n ap rzó d  
m am  z a p la n o w a n e  k o n ce rty .

— Wobec tego kiedy znaj­
duje pan czas na wakacje i 
wypoczynek?

—  J u ż  od k ilk u  la t  n ie  m ia łem  
ta k ic h  w akac ji n a  k tó ry c h  m ó g ł­
bym  odpocząć. W ak ac je  to  o k re s  
k ied y  n ie  m am  zap la n o w an y ch  
kon certó w  i w ted y  p ra c u ję  n a d  
now ym  re p e r tu a re m . C z a sa m i j e ­
d n a k  w  tr a k c ie  sezo n u  rob ię  sob ie  
„g łodów ki fo r te p ia n o w e ”, szcze-

olnie p rzed  ja k ą ś  s e r ią  k o n c e r­
tów , choćby po to , ab y  n a b ra ć  
rzeczyw iste j ocho ty  do g ra n ia .

— Wiem, że ma pan syna cz>

—  N ie, m im o że uczył s ię  p ięć 
l a t  g ry  n a  fo r te p ia n ie  jeg o  z a in te ­
re s o w a n ia  s ą  in n eg o  ty p u . Z a jm u ­
je  go b io log ia  i to  w  sposób  dość 
pow ażny .

— Czym dla pan jest muzy­
ka i jakie wewnętrzne dozna­
nia towarzyszą panu w reali­
zacji powołania jako artysty?

—  D la  m n ie  m u z y k a  j e s t  je d n o ­
cze śn ie  p ro fesją , p rzy jem n o śc ią  i 
hobby. T o sp ra w ia , że m ogę s ieb ie  
rea lizo w ać . N ie  w y o b rażam  sobie  
s ie b ie  w  in n y m  zaw odzie , chociaż 
w y d a je  m i się , że m ógłbym  być 
d o b ry m  in ż y n ie re m  lu b  a rc h i te k ­
tem . W  liceu m  by łem  b a rd zo  d o b ­
ry  z p rzed m io tó w  śc isłych  i do 
o s ta tn ie g o  m o m e n tu  w a h a łe m  się  
czy w y b rać  p o lite c h n ik ę  czy też  
a k a d e m ię  m u zy czn ą . W y b ra łem  
to  d ru g ie , p o n iew aż  m u z y k a  b a r ­
dzo m n ie  p o c iąg a  i in sp iru je , ro z ­
w ija  m oje w n ę trz e  i j e s t  w y razem  
m ojego o sob istego  s to s u n k u  do 
ś w ia ta  i do  d ru g ieg o  cz łow ieka .

— Należy się cieszyć, że do­
konał pan takiego wyboru.

—  T a k , a le  gdyby  s ta ło  s ię  in a ­
czej sąd zę , że  zn a la z łb y m  sobie 
m iejsce  w  życiu.

— Czy w dzisiejszym stech­
nicyzowanym świecie jest 
miejsce na sztukę przez duże 
„S”?

—  M yślę, że ta k . M am y  coraz  
w ięcej zn a k o m ity c h  a r ty s tó w . W  
k ażd y m  z n a s  j e s t  z ap o trzeb o w a­
n ie  n a  coś g łębszego  i u n iw e rs a l­
nego.

— W różnych okresach his­
torycznych sztuce przypisy-

' rolę. Na przykład

ści czuli się odpov 
naród. Czy sądzi

s w ie d z i a ln i  z a  
:i p a n ,  ż e  m o ż ­

n a  m ó w ić  o  t e g o  t y p u  o d n i e ­
s i e n i a c h  d z is ia j ?

—  D zisia j z rac ji n a g ra ń  te lew i­
zyjnych, rad iow ych  czy w ideo a r ­
ty s ta  j e s t  „o b y w ate lem  ś w ia ta ”. 
N ik t n ie  p y ta  ja k ie  o b y w ate ls tw o  
m ia ł A r tu r  R u b in s te in , a le  w aż ­
ne, że był rów nież  w y b itn y m  h u ­
m a n is tą  i był obecny ta m , gdzie  
tych  w arto śc i p o trzeb o w an o  n a j­
b a rd z ie j. A r ty s ta  n a  ty m  poziom ie 
je s t  rzeczn ik iem  całe j ludzkości. 
N a  p rz y k ła d  a r ty s ta  a m e ry k a ń ­
sk i p rz e s ta je  być ty lk o  d la  A m ery ­
k an ó w  czy po lsk i d la  Polaków . 
W arto śc i k tó re  d o m inow ały  w  ro ­
m a n ty z m ie  ju ż  s ię  nieco za ta r ły . 
Ś w ia t poprzez  te c h n ik ę  zdecydo­
w a n ie  się  „zm n ie jszy ł , a  odpo­
w ied z ia ln o ść  a r ty s ty  p rze sz ła  j a k ­
by n a  każdego  cz łow ieka n ieza leż ­
n ie  od tego  z ja k im  n a ro d em  on się  
id en ty fik u je .

—  Z n a k o m i ty  k r y t y k a m e r y -  
o ld  S c h o n b łkański Harold Schonberg na­

pisał o panu wspaniałą recen­
zję podczas pana występu w 
Carnegie Hall. Jak wspomina 
pan swój koncert?

—  B ył to  w  za sad z ie  m ój d e b iu t 
w  N ow ym  Jo rk u , w sp a n ia łe  p rz e ­
życie. G ra łem  w tedy  k o n ce rt P a ­
d e rew sk ieg o  m a jąc  o lb rzy m ią  t r e ­
m ę. B yłem  b a rd zo  podniecony , 
zd aw a łem  sob ie  sp raw ę , że j e s t  to  
b a rd zo  w ażn y  k o n c e rt ta k i , k tó ry  
m oże cz łow ieka  zniszczyć, albo 
dopom óc w k a rie rz e . H a ro ld  
S cn o n b erg  —  to  człow iek  leg en d a , 
k tó ry  p a m ię ta  w szy stk ich  n a jw y ­
b itn ie jszy ch  p ian is tó w  tego  w ie ­
k u . K ilk a  jeg o  słów  pochw ały  to

u zy sk u je  s ię  od in n y ch  k ry tyków .

— Czy zawsze ma pan tremę 
przed koncertem?

—  T ak . To n ie p ra w d a , że je ś li  
k to ś  g ra  ju ż  b a rd z o  d ługo  je s t  
pozbaw ionym  tre m y  ru ty n ia ­
rzem . K ażdy  k to  po w ażn ie  t r a k ­
tu je  sw oje pow ołan ie  a r ty s ty  za ­
w sze będzie  odczuw ać pew ne 
em ocje p rzed  w yjściem  n a  scenę.

T re m a  w y zw ala  w e w n ę trz n ą  d y s­
pozycyjność do pełn ie jszego  z a ­
p re z e n to w a n ia  sw ojej sz tu k i. M o­
że w ydaw ać  s ię  to  dz iw ne, a le  bez 
tre m y  g ra  m i s ię  źle. U w ażam  
w tedy , że n ie  g ram  n a  m ak s im u m  
sw oich m ożliw ości.

— Osiągnął pan tak wiele w 
dziedzinie muzyki czy można 
wobec tego zapytać jaki jest 
pański ideał artysty?

—  Id e a ł je s t  czym ś co a k u r a t  w  
ty m  zaw odzie  je s t  p ra w ie  n ie o s ią ­
g a ln e . Je ż e li chodzi o id ea ł w yko­
naw czy  to  rów n ież  n ie  m a  je d n eg o  
n a jw yb itn ie jszego , a le  j e s t  sze ro ­
k a  g ru p a  n a jw y b itn ie jszy ch  a r ty ­
stów . N ien aw id zę  k la sy fik o w an ia  
w  sz tu ce  n a  n u m e r  je d e n , dw a..., 
aczko lw iek  u w ażam , że p o trzeb n e  
s ą  k o n k u rsy  a r ty s ty c z n e  i p ia n is ­
tyczne . N a to m ia s t zaw sze  je s te m  
scep tyczny , je ś li  chodzi o sam  spo­
sób se lek c jo n o w an ia , bo ja k ie k o l­
w iek  sze reg o w an ie  m oże o kazać  
s ię  n iebezp ieczne .

— Kilka lat temu występo­
wał popularny i łubiany duet 
fortepianowy „Marek i Wa­
cek". Jak pan ocenia wykona­
wstwo utworów poważnych, 
które prezentowane są w kon­
wencji muzyki rozrywkowej?

—  N ie m am  n ic  p rzeciw ko  tem u  
ty m  b a rd z ie j, że byli to  m oi ko le­
dzy. B yli to  w p e łn i profe 
s jo n a ln i a rty śc i, zn ak o m ic ie  w y­
k sz ta łcen i, a  że w y b ra li ta k ą  k o n ­
w encję  in te rp re ta c ji  m u zy k i k la ­
sycznej —  cn w a ła  im  za  to . N ie 
u w ażam , że tr z e b a  g ra ć  w y łączn ie  
tzw . m u zy k ę  po w ażn ą . O n i rob ili 
t r a n sk ry p c je  co było a b so lu tn ie  
ak cep to w an e  p rzez  środow isko  
m uzyczne i tu tą j  a b so lu tn ie  je s -

— Wielcy artyści często są 
indywidualistami. Jak wtedy 
układa się współpraca z or­
kiestrą, zespołem. Czy można 
zapytać jak to wygląda w pa­
na przypadku?

—  N ajw y b itn ie js i a r ty śc i często  
s ą  in d y w id u a ln o śc ia m i w  sw oim  
w y k o n aw stw ie . N a to m ia s t  w  ży­
c iu  co d z ien n y m  s ą  po p ro s tu  n o r­
m a ln y m i sy m p a ty czn y m i ludźm i. 
Im  m n ie jszy  a r ty s ta  ty m  s t a r a  się  
być w ię k sz ą  in d y w id u a ln o śc ią  po­
za e s t r a d ą . W y b itnych  a r ty s tó w , 
k tó ry ch  j a  sp o tk a łe m  m o żn a  po lu  ­
bić, pokochać  od p ie rw szeg o  w ej­
rz e n ia . S ą  to  lu d z ie  zw yczajn i, 
sk ro m n i, p o zb aw ien i p re te n s ji ,  a  
w sp ó łp raca  z n im i j e s t  d u ż ą  s a ty s ­
fak c ją  i p rzy jem nośc ią .

—  N ie k tó r z y  z  w ie l k i c h  m u ­
z y k ó w  in t e r e s o w a l i  s i ę  p o l i t y ­
k ą .  P r z y k ł a d e m  j e s t  c h o ć b y

Paderewski. Jaki jest pana 
stosunek do polityki?

—  N ie  z a m ie rz a m  być p re m ie ­
re m  i p o li ty k ą  racze j s ię  n ie  in ­
te re su ję . A r ty s ta  bow iem  m usi 
być w o lny  od w sze lk iego  ty p u  
w pływ ów  po litycznych . T ylko  
w te d y  m oże s ię  n o rm a ln ie  rozw i­
ja ć .

— Koncertuje pan w najzna­
mienitszych miastach świata. 
Jak wobec tego rozumieć, że 
przyjmuje pan —jak mogło by 
się wydawać — tak mało fra­
pujące propozycje przyjazdu 
do małych ośrodków?

—  W  ty m  ro k u  m ia łe m  ju ż  k ilk a  
re c ita l i  w  m n ie jszy ch  o śro d k ach . 
S p ra w ia ją  m i one  o g ro m n ą  s a ty s ­
fakcję , a  pu b liczn o ść  n ie rzad k o  
j e s t  m iła  i re a g u je  sp o n tan iczn ie , 
d la te g o  ta m  jeża żę .

K ry s t ia n  D an ie l Ś L U G A J

OKIENKO POETYCKIE
M o j e m u  D r z e w u

Jestem wiatrem 
otaczam ciemne drzewo 
powietrzną aurą światła

drzewo pieni się i faluje 
jakby usiłowało dotknąć 
zielonego księżyca

gdzieś wyje pies

jeszcze przez chwilę 
burzę spokój mojego drzewa 
i przeszywając nocne powietrze 
wirem świetlanej strzały 
odlatuję

one nas lubią
te intrygująco spokojne cmen­
tarze

połykają nas i powoli 
trawią

.usta włosy
wszystko systematycznie duszo­
ne
miękką ziemią

ja też będę miała 
oddychającą głośno ziemię 
na piersiach

ja też
nie będę czuła wiatru 
i cieni granatowych od wieczo-

ja też będę jedynie 
nagością białych gwiazd

Agata FABIJAŃCZYK
Autorka jest uczennicą LO w 

Głogowie, pisze wiersze —jak 
mówi —  od 9 roku życia, brała 
udział w wielu konkursach poe­
tyckich, nie bez sukcesów.(q )
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Czoson to znaczy Korea (III)

Syn rolnika 
i siekiera

W d o b ie  c e n tr a ln e g o  o g rz e ­
w an ia , n ie  w  k a ż d e j p o d w ó r ­
kow ej lu b  p iw n ic z n e j k o m ó r­
ce, z n a jd u je  s ię  n a rz ę d z ie  
zw an e  s ie k ie rą ,  k tó r a  b y ła  w  
p o w szech n y m  u ż y c iu  p rz y  r ą ­
b a n iu  d re w n a  lu b  o g łu s z a n iu  
o b u ch em  z a b ija n y c h  p ó ź n ie j 
św iń . W o p is a n y m  p rz y p a d k u , 
s ie k ie ra  p o s łu ż y ła  ja k o  n a r z ę ­
dz ie  z b ro d n i.

Zdarzenie miało miejsce ponad 
dwadzieścia la t tem u, w jednym  z 
miasteczek, obecnie województ­
wo legnickie. W starszej części 
mieszkało kilka rodzin, które po 
wojnie zostały wysiedlone i sk ie­
rowane na Ziemie Zachodnie. 
Wszyscy, i s ta rs i i dzieci znali się 
dobrze, jeszcze ze wschodnich te ­
renów. Trzym ali się zawsze ra ­
zem. J a k  doszło do bójki na  zaba­
wie, ruszali na przeciwników i 
najczęściej byli górą. W okolicy 
wiedzieli, że lepiej nie wchodzić 
im w drogę.

Pod koniec la t sześćdziesia- 
I tych, gdy większość niedaw nych 
I dzieci sta ła  się dorosła, ja k  to 

zwykle w młodości bywa, dziew­
częta i chłopcy przechodzili okres 
zakochiwania się. Bywało, że za­
pałali do siebie w ielką miłością,
potomkowie przesiedleńców ze 
Wschodu i pochodzących z innych 
rejonów Polski. Rodzice niechęt­
nie na to patrzyli. Gdy jednak  
młodzi komunikowali im, że zo­
staną dziadkam i, musieli się go­
dzić.

Anna M. przyjechała do mia 
steczka po ukończeniu liceum 
pielęgniarskiego. Nie mogła zna­
leźć pracy w rodzinnym mieście, 
więc skorzystała z oferty m iejs­
cowego ośrodka zdrowia. W ynaję­
ła pokój w śródmieściu. Po skoń­
czonej pracy szła często do M ario­
li K., k tóra także pracow ała w 
ośrodku na stanow isku re je stra ­
torki. Po obiedzie lubiły p rzesia­
dywać w kaw iarence przy domu 
kultury, gdzie schodzili się młodzi 
mieszkańcy m iasteczka. Było to 
praktycznie jedyne miejsce, gdzie 
można było w miłym tow arzyst­
wie spędzić czas. P ielęgniarka po­
dobała się wielu chłopcom, ale 
żaden nie m iał śmiałości jej za­
czepić. Bali się Marioli, tow arzy­
szącej Annie M., która znała 
,.grzeszki” każdego podrywacza, 
należała do niedotykalskich i na 
dodatek była mocna w gębie.

Któregoś dn ia  Anna zjawiła się 
w kaw iarni bez koleżanki. Z oka- 
JJ' postanowili skorzystać Zenon 
K- i Józef W. Obaj w ystartow ali 
do stolika, przy któ iym  siedziała 
sam otna panna. Dziewczyna nie 
miała nic przeciwko tow arzystw u 
młodych mężczyzn. Od M arioli 
dowiedziała się wcześniej, że p ie r­
wszy z nich skończył stud ia  i 
pracuje w miejscowej odlewni, a 
drugi je s t synem bogatego rolnika 
i śpi na pieniądzach.

Wieczorem dała się odprow a­
dzić do domu Zenkowi, który pró­
bował się z n ią  umówić na n a s tęp ­
ny dzień. Odmówiła, ponieważ 
wcześniej zaplanowała wyjazd do 
rodziców. Po powrocie otrzym ała 
liścik od Józka, który proponował 
w nąjbliższą sobotę wyjazd, ojca 
samochodem, nad jezioro. M iała 
wątpliwości, czy zgodzić się, więc 
o radę poprosiła Mariolę. P rzyja­
ciółka poradziła jej, żeby p rzy sta ­
ła na propozycję Józefa W., ponie­
waż podkochiwała się bez w zaje­
mności w Zenonie K. i m iała cichą 
nadzieję, że inżynier zwróci na 
mą uwagę.

W sobotę Józef podjechał sam o­
chodem po Annę i pojechali nad 
jezioro opalać się i kąpać. Na kocu 
próbował dotykać dziewczynę, ale 
spotkał się z wymówkami i nie 
znoszącą sprzeciwu prośbą po­
wrotu do miejsca zam ieszkania. 
Gdy Anna ubrała się i poszła w 
stronę drogi, wsiadł do sam ocho­
du i odwiózł ją  do m iasteczka. W 
drodze powrotnej p rzepraszał i 
obiecał, że więcej nie będzie. P ró­
bował umówić się na kolejną ra n ­
dkę, ale dziewczyna odmówiła.

Zakochany po uszy syn bogate­
go rolnika nie mógł zrozumieć, że 
został odtrącony. Gdyby tylko 
chciał, to miałby każdą miejscową 
dziewczynę. U parł się jednak , że 
Anna będzie jego. Na drugi dzień 
zaczaił się w pobliżu jej m iejsca 
zam ieszkania. Gdy przechodziła 
obok kryjówki, zakrył jej u s ta  i 
wciągnął do bram y, a następn ie  
do komórki na podwórzu. B ronią­
cą się dziewczynę rzucił na  słomę, 
a gdy krzyczała uderzył w głowę 
stojącą w kącie siekierą. Potem  
rzucił się na nią i zgwałcił. Rano 
znaleziono m artw ą Annę M. Je s z ­
cze tego samego dnia aresztow a­
no Józefa W. P ię tnasto letn i wy­
rok odsiedział, wrócił do m iaste- 

| czka i ożenił się z M ariolą. _

Mur berliński tam jeszcze stoi...
Dokładnie: Czoson oznacza  Kraj Porannej Św ieżości. Tak określa  s ię  daw ne, 
h istoryczn e  kró lestw o Korio, d ziś K oreańską R epublikę L udow o-D em okraty­
czną. C zęsto — w  czasie  trzytygod n iow ego  pobytu w  Korei — m ogłem  się  o tym  
przek onyw ać. Zrywano n as bladym  św item  z łóżek , gdzieś tak  około 5.00 rano, 
karm iono jak im iś dziw am i zam orskim i i... czekaliśm y do godziny 7.00 lub 8.00 
n ie  bardzo w iadom o na co. To charakterystyczne: n ie  m ów ić za dużo, n ie  
inform ow ać, ogran iczać w ied zę  przybysza, izolow ać w  czasie  pobytu. Po  
godzinach  oczek iw an ia  w  h o lu  lu k su sow ego hotelu  „Korio” następow ał w y­
jazd. W łaściw ie na m iejscu , po przyjeździe dow iad yw aliśm y się, dokąd przyje­
chaliśm y. W ten  sposób za liczy łem  kilka m iejscow ości.

M iejsce u ro d z in  W ielkiego W o­
dza, K im  I r  S e n a  (d la  z a in te re so ­
w anych , o ry g in a ln e  im ię  i n azw is­
ko: S o n g  D zu ) nazyw a się  M an- 
gen d e  i ta m  15 k w ie tn ia  1912 r. 
p rzy szed ł on n a  św ia t. M angende 
zosta ło  od razu  n azw an e  p rzez  n a s  
B etle jem . W okół ja k ie jś  sz tu czn ie  
w ypieszczonej w iejsk iej ch a ty , po ­
staw io n e j w dużym  p ięknym  p a rk u  
stw orzono  n iem al boski k u lt. W 
czasie  p rzechadzk i z d rzew  ode­
zw ały  się i cały  czas n am o ln ie  śp ie ­
w ały  bliżej n iezn a n e  p tak i. Ich  głos 
leciał z ta ś m y  m agnetofonow ej. P o­
n ad to  —  co uw ieczn iłem  n a  s la j­
d ach  —  p ięk n ie  s trzy żo n e  krzew y, 
w ysypane  p ia sk iem  ale jk i, w ypie­
lęg n o w an a  tra w a , słow em  ra j n a  
ziem i.

K im  I r  S en u tw orzy ł —  p ra w ­
dopodobnie, bo czy m ożna w to na  
s to  p rocen t w ierzyć? —  w 1927 r. 
Z w iązek  O ba len ia  Im p eria lizm u . 
K orea  by ła  od k ilkudz ies ięc iu  la t  
pod ok u p ac ją  ja p o ń sk ą , a  od w ielu  
pod w pływ am i Ja p o n ii. Ponoć ju ż  
w d z iec iń stw ie  W ielki W ódz a ta k o ­
w ał im p eria lis tó w  jap o ń sk ich , je d ­
n em u  w ybił oko kam ien iem  w y­
strze lo n y m  z procy... To m .in . po ­
kazyw ano  w czasie  zw iedzan ia  
M angende , a  poszczególne fak ty  z 
życia W odza, P rezy d en ta , I s e k ­
r e ta rz a  itd . ilu s tro w a ły  kolejne 
p rz y s ta n k i i tab lice  w tym  p a rk u  — 
ra ju .

W  in n y m  m iejscu , w  górach , 
o lbrzym ie, k ilk u p ię tro w e  m u ­
zeum , w k tó rym  w yeksponow ano 
p re z e n ty  (38.765 sz tuk!), ja k ie  
W ielk i W ódz o trzy m ał od sw ego 
n a ro d u  i przyw ódców  z całego 
św ia ta . M uzeum  P rzy jaźn i M ię­
dzynarodow ej. J e d n o  p ię tro  to  je ­
d en  k o n ty n e n t, a  n a  każde  p a ń s t­
wo p rzeznaczono  je d n ą  sa lę , czy 
pokój. Z Polsk i s ta ła  ta m  po rce lan a  
z Ć m ielow a i p roporczyk  ZSM P... 
A le było n a  co popa trzeć . Podobne 
w idoki m ia łem  okazję  zobaczyć

ta k ż e  w R um unii,gdzie  pokazyw a­
no czym  n aró d  i in n e  narody  ob­
darow yw ały  p rezy d en ta  N icolae 
C eausescu . Z resz tą  a k u ra t  K im  Ir  
Sen  i C eausescu  siebie w zajem  s u ­
to  obdarow yw ali, co było w idać i w 
K orei, i w  B ukareszcie .

Pew nego razu  zaw ieziono n a s  do 
obozu koncen tracy jnego  u rząd zo ­
nego przez  A m erykanów  w czasie 
w ojny w la ta ch  50. O prow adzano  
po ja k im ś  budynku , pokazyw ano 
sa le  to r tu r , cele. J a k iś  czas potem  
w yśw ietlono film  fab u la rn y  o te j 
w ojnie. W szystk ie  te  inform acje  
tru d n e  były je d n a k  do zw eryfiko­
w an ia . Z byt nam o lne  w ypytyw a­
n ie  o szczegóły budziło  podejrz li­
wość przew odników , u n ik i z ich 
s tro n y , a  odpow iedzi i ta k  byw ały 
ideologiczne , n ie  m erytoryczne.

Je d n y m  z m ocniejszych przeżyć 
by ła  w izy ta  w m ieście Kesong, po­
łożonym  12 km  od g ran icy  z K oreą 
Po łudniow ą. To s ta ra  sto lica p a ń s ­
tw a  Korio, m ającego h is to rię  podo­
b n ą  do ch ińsk ie j czy japońsk ie j. 
K esong to  zapew ne (tak  p rzypusz­
czam ) nieco in n e  m iasto  od pozos­
ta łych . Z pow odu bliskości granicy . 
P rzy  czym  konsekw encje  są  tego 
dw ojakie. Raz — w iększe napięcie, 
a le dw a: możliw ość o d b ie ran ia  te ­
lew izji po łudniow okoreańsk ie j, 
czyli łączność ze św ia tem . Choć n ie 
w iem , czy zw ykli ludzie w sw ych 
dom ach  m ieli tę  m ożliwość. W ho­
te lu  —  była.

Z K esong w yjazd, po noclegu w 
ho te lu , n a  sam ą  g ran icę, do Pan- 
m undżon . W ów czas (a może i te ­
raz) jednego  z n a jb ard z ie j konflik ­
togennych  m iejsc n a  św iecie. T u  
d o  d z iś  to c z y  s ię  w  d a ls z y m  
c ią g u ,  m im o zakończen ia  w 1953 
r., w o jn a  K o re i P ó łn o c n e j  z im ­
p e r i a l i z m e m  a m e r y k a ń s k im .

K iedy po zakończonej w ojnie 
tzw . ko reań sk ie j podp isano  rozejm  
—  i w tym  sen s ie  trw a  on tam  do

dziś — K o re ę  p r z e d z i e l i ł  p o n a d  
200  k i lo m e t r o w y  w y s o k i m u r .  
P o d o b n y  d o  m u r u  b e r l i ń s k i e ­
go , a  w  w a r s t w i e  s y m b o lic z n e j  
r z e c  m o ż n a  t a k i  s a m . Tylko w 
jed n y m  m iejscu, w łaśn ie  w P an- 
m undżon , m u r ów je s t  o tw arty . N a 
g ran icy  pow sta ł ta k i w ielki bąbel, 
gdzie pod n ie u s ta n n ą  — do dziś — 
s tra ż ą , nadzorem  k ilku  m isji w ojs­
kowych z k rajów  n eu tra ln y ch , ja k  
Szw ecja, Szw ajcaria, a le  ta k ż e  i 
Polska, trw a ją  próby rozm ów  
oraz... w ym iana zwłok.

J a k  bowiem pow iedział nam  
oprow adzający  po g ran icy  i je j 
u rząd zen iach  oficer północnokore- 
ań sk i, od roku 1953 do dziś w tym  
m iejscu i na  całej g ran icy  w ydarzy ­
ło się ponad... 80 tysięcy (sic!) 
zbrojnych konfliktów . P ode jrze­
w am , że z kategorii tych  co to  
„kom bajn  uniósł się w pow ietrze i 
odpow iedział zm asow anym  og­
niem  . W  tych konflik tach  g in ą  
ludzie, z jednej i d rug ie j s trony . 
Pow iedziano nam , że m iejscowi ro ­
lnicy. I potem , dzięki m ediacji po ­
szczególnych m isji w ojskow ych za ­
angażow anych w Korei, w raca ją  w 
tru m n ach  n a  sw oją ziem ię. Czyli 
w cześniej przekroczyli g ran icę, a  
zastrze lili ich... K to ? Swoi? D ru ea  
strona?

W P anm undżon  sto i siedem  b a ­
raków , ustaw ionych  w ten  sposób, 
ze p rzecięte  są  g ran icą , dok ładn ie  i 
dosłow nie. W chodzisz d rzw iam i w 
Korei Północnej i p rzek raczasz  ją , 
a le ty lko w ew nątrz  b a rak u . J e s te ś  
w Korei Południow ej. W ew nątrz  
stoły do rozm ów, a przew ody p ro ­
w adzące do m ikrofonów  ustaw - 
nionch n a  stole środkow ym , s to ją ­
cym w poprzek  pom ieszczenia są  
dok ładn ie  g ran icą. Byłem  za g ra n i­
cą, gdzieś trzy , cztery  m etry  w 
Korei Południow ej... P rzejścia m ię­
dzy b a rak am i oznaczone są  k ilk u ­
cen tym etrow ym  m urk iem  cem en­
tow ym . To też  g ran ica. Po je j obu

NIEPOROZUMIENIE
LUDOWE

Jedna z poważniejszych par­
tii byłej koalicji, współtwórca 
IV rządu III RP. Szef tej partii, 
b. minister i b. poseł oświad­
czył, że zajmie się teraz swym  
zaniedbanym gospodarstwem 
rolnym, innymi słowy: nawią­
że porozumienie z ziemią. Wi­
dać nie wszystko należy ruj­
nować. Trzeba patrzeć z czego 
je  się chleb.

ONI
Odmienia się: oni, onych, o 

onych. Nie my. Ci inni. Z defi­
nicji —  niesłuszni. Obalając 
onych zyskuje się przywileje, 
które b. onym przysługiwały, 
wraz z nimi jednak  —  prze­
kleństwo, ze słusznych ,,my” 
zdobywcy przedzierzgają się w 
niesłusznych ,,onych". Przy 
czym  —  obowiązuje zasada, że 
im bardziej pretendenci głoszą 
wierność interesom wspólnoty, 
w imieniu której sięgają po 
władzę, tym transformacja w 
onych jest szybsza. W  klasycz­
nej nauce marksistowskiej pro­
ces ten nosił nazwę alienacji 
władzy. Lud powiada  —  mu­
szą się nachapać, z definicją 
marksistowską wiąże się rus­
kie porzekadło: ot żira zbiesił- 
sia.

PÓŁPRZYSIAD
Pozycja gimnastyczna. Dość 

niewygodna. Zdaniem b. posła 
Ruleii '

pod nowym kierownictwem: 
„przestała być wielkim refor­
matorskim ruchem społecz­
nym, a nie stała się profesjona­
lnie działającym związkiem 
zawodowym". Jest „wybucho­
wą mieszanką różnych intere­
sów i ambicji, nad którymi nikt 
nie panuje" („Gazeta Wybor­
cza” 1993 nr 118). Wybuchowa 
mieszanka w półprzysiadzie, 
coś pięknego!

PRZYWILEJE
BRANŻOWE

Zespół praw, które wywal­
czyły sobie poszczególne profe­
sje. Czasem sformalizowane w 
postaci tzw. karty (k. górnicza, 
k. hutnicza, k. nauczyciela, 
etc.). Przedmiot przetargów w 
gorącym okresie posierpnio­
wym. Niektóre wywodzą się z 
okresu II RP, niektóre są jesz­
cze starsze. W  III RP  —  przeży­
tek i ponure dziedzictwo komu­
ny. Opóźniają proces transfor­
macji ustrojowej. Z tego wzglę­
du likwidowane, co —  niestety, 
nie znajduje zrozumienia 
wśród pozbawianych, w imię 
ich własnych właściwie poję­
tych interesów, tego co mieli. 
P.b. jako spadek po minionym 
reżimie ulegną zapewne likwi­
dacji. Nie dotyczy to wszakże 
klasy panującej. W III RP po 
dobrowolnej rezygnacji klasy 
robotniczej z  funkcji hegemona 
i przy czasowej nieobecności 
klasy średniej przewodzi klasa 
polityczna. Jej przywileje są 
ujawniane stopniowo, w miarę

szczególnych ekip i branż, o- 
statnio ujawniono, że dla nie­
zamożnych posłów uruchomio­
no specjalny fundusz socjalny, 
z ośmioprocentowym oprocen­
towaniem. Przeciętny obywatel 
płaci ponad 40 proc.

SŁOMA
Instrument oraz argument.

' zydatny w walce politycznej. 
Po kilogramie słomy przywie­

dli v i w ?  z ianifestujący2b.V.1993 r. w Warszawie. To 
symbol —  oświadczył Janusz 
Maksymiuk, szef kółek i orga­
nizacji rolniczych („Gazeta 
Wyborcza" 1993, n r l l 7 )  — „że 
na wsi jest coraz większa bie-
da' a.„rz(fd nadal Wko słomę 
młóci". W razie czego można z 
przywiezionej słomy zrobić jed­
nonogą kukłę i spalić ją  pod 
Belwederem. Jak słomiany 
ogień ma się do płomienia bun­
tu, nie ujawniono.

SYMBOLICZNA
POTRZEBA
SOLIDARNOŚCI

Nie mylić z nazwą pisaną 
solidarycą (zob.). Gest, który 
czyni władza, by pokazać, że 
jakkolwiek koszty wychodze­
nia z kryzysu nie dadzą się 
podzielić równo, to jednak i 
ona skłonna jest do ofiar tu­
dzież wyrzeczeń. „Dlatego 
przestałem jeździć lancią i jeż­
dżę polonezem" —  oświadczył 
minister Kuroń („Dziennik 
Bałtycki" 1993, nr 111). Soli­
daryzując się z ubogimi minis­
ter Kuroń naraża jednak bory­
kające się z kryzysem państwo 
na zwiększone wydatki. Nieda­
wno bowiem obszernie wyjaś­
nił, że przejazdy lancią mniej 
obciążają podatników.

s tro n ach , p a trz ą c  sobie w oczy z 
odległości m e tra , dw óch, s to ją  żoł­
n ie rze  obu K orei, p rzy  czym  w 
K orei Po łudniow ej ta k i e  A m ery ­
kan ie .

N ie wolno podchodzić zby t blisko  
do żołnierzy , n ie  w olno rozm aw iać, 
trz e b a  się  bać. M ożliw ej w  każdej 
chw ili s trz e la n in y , ja k  też  tego, że 
n a  g ran icy  obu K orei, j a k  n a s  in fo r­
m ow ano, zgrom adzono najw iększy  
n a  św iecie a rs e n a ł n u k le a rn y  p rzy ­
p ad a jący  n a  1 km  gran icy .

C iekaw ą w izytę  z łożyliśm y w  je ­
d ynym  — ponoć —  zachow anym  w 
całym  k ra ju  k la sz to rze  b u d d y js­
kim . P rzy  czym  w idać było, iż gos­
p odarze  z w y raźn ą  n iechęc ią  w ieźli 
la m  nas, ta k  że w końcu p rzy jech a ­
liśm y o zm ierzchu , gdy m ało  co 
dało  się  sfotografow ać. K la sz to r 
był cz te ro k ro tn ie  bom bardow any  
w czasie  w ojny, ocala ła  ty lko  jego  
trzec ia  część. M a p onad  300 la t. 
A le to  raczej w y ją tek . W  całym  
k ra ju  dom inu je  budow nictw o tzw . 
now oczesne, zn an e  ta k ż e  i u  n a s  
ja k o  bloki. To co s ta re  i szczególnie 
p ięk n e  n a  D alek im  W schodzie —  w 
socjalistycznej K orei zosta ło  u z n a ­
ne  za sym bol m in ionych  czasów  i 
zniszczone. Podobno w iększość za ­
bytków  P h en ian u , sto licy  k ra ju , 
zo s ta ła  zniszczone p rzez  n a lo ty  
am e ry k a ń sk ie  w  czasie  w ojny ko­
reań sk ie j. W  każdym  raz ie  z re lig ią  
K im  I r  S en  sobie poradził. N ie  m a 
je j, n ie  m a  żadnych  śladów  k u ltu  
relig ijnego, oczyw iście poza k u l­
tem  W ielkiego W odza.

K orea je s t  p ięknym  k ra jem . W y­
ja z d y  w góry, gdzie , n ie s te ty , też  
jeźdz ił k iedyś W ielki W ódz i zo­
s taw ił tego  w yraźne  ś lad y  w  po­
stac i p ask u d n y ch  tab lic , h a se ł etc. 
po tw ierdziły  to. C udow na p rzy ro ­
da, góry z w odospadam i, chybo t­
liw e p rze jśc ia  n a d  s tru m ie n ia m i, 
n iezap o m n ian e  w idoki. K ilka  dn i 
ta m  spędziliśm y  w sp ina jąc  się, re ­
lak su jąc  p ięk n em  przyrody  bez in ­
gerencji człow ieka. G óry nazyw ały  
s ię  M iochansan . Z aś w h o te lu  u  ich 
s tóp  m ożna było kupić ciekaw e w y­
roby m iejscow ego p rzem y słu  tu iy -  
stycznego. A kw arele  z w idokiem  
w odospadu  M anpok, k la sz to r  w 
T aeynyg , k ieliszk i k am ien n e  z k a ­
m ien ia  zw anego  gop-dol, w reszcie  
o ry g in a ln ą  w ódkę z żyw ą żm iją  
z am y k a n ą  kork iem  w śro d k u  b u te ­
lki; nazyw a się  żm ijów ka. J e s t  i 
in n a  w ódka —  żeńszen iów ka z ko­
rzen iem  żeń-szeń  w ew n ą trz . Z re ­
s z tą  z ko rzen ia  tego w y rab ia  się  w 
K orei w iele  krem ów , m aści, m ydeł,

pudrów ; je s t  on  w ręcz u n iw e rsa l­
nym  śro d k iem  sto sow anym  w e­
w n ę trz n ie  i zew n ętrzn ie . P rzyw io­
złem  te  w yroby d la  żony, sobie 
zachow ując zn ak o m ity  m iód dz i­
k ich  pszczół z d o d a tk iem  k o rzen ia  
żeń -szeń . D z ia ła  ta k  ja k  d u ża  k a ­
w a, p o n ad to  s to sow any  je s t  w p rze ­
z ięb ien iach  i p ra w ie  w szystk ich  in ­
nych  chorobach.

W m oich obszernych  n o ta tk ach , 
k tó ry ch  p ew n ie  n igdy  w całości n ie  
zdo łam  w ykorzystać , zachow ały 
się  op isy  posiłków  spożyw anych  w 
różnych  re s ta u ra c ja c h  ho te lo ­
w ych, sto łów kach  i ta m  gdzie  n a s  
p rzy jm ow ano . N ie zaw sze w iedzia­
łem  co jem , sto sow ałem  w ów czas

n ie .  Z ag ląd am  do n o ta tek : obiad 
16 w rze śn ia  —  s a ła tk a  z glonów  
(?), pędy  m łodego b am b u sa , s a ła t­
k a  drob iow a z bam busem , zu p a  
ry b n a , oczyw iście ryż, k tó ry  s t a r a ­
łem  sie  je ść  p a łeczkam i. 17 w rześ­
n ia  —  pap ro ć  (?) o sm a k u  p ieczarek  
(dobra!), ja je czn ica  z w arzyw am i, 
ry b a  z p a p ry k ą , ryż, d u szo n a  w iep­
rzow ina  (?). In n y  posiłek  —  lan- 
g u s ta , s a ła tk a  z m ajonezem , k ie ­
łk i, k raby , s a ła tk a , alkohol —  li­
k ie r  „ In s a m su l” (40 proc.), „K am - 
hong ro” (30 proc.). O b iad  w  N am - 
po: s a ła tk a  m ajonezow a, z iem n ia ­
ki, ryż, a n a n a s , do w yboru — woło­
w in a  z ja jk iem , k ie łb ask i, bu rak i, 
g a la re ta , coś m ącznego  ze słodką 
m asą , w odorosty . K a r ta  z jak iegoś 
w iększego, oficjalnego przyjęcia. 
W ędliny, ra js k a  k u ra , w arzyw a 
op iek an e  w cieście, ro lada , ryż ze 
ś liw k am i lu b  g rzybam i do w yboru, 
„p ap ro ć” c z a rn a  lub  zie lona  do wy­
boru , o s tra  s a ła tk a  w  bulion ie , coś 
a  la  kned liczk i, iak ieś  „ racu ch y ”, 
żeb e rk a  n a  słodko  itd . —  i ta k  
p rzez  dw ie godziny, bo ty le  trw a ł 
posiłek .

Mógłbym jeszcze dużo opowia­
dać. Wrażeń, i to mieszanych naj­
częściej, jest wiele. Kraj trudny do 
ogarnięcia jednym rzutem oka. 
Trudnością dodatkowy iest ów 
podkreślany przeze mnie brak do­
stępu do informacji, jej celowe o- 
graniczanie wynikające z istoty pa­
nującego w północnej Korei ustro­
ju. Ustroju, w którym odbicie znaj­
duje azjatycka dyscyplina, podpo­
rządkowanie, nałożone na biedę 
kraju, jego izolację od świata. Do 
tego monarchistyczne tendencje 
Wielkiego Wodza ubrane w płasz­
czyk socjalizmu czy komunizmu.

Naprawdę jednak trzeba pomie­
szkać w Korei kilka, kilkanaście 
dni, aby poznać totalitaryzm w 
prawdziwej formie. Zdaje się, że to 
jeden z ostatnich bastionów totali­
taryzmu w jego wersji tzw. komu­
nistycznej. Bo przecież na niej to- 
talitaiyzm się nie kończy. Nieste­
ty...

E u g e n iu s z  K U R ZA W A

B liźn ię ta  były bardzo  dużym  za ­
skoczeniem  d la  rodziców, n ie  spo­
dziew ali się, że nag le  rodz ina  ich 
pow iększy  się  aż  o dw oje m a lu ­
chów. Je d n a k ż e  po chw ili zasko ­
czenia, p rzy sz ła  radość. T a tu ś  
dzieci był dum ny , w końcu nie 
każdego m ężczyznę s ta ć  n a  to, by 
być ojcem  dw óch dorodnych  córek, 
urodzonych  w od stęp ie  zaledw ie 
k ilk u n a s tu  m in u t.

P rzez p ierw sze  tygodn ie  dzieci 
rozw ijały się  dobrze  —  dużo  jad ły , 
dużo spały , były spokojne, n iep ła- 
czliwe. Je d n a k ż e  obserw acje  rodzi­
ców w ykazały , że dziew czynki s ła ­
bo reag u ją  n a  głos rodziców . O ży­
w iały  się  w idząc pochy loną n ad  
sobą m atk ę , je d n a k ż e  n a  głos z 
oddali, n a  p rzy k ład  z d rug iego  po­
koju, wcale.

Szybki k o n ta k t z lek a rzem  s p r a ­
wił, że ju ż  u ośm iom iesięcznych  
dzieci zastosow ano  a p a ra ty  s łu ­
chowe. Uczyły się  w ięc m ów ić po­
dobnie ja k  rów ieśnicy, je d n a k  e fek ­
ty  przychodziły  z w iększym  tru -

J u ż  jak o  n a s to la tk i tra f iły  do 
la d e u s z a  C eglińskiego. T a k  B a ­
sia , ja k  i K asia  były n a s taw io n e  
scep tyczn ie  do d z ia łań  uzdrow icie­
la, jed n ak ż e  nam ow y rodziców, 
gdzieś głęboko u k ry ta  n ad z ie ja  i 
bardzo sk iy te  m a rzen ia  o n o rm a l­
nym  słuchu  sp raw ia ły , że dziew ­
czyny postanow iły  spróbow ać k il­
k ak ro tn ie  te rap ii.

— A le  j e s te ś c i e  p o d o b n e  __
rozpoczął rozm ow ę C eglińsk i.

—  C h y b a  p ie r w s z y  r a z  w  ż y c iu  
m a m  d o  c z y n i e n ia  z  t a k  p o d o b ­
n y m i  d o  s ie b ie  b l i ź n i a c z k a m i .  
O p o w ie d z c ie  m i  j a k i e  p s i k u s y  
r o b ic ie  s w o im  n a u c z y c ie lo m .

D ziew czyny roz luźn iły  się. 
uzd row icie l trzy m a ł je  kolejno  za 

i u szy, a  one, n ie  w iedząc 
w łaściw ie dlaczego, pep la ły  m u  o 
sw oich ta jem n icach  szkolnych . T e­
le p ią  trw a ła  k ilk an aśc ie  m in u t. 
G dy w ychodziły je d n a  i d ru g a  
s tw ierdz iła , że je s t  im  bardzo  g o rą ­
co,. trochę  szum i w uszach , jed n ak

Po p ierw szej w izycie w T ychach, 
w C e n tru m  T e rap ii N a tu ra ln e j, do 
ich  dom u p rzyszły  cio tk i i w ujko­
w ie, d o p y tu jąc  się  czy lepiej słyszą  i 
ja k  było u b io en erg o te rap eu ty . 
D ziew czyny były ty m  bardzo  sk rę ­
pow ane —  m u s ia ły  zaw ieść n a ­
dzieje  rodziny.

—  S ły s z y m y , b o  m a m y  a p a r a ­
ty  s łu c h o w e  —  odpow iadały  tro ­
chę rozd rażn ione . J u ż  chcia ły  po­
w iedzieć, że w ięcej n ie  po jadą  do 
C TN , a le  zadzw onił te lefon  —  do 
B asi te lefonow ała  ko leżanka .

—  N o  m ó w  B a ś k a ,  j a k  by ło , 
p o m ó g ł  w a m  ? —  z d ru g ie j stro n y  
d o py tyw ała  się E w a, ko leżan k a  z 
k lasy .

B asia , o d su n ę ła  słu ch aw k ę  od 
ucha . „ D la c ze g o  o n a  ta k  s ię  
d r z e ” —  pom yślała .

—  B a s iu ,  c o  z  to b ą , s ły s z y s z  
m n i e ?

—  T a k ,  t a k ,  a le  p o r o z m a w ia ­
m y  j u t r o ,  b o  t e r a z  r o d z in a  s ie ­
d z i  n a m  n a  g ło w ie  i  n i e  m a m  
c z a s u .

J u ż  w ieczorem , w sw oim  pokoju 
dziew czyny s tw ierdziły , że obie 
s łyszą  znaczn ie  lepiej, d e  p ostano ­
w iły n ikom u  o ty m  n ie  mówić, n a ­
w et C eg liń sk iem u .

—  Ż eóy  n ie  z a p e s z y ć  —  doga­
d a ły  s ię  sio stry .

K olejna w izy ta  w  T ychach  i 
znów  popraw a. T ym  razem  n ie  wy-

się  cieszyli i co chw ila  sp raw d za li 
b liźn iaczk i ja k ie  s ą  efek ty , ja k a  
je s t  popraw a.

—  B a s iu ,  K a s iu ,  a  s t ą d  m n ie  
s ły s z y s z ?  A c o  t e r a z  m ó w i ła m  d o  
c ie b i e ? K a s iu ,  co  p o w ie d z i a ł  t a ­
t u ś f

Kolejna wizyta w centrum. Ta­
deusz Cegliński z uśmiechem po­
witał swoje pacjentki.

—  O p o w ie c ie  m i  o  n o w y c h  ż a ­
r t a c h  w  s z k o l e ? A le ,  g d z i e  m a ­
c ie  s w o je  a p a r a t y  s łu c h o w e ?

—  Z o s ta ły  w  d o m u ,  j e ż e l i  k to ś  
m ó w i d o  n a s  g ło ś n ie j  i  p o w o l i  
n ie  m u s im y  s ię  j u ż  n i m i  p o s ł u ­
g iw a ć .  N a s z e  n a j s k r y t s z e  m a ­
r z e n ie  s p e łn i ło  s ię . M u s z ę  p a n u  
p r z y z n a ć  s ię , ż e  g d y  s t w i e r d z i ­
ła m  i i ' l e p i e j  s ły s z ę ,  b a r d z o  b a ­
ła m  s ię  o  K a s ię ,  c z y  i  o n a  d o ­
z n a ł a  te g o  sa m e g o . A le  s z c zę ś -  
c ie  o b ć ---------- * - ---------------‘ -------
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Wszystko mamy w „Sezamie”
Rozmowa z BOŻESŁAWĄ KORCZYK-GIZĄ, dyrektorem oddziału 
Wielkopolskiego Banku Kredytowego S.A. w Nowej Soli

K olejny oddział WBK z 
w ojew ództw a zielonogórs­
kiego prezentow any w  
„Bankach i banczkach” i po  
raz kolejny budynek, s ie ­
dziba banku zdecydow anie  
w yróżnia się  spośród pozo­
stałych, w zbudza zaufanie, 
im ponuje now oczesnym  
wnętrzem .

Wszystkie prace związane z 
modernizacją budynku przep­
rowadzone zostały właśnie po 
to aby nasi klienci czuli się 
tutaj pewnie. Bank musi wy­
glądać jak bank, gdy się wcho­
dzi do któregoś z banków na 
Zachodzie ich architektura, 
wystrój wnętrz są tak wykona­
ne by klienci byli pewni, iż 
powierząją swoje pieniądze 
właściwej firmie. WBK rów­
nież jako bank na europejskim 
poziomie dba o komfort swoich 
klientów.

Od k iedy istn ieje  oddział 
WBK w  Nowej Soli?

Oddział WBK utworzony zo­
stał 1 lutego 1989r, ale budy­
nek w którym rozmawiamy ma 
długą bankową tradycję. Już 
przed wojną znajdowała się tu­
taj Kasa Oszczędności, a po 
wojnie działał oddział Narodo­
wego Banku Polskiego.

Jak i teren  obejm uje  
działalność oddziału?

Głównymi klientami banku 
są mieszkańcy Nowej Soli i z 
terenu dawnego powiatu no- 
wosolskiego. Są zatem klienci z 
Kożuchowa, Nowego Miastecz­
ka z wielu okolicznych wsi. Ale 
mamy również mieszkańców 
Głogowa i Leszna, którzy wy­
brali nasz oddział.

Naszą rozm ow ę prow a­
dzim y w  dniu  szczególnym  
dla WBK, dzisiaj (22 czerw ­

ca) bow iem  po raz p ierw szy  
akcje banku będą notow a­
ne na W arszawskiej G ieł­
dzie  P apierów  W artościo­
w ych. Jak  duże było za in te­
resow an ie  kupnem  akcji 
WBK w  Nowej Soli?

Akcje sprzedane zostały bły­
skawicznie, pierwszy przy­
dział 1.000 akcji wykupiły 
dwie pierwsze osoby z kolejki. 
W sumie w oddziale sprzedano 
6.000 akcji. Popyt na wszystkie 
sprzedawane akcje jest obecnie 
bardzo duży. Jeszcze do nieda­
wna wiele osób zupełnie nie 
orientowało się w zagadnie­
niach rynku papierów wartoś­
ciowych. Obecny wzrost zain­
teresowania grą na giełdzie 
świadczy, że nasze społeczeń 
stwo przekonało się do tego, w 
sumie nowego sposobu inwes­
towania pieniędzy.

Jak a  jest oferta banku  
dla w szystk ich  tych , którzy  
ch cie lib y  u lokow ać swoje  
p ien iąd ze w  akcjach?

Od 12 maja uruchomiliśmy 
Punkt Obsługi Klientów Cent­
ralnego Biura Maklerskiego 
WBK. Oferujemy pełną obsłu­
gę w zakresie kupna i sprzeda­
ży akcji. Chociaż punkt działa 
zaledwie nieco dłużej jak mie­
siąc obsłużono w nim bardzo 
wielu inwestorów i akcjonariu­
szy.

S iła  rzeczy  sporo uw agi 
p ośw ięciliśm y  akcjom, ale  
to  za led w ie  jedna z u słu g  
bankow ych, jak ie  inne  
u słu g i św iadczy  bank.

Oferujemy naszym klientom 
wszystkie rodzaje usług ban­
kowych między innymi osobom 
prywatnym proponujemy : ra­
chunki termninowe wkładów 
oszczędnościowych, konta oso­
biste (ROR), rachunki i lokaty

walutowe. Udzielamy kredy­
tów złotowych i dewizowych na 
działalność gospodarczą, kre­
dytów konsumpcyjnych dla lu­
dności, a podmiotom gospodar­
czym oferujemy między inny­
mi: rachunki bieżące, rachunki 
lokat terminowych, wszelkie 
rozliczenia w handlu zagrani­
cznym. Od 1 lipca WBK wpro­
wadza jako nowość udzielanie 
kredytów na pokrycie czeków 
przyjętych do inkasa.

W salach  operacyjnych  
w szystk ich  oddziałów  WBK 
na m onitorach kom pute­
rów  w yśw ietlony  jest napis  
„Sezam ”.

Jest to specjalny bankowy 
program komputerowy za po­
mocą, którego dokonuje się 
wszystkich operacji. Oddział w 
Nowej Soli podobnie jak inne 
oddziały WBK jest w pełni 
skomputeryzowany. Zastoso­
wana sieć połączeń kompute­
rowych bardzo ułatwia i uspra­
wnia obsługę klientów. Można 
powiedzieć, że wszystko mamy 
już w „Sezamie”. Przed wpro­
wadzeniem w WBK program 
ten był dokładnie testowany, a

Eiracownicy przechodzili szko- 
enia w zakresie jego obsługi.

Zbliża się  sezon  w akacyj­
ny jak iego  rodzaju usługi 
m ogła by Pani polecić  
w szystk im  w yjeżdżającym  
na wakacje?

Osoby, które obawiają się po­
zostawić w domach swoje kosz­
towności, mogą je zdeponować 
w naszych skrytkach sejfo- 
wych. 1 maja WBK podpisał

B o ż e s ła w a  K o r c z y k  —  G iz a  —  d y r e k t o r  o d d z i a łu  W ie lk o p o ls k ie g o
B a n k u  K r e d y to w e g o  w  N o w e j  Ś o l i .  ............

F o t. M a r e k  W o in ia k

Jak inwestować w akcje
Popyt i podaż na rynku 

kapitałowym bezpośrednio 
oddziaływują na kursy akcji i 
obligacji— wpływają więc na 
decyzje inwestorów. Inwes­
tor przed podjęciem każdej 
decyzji musi rozważyć dwa 
podstawowe problemy: ile i w 
jakie papiery zainwestować, 
oraz w jakim momencie nale­
ży to uczynić.

Decyzje na rynku kapita­
łowym nie powinny być dyk­
towane innymi potrzebami 
finansowymi, tzn. w naszych 
lianach nie możemy łączyć 
ieżącej konsumpcji z pie­

niędzmi przeznaczonymi na 
inwestowanie na giełdzie. 
Nie powinniśmy też nigdy na 
rynek kapitałowy kierować 
wszystkich naszych oszczęd-

i

westować nigdy w jeden pa­
pier czy też w jedną firmę.

Drugą zasadniczą kwestią 
w inwestowaniu jest wybór 
rodzaju papieru wartościo­
wego oraz firmy w jaką zain­
westujemy nasze środki. 
Przed każdą decyzją inwes­
tycyjną należy zapoznać się z 
pozycją firmy, jej wynikami 
finansowymi, oraz możliwo­
ściami osiągnięcia zysku po­
przez dywidendy czy wzrost 
ceny akcji.

Na rynku kapitałowym 
można wyróżnić dwa rodząje 
nabywców papierów wartoś­
ciowych: orientujących się 
na krótki i na drugi okres, 
czyli nastawionych na zysk 
spekulacyjny oraz długoter­
minowych wkładców kapita-

Ci pierwsi w swoich decyz­
jach oddzieląją z reguły akcie 
od emitenta (nie jest wiec dla 
nich istotne położenie ekono­
miczne przedsiębiorstw) i 
traktują je jako specyficzny 
towar na którym można za­
robić.

Podmioty poszukujące 
długoterminowych lokat tra­
ktują akcje zupełnie inaczej, 
badają pozycję firmy, perspe­
ktywy jej rozwoju, koniun­
kturę gospodarczą dla danej 
branży itp. W tej grupie znąi- 
dują się również — tzw. wiel­
cy inwestorzy, często insty­
tucjonalni, którzy przez swój 
udział w spółce chcą wywie­
rać wpływ na kierunki jej

N ow oso lska  siedziba  oddzia łu  W ielkopo lsk iego  B a n k u  K redytow ego  S .A . p rzy  uL M o n iu szk i.
Fot. M a rek  W o tn ia k

W Wielkopolskim Banku Kredytowym S.A. można nie tylko lokować 
oszczędności, ubiegać się o kredyty na działalność gospodarczą czy tez 
dokonywać różnego rodzaju rozliczeń. Coraz więcej klientów zgłasza 
się do banku, aby ubezpieczyć to, co najcenniejsze — własne życie.

Polisa na życie

umowę z Pocztą Polską w spra­
wie realizacji czeków z kont 
osobistych we wszystkich pla­
cówkach pocztowych. W okien­
ku pocztowym będzie można 
pobrać gotówkę do wysokości 3 
min zł i opłacić świadczenia do 
wysokości 6 min zł. Można za­
tem śmiało jechać na urlop z 
książeczką czekową. Dla wszy­
stkich bardziej przezornych 
nie tylko w czasie wakacji ofe­
rujemy nową formę usługi — 
ubezpieczenie na życie. WBK 
wraz z renomowanym brytyjs­
kim towarzystwem ubezpiecz- 
niowym Commercial Union 
oferuje ubezpieczenie na życie 
ważne przez 24 godziny na ca­
łym świecie.

W ostatn im  czasie  pozy­
cja finansow a WBK została  
jeszcze  bardziej w zm ocnio­
na.

Kapitał akcyjny spółki został 
podwyższony o 182,6 mld zł 
poprzez emisję nowych akcji w 
całości objętą przez Europejski 
Bank Odbudowy i Rozwoju.

W ojciech STRZYŻEWSKI

działalności.
K rzysztof NOWAK 

Centralne Biuro Maklerskie

O d p a ru  m iesięcy  w e w sz y s t­
k ich  odd z ia łach  W B K  S.A . m o żn a  
zaw ie rać  um ow y u b ezp ieczen io ­
we. Sw oje p ro d u k ty  ubezp iecze ­
n iow e za p o śred n ic tw em  W BK  
S .A .-w prow adza n a  ry n e k  po lsk i 
sp ó łk a  C om m erc ia l U n io n  T o w a­
rzystw o  U bezp ieczeń  n a  Zycie 
(P o lska) S.A. Do je j udziałow ców  
na leży  obok W B K  ren o m o w an e  
b ry ty jsk ie  to w arzy s tw o  u b e z p ie ­
czeniow e C om m ercia l U n ion . J e s t  
to  f irm a  o p o n ad  130-le tn ie j t r a ­
dycji, d z ia ła ją c a  w 80 k ra ja c h  (w 
ty m  w  19 k ra ja c h  E u ropy ), d y s ­
p o n u jąca  ak ty w am i w arto śc i po­
n a d  22 m ilia rd ó w  fun tó w  sz te r lin -  
gów.

C oraz  w iększym  z a in te re s o w a ­
n iem  k lien tów , a  ta k ż e  p raco w ­
n ików  b a n k u  c ie szą  się  te rm in o ­
w e i u n iw e rs a ln e  u b ezp ieczen ia  
n a  życie (te  o s ta tn ie  o fe ro w an e  w  
dw óch w a ria n ta c h ) . Z a w ie ran e  
in d y w id u a ln ie , s ta n o w ią  dobre  
u z u p e łn ie n ie  d la  ubezp ieczeń  
g rupow ych , k tó ry m i zw ykle ob ję­
ci s ą  p racow nicy  p rzed s ięb io rs tw  
(trad y cy jn ie  były  to  u b ezp iecze­
n ia  w PZ U , a le  w cale  ta k  być n ie  
m usi). W szy s tk ie  rodza je  u b ez ­
p ieczeń  n a  życie C o m m erc ia l U- 
n ion  w y s tę p u ją  rów n ież  w form ie 
u b ezp ieczeń  grupow ych . K orzys­
ta ją  z n ich  ju ż  d u że  z a k ła d y  pracy , 
j a k  i n iew ie lk ie , paroosobow e fir­
m y.

U czym y s ię  św iadom ie  w ybie­
ra ć  firm ę  u b ezp ieczen io w ą i j a ­
kość św iadczonych  p rzez  n ią  
u s łu g . P o trą c a n e  z lis ty  p łac  s k ła ­
d k i ubezp ieczeń  n a  życie i od n ie ­
szczęśliw ych  w ypadków  b ra n e  są  
pod lupę . M oże w a rto  ubezpieczyć 
się  w  ta k ie j firm ie , k tó ra  po 
śm ie rc i ubezp ieczonego  w ypłaci 
sp ad k o b ie rco m  zn aczn ie  w ięcej 
n iż  do tychczasow y ubezp ieczy­
ciel? M oże pom yśleć o w ysok im  
u b ezp ieczen iu  na jlep szego  facho­
w ca w  firm ie, k tó rego  życie i p ra c a  
s ą  n ie ra z  w a r te  m ilia rdy?

C oraz  częściej n a  ta k ie  p y ta n ia  
p a d a  p ozy tyw na  odpow iedź.

U niw ersalne, 
dożyw otnie

N ajp o p u la rn ie jsz e  spośród  u- 
bezp ieczeń  rea lizo w an y ch  przez  
C om m erc ia l U n ion  T ow arzystw o  
U bezp ieczeń  n a  Życie (P o lska) są  
tzw . u n iw e rs a ln e  u b ezp ieczen ia  
n a  życie. S ą  one w ażn e  n ie  ty lk o  w 
Polsce, a le  p rzez  24 godziny  n a  
dobę n a  ca łym  św iecie  —  z w y ją t­
k iem  reg ionów , gdzie  toczy się  
w o jna  (np . w  Ju g o s ław ii) . S tosow ­
n ie  do p o trzeb , k lienc i w y b ie ra ją  
d w ie  w e rs je  tego  u b ezp ieczen ia : 
och ronę  życia z fu n d u szem  in w es­
tycy jnym  (z m ożliw ością  dokony ­
w a n ia  d o raźn y ch  w p ła t n a  fu n ­
d u sz  e m e ry ta ln y  —  a  ściśle j: m o­
gący  s tan o w ić  u z u p e łn ie n ie  św ia ­
dczeń  e m e ry ta ln y c h ) o ra z  tzw . 
och ronę  m a k sy m a ln ą .

S p ró b u jm y  rozszyfrow ać te  
o k re ś len ia . U bezp ieczen ie  n a  ży­
cie z fu n d u szem  in w esty cy jn y m
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in w es to w an e  n a  ry n k u  k a p ita ło ­
w ym  (np. w  akcje , ob ligacje , bony  
sk a rb o w e  itp .). P rz y p o m in a  to  z a ­
sa d ę  fu n k c jo n o w an ia  F u n d u sz u  
P ow iern iczego  P IO N E E R . Z ysk  
u z y sk a n y  z in w esty c ji d o p isy w a­
ny  j e s t  coroczn ie  do w a rto śc i po li­
sy. Co ro k u  osoba u b ezp ie czo n a  
o trzy m u je  d o k ła d n e  ro z liczen ie  i 
m oże pod jąć  decyzję: p o zo stać  
przy u b ezp ie czen iu  n a  życie, w a ­
lo ryzow anym  coroczn ie  o w sk a ź ­
n ik  in flac ji, w ycofać jed n o razo w o  
c a łą  su m ę  a lb o  p rzezn aczy ć  j ą  n a  
dożyw o tn ie  com iesięczne  w y p ła ty  
sum , będących  u z u p e łn ie n ie m  
e m e ry tu ry . W  ty m  o s ta tn im  p rz y ­
p a d k u  o k azu je  się , że u b ezp iecze ­
n ie  n a  życie m oże być d o b rą  fo rm ą  
zab ezp ieczen ia  n a  s ta ro ść , a  w ięc 
sk o rz y s ta ć  m o żn a  z n iego  rów n ież  
za  życia.

S k ła d k i w u n iw e rs a ln y m  u b ez ­
p ieczen iu  n a  życie z a le ż ą  od w ie ­
k u , s ta n u  zd ro w ia  i p łci osoby 
ubezp ieczone j. N a jn iż s z a  sk ła d k a  
roczna  w ynosi m ilio n  z ło tych . M o­
żn a  j ą  pow iększyć  o d o k o n y w an e  
w m ia rę  p o trzeb  i m ożliw ości d o ­
d a tk o w e  w p ła ty , k tó re  po w ięk ­
sza ją  p u lę  in w esto w an y ch  i po ­
m n a ż a n y c h  p rz e z  to w arzy s tw o  
ubezp ieczen iow e środków .

K lienci w y b ie ra jący  u b ezp ie ­
czen ie  n a  życie  z tzw . o ch ro n ą  
m a k s y m a ln ą  m y ś lą  n ie  ty le  o so­
bie, co o sw ojej ro d z in ie . C hodzi tu
o m a k s y m a ln e  zab ezp ieczen ie  fi­
n an so w e  k rew n y ch  n a  w y p ad ek  
śm ie rc i u b e z p ;eczonego.

Ż ycie w arte  
34 m iliardy...

S ą  te ż  k lienci, k tó rz y  chcąc  z re ­
a lizow ać  sw ój p la n  życiow y, z a c ią ­
g a ją  spo ry  k red y t. P ra g n ą , ab y  w 
ra z ie  ich  śm ie rc i d łu g i n ie  p o g rą ­
żyły w spó ln ików  czy sp a d k o b ie r­
ców... W łaścic ie lem  n a jd ro ższe j 
po lisy  ubezp ieczen iow ej w  Polsce, 
w y staw io n e j ja k o  te rm in o w e  
u b ezp ieczen ie  n a  życie n a  su m ę  
34 m ilia rd ó w  zło tych  p rzez  C om ­
m erc ia l U n io n  T o w arzy stw o  
U bezp ieczeń  n a  Życie (P o lska), 
j e s t  m ężczyzna, k tó p ' z a c ią g n ą ł 
k re d y t n a  u ru c h o m ie n ie  k lin ik i 
o ku lis ty czn e j. W  ro zw in ię ty ch  
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  od d a ­
w n a  z n a n e  i s to so w a n e  j e s t  u b e z ­
p ieczen ie  n a  życie  osób, k tó ry ch  
p ra c a  m a  k luczow e z n aczen ie  d la  
fu n k c jo n o w an ia  f irm y  (tzw . key  
m a n  in su ra n c e ) . T a k ą  o sobą  m oże 
być w łaśc ic ie l, m e n e d ż e r, g łów ny  
p ro je k ta n t itp . M ożna p rz y p u s z ­
czać, że ró w n ież  w  ś ro d o w isk u  
po lsk iego  b iz n e su  ta k ie  u b e z p ie ­
czen ie  zn ą jd z ie  co raz  w ięcej zw o­
len n ików .

Z polisą  po posag
W k ró tce  o fe r ta  u s łu g  u b e z p ie ­

czen iow ych  d o s tęp n y ch  w  o d d z ia ­
ła ch  W ie lkopo lsk iego  B a n k u  K re ­
dy tow ego  S.A . ro z sze rzo n a  z o s ta ­
n ie  o m łodzieżow ą po lisę  m ą ją t-  
kow ą —  sposób  n a  g ro m a d z e n ie  
p o sag u  d la  dz iec i p rzez  zap o b ieg ­
liw ych  rodziców . T a k a  p o lisa  bę-

zaletą jest szybko rosnąca war­
tość polisy (i w tym wypadku 
składki będą inwestowane i będą 
przynosić zysk), nielimitowany 
okres ubezpieczenia, kumulowa­
nie kapitału, możliwość dokony­
wania doraźnych dodatkowych 
wpłat, które powiększają fundusz 
inwestycyjny, a w rezultacie zwię­
kszają wartość polisy.

Szczegółowych informacji na 
temat opisanych w artykule ubez­
pieczeń oraz całej oferty Commer­
cial Union Towarzystwo Ubezpie­
czeń na Życie (Polska) udzieląją 
wszystkie oddziały Wielkopols­
kiego Banku Kredytowego.

Jako ilustrację załączamy ze­
stawienia, przedstawiąjące nara­
stanie wartości uniwersalnego u- 
bezpieczenia na życie z fundu­
szem inwestycyjnym, przy założe­
niu osiągnięcia 10 proc. zysku z 
inwestowanego kapitału (w tym 
wypadku: składek ubezpieczenio­
wych). Warto ją sobie uważnie 
przeanalizować. Ubezpiecząjąc 
to, co mamy najcenniejsze — na­
sze życie — warto z góry wiedzieć, 
na co można liczyć.

M . SZ .

COMMERCIAL UNION 
-TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 
(POLSKA) S.A.
Uniwersalne ubezpieczenie na 
życie zamienione na dodatkowe 
świadczenia emerytalne. 
PRZYKŁAD WYPŁAT ŚWIAD­
CZEŃ EMERYTALNYCH 
(w cenach z 1993 r.)
MĘŻCZYZNA LAT 35,
— OKRES TRWANIA UMOWY 
UBEZPIECZENIA — 25 LAT,
— SUMA UBEZPIECZENIA —
39 min zł,
— ROCZNA SKŁADKA ZA 
UBEZPIECZENIE — 1 min zł,
— ROCZNA WPŁATA DO FUN­
DUSZU EMERYTALNEGO — 5 
min zł,
— WARTOŚĆ POLISY NA KO­
NIEC 25 ROKU PRZY ZAŁOŻE­
NIU 10 PROC. STOPY ZYSKU Z 
INWESTYCJI — 540 min zł,
— MIESIĘCZNA, DOŻYWOT­
NIA RENTA PŁACONA OD 60 
ROKU ŻYCIA — 5,7 min zł,

KOBIETA LAT 35,
— OKRES TRWANIA UMOWY 
UBEZPIECZENIA — 25 lat,
— SUMA UBEZPIECZENIA —
43 min zł,
— ROCZNA SKŁADKA PŁACO­
NA TOWARZYSTWU — 1 min zł,
— KAPITAŁ WYPŁACANY Z 
RACHUNKU POLISY NA KO­
NIEC 25 ROKU UMOWY (PRZY 
ZAŁOŻENIU 10 PROC. STOPY 
ZYSKU Z INWESTYCJI TOWA- 1 
RZYSTWA W KAŻDYM ROKU)
— 108 min zł,
— LUB ZAMIENNIE MIESIĘ­
CZNA DOŻYWOTNIA RENTA
— 0,8 min zł.



G azeta  N owa
Zielonogórscy radiowcy przez słuchaczy opisani

W y o b r a ź n i a  k o n t r a  r z e c z y w i s t o ś ć
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Jubileusz 20-lecia 
Orkiestry Młodzieżowej

Kiedy Marek Niedźwiecki z radiowej 
„Trójki” zaprezentował pierwszy raz swą 
twarz i posturę w polskiej telewizji, ko­
mentarzom nie było końca. Prawie wszys­
cy słuchacze wyobrażali go sobie inaczej. 
Najwięcej do powiedzenia miały oczywiś­
cie kobiety — jednym wydał się niespo­
dziewanie przystojny, inne nie kryły roz­
czarowania.

Rozgłośnia Polsk iego Radia w  Zie­
lonej Górze działa już 40 lat. Jej 
dziennikarzy w  telew izji oglądać 
niestety  n ie  m ożem y. Pozostaje w yo­
braźnia. Słuchaczy zielonogórskiej 
rozgłośni pytaliśm y — jak ich zda­
niem  wyglądają nasi radiowcy? Pre­
zentujem y opin ie i zdjęcia. (bkm)

Grażyna Walkowiak

Ryszard Malitowski

Gdy przekracza się granicę p ań st­
wa we Frankfurcie, po praw ej stronie 
mostu, tuż nad  brzegiem  Odry, widać 
sm ukłe wieże gotyckiego kościoła. 
Dziś je s t to p iękna, akustyczna sala 
koncertowa, nazw ana im ieniem  za­
służonego d la  ku ltu ry  muzycznej 
XVI-wiecznego F rank fu rtu , Karla 
Phillippa Emanuela Bacha. W sa ­
li tej często koncertują światowej s ła ­
wy orkiestry i soliści. I w łaśnie tu , 16 
czerwca, odbył się uroczysty koncert 
z okazji 20-lecia istn ien ia  i pracy 
Niemiecko-Polskiej O rkiestry  Mło­
dzieżowej.

W pierwszej, kam eralnej części 
w ystępu, zaprezentow ano m.in. 
„Concert d-moll” A. Vivaldiego na

K oncertem  dyrygowali na  zmianę: 
Gunther Reinecker, zw iązany z 
o rk iestrą  od roku 1973, czyli od po­
czątku je j istn ien ia , oraz Maciej 
Ogarek, wykładowca w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Zielonej Gó­
rze. Gościnnie prow adził też orkies 
trę  bułgarski dyrygent, N. K onda- 
kow.

W chwili ukazan ia  się artyku łu  w 
d ruku , o rk iestra  będzie nie tylko po 
jubileuszow ym  koncercie we F ran k ­
furcie, ale i po szczególnie ważnym 
w ystępie na scenie zielonogórskiej 
F ilharm onii, i po koncertach w B er­
linie i w Bonn, w ram ach obchodów 
św iąt landów  H esji i B randenburgii.

Bogumiła Jasińska, lat 29, policjantka —  M y ś lę , ż e  m a  c z a r n e  
w łosy . N a  p e w n o  n ie  j e s t  g r u b a ,  a le  t e ż  n i e  z a  s z c z u p ła .  W z ro s t  —  
o k o ło  1 ,64 c m . B a r d z o  s p o k o jn a  i m i ła .

Krystyna Kajdas, emerytka —  M o im  z d a n i e m  p a n i  G r a ż y n a  
j e s t  ś r e d n ie g o  w z r o s tu  i  ś r e d n ie j  a p a r y c j i ,  p o  p r o s ty  t a k a  j a k a  
p o w in n a  b y ć  k o b ie ta .  S z a t y n k a ,  n ie b i e s k i e  o c zy . U s p o s o b ie n ie ? 
J a k  k a ż d y  d z i e n n i k a r z  m u s i  m ie ć  c h y b a  p o d w ó jn ą  d u s z ę  —  z  
j e d n y  s t r o n y  j e s t  m i ł a  i  g r z e c z n a ,  z  d r u g i e j  a g r e s y w n a  i s t a n o w ­
c za . P o d e jr z e w a m , ż e  z a w s z e  d o p n ie  sw e g o .

F ot K rzysztof Mężyński

Tomasz Florkowski

R e n a t  • W ą s ik , la t 34, s e k r e ta rk a — M yślę , i e j e s t  b a r d z o  p o w a ż n a  
W y so k a  b r u n e t k a  o  r e g u la r n y c h  r y s a c h  tw a r z y .  N a jc z ę ś c ie j  c h o ­
d z i  w  s p o d n ia c h  i b lu z ie .  W y d a je  m i  s ię , ż e  w s z y s tk ie  d z i e n n ik a r k i  
p r e f e r u ją  s t y l  s p o r to w y . W ie k i  K o ło  c z t e r d z i e s tk i .

F ol Krzysztof Mężyński

Eugeniusz Banachowicz

Kazimier® Pokorna, lat 50, ekonomistka —  T o m a s z  F lo r k o w s k i? 
M io d y , 
s z a r e .
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y, p o  tr z y d z ie s tc e .  Ł y s y  c h y b a  j e s z c z e  n ie  j e s t .  S z a t y n ,  o c zy  
'. W y d a je  s ię  b a r d z o  e n e r g ic z n y ,  r z u t k i .  F o t Krzysztof Mężyński

Tadeusz Krupa
B o (n im iła  J a s i ń s k a  — P a n  w  w ie k u  3 8  la t ,  p r z y s to jn y  i , 

i i ły . Ś r e d n ie g o  w z r o s tu ,  b r u n e t ,  d o b r z e  z b u d o w a n y . O próc:
b a r d z o

w  r a d i u  p i s u j e  c h y b a  je s z c z e  w  g a z e c ie .  Fot. Krzysztof M ętyfoki

Zbigniew Roszczyk

Michał Połczyński, lat 59, nauczyciel —  Słuchając go mam wrażenie, że 
I jes t człowiekiem bardzo doświadczonym przez życie. Swoimi wypowiedziami 
|  wzbudza zaufanie, głęboko analizuje podawane fakty. Myślę, że dla siebie czasu 
I ma niewiele, ciągle pracuje. Jak wygląda? Tak się składa, że do mojej szkoły 

uczęszcza jego syn, mogę więc mieć pewne wyobrażenie —  wysoki (ok. 1,80 cm), 
I dobrze zbudowany. Na pewno szatyn.

E lż b ie ta  K o z a re k  —  S ą d z ę ,  ż e  j e s t  s z c z u p ły m  c ie m n y , 
n  d ^ i k r y  n le  m a ' alef i e s t  t a k i  ®*.° n ie g o lo n y . E,

Muzycy z Niemiecko-Polskiej Orkiestry Młodzieżowej podczas próby przed  
jubileuszowym koncertem we Frankfurcie n. Odrą.

E lż b ie ta  K o z a re k , em e ry tk a  —  W y o b r a ża m  so b ie , ż e  m a  c ie m n *
włosy i brodę. Wiek? 38-42lata, nie więcej. Raczej spokojny ale wio
czego chce. Fu Czesław Luriewici

Irena Linkiewicz

dwoje skrzypiec, z solistam i — Chri- 
stine i Andreasem Freudenber- 
g am i. Zagrano też przepiękną arię  z 
III „Suity  orkiestrowej D -d u r  J . S. 
Bacha. Szczególnie podobał się wy­
stęp  polskich skrzypaczek, Magda­
le n y  Miś i Elizy Szubert oraz wio­
lonczelisty, Macieja Szemlickiego, 
w III części koncertu J . S. Bacha. 
U talentow ana Eliza kończy w tym 
roku naukę w zielonogórskiej szkole 
średniej i zdaje na s tud ia  muzyczne 
do Poznania. Muzycy zagrali również 
kontredanse i „E ine kleine Na- 
chtm usik” W. A. M ozarta. Sporą sen ­
sacja okazał się solowy w ystęp nie­
mieckiego 17-letniego Benjamina 
I rm e ra , grającego na  tubie. W je j 
wykonaniu publiczność usłyszą: 
dwie części „Piccola m usica” węgi 
skiego kompozytora, F arkasa. C zęst 
kam eralną zam knął trudny  koncert 
A. Frackenpohla.

Ju ż  po przerwie, w drugim  bloku 
programowym, ork iestra  zaprezen­
tow ała „M arsch” A. B rucknera oraz 
żywiołowo zagrała m azura ze „ S tra ­
sznego dworu ’ S. M oniuszki. T rium ­
falnie i bardzo młodzieńczo za­
brzm iał z kolei „M arsz to rreado ra” z 
opery „C arm en” G. B izeta, a  żywo 
stawna „Farando la”, pełen tem pera­
m entu taniec prow ansalski, z II Sui­
ty z ,vArlezjanki”, również G. Bizeta, 
sukcesem  wieczoru okazały się „M e­
lodie św iata III” w opracow aniu 
i i  , erne8°. zagrane z talentem , 

oklaskiw ane przez publiczność.
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O rk iestra  chętnie i dużo występuje. 
W tym  roku szkolnym, bo je j człon­
kam i są  uczniowie szkół muzycznych 
Zielonej Góry i F ran k fu rtu  n. Odrą, 
koncertow ała ponad 20 razy  w Po­
lsce, Niemczech, n a  Białorusi, we 
W łoszech i w H olandii. Młodzi polscy 
i niemieccy muzycy z powodzeniem 
zagrali w kw ietniu przed L. W ałęsą i 
R. von W iezsńckerem.

Słuchacze niezm iennie chwalą 
brzm ienie i harm onię orkiestry. N a­
tom iast muzyczny opiekun, M. Oga­
rek, wskazuge na  zdolność olbrzymiej 
koncentracji młodzieży tuż przed 
koncertem .

Jubileuszow y wieczór odbył się pod 
patronatem  nadburm istrza  F rankfu­
r tu  n. O drą, Wofganga Pohla, który 
w czasie wieczornego bankietu  prze­
kazał o rkiestrze pam iątkow y medal. 
Odczytano też list gratulacyjny od 
m in is tra  ds. kobiet, rodziny i mło­
dzieży przy rządzie Brandenburgii. 
Nie zabrakło słów uznan ia  d la  sp ra ­
wców sukcesu utalentow anej mło­
dzieży, dyrygentów, M. O garka i G. 
Reineckera, oraz Janiny Łukasze­
wskiej, psychologa i pedagoga, opie­
kuna  i zarazem  tłum acza orkiestry w 
czasie wyjazdów zagranicznych, a 
także Anny Szmidt, dyrektor P ańs­
twowej Szkoły Muzycznej I i II stop­
n ia  im. M. Karłowicza w Zielonej 
Górze i Manfreda Uhlmanna, dy­
rek tora  M usik und  K unstschule we 
F rankfurcie n. Odrą.

Małgorzata MASŁOWSKA

100 przedstawień 
„Kopciuszka”

O to na scenę wchodzi trzech roz- 
piew unych  aktorów, którzy do granic 

m ożliw ości rozśmieszają dziecięcą wi- 
mmnanł ®mutny i bardziej poważny 
hitJTn • n'!8H‘Puje dopiero wtedy, gdy 
n « ^ 7 J  ŚI,Cf ny Kopciuszek żali się 
iirrociWOIm ^ m . Potem widzowie 
dzipwlH‘Ĉ  T  znanych perypetiach 
sie iH « n :kl',.°^8erwuJ'ł macochę, Ka- 

. W ®  i brodate,

’m  b lo n -  
'n e rg ic z -

-------- - „Kopciuszka” ____ __ „__ _
Jea trze  Lalkowym w Zielonej 

u!ę z  ffubego Herolda i 
K711 Lr oraz pomagają
pantofelka ' Zgubionego zloLego

cieszy s*ę niesłabnącym 
po eniem wśród młodszej i star- 
sulcm nliczności. W czym upatiywać 

przedstawienia, w zeszłym 
| tygodniu zagranego ju i  po raz setny z

Aktorzy spektaklu, W io le tta  So- 
kal, J e r z y  L am en ta , L u d w ik  Schil- 
*e r , 1 J a n  W ysocki, chwaląc wszyst­
kich twórców, wskazują na niekon 
wencjonalną formę przedstawienia 
zaproponowaną przez reżysera z teaU 
ru w Bytomiu, fewę M a rc in k ó w ? - 
która postawiła na lekką ironię w 
kreśleniu postaci, szybkie tempo wido­
wiska, mnogość przebieranek i cieka­
we rozwiązania muzyczno-choreoera- 
ficzne, A n ton iego  M leczki i J a c k a  
ro m asik a . Dzięki temu skromne de­
koracje urastają do rangi wystroju 
niemal wodewilowego. Bardzo a trak ­
cyjnie „grają” w bajce piękne i pomys­
łowe stroje.

Aktorzy i dzieci na widowni godzą 
się na nieustanny żart i „przymrużone 
oko . Kopciuszek wcale się nie obraża, 
iz wszyscy się z niego podśmiewają. 
Zabawa wymaga dobrej miny. Poza 
tym, Wioletta Sokal, która kończy wła­
śnie studia w PWST na Wydziale Lal- 
karskim we Wrocławiu, je s t już trze­
cim Kopciuszkiem w historii przed- 

Y dodatku Kopciuszkiem
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Afisz „Kopciuszka” przypomina, że 
zagrano ju ż  100 przedstawień bajki

Spektakl ma zawrotne tempo i, jak  
zaznacza Ludwik Schiller, grający na 
scenie w Zielonej Górze już trzynasty 
sezon, zm iana strojów, dekoracji i ról, 
odbywająca się na oczach publiczności 
wymaga od aktorów dużego skupienia 
i koncentracji uwagi.

O t m ,  że „Kopciuszek ” się podoba, 
świadcza naw et listy pisane przez 
dzieci. Klasa II ze Szkoły Podstawowej 
w Bytnicy, wraz z wychowawczynią, 
Iwoną Dominikowską, piBze, iż „po­
dziw ia  ciągle nowe pom ysły  (...), które  
są niebanalne, odkryw cze (...) i pozos­
taw ia ją  n ieza tarte  w spom nien ia”.

Aktorzy i dyrekcja Teatru Lubus­
kiego obiecmą, że „Kopciuszek" i 
„Smurfy” będą również grane w na-
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DORZECZE — obszar, z którego wszystkie wody 
powierzchniowe spływają do jedne­
go system u rzecznego, składającego 
się z rzeki głównej i jej dopływów.

DOSKWIERAĆ — dawać się we znaki, być uciąż­
liwym; dokuczać.

DOSTOJNIK — człowiek piastujący wysoki urząd, 
zajmujący wysokie stanowisko; dy­
gnitarz.

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN
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% Krzyżówka %

1. ma piękne rogi,
2. z receptą idziesz do...,
3. drzewo iglaste,
4. osłania żarówkę,
5. słodki jak...,
6. miasto wojewódzkie,
7. mieszka w pałacu,
8. robisz nim zdjęcia.

Krzyżówkę nadesłała 
Ewelina Tomczyk 

z Prądocinka.
Dziękujemy!

Czekamy na kolejne propozycje 
naszych Czytelników.

Kolorowankę 
i labirynt przysłała 

Magdalena 
Gralewska

z Grzmiącej.

Rebusy Otrzymaliśmy je 
od Marty Morawskiej

z Zielonej Góry.

mot = d ka = sem

K r e s o w a
Kościół katolicki 
w Rosji

K o śc ió ł k a to l i c k i  w  R o s ji  p o d  
a d m i n i s t r a c y j n y m

ś c io ła  w  R o s ji a z ja ty c k ie j .
A d m in is tra to rem  ap osto lsk im  w 

Rosji eu ropejsk ie j je s t  k s .  a b p  T a ­
d e u s z  K o n d r u s ie w ic z ,  k tó iy  
w cześniej zorganizow ał d iecezję 
m iń sk ą  z s iedzibą  w G rodnie  n a  
B iałorusi.

O d rad zan ie  się społeczności k a ­
tolickich postępu je  szybko, zw łasz­
cza tam , gdzie dociera  k a p ła n  
(księży je s t  b a rd zo  m ało, a  odległo­
ści pom iędzy p a ra f iam i s ą  w ielkie; 
p isaliśm y n iedaw no  o najw iększej 
w św iecie pod w zględem  obszaru  
p arafii w Irkucku).

W  te j chw ili w  R o s ji  e u r o p e j s ­
k ie j  c z y n n y c h  j e s t  3 0  p a r a f i i .
G dy ty lko  do jad ą  ta m  katoliccy 
k a p ła n i ta k ż e  i s ta re  p a ra f ie  zo­
s ta n ą  w sk rzeszone, i zapew ne po­
w s ta n ą  nowe. N apływ  księży  z Pol­
sk i je s t  sto sunkow o m ały  wobec 
potrzeb. W iększość ow ych 30 k a p ­
łanów  je s t  sk u p io n a  w p a ra f ia ch  
M o s k w y  i S t. P e t e r s b u r g a  — 
dw óch najw iększych  m ia s t Rosji. 
D ziekanem  p a ra f ii po lskiej w  M os­
kw ie je s t  zasłużony  k a p ła n  k s .  K a ­
z im ie r z  W e d e r .

W  M oskw ie is tn ie je  od dw óch la t 
trz y le tn i f a k u l t e t  te o lo g ic z n y ,  
n a  k tó ry m  s tu d iu je  p onad  100 s tu ­
den tów . T am  też  w ychodzi m iesię ­
czn ik  kato lick i w  języ k u  rosy jsk im

pt. „ I s t in a  i ż y ź n ” („ W ia ra  i 
ż y c ie ” ). C ała  R osja m a ju ż  n u n c ­
ju sz a  aposto lskiego w osobie a b p  
F r a n c e s k o  C a la s u o n n o .

A d m in is tra to rem  aposto lsk im  
n a  S yberii (czyli w  części az ja ty c ­
kiej) z s iedz ibą  w N ow osybirsku 
je s t od dw óch la t k s .  b p  J o z e p h  
W e r th , je z u ita  w yw odzący się  z 
N iem ców  Pow ołża p rzesied lonych  
k a rn ie  do K azach stan u . Liczba 
w iernych , ta k  ja k  w Rosji eu ro p e js­
kiej, je s t  tr u d n a  do o k reś len ia . 
Szacunkow e d an e  oscylu ją pom ię­
dzy 100 tys. a  jed n y m  m ilionem ! 
O grom na w iększość kato lików  to 
Polacy i N iem cy, m niej więcej w 
przybliżonej do sieb ie  liczbie. D ziś 
i s tn i e je  n a  S y b e r i i  o k  30  p a r a ­
f i i ,  le c z  ty lk o  s ie d e m  m a  w ła s ­
n y c h  s t a ły c h  p ro b o s z c z ó w . 
W śród n ich  cz te re j p rzybyli o s ta t­
nio z P olski. K ażdy pełn i służbę 
k a p ła ń sk ą  n a  w ielk ich  o bszarach  
jed n e j „o b łas ti” czy w ojew ództw a, 
rów nego obszarow i k ilku  polskich 
wojew ództw .

C en tru m  kato licyzm u i polsko­
ści n a  S yberii je s t  N ow osybirsk, 
gdzie w ychodzi periodyk  kato lick i 
w języ k u  rosy jsk im  „ W if le je m s k a  
Z w ie z d a ” —  czyli „ B e t le je m s k a  
G w ia z d a ” .

W ło d z im ie rz  K O W A L S K I

Silniejszy niźli komunizm
O księdzu  p ra łac ie  G r z e g o r z u  K o ło s o w s k im , 

d u szp as te rzu  w grodzie radz iw iłłow sk im  N ieśw ieżu  
je s t  mow a. Pochodził z Po lesia , ta m  też , w P iń sk u , 
ukończył w 1938 r. se m in a riu m  duchow ne. Był n a  
jed n y m  roku  z ks. K a z im ie rz e m  Ś w ią tk ie m , obec­
nym  a rcyb iskupem  m ińsko-m ohylew sk im . Po u k o ń ­
czeniu sem in ariu m , k ró tko  p rzed  w ojną, m łody ks. 
G rzegorz zosta ł w ik a riu szem  p a ra f ii n ieśw iesk ie j. 
P roboszczem  był k s . d z ie k a n  M ie c z y s ła w  K u b ik , 
k tórego w czasie  w ojny N iem cy ro zs trze la li. O n też  był 
a resz tow any  i p rzes ied z ia ł w baran o w ick im  w ięzien iu  
k ilka  tygodni; tu  ro zs trze lan o  n ieśw iesk iego  p robosz­
cza.

LI
L atem  1944 r. w  czasie  w a lk  o N ieśw ież u c ie rp ia ł od n ja 

pocisków arty le ry jsk ich  kościół, je d e n  z p iękn ie jszych  
zabytków  sa k ra ln y c h  w s ty lu  barokow ym  n a  całym  
obszarze kresów  w schodnich . N a ty ch m iasto w e  d z ia ­
ła n ia  nowego proboszcza, k s. G. K ołosow skiego, k tó ry  
objął s łużbę  k a p ła ń s k ą  po zam ordow anym  ks. M.
K ubiku  —  u ra to w a ły  zab y te k  od zag łady . Z organizo  
w ane p rzez  proboszcza b rygady  r  
k tórych s ta n ą ł A n to n i  S z y h e r ,  w ciągu  k il 
cy u su n ę ły  ś lad y  zn iszczeń. Z apa ł ludzi, a  p rzede

irygady robocze, n a  czele 
k ilk u  m iesię-

UV ueuinpj ---------- -
w szystk im  proboszcza, a  był to  czas w ojny —  u ra to w a ­
ły bezcenny zaby tek , w k tó rego  podziem iach  spoczy­
w a ją  prochy zasłużonych  k a rm azy n ó w  kresow ych  —  
R adziw iłłów .

T uż po w ojnie k siądz  chciał w yjechać z p a ra f ian am i 
do Polsk i. J u ż  się  zap isa ł n a  w yjazd. A le m e w yjechał. 
P ozostał n a  zaw sze w N ieśw ieżu, u zn a ł bow iem  za 
sw oją m isję  pozostan ie  z g a rs tk ą  p a ra f ia n  w iernych  
Kościołowi.

P rzysz ły  o k ru tn e  la ta  p rześ ladow ań  duchow nych i 
w iern y ch 'K o śc io ła  rzym skokato lick iego . Ks. p ra ła t  
G rzegorz K ołosow ski o k aza ł się  siln iejszy  n iżeli ko­
m unizm . N ie poddał się i doczekał jego u p ad k u . 
P rzeży ł liczne a resz to w an ia , w tra k c ie  k tó rych  był 
b ity  C hciano  go zm usić  do w yjazdu  do Polski, aby 
zab rak ło  d u sz p a s te rz a  i w ów czas zam kn ię to  by św ią ­
tyn ię . Co raz  w zyw ano go do N KW D n a  p rze s łu ch a ­
n ia  n asy łan o  n a ń  prow okatorów , podrzucano  tał- 
szyw e d o k u m en ty  św iadczące o jego  w spółpracy z 
w yw iadem  am ery k ań sk im . Do o sta tn ich  chw il swego 
życia p e łn ił służbę k a p ła ń sk ą  aż w  siedm iu  odległych 
p a ra f ia ch  ziem i m ińsk ie j. W idzieliśm y go w  film ie 
reportażow ym  n t. N ieśw ieża  w  cyklu  „Podróże n a  
k resy ”. O pow iadał o służb ie  k ap łań sk ie j w N ieśw ieżu.

O dszed ł n iedaw no . Jeg o  prochy  spoczyw ają obok 
św ią ty n i n ieśw iesk ie j, k tó ra  m u  ty le  zaw dzięcza. 
Ż egnał go n iezliczony i n ieu tu lo n y  w bólu tłu m  
w iernych  z N ieśw ieża  i w ielu  innych  parafii.

Włodzimierz KOWALSKI

O d k ilku  la t  u k azu ją  się tom ik i 
„B iblio teczki K resow ej”. J e j  w yda­
w cą je s t  W y d a w n ic tw o  F u n d a ­
c j i  „ H is to r i a  P r o  F u t u r o ” i 
W a r s z a w s k a  O f ic y n a  W y d a w ­
n ic z a  „ G ry f” . W  sum ie  „B K ” bę­
dzie to  edycja ok. 50 tom ików  z 
h is to r ią  m ia s t i m iasteczek  k reso ­
w ych, opisujących is tn ie jące  zaby­
tk i i s ta n  dzisiejszy  m ia s t. Z ada­
n iem  w ydaw cy je s t  popularyzow ać 
h is to rię  ośrodków  kresow ych, k tó ­
re  ta k  mocno w rosły w dzieje  Rzpli- 
te j O bojga N arodów .

Po tom ik i b iblioteczki s ięg n ą  za ­
pew ne k resow ian ie  zam ieszkali w 
k ra ju  i ich potom kow ie u rodzen i po 
w ojnie w Polsce. B ędą one w ielce 
pom ocne środow iskom  po lsk im  na  
U kra in ie , L itw ie i B iało rusi.

S k rom na sz a ta  g raficzna, m ała  
objętość (z ła tw o śc ią  m ożna scho­
w ać w k ieszen i m a ry n a rk i lub

Biblioteczka
Kresowa

dam sk ie j torebce) — ok. 50 s tron , 
a le  dobre fotografie, głów nie z o- 
k re su  m iędzyw ojennego (gdzieś 
pieczołow icie były przechow yw a-

n6\V początkow ym  okresie  w ydaw ­
ca n a s ta w ił się n a  zbiorki odnoszą­
ce się do m ia s t B ia ło rusi. I ta k  
dotychczas uk aza ły  się  m inim ono- 
grafie  G r o d n a ,  N ie ś w ie ż a , w 
d ru k u  lub  p rzygotow aniu  są: S ło- 
n im , G łę b o k ie ,  N o w o g ró d e k , 
B rz e ś ć , P iń s k ,  W o łc z y n , L id a , 
O s z m ia n a .

C zy te ln ik  dostrzeże  d robne  b łę­
dy i n ieścisłości. W ybaczm y to, co 
tru d n o  u n ik n ą ć  b iorąc pod uw agę 
tem aty k ę . W  ty m  m iejscu  n asu w a 
sie sm u tn a  refleksja . M am  przed  
soDą i po rów nuję w ydaw nictw a za- 
choan ion iem ieck ie  w ydaw ane 
przez  to w arzy s tw a  ziom kostw  d la  
w szystk ich  m ia s t pow iatow ych 
znajdu jących  się do 1939 n a  ob­
szarze  N iem iec, dziś położone w 

...................... 400 stro n , k re-

Z Mińska do Gorzowa

U nas patriotyzmu 
nie trzeba uczyć
Rozmowa z księdzem STANISŁAWEM PIETUSZ- 
KO z Borysowa, JERZYM WASZKIEWICZEM i 
EDWARDEM OCHREMEM, działaczami polskiej 
mniejszości z Mińska.

Polsce. O bjętość ok. •--------  .
dowy p ap ie r, p łócienna ok ładka , 
b a rw n a  obw oluta. Podobne s ą  w y­
d aw n ic tw a  o h is to rii i m arty ro log ii 
Żydów w m ias tach  położonych n a  
obszarze  II R zplitej w ydane w Iz­
rae lu , opraw ione w płó tno  w kolo­
rze czarnym . O bjętość k ilk a se t 
s tro n , bogate  ilu strac je . N as  s tać  
ty lko  n a  sk rom ne, m ałe  tom ik i...

(W łodz.)

— Co to znaczy być działa­
czem polskim na kresach?

Jerzy Waszkiewicz —  To
p rz e d e  w sz y s tk im  w ie le  k łopo ­
tó w , z k tó ry m i t r u d n o  so b ie  p o ra ­
dzić . O czy w iśc ie  w  now ej s y tu a ­
cji p o lity c z n e j j e s t  ju ż  ła tw ie j, a le  
b o ry k a m y  s ię  c ią g le  z w ie lo m a  
s p r a w a m i,  n p . p ro b le m e m  j e s t  
u z y s k a n ie  lo k a lu  d la  o d d z ia łu  
Z w iązk u  P o lak ó w  n a  B ia ło ru s i  w  
M iń s k u , a  ta k ż e  b r a k  ś ro d k ó w  
n a  o d n o w ę  m ie jsc  k u l tu  r e l ig i j­
nego .

Stanisław Pietuszko —  K o­
śció ł j e s t  ty m  c z y n n ik ie m , k tó ry  
n a jle p ie j u tr z y m u je  po lsk o ść . I to  
z u p e łn ie  z ro z u m ia łe . D la te g o  
w a lczy m y  o o d n o w ę  kościo łów .

Edward Ochrem —  P o li ty k a  
w sc h o d n ia  a d m in is tr a c j i  p o ls ­
k ie j by w a je d n a k  z a s k a k u ją c o  
m ię k k a . M a m y  n a  to  w ie le  p rz y ­
k ład ó w . B ez  w ię k sz e g o  p o p a rc ia  
b ęd z ie  n a m  t r u d n o  d z ia ła ć .

— Jak oceniacie panowie 
pomoc napływającą z kraju?

S .P . —  T rz e b a  ro z g ra n ic z y ć  
pom oc rz ą d o w ą  od  pom ocy  fu n ­
d ac ji czy  s to w a rz y s z e ń , a  ta k ż e  
f irm  w ch o d zący ch  n a  ry n e k  b ia ­
ło ru sk i. T u  pom oc j e s t  z n a c z n ie  
w ię k sz a . P rz e ja w ia  s ię  o n a  w  
d a tk a c h  n a  re n o w a c ję  kościo łów , 
m ie jsc  p a m ię c i n a ro d o w e j, z a k u ­
p e m  t a k  p o trz e b n y c h  k s ią ż e k , a  
p rz e d e  w s z y s tk im  o rg a n iz o w a ­
n ie m  w y jazd ó w  dz iec i. W ła ś n ie  
ta k ie  fo rm y  pom ocy  s ą  n a jw a ż ­
n ie jsze . J e ż e l i  w  te j ch w ili , w  
sy tu a c ji  gd y  sp o łeczn o ść  b ia ło ru ­
s k a , u k r a iń s k a  czy l i te w s k a  je s t  
t a k  z a in te re s o w a n a  P o ls k ą , c ze ­
goś s ię  n ie  z ro b i, to  b ę d z ie m y  
teg o  m ocno  ża łow ać.

REDAGUJE 
Eugeniusz Kurzawa

E .O . —  P o ls k a  j e s t  p o s t rz e g a ­
n a  ja k o  u o so b ie n ie  su k c e s u  g o s­
p o d arczeg o , a  ta k ż e  p o lity czn e -

Y™x ___ __ 1_  ̂ J  Alvl n MiMim n  i a  r\Al G ■'UUI — -----------* , V
i. D a w n ie j d e k la ro w a n ie  po ls- 
iści by ło  p rz e s z k o d ą , d z is ia j d a ­

j e  w ie le  s a ty s fa k c j i.  P a m ię ta ć  
t r z e b a  j e d n a k ,  że  te n  o k re s  m i­
n ie .

J .W . —  T rz e b a  w ied z ieć , że  
w ie lu  lu d z i by ło  p rz e ś la d o w a ­
n y ch  za  sw o je  p o ch o d zen ie . N ie  
ch cę  tu  w ra c a ć  d o  o k re s u  s t a l i ­
n o w sk ieg o , a le  je s z c z e  p a rę  l a t  
te m u  b y ło  p o d o b n ie . T y lk o  d z ię k i 
w y trw a ło ś c i i p a tr io ty z m o w i za ­
c h o w a n o  w  w ie lu  ro d z in a c h  j ę ­
zy k  p o lsk i, a  d z iec i ch c ą  uczyć  s ię  
w  ję z y k u  p rzo d k ó w .

S .P . —  N ig d y  n ie  z a p o m n ę  
cn  w  sa - 

r  m ieś- 
ty lk o  p o ró w n ać  z 

o k re s e m  k o n s p ira c ji  w  c z a s ie  II  
w o jn y  św ia to w e j. C a ła  n a d z ie ja  
w  ty m , że  z k a ż d y m  m ie s ią c e m  
co ra z  w ięce j m ło d z ieży  u  n a s  
u czy  s ię  o jczy s teg o  ję z y k a .

E .O . —  W  k rą ju  w id z ia łe m  w 
te le w iz ji  te le tu r n ie j  „K oło  fo r tu ­
n y ”. Z a b a w a  d o s k o n a ła , a le  j a k  
p o m y ś lę , że  z a  w a r to ś ć  n a g ró d  z 
tr z e c h  e m is ji m o ż n a  odnow ić  ko­
śc ió ł, z a k u p ić  le k a r s tw a ,  u r a to ­
w ać  w ie le  n a  W sch o d z ie , w y d a je  
s ię  to  w sz y s tk o  a m o ra ln e . Po­
w ie m  je s z c z e  j e d n ą  t r u d n ą ,  a le  
p ra w d z iw ą  rzecz . P o la c y  w  k ra ju  
p o w in n i uczyć  s ię  d z iś  p a tr io ty z ­
m u  od ty c h , k tó rz y  z a m ie s z k u ją  
d a w n e  k re sy . U n a s  p a tr io ty z m u  
n ie  tr z e b a  uczyć.

— Przyjazd panów do Go­
rzowa związany jest między 
innymi z organizowanym  
przez Fundację Kresową let­
nim pobytem dzieci z Mińsz- 
czyzny na Ziemi Lubuskiej.

S .P . —  P la n u je m y , że  w  s ie rp ­
n iu  p rz y je d z ie  do  G o rzo w a  40 
dz iec i. P o ch o d zą  o n e  z b a rd zc  
u b o g ich  dom ów . W  w iększości 
b e d z ie  to  ich  p ie rw s z e  sp o tk a n ie  
z Krajem p rzo d k ó w . C h c ia łe m  j e ­
d n o c z e śn ie  s e rd e c z n ie  p odz ięko  
w ać  „G a z e c ie  N o w ej” za  pom oc w 
te j ak c ji.

Jan W. KACZMAREK
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B eata w  H ollyw ood
Beata Poźniak robi k a rie rę ,

o ja k ie j m arzy  k ażd a  ak to rk a . W 
sław nym  film ie O livera  S tone’a  
„JFK” z a d a ł a  rolę M ariny  
O sw ald , ca łk iem  n ied aw n o  zaś 
m ogliśm y ją  og lądać n a  e k ra ­
nach  telew izorów  w se r ia lu  
„Kroniki młodego Indiany 
Jonesa”. M a n a  sw oim  koncie 
k ilk a  innych  ról w m nie j z n a ­
nych film ach, s ta le  g ra  w te a t ­
rach  w Los A ngeles i n a  B ro a d -. 
w ay’u. Czy to  dużo czy m ało  ja k  
n a  n ie sp e łn a  osiem  la t spędzo­
nych w S ta n a c h  Z jednoczonych?

K o n tak t z języ k iem  an g ie ls ­
kim  m ia ła  ju ż  od dz iec iń stw a , 
k tó re  w dużej części sp ęd z iła  w 
Anglii. D opiero gdy rodzice roz­
w iedli się, w raz  z m a tk ą  w róciła  
do Polski. M arzy ła  o szkole  fil­
m owej i pow iodło s ię  — zd a ła  z 
p ie rw szą  lo k a tą , choć o jed n o  
m iejsce w łódzkiej PW SFTiTV  
ubiegało  się aż pięćdziesięciu  
kandydatów . B yła  n a p raw d ę  do­
b ra  i w łaściw ie n iem al cały  czas, 
rów nolegle z n a u k ą , p racow ała  
n a  p lan ie  film ow ym ; dość p rzy ­
pom nieć ta k  g łośn ie  p rodukcje  
ja k  se r ia l te lew izy jny  „Życie 
Kamila Kuranta” i „Kronikę 
wypadków miłosnych” And­
rzeja Wąjdy.

Rola w tym  d ru g im  film ie z re ­
sz tą  — ja k  sam a  tw ie rd z i — 
bardzo  je j pom ogła. Z upełn ie  
przez p rzy p ad ek  bow iem , w za ­
stęp stw ie  p rezen to w ała  „K ro n i­
kę w ypadków  m iłosnych” n a  fes­
tiw alu  film ow ym  w Los A ngeles. 
Być m oże gdyby n ie  te n  p rz y p a ­

dek  n ie  było by roli w  „ J F K ”...

W yjeżdżając w 1985 roku , n ie ­
m al n a ty c h m ia s t po ukończen iu  
stud iów , do U SA  by ła  p rzek o n a ­
n a , że je j n ie n a g a n n a  an g ie lsz ­
czyzna, w yn iesiona  z k ra ju  Sze­
k sp ira  będzie  dużym  a tu te m . 
T ym czasem  a k u ra t  w  A m eryce 
s tan o w iła  p rzeszkodę...

B e a ta  P o źn iak  in te re su je  się 
n ie  ty lko  film em . P racu je  ja k o  
m odelka  (dzięki sw oim  w sp a n ia ­
łym  w łosom  b ra ła  u d z ia ł w  k a m ­
p an ii rek lam ow ej V idal Sasso- 
on), p isze scen a riu sze , rzeźbi, a  
n aw e t p row adzi w łasn y  e k sp e ­
ry m e n ta ln y  te a t r ,  k tó ry  m a n a  
sw oim  koncie w iele  p re s tiżo ­
w ych nagród .

I c iągle w ierzy , że je s t  dopiero  
n a  p o czą tku  drogi p row adzącej 
do p raw dziw ej sław y . N ie n a  
d a rm o  przecież w yznaje  a m e ry ­
k a ń sk ą  zasadę : „W sta ń  i 
w alcz”...

Jason Priestley
Z dan iem  fan ek  je s t  n a jp rzy ­

s to jn ie jszym  ch łopak iem  —  i to  
n ie  ty lko  w se r ia lu  „Beverly 
Hills, 90210”, k tó ry  w S ta n a c h  
Z jednoczonych cieszy się  n ie  s ła ­
bnącym  za in te reso w an iem , a  i u  
n a s  m a  w ielu  zw olenników  —  
spośród  osób og lądających  p ro ­
g ram y  te lew izji sa te li ta rn e j . 
W ie lką  m iłością  J a s o n a  była 
p rzez  d ług i czas p a r tn e rk a  z p la ­
nu , Christine Elise. O sta tn io  
je d n a k  to  się  skończyło: C h r is ­
tin e  n iem al rów nocześn ie  p rz e ­
s ta ła  g rać  w  se r ia lu  i w yprow a- 
d z ia ła  się  od J a so n a . I je s t  to 
p raw d z iw a  sen sac ja  w  H ollyw o­
od!

Ja s o n  o s ta tn io  sk a rży ł się, że 
m a ju ż  dość roli B ra n d o n a  W als- 
h a  w e w sp o m n ian y m  se r ia lu , że 
m ęczy go k reow an ie  „chodzące­

go id e a łu ” ja k im  je s t  B randon . 
N aw et próbow ał n ac iskać  n a  a u ­
to rów  scen a riu sza , by w końcu 
n ie sk az ite ln y  b o h a te r  zrobił coś 
co oburzy  w idzów. A le scen a rzy ­
ści n ie  m ogą sobie pozwolić n a  
ta k ą  ek straw ag an c ję . P ro d u cen t 
Aaron Spelling n ie  n a  d arm o  
uchodzi za su p e rsp eca  od psych i­
ki te lew idza . W  końcu p o tra fił 
n iem al w nieskończoność c iąg ­
n ąć  ta k ie  „ ta s iem ce” ja k  „Dyna­
stia”, „Hooker” czy „Aniołki 
Charliego”, a  o film ow ym  su- 
p e rb o h a te rz e  mówi tak : „Dla 
młodych dziewcząt Brandon jest u- 
cieleinieniem seksu; jest chłopcem,
o którym mogą pomarzyć, bo nie jest 
dla nich niebezpieczny. Męscy wiel­
biciele serialu widzą w nim ideał 
wymarzonego przyjaciela. Matki —  

uroczego, dobrze wychowanego sy­
na, o jakim  takie marzyły. Zaś dla 
babć uosabia ideał wnuka’’. M ając 
tak ieg o  „ h a k a ” n iem al n a  w szy­
stk ich  telew idzów , S pe lling  n ie  
pozwoli n a  ż ad n ą  skazę . C hyba, 
że u z n a  iż po ra  „B everly  H ills” 
zakończyć i zająć się in n y m  h i­
tem .

N a to  je d n a k  —  p rzyną jm n ie j 
n a  ra z ie  — n ie  zanosi się. D la te ­
go J a s o n  odbija  to  sobie w życiu 
p ry w a tn y m . J e s t  szalonym  roz­
ra b ia k ą , k tó ry  uw ielb ia  h a z a rd  i 
ryzyko. N iedaw no ze sw oim  ko­
legą  z p la n u  (a jednocześn ie  
przy jacielem ) Luke’m Perry 
w ykonał skok  z 45-m etrow ego 
m ostu , ko rzysta jąc  ty lko z gum o­
wej liny. A  w dziec iństw ie, ja k  n a  
urodzonego w K anadz ie  ch łopa­
k a  p rzysta ło , n am ię tn ie  g ra ł w 
hokej i rugby , doznając licznych 
z łam ań  i innych  n iebezpiecz­
nych ob rażeń  c ia ła , co z resz tą  
n ie  p rzeszkadza ło  m u  ju ż  od 
czw artego  roku  życia w ystępo­
w ać w telew izy jnych  se r ia la ch  
(w dużym  sto p n iu  dzięki m atce
— ak to rce  i tancerce).

(b is> y

Potrójna strata
Droga redakcjo! Piszę do was 
w sprawie przyjaźni koleżanki, 
ale najpierw, czy przyjaźń 
chłopaka i dziewczyny musi 
być zatwierdzona tzw. chodze­
niem. Jakiś czas temu pozna­
łam chłopaka, ale w tym sa­
mym czasie chodziłam z Grze­
gorzem. Otóż byłam na dysko­
tece w szkole, gdy poznałam 
Andrzeja. Był bardzo miłym i 
wesołym chłopcem. Kilka dni 
potem zapytał mnie, czy nie 
zechciałabym z nim chodzić. 
Odpowiedziałam, że możemy 
przecież zostać po prostu przy­
jaciółmi. Nie mogłam przecież 
rzucić Grzegorza, o którego 
walczyłam sześć miesięcy i na- 
sza przyjaźń (bo miłość to za 
wielkie i poważne słowo) jest 
wzajemna. Andrzej stwierdził, 
że szukam tylko wykrętów... Ja 
z reguły jestem rozważną i we­
sołą szesnastolatką, więc od­
powiedziałam mu, ze jeśliby 
rzeczywiście kochał mnie choć 
trochę, to potrafiłby okazać 
nieco cierpliwości. On wów­
czas jednak odszedł bez słowa.

irzegorza__
mieniła się właściwie w pod­
stępnego wroga. Poszła do nie­
go i powiedziała mu o mnie coś, 
czego ja  nigdy nie dowiedzia­
łam się. Wiem tylko tyle, że 
następnego dnia przyszedł pod 
mój blok i w obecności moich 
przyjaciół poniżył mnie. A kil­
ka ani potem widziałam moją 
koleżankę (byłą) i jego razem w 
kinie.

Zrozpaczona Małgorzata

M am  n a d z ie ję , że  m im o  
w sz y s tk o  n ie  w y c ią g n ę ła ś  z te j 
b o le sn e j h is to r i i  w n io sk ó w  u o ­
g ó ln ia ją c y c h  to  p rz y k r e  d o ­
św ia d c z e n ie  n a  w sz y s tk o  i n a  
w sz y s tk ic h . B o w iem  t a k  j a k
m o ż liw a  j e s t  m ię d z y  c h ło p a ­
k ie m  i d z ie w c z y n a  
bez „ c h o d z e n ia ”, t a k  n ie  n a le ­
ży  od ra z u  s k r e ś la ć  p rz y ja c ió ­
łk i ty lk o  d la te g o , że  p o s łu c h a ła  
o n a  s e rc a , choć z a c h o w a ła  s ię
p rz y  ty m  w y ją tk o w o  b rzy d k o . 
W ła śn ie , w ła śn ie . R z a d k o  k tó ­

r a ,  n ie  w ied z ie ć  j a k  t r w a ła  
p rz y ja ź ń  w y trz y m u je  prób 
g d y  w  g rę  w ch o d zi ry w a liz a c ja
o p o te n c ja ln e g o  p a r tn e r a .  T u  
k o ń czy  s ię  lo ja ln o ść , a  z a c z y n a  
b e z c e re m o n ia ln a  w a lk a  o b y t, 
w  k tó re j (n ie s te ty )  w sz y s tk ie  
c h w y ty  s ą  dozw o lone .

C oż, M a łg o s iu , tw o ja  s y tu a ­
c ja  j e s t  n ie  do  p o z a z d ro sz c z e ­
n ia ,  bo w ła śc iw ie  z m a rs z u  
s t r a c i ł a ś  i p rz y ja c ió łk ę , i p rz y ­
ja c ie la ,  i k a n d y d a ta  do  teg o  
m ia n a . I to  bez c ie n ia  w ła sn e j 
w iny! N ie s te ty  w  życiu  b y w a  i 
ta k ;  t r z e b a  być n a  to  p rz y g o to ­
w a n y m  i u m ie ć  w y k a z a ć  s ię  
o d p o rn o ś c ią  n a  ta k ie  p rz e c iw ­
n ośc i lo su .

C o p o w in n a ś  z rob ić?  M yślę , 
że  n ie  m a  ra d y ; d a j so b ie  sp o ­
kój (p rz y n a jm n ie j  n a  ja k i ś  
c z a s) z G rzeg o rzem . P ró b a  w y ­
ja ś n ia n i a  m u  (z r e s z tą  n a w e t 
n ie  b n rd zo  w ia d o m o  czego) 
s k a z a n a  j e s t  ra cze j n a  n ie p o ­
w o d zen ie . M u s i o n  s a m  z ro ­
zu m ie ć , że  p o p e łn ił b łąd . J u ż  
ra c z e j sp ró b u j o d now ić  k o n ta ­
k ty  z A n d rz e je m . P rz y  p ie rw ­
sze j lep sze j o k a z ji p o w ied z  m u , 
że  choć n ie  c h c ia ł w y k a z a ć  s ię  
n a w e t  o d ro b in ą  c ie rp liw o śc i, 
to  m a  je s z c z e  u C ie b ie  sz a n s e , 
a  T y  o b ecn ie  n ie  m a s z  ju ż  ż a d ­
ny ch  zo b o w iązań .

N a jtr u d n ie j  b ę d z ie  o d b u d o ­
w ać  p rz y ja ź ń  z T w o ją  o b e c n ą  
ry w a lk ą . A le  —  je ś l i  ty lk o  n ie  
je s te ś  m a ło s tk o w a  i p o tra f is z  
w y b aczać  —  n ie  m u s i to  być 
w ca le  ta k ie  m a ło  p ra w d o p o d o ­
b n e . G dy  G rzeg o rz  j ą  rz u c i (a  z 
p e w n o śc ią  to  n a s tą p i ,  bo  je s z ­
cze n ik o m u  n ie  u d a ło  s ię  z b u ­
dow ać  trw a łe g o  z w ią z k u  w 
o p a rc iu  o o szu s tw o ) to  s a m a  
z a p ra g n ie  w y p ła k a ć  s ię  w 
T w o ich  ra m io n a c h  i z ro b i 
w sz y s tk o , by  o d z y sk a ć  T w o je  
z a u fa n ie . J e ś l i  u z n a s z , że  w a r ­
to  je j  d a ć  s z a n s ę ...

A  G rzeg o rz?  J e ś l i  z a le ż a ło  
m u  n a  p rz y ja ź n i z T o b ą  (a 
m oże  n a w e t  i n a  czy m ś w ięcej) 
ta k ż e  w  k o ń c u  m u s i u z n a ć , że 
p o p e łn ił b łą d . B yć m oże  n ie  
w y s ta rc z y  m u  o d w ag i, b y  C ię 
p rz e p ro s ić , a le  z p e w n o śc ią  b ę ­
d z ie  s z u k a ł  o k a z ji do  o d n o w ie ­
n ia  k o n ta k tó w . W ó w czas t a k ­
że w sz y s tk o  z a le żeć  b ę d z ie  od 
T w o je j decyzji.

A  w ięc g ło w a  do  g ó ry ; s a m a  
o k a ż  choć tro c h ę  c ie rp liw o śc i, 
k tó re j t a k  b a rd z o  d o m a g a ła ś  
s ię  od A n d rz e ja !

DOCENT
__________________________ y

Drobiazgi

— . -------„ u  ll le  i u a n y c n  w yK on
wców Festiwal ma być profesjonalny ■ 
tak chcą organizatorzy. Oprócz niemal 
ca,eJ ^ąiowei czołówki (od De Mono, 
przez Wilki, Kazika po Daab) w chara­
kterze gwiazdy wystąpi MOTORHEAD

Wcześniej przypomnieli o sobie „Chło­
pcy z P lacu Broni”. Właśnie pojawiła 
się w sprzedaży trzecia w ich dorobku 
płyta — „Kocham Cię”. Oprócz nowych 
utworów znąjdi*ją się na niej ciekawe 
BJS*15 a S  największych przebojów 
„ChzPB — „O, Ela” i „Aeroplan”. W 
nagraniu albumu gościnnie uczestniczy, 
li: Jan  Borysew icz, K onstanty Joria-h: Jan  Borysew icz, K onstanty J 
dis, John  Porter, W ojciech M oraw­
ski, H alina Jarczyk i Andrzej Bosak.
Te nazwiska są chyba nąjlepszą reko­
mendacją

A skoro już o gościnnych udziałach w 
nagraniach mowa, to warto chyba od 
notować, iż na nagrywanej właśnie nowei 
ptycie M adonny znąjdzie się piosenka 
którą gwiazda pop wykon me w duecie z 
Barbrą Strelsand. To będzie prawdzi- 
wa sensacja — co do tego nie można mieć
EEuEte- 'V Jednak takl» wnsacją

nlm 2 działem  Madonny -  „Snake f y e s ”? Dotychcza- 
sowe niepowodzenia filmowych wcieleń 
supergwiazdy raczej nie sklaniąją do 
optymizmu. ^

Natomiast z cała pewnością miłośnicy 
kina me mogą się doczekać polskiej pre­
miery filmu Stevena Spielberga „Park  
Jurajski", na który w Ameryce walą 
tłumy dostarcząjace jego producentom 
średnio 10 min dolarów zysku dziennie. 
Dzięki temu dziełu nikomu nie znana 
trzynastoletnia Ariana R ichards z dnia 
na dzień stała się supergwiazdą, która 
wprost nie może się op^lzić od dzien­
nikarzy i milionów fanów. Natomiast
krytycy  z zainteresowaniem czekąją w 
jaki sposób publiczność odbierze nąjnow- 
szą superprodukcję Arnolda Schwa-* —*— r - ——“JY
rzeneggera — film zatytułowany „O- 
statn la  akcja bohatera”. Jego realiza­
cja była równie kosztowna, ale krytycy 
wróża mu pląjte. Z ostateczną oceną po­
czekamy jednak bo krytycy jeszcze ani 
razu nie napisali ciepłego słowa o Arnim i 
w rzeczywistości jego nąjnowszy film mo­
że okazać się jeszcze większym hitem niż 
„Park jurąjski". (xb)

T
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Harrison Ford
Gdy szesnaście la t tem u  od­

niósł pierw szy sukces (rola gwTez- 
dnego p rzem ytn ika  H ana  Solo w 
trylogii „Gwiezdne wojny”) nie 
w iedział jeszcze, że przejdzie do 
h isto rii jako  ak to r, k tórem u udało 
się zagrać w najw iększej liczbie 
najbardziej kasowych filmów w 
h isto rii k ina. Ale i dziś nie w pada 
z tego powodu w n ad m ie rn ą  d u ­
mę.

H arrison  Ford dość długo bory­
kał się z życiem nim  dobił się 
sławy. J e s t  synem  katolickiego 
Irlandczyka i rosyjskiej Żydówki. 
D la film u odkrył go G eorge L u­
cas, pow ierzając H arrisonow i 
(wówczas bardziej hollywoodz­
kiem u stolarzow i niż aktorow i) 
je d n ą  z drugorzędnych ról w „A- 
merican graffitti”

Początkujący ak to r cieszył się 
wówczas opinią człowieka tru d ­
nego i buntowniczego, z k tórym

fraw ie n ik t nie chciał pracow ać, 
eraz dostaje za rolę najm niej 
dziesięć milionów dolarów. Może 

wiec sobie pozwolić n a  to, by grać 
Wiko w jednym  film ie rocznie. 
Przed ośm iu la ty  zakup ił w stan ie  
Wyoming 3,2 tys. km  kw adr, 
ziemi na pustyn i w górach Rocky 
nad  sław ną G rand  R iver, n a  te re ­
nie parku  narodowego i p rak tycz­
nie w raz z rodziną 
odizolował się od św ia ta . Przez 
jego posiadłość przepływ a pięć
rzek o k ...............................
k tórych]

N^dopoju schodzą łosie. '

bują  orły, a nocą słychać wycie 
kojotów. M ieszka tam  z żoną (Me- 
lissa Mathison, au to rk a  scena­
riu sza  sław nego film u „E .T .”), 
sześcioletnim  synem  (M alcolm) i 
dw ule tn ią  córeczką (Goergia). Od 
k ilku  la t je s t  w yznaw cą buddyz­
mu. Będąc cieśla z w ykształcenia 
i p rak tyk i sam  zbudow ał dom  d la 
swojej rodziny!

Mimo w szystko n ie d a ł się je d ­
n ak  „zaszufladkow ać” jako  ak to r 
p rzypisany tylko do ról ch a rak ­
terystycznych w film ach sen sa ­
cyjnych. Filmowy In d ian a  Jones, 
ja k  pokazał ostatn io , oprócz n ie­

złom nych herosów  potrafi także 
doskonale kreow ać ludzi z „krwi i 
kości”. Dowiódł tego chociażby ro­
lą  psychicznie chorego ty ra n a  w 
„ W y b rz e ż u  m os kitów”, ban­
k ie ra  w „Pracującej dziewczy­
nie” czy ag en ta  CIA w th rille rze  
„Patriot Games”. A zgodnie z 
o sta tn im  k o n trak tem  m a zagrać 
m .in. „ściganego” dok to ra  Richa- 

ible w kinow ej w ersji sła-rd a  Kimk ________ w _________
wnego se r ia lu  telew izyjnego z la t 
sześćdziesiątych  zaty tu łow anego 
„U cieczka”.

(z)
Z am aw iała  Jo a n n a  K alic ińska z
Zielonej Góry.

krystalicznej czystości, w 
h pływ ają p strąg i, a  do wo-

/ górze szy-
N,

y

Powoli wszyscy już zapominali
o S y d n e /u  Youngbloodzie. Tymcza- 
sem po dwuletniej przerwie przypomniał 

IJ?wym albumem „Just The Way 
It Is . Obecnie piosenkarz odbywa tour- 
nee po Europie, być może wystąpi także w 
Polsce. Natomiast niemal pewne jest, że 
31 października br. wystąpi w Zabrzu 
legendarna grupa DEEP PURPLE i to 
w nąjlepszym, reaktywowanym specjal­
nie na jubileusz 2S-Iecia, składzie: łan  
Paice, R itchie Blackm ore, łan  Gii- 
lan, Jon Lord, Roger Glover! Tytani 
rocka czczą swój jubileusz także nowym 
albumem — „The Rages On".

Wiadomo już także, że tegoroczny fes­
tiwal w Jarocinie odbędzie się w dniach
5-7 Sierpnia i będzie miał całkiem nową 
formułę. Nie będzie konkursu, nie będzie 
lansowania nikomu nie znanych wykona- 

ifesionalm

„Antygona”
na zielonogórskiej scenie

Oglądałam ostatnio w zruszające 
przedstaw ienie „Antygony” Sofokle- 
sa w wykonaniu zespołu T eatru  L u­
buskiego. Spektakl ma dwie w ersje 
scenograficzne. Pierwsza, niejako 
tradycyjna, w ystaw iana je s t w sali 
im. Stanisław a Hebanowskiego. 
Druga zaś propozycja to pewne n a ­
w iązanie do prawdziwego greckiego 
tea tru , granego na świeżym pow iet­
rzu: przedstaw ienie pod gwiazdam i, 
w na pół zrujnowanym budynku w 
pobliżu tea tru .

Żałuję, że deszcz uniemożliwił ak ­
torom ostatnio w ystęp w natu ra lnej 
““ “ orij ruin. Podzielę się w rażenia- 

widowiska ogląda
nie.

scenerii ru in ------
mi z widowiska oglądanego na sce-

Wróćmy najpierw  do „Antygony”. 
Zapewne wielu z nas pam ięta d ram at 
Sofoklesa, w którym pokazano losy 
potomków rodu Labdakidów: nie­
szczęsny Edyp, poślubiwszy swą m a­
tkę, Jokastę, m iał z nią czworo dzieci. 
Po jego śmierci, w ładza w Tebach 
przeszła w ręce Kreona. T ak się nie­
szczęśliwie zdarzyło, i w te problemy 
wprowadza widzów Sofokles, iż jeden  
z rodzeństwa, Polinik, napadł na Te- 
by wraz z obcymi wojskami. Nie tylko 
przegra) bój, ale i poległ w walce, 
zabyając w niej swego bra ta , Eteok- 
lesa, obrońcę napadniętego m iasta. I 
oto ich wuj, Kreon, wydał dwa dek­
rety; jeden nakazujący pochować z 
honorami bohatera, drugi, zab ran ia­
m y  pochówku „zdrajcy ojczyzny”, 
Polinika. Przeciw tem u rozporządze­
niu wystąpiła siostra, Antygona, któ- 
fa  nie mogła pogodzić się, iż ciało 
jednego z Braci oddane zostanie na 
pastwę dzikich zw ierząt. Is to tą  sz tu ­
ki je s t konflikt, jak i następuje w 
momencie starcia  się racji Kreona i 
Antygony, postanowienia władcy 
oraz zwyczaju moralnego i uczucia 
miłości siostrzanej.

Wróćmy więc na scenę: znajduje­
my się w sali, która tonie w pół­
mroku, a podłogę przykrywa szczel­
nie czarne płótno, z pozostawionym 
miejscem na symboliczne ognisko, 
wysypane piaskiem . Świeca wyzna- 
Ca°  Chóru: zam iast star-
ców-Tebańczyków — urocza i bardzo 
tragiczna, B e a ta  Z y g m u n to w icz .

“ “^przypom ina nam  istotę proble­
mu. Kreon zakazał grzebać Polinika, 
widząc w nim „burzyciela boskich 
o łta rz y . Władca jes t zaślepiony, 
gdyż me dostrzega głębokiej sprzecz­
ności między sprawow aniem  władzy 
a praw am i boskimi. J a k  bowiem 
przekazują autorzy ateńscy, winny 
zdrady nie mógł mieć grobu na te re ­
nie A ttyki, natom iast nic nie stało na 
przeszkodzie, by dopełnić ry tuału  
grzebalnego poza jego granicam i. 
Kreon, grany przez J e r z e g o  G lapę , 
je s t bardzo przekonujący w mom en­
tach forsowania swej decyzji, choć nie 
zdobywa sym patii widza: tak  prze­
cież trudno pogodzić się z jego n iehu­

m anitarnym  postanowieniem . J e s t w 
tym  i jak iś  fałsz źle pojętego p a t­
riotyzm u, i zbytnia pewność siebie 
autokraty . G lapa mocno wyzyskuje 
konstrukcję postaci niezachwianej w 
swym postanowieniu i aż do sceny ze 
ślepcem, Terezjaszem , w tej roli 
przejm ujący W o jc iech  R o m a n o w ­
sk i, ma głębokie przekonanie o słusz­
ności decyzji podjętych wobec Polini­
ka i Antygony. J e s t w ładcą o bardzo 
wąskim punkcie widzenia. Jedno­
stronnym , wymagąjącym bezwzględ­
nego posłuszeństw a wobec królews­
kiego słowa. Zapominając o władzy 
boskiej, przekracza Kreon granice 
działania i myślenia, wyznaczone 
przez Zeusa. Aktor konsekw entnie 
pokaziye błędną drogę K reona — 
władcy, zapatrzonego we w łasne mo­
żliwości, nie rozumiejącego motywów 
Antygony i swego syna, H ajm ona. 
Antygona sprzeciwia się dekretow i i 
grzebie bra ta , przysypiając zwłoki 
piaskiem  i liśćmi. Je j jedyny błąd 
polega na tym , że otwarcie występuje 
przeciw królowi, władcy legalnem u 
A już w oczach Greków było to wy­
kroczenie bardzo poważne. Antygona 
je s t św iadom a swego czynu i od po­
czątku wie, że za złam anie rozkazu 
czeka ją  śmierć. I aż do ostatniego 
mom entu nie boi się. Depresja przy­
jdzie w momencie konfrontacji z 
miejscem kaźni.

Odnoszę w rażenie, iż zielonogórs­
kie przedstaw ienie „Antygony^, w 
reżyserii R y s z a rd a  M a tu sz e w s­
k ieg o , przesuw a punk t ciężkości 
sztuki z relacji: władca — poddany, 
na aspekty  etyczne czynów i wybo’ 
rów bohaterów  tragedii. M atuszew ­
ski opowiada nam  bowiem przejm u­
jącą  historię o zależności cierpienia i 
miłości. Grecy wymyślili na to okreś­
lenie „pathei m athos”, czyli nauka 
poprzez cierpienie. Kreon popełnia 
błąd zadufania, naw et zaślepienia, w 
słuszność swej racji. Ale, ja k  już 
wspomnieliśmy, zm ienia postawę w 
konfrontacji z boską przepowiednią, 
usłyszaną z u s t Terezjasza. Słabe 
początkowo poczucie winy potęguje 
się w rozmowie z synem , zarazem  
nieszczęśliwym narzeczonym  ty tu ło­
wej bohaterki. H ąjmon przychodzi 
prosić swego ojca, by ten  cofnął wy­
rok śm ierci wydany na Antygonę za 
pogrzebanie b ra ta . N ieśm iały i zalęk­
niony początkowo młodzieniec, po­
słuszny ukochanem u ojcu i po taku ją­
cy jego zdaniu, uzm ysław ia władcy 
błędy postępowania w sposób ta k ­
towny i z błaganiem , aby ostatecznie 
posunąć się do szantażu. Syn grozi 
odejściem, wreszcie sam obójstwem , 
w razie skazan ia  ukochanej. H ąjmon 
J a n u s z a  M ły ń sk ieg o  to jed n a  z 
ciekawszych postaci spektaklu . Dzię­
ki niem u bowiem pryw atny konflikt 
Kreona i Antygony stą ie  się p ro tes­
tem  całego rodu wobec bezduszności 
wydanego wyroku. J e s t  to konflikt

w ażny i bolesny w skutki. Kreon, nie 
rozum iejąc istoty zachodzących 
zm ian, sprow adza na  siebie karę 
straszliw ą: śm ierć trojga niewinnych 
ludzi. Nie je s t bowiem w inna A n­
tygona; ona walczyła z królem  Teb; 
nie je s t w inien Hajmon, uw ikłany w 
miłość synow ską i uczucie do pięknej
i m ądrej Antygony. I jeszcze trzecia, 
bolejąca postać: Eurydyka, żona Kre­
ona i m atka  H ąjm ona. Iwona Kot- 
zur gra tę  postać tak , iż wierzymy w 
niemożliwe szczęśliwe zakończenie 
konfliktu. Gdy zw raca się do Posłań­
ca, w tej kreacji przejęty i wzburzony 
S ła w o m ir  Krzywizniak, je s t pełna 
wiary. Je j odejście nie pozostawia 
złudzeń, w iem y, iż zada sobie śmierć.

Tragedia Sofoklesa chętnie odczy­
tyw ana je s t  w różnych politycznych 
kontekstach jak o  stud ium  władzy. 
Rozprawa o ty ran ii, k tóra nie ogląda 
się na czyjekolwiek uczucia i łam ie 
ludzkie praw o do szczęścia. W edług 
m nie, form uła zaproponow ana przez 
W. M atuszewskiego, zm ienia optykę 
dzieła, uczłowiecza je  i pozwala na 
odbiór w kategorii d ram atu  nam ięt­
ności, miłości i cierpienia. Ism ena, w 
tej roli E w a  S ik o ra , kocha siostrę i 
braci, a  jednocześnie mocno wikła się 
we w łasne uczucia miłości do An­
tygony i niezrozum ienia uporu siost­
ry wobec zarządzeń w iya (choć od­
noszę w rażenie, iż rozpaczliwe ścis­
kanie się sióstr je s t nazbyt egzal­
tow ane, w tym  raczej oszczędnym 
przedstaw ieniu). Sam a Antygona, w 
imię miłości do b ra ta  i wierności jego 
pamięci, odrzuca całe swe życie. Ale, 
gdy idzie na śm ierć, nie je s t  już tą, 
niezachw ianą w słuszność swej decy­
zji, dziewczyną. Kiedy pojawia się na 
scenie po raz trzeci — w jej postawie 
zachodzi wielki przełom. Reżyser ka­
że Antygonie znaleźć się wysoko po­
nad  sceną (w wersji plenerowej T a ­
t i a n a  K o ło d z ie jsk a  dokoni^je czynu 
nie lada, przechodząc po wysokim, 
niebezpiecznym rusztow aniu budyn­
ku). Ten m om ent je s t  bardzo sym­
boliczny, gdyż w skazuje na  osobisty 
d ram a t Antygony, izolację i osam ot­
nienie. W jej lirycznej wypowiedzi 
je s t ból i rozpacz nad  losem w łasnym
i nieszczęsnej rodziny, żal za życiem, 
którego nie zaznała, miłością i m ał­
żeństwem .

Ale jakżeż dojm iyące je s t przezna­
czenie Kreona, który nie tylko prze­
grywa jako  władca. Z dumnego czło­
w ieka pozostąje cierpiący strzęp  czło­
wieka, obarczonego nieszczęściem i 
śm iercią nąjbliższych.

W zielonogórskim przedstaw ieniu 
relacja m iędzy w iną a  cierpieniem  
przyjm uje w ym iar bardzo ludzki, po- 
zwaląjący widzowi utożsam ić się z 
traged ią  bohaterów. Zbliżyć doń i 
wzruszyć.

Małgorzata MASŁOWSKA


